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Pożegnanie stulecia.

Kongresowe Królestwo Polskie wyobrażało na wszelki spo
sób nowinę dziejowo - polityczną. Doniosłą nowinę w stosunku 
rossyjsko - europejskim. Nowinę kapitalną w stosunku polsko - 
rossyjskim. Rossya ostatecznie stanęła w W arszawie. Zaś sta
wiła się już nie tak, jak  przed dwudziestu niespełna laty. W te
dy, z woli cesarzowej K atarzyny, dobywszy miasta, wydała je 
Prusom, sama cofnęła się do Niemna i Buga. Teraz, z ram ienia ce
sarza A leksandra, przychodząc z odnowicielską gałązką oliwną, 
rozgościła się pokojowo i pozostała nad W isłą. Ju ż  nie z bo
rów żrnudzkich i stepów ukraińskich, ale z równin Mazowsza, 
wypukłą, zgoła ekspansywną linią frontową, bezpośrednio obejmowa
ła  Zachód. To była ważna nowość dla Europy. A liśc i. była tu  inna 
jeszcze, nieskończenie ważniejsza dla Polski. Polska sprzęgnięta zo
stała z Rossyą. Znowuż przecie całkiem inaczej, niż przed laty  dwu-

r) Patrz zeszyt styczniowy, str. I -, — m ircowy, str. 495; — kwietnio
wy, str. 1; — majowy, str. 193.
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dziestu. Już nie na samej tylko jednostronnej, mechanicznej 
czynności wchłaniającej, lecz na obustronnym, organicznym ze
spole miało nadal polegać łączne pożj^cie obojga narodów. Tak 
więc, od jednego zamachu, zmieniło się, dopełniło, albo pono 
nawet odrodziło, stanowisko Rossyi Avzględem Europy, stano
wisko Polski względem Rossyi. Jakkolw iekbądź, dopełnienie, czy 
też bodaj odrodzenie, napewno znacząca odmiana, winna była zna
leźć sobie odpowiedni wyraz w kongresowem K rólestw ie Pol- 
skiem. W ynikało pytanie: o ile ten nowy wyraz prawno-polityczny 
odpowiadał istotnie nowemu dziejowo-politycznemu zjawisku? O ile 
znaleziona na K ongresie wiedeńskim formuła ustawodawcza i tery- 
toryalna K rólestw a Polskiego czyniła zadość jego europejskiemu 
i polskiemu powołaniu?

Ustawa Królestwa, w samej swojej zasadzie, jako conditio sine ąua 
non, warowana była przez Kongres. Jednak, w swojem zastosowaniu, 
niby zło konieczne, nader tylko ogólnikowo była wskazana w kongre
sowym akcie wiedeńskim. W szakże rozwinięta następnie, hojną dłonią 
A leksandra, w akcie konstytucyjnym  warszawskim, uposażona została 
w stosowne instytucye narodowe i liberalne. Przeciwnie, terytoryum  
K rólestw a było początkowo planowane, w dziejowych zapewne pomy
słach, lecz w nader obszernym zakresie, przez cesarza A leksandra. A le 
następnie, skąpą ręką Kongresu, pod bezpośrednim j ego naciskiem, skur
czone zostało do szczupłych i ułamkowych rozmiarów przestrzennych 
i ludnościowych. Antynom ia zaiste uderzająca. Obszerna ustawa 
wykroczyła poza myśl pierwotną Kongresu. Ciasne terytoryum  po
zostało w tyle za pierwotną myślą A leksandra. Ta znamienna anty
nomia pochodna w yrastała wprost z pierworodnej europejskiej, jak  
samo Królestwo było płodem kongresowej Europy. W yrastała  z onej 
wewnętrznej sprzeczności zasadniczej, która, jak  się rzekło, stanowiła 
piętno wytyczne, a stanowiła oraz kalectwo, stanowiła klątw ę wszy
stkiego kongresowego dzieła. W  tem rzekomem dziele „restauracyj
nej" odnowy, naprawdę pokutowała przedewszystkiem stara, przedaw
niona, przeszłowieczna racya stanu. Pokutow ała tem samem uparta 
negacya nowożytnego ducha, nowożytnych warunków i nowożytnych 
konieczności. Ale takie absolutne przeczenie dziejowego postępu 
niewszędzie już było podobieństwem. Przychodziło tedy radzić so
bie z musu, od wypadku do wypadku, połowicznym, nienaturalnym 
i nieskutecznym kompromisem. Tak stało się właśnie w wypadku 
niniejszym. K onkres żywił zakorzenioną nieufność dla Polski, do
tychczas zachodniej awangardy napoleońskiej, i, co gorsza, najdobit- 
szego uosobienia nowoczesnej idei narodowościowej i wyzwoleńczej. 
Żywił zarazem zrozumiałą trwogę przed Rossyą ustatkowaną teraz
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w W arszawie, odtąd wschodniej straży przedniej rossyjskiej. Owóż, 
Kongres, nieufny i trwożny, poradził sobie po swojemu. W ynalazł 
rozcieńczone lekarstwo zapobiegawcze, które nie zapobiegało nicze
mu. Obmyślił połowiczne zabezpieczenie, które nie zabezpieczało od 
niczego. Obmyślił mianowicie rozwiązanie, będące kompromisem po
między zasadą podziałową X V III  wieku, a narodowościową X IX  
wieku. Zastrzegając ustawę, obciął terytoryum  Królestwa. Obciął, 
ile tylko się dało. Mniemał, że w ten sposób osłabiał niebezpieczeń
stwo. Nie rozumiał, że je  potęgował. Niezdolny rozumieć ducha cza
su, tym razem nie zrozumiał nawet własnego interesu. Nie po
jął, że metoda była przestarzała, że zmieniły się warunki. Nie 
pojął, że dać więcej, obecnie, wśród odmiennych warunków, zna
czyło poniekąd dać mniej, i na odwrót. Nie pojął dalekonośnych 
konsekwencyi, jakie mieściła w sobie nowa idea związku, stano
wiona na miejscu starego sposobu wcielania. To też nie pojął 
konieczności rzetelnego, trw ałego ufundowania tej nowożytnej 
idei związkowej. Zostawał ją  w powietrzu. Zawiesił na zastrze
żeniu ustawodawczem i na tem poprzestał. W iotkie oparcie, ża
den fundament. Tembardziej, że samo zresztą owo zastrzeżenie kon
stytucyjne, aczkolwiek stanowczo i bezwarunkowo zaregestrowane 
in abstructo, przecież w przyszłych swoich konkretnych szczegółach 
półgębkiem tylko, po akademicku, wyznaczone było w akcie wiedeń
skim. Rękojmie konstytucyjne już z samej swojej natury nie były 
w smak Kongresowi. Dlatego też równoległe rękojmie dla Poznańskie
go i Galicyi tak  łacno mogły zostać obrócone w żart, w niwecz, przez 
P rusy  i A ustryę. Kongres w tych rzeczach patrzył przez szpary. 
W prawdzie z Królestwem  Polskiem była sprawa nieco inna. Tutaj, 
w W arszawie, sankcye ustawodawcze miały podobno pewne specy
ficzne znaczenie ochronne, jakiego nie miały ani w Poznaniu, ani we 
Lwowie. Tutaj ustawa miała podobno zapobiegać, zabezpieczyć, za
hamować. Ale cóż znaczyła goła ustawa? W edle myśli K ongresu 
miała być hamulcem. Lecz wedle pierwotnej intencyi cesarza A le
ksandra miała być dźwignią. Tylko takiej intencyi zawdzięczała ona 
naprawdę swoje obszerne i liberalne brzmienie. Tuszył sobie pierwo
tnie, i słusznie, jej nadawca, że przez nią zjednoczy w swoich rękach 
władzę moralną nad powszechnością opinii polskiej. Rachował, że te 
dy może w następstw ie dźwignie niedokonane na K ongresie zjedno
czenie pod swojem berłem powszechności ziem polskich. A le tak ie in - 
teucye bardzo wspaniałe, lecz bardzo ryzykowne, mogły uledz zmia
nie, ze zmianą okoliczności, czasu, a nawet, a zwłaszcza—ze zmianą 
człowieka. W  rzeczy samej zmienia się radykalnie już po kilku le- 
ciech. Cóż wtedy pozostanie? Zostanie nowotwór niezrównoważo
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ny i niedojrzały, a pozbawiony odtąd widoków dotarcia dojrzałości 
i równowagi.

W łaściwe dzieje konstytucyjne Królestwa Polskiego poprzedził 
wyjątkowo długi okres przygotowawczy, ciągnący się od początku 
1813, aż do końca 1815 roku. Z kolei, w samym tym blizko trzechlet
nim okresie wstępnym, wyłaniają się dwie oddzielne, a nierówne fa
zy przechodnie. Nasamprzód, przez dwa lata  z górą, okupacyjne rzą
dy wojskowe Księstwa W arszawskiego, aż do ogłoszenia K rólestw a. 
Następnie, przez pół roku, mieszane rządy tymczasowe K rólestw a 
Polskiego, aż do ogłoszenia karty  konstytucyjnej.

W  lutym 1813 roku, zwycięskie wojska rossyjskie wkro
czyły do W arszawy. Całe Księstwo faktycznie objęte zostało 
w posiadanie przez Rossyę. Stworzona została po raz pierwszy 
nowa, nieznana tutaj dotychczas, władza generał - gubernatorska. 
Rzeczywistym rządcą naczelnym kraju został generał - gubernator 
Łanskoj. W prawdzie po paru już miesiącach zaprowadzono, pod jego 
przewodnictwem, pośrednią władzę krajową, z obszernym tytułem  
Rady Najwyższej Księstwa, a przy udziale niektórych Polaków. 
W szakże ta  nieokreślona instytucya, acz rzekomo „najwyższa", była 
niczem więcej, tylko „radą“. Skład jej polski był nieliczny i dobrany 
starannie, nie z pośród obywateli Księstwa, lecz z dotychczasowych 
poddanych rossyjskich. AVszedł więc tu taj Lubecki dla spraw we
wnętrznych, W aw rzecki—dla sprawiedliwości, Czartoryski — z kom- 
petencyą raczej ogólnikową; zresztą wiceprezydyum R ady—przy No- 
wosilcowie, prezydyum — przy Łanskoju. Zostawiono wprawdzie 
w głównych zarysach dotychczasowe fonny adm inistracyjne fran- 
cusko-warszawskie. W prowadzono jednak do nich niejedną dotkliwą 
modyfikacyę w duchu wyjątkowej administracyi cywilno - wojskowej. 
W  tej pierwszej dobie okupacyjnej sprawa zasadnicza, sprawa 
wcielenia, albo też związku, była jeszcze całkowicie w zawie
szeniu. A nawet dość długo i dość wyraźnie rozwiązanie ostatecz
ne zdawało się wówczas przechylać raczej na stronę wypróbowa
nej zasady wcielenia, aniżeli nowomodnej zasady związku. Takie 
przynajm niej było, bez żadnej wątpliwości, mocne przekonanie i ży
czenie Rossyan, rządzących wówczas Księstwem W arszawskiem 
w imieniu cesarza A leksandra. Taka była opinia Łanskoja. Ten naj- 
pierwszy generał - gubernator warszawski, postać zapewne już z sa
mego ty tułu  ciekawa, typ dworaka i męża stanu z czasów końcowych 
K atarzyny, osobiście człowiek ogładzony i ujmujący, swojem oględ- 
nem i zręcznem obejściem, dobrą francuszczyzną, wyszukaną uprzej
mością, łagodnem, często ulgowem sprawowaniem rygorów okupacyj
nych, potrafił zyskać sobie sympatyę i nawet wdzięczność W arszaw y.
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Atoli, w charakterze gospodarza najgrzeczniej czyniąc honory Zam
ku królewskiego, nie omieszkiwał równocześnie, w poufnych rapo r
tach do A leksandra ja k  najmocniej ostrzegać przed niewczesną, nie
bezpieczną i zgoła zbyteczną hojnością ustawodawczą względem trz y 
manych w ręku ziem warszawskich, a natom iast usilnie doradzał pro
ste wcielenie tych ziem zdobytych, na wzór ośmiu gubernii zachod
nich, do imperium wszeclirossyjskiego. W  tym samym zupełnie duchu 
sta ra ł się wpływać senator Nowosilcow, wiceprezes Rady, wpro
wadzony tam przez Czartoryskiego, udający najżarliwszego przyja
ciela Puław  i Polski, a zarazem redagujący tajne memoryały o nie
zbędności roztoczenia ścisłego dozoru policyjnego nad wszystką lud
nością Księstwa, zarówno po departamentach, jak  w szczególności 
w W arszawie. W reszcie, co najciekawsza, pod wpływem takich inspi- 
racyi, a w pewnej mierze niezawodnie i z własnego naturalnego po
pędu, W . Ks. K onstanty  Pawłowicz, z większą jeno otwartością od 
Łanskojów i Nowosilcowów, w podobnym oświadczył się duchu. P o 
wołany niebawem do tak  wyjątkowej ro li w K rólestw ie Polskiem, 
a pod koniec nawet niejednokrotnie nadzwyczaj śmiały rzecznik jego 
odrębności politycznej, — W ielki K siążę wtedy jeszcze, w tej na j
wcześniejszej dobie wstępnej, radził po prostu zamienić departam en
ty  na gubernie, posadzić gubernatorów z Cesarstwa, jednem słowem, 
ustanowić porządki warszawskie na wzór i podobieństwo kijowskich, 
witebskich albo wileńskich. W prawdzie cesarz Aleksander, koniec 
koń-em, nie dał posłuchu tym radykalnym natchnieniom, i swoją 
ostateczną decyzyę na podnioślejszej, odnowicielskiej oparł podsta
wie. A le ta  ostateczna własna jego decyzya bynajmniej nie była 
przez niego odrazu niezłomnie i nieodwołalnie powzięta. N azbyt był 
praktycznym politykiem A leksander i nazbyt był sobą, ażeby z góry 
nieodwołalnie jedną tylko zostawiać sobie drogę, ażeby sobie odwrót 
zamykać. Chciał od początku bytu Królestw a, i w najobszerniejszem 
znaczeniu, ale rezerwował sobie także możność jego niebytu-, od po
czątku chciał związku, ale rezerwował sobie także możność wcielenia. 
Tym-to sposobem tam te nieprzyjazne inspiracye skrajne, przez bliz- 
ko dwa lata, — to je s tp ó ty , póki królewska myśl A leksandra, acz 
w ścieśnionym zakresie, nie została urzeczywistnioną w aktach wie
deńskich, — miały swobodne pole do rozgospodarowania się w obez- 
władnionem Księstw ie W arszawskiem. Dopóty też w ciągu niniej
szej pierwszej fazy wstępnej, a zwłaszcza w jej części przedkongre
sowej, kraj najcięższą przechodził próbę. Pierw szą realną zapowiedź 
pewniejszego zwrotu ku lepszemu podała jedyna siła realna: wojsko 
polskie. W  osobie Dąbrowskiego i generalicyi, wypłaciwszy aż do 
ostatka swój dług honoru względem Napoleona, z tem większą powa
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gą moralną pochyliło swój czysty sztandar przed Aleksandrem. 
Z chwilą, gdy wojsko polskie, uznane jako takie przez cesarza, wró
ciło do kraju, poczęły zwolna wyjaśniać się losy kraju . Stworzone 
w W arszawie, latem 1814 roku, właśnie przed zebraniem się w W ied
niu Kongresu, naprzód K om itet O rganizacyjny W ojskowy, nieco 
później Kom itet Organizacyjny Cywilny. Obadwa ciała—z wyjątkiem 
W . Ks. K onstantego, przewodniczącego wpierwszem  w charakterze 
W'odza Naczelnego, — wyłącznie w polskim stanowiono składzie. 
Przecie był ciągle wynik ostateczny nieprzebitą mgłą nadchodzących 
obrad kongresowych zgoła zasłoniony; jeszcze też ciągle na dwa koń
ce kierowana była robota, na poły tylko uchwytna, na poły niemal fik
cyjna. Fikcyę oczywiście wyobrażał Kom itet Cywilny. Urządzony z ca
łą  gorliwością i dobrą wiarą, acz nie wszędzie z dostatecznem zrozu
mieniem stosunków miejscowych, przez ks. Czartoryskiego, i zanadto 
też przez niego brany na sery'o, ten K om itet warszawski dla przy
szłego K rólestw a Polskiego, powołany do życia w przededniu dyplo
matycznej kampanii wiedeńskiej, w gruncie rzeczy wykazywał nie- 
jakże pokrewieństwo z nieboszczykiem komitetem petersburskim  dla 
przyszłego K sięstw a Litewskiego, powołanym do życia przed paru 
laty, w przededniu wojennej kampanii moskiewskiej. Chodziło tu po
dobnież głównie o zabawienie, o zajęcie tymczasowe opinii publicznej. 
Prawodawcze prace komitetowe podobnego też i tym razem doświad
czyły losu, i kilkomiesięczna protokólarna pisanina ostatecznie w ca
łości poszła do kosza. Całkiem inaczej natom iast prezentow ał się K o
m itet W ojskowy. I  0 1 1 również zajmować miał sobie pierwotnie wy
znaczoną fikcyjną, a w każdym razie nawskroś zawisłą, rolę i robo
tę. A le na szczęście, w sparty i oświecony niepospolitem generała 
Dąbrowskiego uczestnictwem i dyrektyw ą, odrazu pod takim prze
wodem musiał zdobyć sobie własną istność realną i własną moralną 
świadomość. K om itet W ojskowy w najkrótszym  czasie, ze zdumiewa
jącą  sprawnością, zreorganizował armię krajową i stw orzył tym spo
sobem główny zakład i rzeczywistą opokę nowego krajowego bytu. 
K iedy zaś z końcem 1814 roku, wśród gwałtownego obrotu narad 
kongresowych wiedeńskich, cała przyszłość kraju  okazała się zakwe- 
styonowaną, kiedy pod podwójnym naciskiem nieprzyjaznych wpły
wów rossyjskich i europejskich, Łanskojowych i M etternichowskich, 
mógł zawahać się, mógł się zgoła cofnąć w swojem postanowieniu 
Aleksander-, natenczas K om itet W ojskowy warszawski, prowadzo
ny przez Dąbrowskiego, w dobrze zrozumianem poczuciu swojego po
wołania i swojego obowiązku, rzucił swoją szpadę na chwiejącą się 
szalę, upomniał się oporęki tery to ryalne  i ustawodawcze i, umocniając 
w ten sposób zarazem stanowisko kraju względem A leksandra i sta
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nowisko A leksandra względem Europy, dobrze zasłużył się zarazem 
i wobec kraju, i wobec monarchy. Memoryały, złożone w tej sprawie 
przez K om itet W ojskowy na ręce W . Ks. K onstantego w listopadzie 
i grudniu tegoż roku, stanowią w całem znaczeniu słowa wielki ak t 
służby publicznej. Niedługo potem dokonało się w W iedniu ostatecz
ne porozumienie w rzeczach polskich. Nareszcie, z początkiem lata  
1815 roku, ogłoszenie K rólestw a Polskiego zamknęło pierwszą, naj
mniej jasną, i otwarło drugą, w idniejsząjuż fazę niniejszego wstępne
go okresu.

Uroczyste ogłoszenie K rólestw a Polskiego odbyło się w W ar- 
szawie 20 czerwca 1815 roku. Od samego rana miasto przybrało po
stać świąteczną. Na zaniku królewskim, na ratuszu, na głównych 
gmachach publicznych wywieszony nowy herb i sztandar K rólestw a. 
Na domach pryw atnych wszędzie umieszczono nowe kolory krajowe. 
Z kościołów biły wszystkie dzwony. W  starożytnej katedrze (święto
jańskiej zgrom adziły się nowe władze,—gdyż Radę Najwyższą Tym
czasową K sięstw a zastąpił obecnie Rząd Tymczasowy K rólestw a, — 
dostojnicy cywilni i wojskowi w prezbyteryum  i pierwszych ławkach, 
za nimi deputacye obywatelskie od departamenntów, przedstawiciele 
municypalni od stolicy, dalej w ty le i w bocznych nawach, w ograni
czonej zresztą dopuszczona liczbie, mieszana ludność miejska. N ato
miast przed wrotami świątyni, na ciasnej ulicy i aż na Placu Zyg
munta, stłoczone wielogłowe tłumy, w skupieniu raczej, niż podnie
ceniu, czarne, nieruchome i ciche '). Odprawiona nasamprzód msza 
przez biskupa w pontyfikaliach: odśpiewano Veni. Creator. Poczem od
czytano donośnie u W ielkiego Ołtarza: abd3Tkacyę króla saskiego 
F ryderyka-A ugusta  z korony książęcej w arszaw skiej, zwolnienie od 
wiernopoddańczych dla niego obowiązków, manifest A leksandra do 
Polaków, nakreślone od niego zasady przyszłej konstytucyi królew
skiej, —aż wreszcie, pod sam koniec, według objawionej ogólnej roty, 
odebrano od przytomnych przysięgę na wierność Jego  Cesarskiej 
Mości, Królowi Polskiemu, Aleksandrowi 1 Pawłowiczowi i Jego  
po wieczne czasy prawym następcom w Monarszym Domu Romano
wów. Moment dziejowy najpierwszej wTagi. O tw ierał 0 1 1 , jak  się zda-

’) Czartoryski do Aleksandra, z Warszawy, (21) juin 1815: „eeux qui 
avaient assiste a tant de ceremonies tlans ce pays out ramarąue que celle - ci 
avait un tout autre caractere, quelque cliose de calme et reel, rien de theatral 
et de joue. On eut dit que cette nation, apres tant de souffrances, n’avait plus 
assez de ressort pour st livrer a uue joie folle“. Spółczesne relacye Eanskoja 
w formie mniej dyplomatycznej stwierdzają, to samo postrzeżenie.
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wało, nową zgoła erę. Odmykał istotnie wielką niewiadomą. Napo- 
czynał próbę, nigdy dotychczas niepodejmowaną, a jakże trudną, do
niosłą, przełomową, w jakże wielu kierunkach politycznego i społecz
nego życia narodu.

W raz z ogłoszeuiem K rólestw a, na miejscu zwiniętego Kom ite
tu Organizacyjnego Cywilnego powstał nowy K om itet K onstytucyj
ny, obdarzony już wyraźną i określoną kompetencyą: ułożenie karty  
ustawodawczej. Znajdował się on właściwie pod przeważnym wpły
wem i kierunkiem ks. Adama Czartoryskiego, i to zarówno ze wzglę
du na przepisane sobie Zasady wytyczne, inspirowane przez księ
cia, jakoteż na sam swój skład osobisty, dobrany przeważnie z zaufa
nych domowników puławskich. Sam C zartoryski opracował dział
0 reprezentacyi narodowej, Matuszewicz i P la te r  — o rządzie, W a- 
wrzecki — o sprawiedliwości, Linowski — o poręczeniach ogólnych. 
Jednakowoż, pod naciskiem uzasadnionych wymagań sytuacyi i opinii 
miejscowej, w samym projekcie ustawodawczym przemogły prawie 
wyłącznie wzory francuskiego prawnego i publicznego ducha, całko
wicie niemal biorąc górę nad pewną predylekcyą dla wzorów angiel
skich, dostrzegalną pierwotnie w Komitecie Konstytucyjnym  pod 
bezpośredniem natchnieniem Puław. Tak Avięc, między innemi, upadły 
zamierzane pierwotnie parostwa dziedziczne i m ajoraty. Tak utrzy
mały się skazane pierwotnie na zniesienie obowiązujące w kraju ko
deksy Napoleońskie. Pow ierzenie przez A leksandra rewizyi projektu 
konstytucyjnego Stanisławowi Potockiemu, wykarmionemu na libe
ralnych pojęciach francuskich, przyczyniło się jeszcze niepomału do 
wyciśnięcia na projekcie wskroś nowożytnego i postępowego piętna. 
Inne, oczywiście mniej pożądane zmiany redakcyjne, i to zarówno do
pełnienia, jak  zwłaszcza opuszczenia, z nadzwyczaj sprytną a przewi
dującą dyskrecyą, za pomocą kilku zaledwo dostrzegalnjrch pociąg
nięć pióra, wprowadzone zostały przez Nowosilcowa, powołanego ze 
strony róssyjskiej do oceny i ocenzurowania gotowego projektu. 
W reszcie, niektóre znaczące modyfikacye, jak  się zdaje, uskutecznio
ne zostały w ostatniej jeszcze godzinie, przed udzieleniem sankcyi
1 podpisu, wedle osobistych wskazówek samego monarchy.

K arta  konstytucyjna, po półrocznem w ten sposób opracowaniu, 
w ostatecznej uświęconej swojej redakcyi przedstaw iała się jako ob
szerna, system atyczna całość, obejmująca, w siedmiu tytułach i stu 
kilkudziesięciu artykułach, wszystkie główne podstawy prawno-poli- 
tycznego bytu K rólestw a. Na najpierwszem zaraz miejscu wyrzeczo
ne po wszystkie czasy połączenie K rólestw a Polskiego z cesarstwem 
rossyjskiem, w osobie A leksandra i jego następców, na mocy obowią
zującego w Rossyi porządku dziedziczenia, to jes t na mocy obowią-
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żującej ustawy sukcesyjnej cesarza Paw ła I-go. A k t korona- 
cyi królewskiej i przysięgi na konstytucyę, z wyłączeniem sa
mego nadawcy, jako zastąpiony dla niego przez położenie pod
pisu nadawczego, dopiero na następców jego włożony. Herb K ró
lestwa w nowej, pośredniej, ustanowiony postaci, przez umiesz
czenie Orła Białego na piersi dwugłowego czarnego Orła ros- 
syjskiego, — a więc ściśle na sposób nowego herbu W ielkiego 
K sięstw a Poznańskiego. Stało się to na stanowcze życzenie A leksan
dra, a wbrew pierwotnemu projektowi K om itetu Konstytucyjnego, 
gdzie zostawiony był prosty Orzeł Biały, przysługujący Księstwu 
W arszawskiemu. Zresztą, skutkiem późniejszych zarządzeń korona
cyjnych 1857 i 1883 roku, herb królewski, na równi z innemi herbami 
prowiucyonalnemi, przeniesiony został z piersi na skrzydła orła ce
sarskiego. W  nietykalnej osobie K róla złożona w całej pełni udzielna 
władza rządowa, oraz w granicach inicyatyw y, sankcyi i veto, uczest
nictwo władzy prawodawczej. P rzy  nim mianowanie członków rządu, 
sądownictwa, senatorów, biskupów, naczelnictwo nad siłą zbrojną, 
kierunek polityki zagraniczej, jednej i wspólnej dla K rólestw a i  Ce
sarstwa. O statnia okoliczuość wyłączyła z góry osobne krajowe mi- 
nisteryum  spraw zagranicznych: jednakowoż, w pewnej poniekąd 
sprzeczności z tym przepisem konstytucyjnym , przy boku W . Księcia 
K onstantego w W arszawie istn iał samodzielny W ydział dyploma- 
t y c z n j r ,  prowadzący na własną rękę sta łą  korespondencyę z przedsta
wicielami państwa u wszystkich wybitniejszych dworów zagranicz
nych '). Monarcha, sam stanowiąc o wojnie i  pokoju, władny używać 
armii polskiej, wedle swego uznania, ku obronie państw obojga, wsze
lako tylko w obrębie g r a n i c  europejskich. Bezpośrednia czynna nad 
wojskiem władza oddana W . Ks. Konstantem u w stopniu Naczelne
go Wodza-, właściwa adm inistracya wojenna winna była konstytucyj
nie zostać w ręku odpowiedzialnego ministeryum wojny, lecz faktycz
nie, od pierwszej niemal chwili, pochłonięta również niemal przez 
główną kw aterę wielkoksiążęcą. N am iestnik królewski, w zastępstwie 
monarchy, formalnie wszystką władzą koronną, w obu kierunkach, cy
wilnym i wojskowym, obdarzony, faktycznie, pod względem już cy
wilnym —w znacznej mierze, pod względem wojskowym — w zupełno
ści, od dyrektyw y wielkoksiążęcej zależny. Nie uprawniony zresztą 
Namiestnik do wykonywania osobistej prerogatyw y monarszej wzglę
dem całości, ani nawet oddzielnych części prawodawczej reprezenta-

’) Papiery, wychodzące z tej kaneclaryi, nosiły drukowaną syprnaturę: 
Royaume de Poloyne. Afjarres Etrangeres.
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cyi narodowej. Rada Stanu przy Nam iestniku i pod jego prezyden- 
cyą, w charakterze instytucyi doradczej, powołana do przygotowania 
projektów prawodawczych, nadzoru nad czynnościami rządu, zdawa
nia z nich sprawy sejmowi, rozstrzygania wreszcie sporów jurysdyk
cyjnych i administracyjnych. Rada A dm inistracyjna, również pod 
przewodnictwem Namiestnika, w niektórym względzie uważana za 
część składową Rady Stanu, w istocie wyobrażała właściwą odpowie
dzialną, rządzącą władzę wykonawczą. B yła czemś w rodzaju gabine
tu ministrów, wedle pojęć dzisiejszych, z tą  atoli kardynalną różnicą, 
że m inisterya szły luzem, w oderwaniu, fikcyjne tylko, złączone przez 
Namiestnikowskie nominalne prezydyum, a nie zjednoczone laktycz- 
nem kierownictwem  uznanego premiera. Jednak, w pewnym przynaj
mniej stopniu, wyższy au to ry tet jednego celniejszego m inistra z sa
mej natury  rzeczy wywierał niejakie ogólniejsze oddziaływanie na 
inne m inisterya: tak, w pierwszych kilku latach górował Stanisław  
Potocki, piastując równocześnie — sposobem kumulacyi, dość dziwnej 
zapewne dla dzisiejszych pojęć parlam entarnych, i naw et dość prze
ciwnej owoczesnym pojęciom o podziale władz publicznych, — obo
wiązki rządzącego m inistra i dostojeństwo prezesa senatu; tak, 
w ostatniem dziesięcioleciu, swoją wszechobecną a wszędzie niezbęd
ną energią i wyjątkowem u monarchy zachowaniem, dominował Lu- 
becki. Pośrednictw o między rządem krajowym a koroną, sprawowane 
przez sekretaryat stanu w Petersburgu, w osobie oddzielnego mini
stra  sekretarza stanu, urzędującego u boku monarchy. Na miejscu sa
mą Radę A dm inistracyjną warszawską składało pięć ministeryów 
wydziałowych, pod nazwą Komisyi rządowych: wojny, skarbu, spra
wiedliwości, spraw wewnętrznych, oświecenia i wyznań. W idoczny 
postęp w zniesieniu oddzielnego z czasów K sięstw a W arszawskiego 
ministeryum policyi, wcielonego obecnie do wydziału spraw we
wnętrznych. Naodwrót, a w takim samym postępowym duchu, sprawy 
wychowania publicznego i religijne, dotychczas na zawisłem komor- 
nem w obcym lokowane wydziale, obecnie podniesione do przynależ
nej im powagi samoistnego rządowego organu. W szelako religia 
rzymsko - katolicka, jeszcze za Księstw a konstytucyjnie „religia sta
nu", teraz już jedynie „szczególnej opiece rządu zalecona". Tak 
znacznej inowacyi naczelna pobudka najopaczniej jednak przez ten
dencyjnych i nierozważnych historyków na karb jakiegoś specyficzne
go warszawskiego niedowiarstwa łożona i wyrzucana z przekąsem. 
Rzeczywistej pobudki szukać tutaj raczej w wyraźnej woli nadaw
cy, w odmiennem wyznaniu panującego, w dosłownem brzmieniu dy
nastycznej ustawy Pawła, w świeżym jeszcze, z przed lat kilku, uka
zie samego A leksandra o religii prawosławnej, jako jedynej i wy
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łącznej relig ii stanu wszeclirossyjskiej. Zupełna tolerancya relig ijna 
zresztą poręczona-, zapewniona równość wszelkich wyznań przed p ra
wem zwyczajnem, zaś chrześciańskich — przed prawem politycznem: 
zawieszona tym sposobem ludność żydowska w wykonywaniu ogólnej 
i lokalnej prerogatyw y przedstaw icielskiej.

W ładza prawodawcza przy dwuizbowej reprezentacyi narodo
wej. Sejm trzydziestodniowy właściwie z urzędu co dwuletni. A to
li wsunięte niezręcznie—albo może zbyt zręcznie—zastrzeżenie ubo
czne, iż król mocen je s t wedle swego widzenia „odkładać" (ajourner) 
sejmy, stało się powodem, że zamiast siedmiu conajmniej, wypadają
cych z litery  prawa, cztery tylko sejmy odprawiano w calem piętna
stoleciu. Sejmowanie w obu izbach publiczne. Głosowanie jawne, pro
stą większością. Senat dożywotni, w liczbie członków niewyższej nad 
połowę składu izby niższej. Izba poselska w stokilkadziesiąt, na la t 
sześć obieralnych, posłów od szlachty oraz deputowanych od gmin. 
Posłowie a deputowani z nazwy tylko, nie z istoty, różni-, sporo też 
zawsze najlepszej szlachty pośród deputowanych gminnych. Nadzór 
izby nad czynnościami rządu ześrodkowany głównie w trzech rew i
zyjnych komisyach sejmowych: do praw cywilnych i karnych, do 
praw administracyjnych i organicznych, do rzeczy skarbowych. Pod 
postacią wyczerpujących Uwag Komisyi sejmowej, jako też rozległej 
prerogatyw y petycyjnej, wykonywana przez sejm w nader obszernym 
zakresie dzisiejsza czynność interpelacyjna. Cenzus obiorczy sena
torski dosyć wysoki. Natomiast cenzus bierny i czynny do izby niż
szej nader umiarkowany. W yborcą poselskim każdy szlachcic, zapi
sany w księdze szlacheckiej danego okręsu sejmikowego. W yborcą 
deputackim: każdy właściciel gruntow y, płacący jakikolw iek poda
tek; każdy rzemieślnik przełożony nad czeladzią; fabrykanci i kupcy 
powyżej pewnej, dość skromnej, skali majątkowej; plebani i w ikaryu- 
sze; nauczyciele, artyści, i naogół w obszernym zakresie przedstawi
ciele nauk i sztuk wyzwolonych. W ybory wyłącznie bezpośrednie. 
Senat w pełnym składzie, niezawiśle od swoich funkcyi prawodaw
czych, tworzy gotowy Sąd najwyższy w sprawach oskarżenia o zbrod
nię stanu.

O graniczając się na razie do wskazania tych najogólniejszych 
zasad ustawodawczych, należy postawić sobie pytanie: co sądzić
0 wartości politycznej i prawnej niniejszego dzieła konstytucyjnego? 
Nie ulega wątpliwości, że akt konstytucyjny, i w treści swojej,
1 zwłaszcza w redakcyjnem brzmieniu, nie był wolny od dotkliw ydi 
braków. A  więc naprzód, co do treści, K a rta  ustawodawcza w kilku 
punktach arcyważnych milcząco odstępowała od objawionych urzę- 
downie Zasad ustawodawczych, których winna była zostać rozwinie-
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ciem. Były tedy wyraźnie wyszczególnione, zapowiedziane w Zasa
dach, a przecie całkiem brakowało w K arcie takich m ateryi arcydo- 
niosłych: definicya zasadnicza samej Ustawy, jako kardynalnego węzła 
i warunku; organizacja sadownictwa administracyjnego na ogólnych 
podstawach proceduralnych; reforma społeczna i praw na żydów; auto
nomia miejska; wreszcie, co główna, urządzenie włościan, stopniowe 
„zapewnienie im rzeczywiście i gruntownie dobrego by tu 41, przyspo- 
sobianie ich na właścicieli, a tem samem na pełnych, czynnych oby
wateli kraju. O tych wszystkich rzeczach ani słycliu nie było w kon- 
stytucyi. Przem ilczenie było tu poniekąd odwołaniem. Było w każdym 
razie bądź opóźnieniem, bądź nawet zgoła spaczeniem prawidłowego 
rozwoju i koniecznego postępu. To też skutki tych milczących re- 
strykcyi w każdej niemal odpowiednej dziedzinie dotkliwie i długo 
dały się we znaki krajowi. Tak w odciętej własnej jurysdykcyi mógł 
skostnieć biurokratyzm  adm inistracyjny. Tak reforma żydowska póź
no, jeśli nie zapóżno, przyszła dopiero na ręce W ielopolskiego. Tak 
przepadł z kretesem samorząd miejski. Tak odsunęło się i wysunęło 
uwłaszczenie włościaństwa. A następnie, co do samej formy aktu usta
wodawczego. było w niej aż nadto wadliwych szczegółów redakcyj
nych, otw ierających szerokie pole niepożądanej, albo wręcz niebez
piecznej in te rp re tac ji. Były tam w wysłowieniu błędy, wynikające 
z nierozwagi, lub przeoczenia, a były także dwuznaczniki, umieszczo
ne z celowym z góry rozmysłem. Tak, zamiast starego neminem capti- 
ra/mnus wstawiony zwrot m-nmiem captww i pennittenms: i oto odrazu 
stało się dopuszczalnem samo nieprawne uwięzienie, a w dalszej do
piero perspektywie obiecane zwolnienie z więzienia. Tak, obok porę
czonej wolności druku, przewidziane całkiem ogólnikowo ogranicze
nie jej „nadużyć11! i wnet stworzony otwór dla nieograniczonej cen
zury. Tak, gdzieindziej, „pierwszy budżet1* zostawiony do woli kró
lewskiej, bez żadnego bliższego objaśnienia, co właściwie przezeń na
leży rozumieć: i naraz odtąd przez całe piętnastolecie sejm i kraj wy
łączone zupełnie od sprawowania najżywotniejszej prerogatyw y 
budżetowej. Tak, gdzieindziej znowu, w przepisie o procedurze 
oskarżycieIskiej przeciw ministrom stanu, użyty niestosowny spójnik 
łączny zamiast różnicowego, słówko et zamiast ou: i nagle pozbawiona 
izba poselska przynależnego sobie samodzielnego prawa oskarżania. 
Takie i inne szczegóły, na pozór drobne i czysto formalne, lecz na 
prawdę nader istotne, miały niebawem odbić się zewszechmiar nie
pomyślnie na biegu spraw publicznych, kryjąc w sobie mętne źró
dło drażliwych nieporozumień i zatargów pomiędzy koroną i rządem, 
a sejmem i opinią.
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W  ten-to sposób, przy pobieżnem już rozważeniu K arty  usta
wodawczej, zarówno pod względem merytorycznym, jak  literalnym , 
na pierwszy zaraz rzut oka nastręczają się liczne wątpliwości i na
macalne zarzuty. Można-by nawet bez trudu jeszcze je  pomnożyć 
i podkreślić. Jak iż  jednak stąd wniosek ostateczny? Ten tylko, iż* 
konstytucya nie była doskonałą. A le wyznajemy, że żadnej nie zna
my doskonałej. Powiemy tedy, po Avszystkich uczynionych zastrzeże
niach: konstytucya była dobrą. Powiemy jeszcze: wśród ówczesnych 
europejskich nie znamy żadnej lepszej. Powiemy więcej: nie znamy 
wśród nich żadnej równej. Jednakow oż nie miała ona szczęścia do 
swoich sędziów. Sądzona była na ogół surowo a niesprawiedliwie. 
W ytknięto wszystkie w niej wady, nawet wady rzekome-, mniej dopa
trzono się i doceniono rzeczywistych pierwszorzędnych zalet. W yroko
wano o niej przeważnie ze stanowiska pewnych, z góry powziętych, zało
żeń stronniczych. Wyrokowano o niej zawsze pod wrażeniem końcowego 
jej rozbicia, mianując ją  narzędziem chybionem i niezdatnem. W yroko
wano zarazem i tendencyjnie, i anachronicznie. Zaniedbano i tym ra 
zem, jak  w ty lu  innych wypadkach, jedynej dozwolonej i niezbędnej 
miary porównawczej. W prawdzie ofiarował Lelewel słynne Porówna
nie trzech konstytucyi: majowej, napoleońskiej a kongresowej-, lecz 
nie uniknął ani tendencyi, ani anachronizmu. P isał już pośród huku 
rozpaczliwych strzałów rewolucyjnych, a m ierzył jeszcze m iarą usta
wodawczą czteroletniego sejmu. To też podwakroć tutaj chybił: sądem 
polityka i dziejopisa. W  innym, stateczniejszym  duchu, i na mocy in
nej, stosowniejszej skali porównawczej, należy oddać sprawiedliwość 
K arcie konstytucyjnej K rólestw a Polskiego. B yła ona nieskończenie 
sprawniejszem narzędziem reprezentacyjnem  od Ustawy K sięstw a 
W arszawskiego. A pamiętać należy: była własnością kraju, kilka r a 
zy szczuplejszego od Rzpltej 1791 roku, a niewiele obszerniejszego 
od K sięstw a 1807 roku. Pam iętać także: była zrodzona już nie pod
czas pierwszego przypływu, lecz w chwili gwałtownego odpływu 
prawno - państwowych pojęć nowożytnych, w zaraniu zacofanej doby 
restauracyjnej, i w takim zresztą  momencie, kiedy zasady parlamen
taryzm u, w znaczeniu dzisiejszem, wszędzie jeszcze, nawet na Zacho
dzie, spoczywały w kolebce. Tembardziej oczywiście, wszystko razem 
biorąc, a biorąc zwłaszcza na uwagę czas i okoliczności, należy 
w konstytucyi warszawskiej 1815 roku uznać dzieło na ogół nie
pospolite, dzieło wysokiego i oświeconego rozumu stanu. Za
bezpieczała osoby i nietykalność własności cywilnej, u trzy
mując krajow i wielkie europejskie prawodawstwo i kładąc je  
w ręce niezawisłego sądownictwa. Zabezpieczała swobodę sumie
nia i myśli, poręczając pełną tolerancyę relig ijną i, w zasa
dzie przynajmniej, poręczając wolność druku. Zabezpieczała na
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reszcie poważny udział ogółu w kontrolowaniu czynności machi
ny państwowej, warując insty tucye przedstaw icielstw a naro
dowego, w zakresie, jak  na pojęcia i warunki owoczesue, jedy
nie dostępnym, a nawet poniekąd w zakresie natenczas bezprzy
kładnym, wykraczającym daleko poza granice spółczesnych reprezen
tacyjnych wzorów zachodnich. W rzeczy samej, — jakkolwiek para
doksalnie, prawie bajecznie, brzmieć to musi dzisiaj, po latach kilku
dziesięciu, wobec jakże odwróconych z gruntu stosunków krajowych,
— nie może ulegać żadnemu wątpieniu, że Królestwo Kongresowe, 
pod względem ustawodawczo-reprezentacyjnym  daleko zostawiało po
za sobą spółczesne najkulturalniejsze społeczności Zachodu. W yprze
dzało znacznie Anglię. Ówczesne franchise parlam entarne angielskie, 
oparte na przedawnionej praktyce fikcyjnych jednostek wyborczych, 
osławionych rotten boro<ighs, na wstecznym i nieuczciwym systemacie 
krzyczącego oligarchicznego nadużycia, pod każdym względem stało 
niżej od nowego sejmowego prawa warszawskiego, opartego na zasa
dzie jednostajnych wyborów bezpośrednich, równomiernych okręgów 
ludnościowych i umiarkowanego majątkowego cenzusu. Te zdrowe 
poręki reprezentacyjne, jakie wtedy posiadało Królestwo, po kilku
nastu  dopiero leciecli, kiedy ono już istnieć nie będzie, zdobędzie so
bie A nglia na mocy ciężko wywalczonych pierwszych bilów reformy. 
I  podobnież jak  A nglię Je rzeg o  IV, wyprzedzało oraz Królestwo 
Polskie we względzie ustawodawczym Francyę Ludwika X V II I  
i K arola X . Dość porównać K artę  warszawską 1815 roku z ową sław
ny Charte 1814 r., pod której hasłem dawali się zabijać Francuzi na ba
rykadach lipcowych, i której pogwałcenie ukarali wypędzeniem bour- 
bońskiej dynastyi. Owóż, wedle tej drogocennej Charte, — biorąc już 
tylko na uwagę wydane w jej rozwinięciu najpierwsze „liberalne” 
przepisy 1817 roku, a pomijając późniejsze, ścieśniające przepisy 
reakcyjne o przywileju elektorskim  tak  zwanych „podwójnych wo
tów", — prawo wyborcze bierne wymagało lat 40 wieku i opłacanego 
podatku rocznego 1,000 franków, prawo wyborcze czynne—la t 30 i po
datku 360 franków. Tymczasem, wedle K onstytucyi Królestw a, p ra
wo wyborcze bierne wymagało la t 30 wieku i 100 złp. podatku; czyn
ne zaś wymagało pełnoletności zwyczajnej, to je s t  lat 24 i przysługi
wało wszystkim wyborcom szlacheckim, posiadającym jakąkolwiek 
własność gruntową, oraz wszystkim wyborcom gminnym, opłacającym 

jakikolwiek podatek gruntowy, lub posiadającym pewne, nader skromne, 
ogólne, szacunkowe a nie podatkowe, kwalifikacye mąjątkowe, czy 
też wreszcie zawodowe, a bodaj jedynie umysłowe. Różnica była ja s 
na i oczywiście zgoła na Korzyść Królestw a. A le najdobitniej tę 
różnicę uzmysłowią cyfry ostateczne. W e Francy i restauracyjnej, na
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mocy K a rty  1814 roku, znalazło się ogółem około 80 tysięcy upraw
nionych wyborców. W  K rólestw ie Polskiem, na mocy K arty  1815 ro 
ku ilość uprawnionych wyborców wynosiła już w 1820 roku około 100 
tysięcy. F rancya ówczesna pod względem zaludnienia przeszło siedm 
razy przewyższała Królestwo. Zatem, jak  łatwo wyliczyć,—przyczem 
należało-by nadto uwzględnić odpadających żydów,—Królestwo, w po
równaniu z h rancya, wykonywało wtedy dziewięć do dziesięciu razy 
rozleglej szą funkcyę przedstawicielską,. Koniec końcem, jak  się oka
zuje, pod względem ustawodawczej reprezentacyi narodowej, K róles
two Polskie zajmowało najpierwsze miejsce w E urop ie ' kongre
sowej.

Podpisanie K a rty  konstytucyjnej było pierwszym wielkim 
aktem publicznym A leksandra I  w W arszawie. W tedy też jego po 
raz pierwszy u jrzała stolica Królestwa. W jazd uroczysty A leksandra 
do W arszaw y w połowie listopada 1815 roku był niezawodnie zna
miennym momentem dziejowym. Przed stu laty  w zamku królewskim 
nad Wisłą, był zjaw ił się Piotr W ielki w gościnie u A gusta I I . 
le r a z  A leksander I, prawy monarcha K rólestw a Polskiego, do włas
nego królewskiego przybyw ał domu. Opuszczając miasto, pozostawił 
zakład drogocenny pod postacią nadanej Ustawy.

AYiosną ISIS roku m onarcha zjechał do W arszaw y dla otwarcia 
pierwszego sejmu K rólestw a. Zagajenie sejmu z wielką odbyło się 
wystawnością. Zgromadzone w wielkiej sali senatorskiej obiedwie iz
by, galerye świetną natłoczone publicznością, dokoła i na stopniach 
tionu  stanęli "Wielcy Książęta, rząd krajowy, towarzyszący monarsze 
ministrowie cesarscy, generalicya polska i rossyjska. Aleksander 
podniósłszy się na tronie, odczytał piękną i dziwnie obiecującą mowe 
tronową. „Spełniają s ię -m ó w ił głosem dobitnym, wzruszonym, a jed 
nak obmyślanym w każdym akcencie, -  spełniają się W asze nadzieje 
i moje życzenia... Podaliście mi sposobność okazania mojej ojczyźnie 
tego, co dla niej oddawna gotuję, i co otrzyma, skoro zarody tak waż
nego dzieła będą mogły osięgnąć potrzebne rozwinięcie... W znieś
cie się do wysokości waszego zadania. W ezwani jesteście dać znako
mity przykład Europie, wzrok swój na was kierującej... Skutki prac 
waszych nauczą mnie, czy, wierny swoim przedsięwzięciom, będę mógł 
dalej rozszerzać to, co już dla was uczyniłem".

Słowa monarsze w yw arły potężne wrażenie na obecnych, a odbi
ły się dalekiem echem po mieście, kraju, państwie i Europie. Zawiera
ły  one dużo zapowiedzi najpierwszej wagi: w stosunku do Królestwa 
i w stosunku do Cesarstwa. Lecz te słowa doniosłe wywarły wraże
nie całkiem odmienne na słuchaczach polskich a rossyjskich. Jeszcze 
przy redagowaniujjpierwotnego tekstu  mowy tronowej w Petersburgu,
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mocno oponował się Capodistrios. Potem, przed jej wygłoszeniem 
w Warszawie, oponował się W ielki Książę Konstanty. Teraz, kiedy 
została wyrzecz >na, nader zajmujące wywoływała sądy. G enerał Mi- 
chajłowski - Danilewski zauważył pocichu: „P io tr W ielki nie mówił 
nam, żeśmy dzicy, ale nas reformował". G enerał Jem ioło w głośno 
prorokował: „Skończy się na zapowiedziach". Lecz najciekaw sza roz
mowa toczyła się półgłosem na ubocza, o kilka kroków od tronowego 
wzniesienia. S tał tam młody jeszcze, dosługujący się dopiero karyery , 
generał porucznik rossyjski, i z deferencyą, w której celował, pytał 
starego, zasłużonego generała Miłoradowicza: „Jakże raczysz mnie
mać, Ekscellencyo, cóż właściwie z tego będzie?". A Miłoradowicz 
opryskliwie: „To będzie, że za la t dziesięć będziesz ich brał szturmem 
ze swoją dywizyą". Ciekawy generał porucznik nazywał się Iwan 
Fieodorowicz Paskiewicz.

Obrady i uchwały prawodawcze wzięły obrót poważny i po
myślny. Przyjęto  pożyteczne prawo o rozgraniczeniu normalnem 
dóbr nieruchomych, sposobem skróconej procedury, przy zwolnieniu 
od opłat rządowych, w przepisanym terminie prekluzyjnym ,—środek 
w szczególności ważny dla ubezpieczenia szarpanych dóbr narodo
wych, a niezbędny również dla należytego ustatkowania ogólnych po
rządków hypotecznych. Równocześnie też, w rzeczy samej, wzięto 
pod rozwagę ten ostatni przedmiot arcyważny, a nader pilny i na 
czasie, ze względu na upływający właśnie dziesięcioletni term in dzia
łania obowiązującego Kodeksu, a stąd kłopotliwej kodeksowej od
nowy hypotecznej: gruntownie i roztropnie załatwiono tę doniosłą 
materyę w n aj powszechniejszym zakresie, przez nowe znakomite 
prawo o ustaleniu dóbr nieruchomych, przyw ilejach i hypotekach, 
szczęśliwe połączenie ścisłej logiki pojęć prawnych staropolskich 
a wypróbowanej praktyki pruskiej, przywracając zasadzie jawności 
hypotecznej ten przynależny szacunek bezwzględny, jak i była osła
biła procedura francuska, a tem samem stanowiąc niewzruszoną po
wagę hypotćki krajowej. Przyjęto z konieczności, lecz z chwalebnem 
umiarkowaniem i uczciwą niechęcią dla tego chorobliwego środka, 
prawo o odroczeniu moratoryum na dalsze dwa lata; a zarazem stw ier
dzono procent prawny oraz ścieśniono arbitralność sądów w udziela
niu zwłoki dłużnikom na niekorzyść wierzyciela: wbrew kuszącym 
pobudkom własuego interesu prawodawców, — skoro większośći 
sejmujących, jeszcze z czasów pruskich, albo wojennych, pod ciężkie- 
mi uginała się długami, — a w imię zdrowego instynktu prawnego. 
Zajęto się ujednostajnieniem prawodawstwa karnego; rzecz potrzeb
na, skoro, skutkiem nieprzyjęcia na sejmie warszawskim francuskie
go, słusznie zresztą niesympatycznego, kodeksu karnego, obowiązy
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wały w kraju  i nadal dwa różne system aty karne: austryacki i pruski-, 
przyjęto też nowy ogólny krajow y kodeks kar, niedoskonały zapewne 
z wielu względów, opracowany przez K sawerego Potockiego, 
austryackiego praw nika, wzorowany na przestarzałym  systemacie 
austryackim, często do zbytku surowy, naprzykład sposobem au- 
stryackim  i pruskim wprowadzający karę chłosty, nieznaną kodekso
wi francuskiemu,—ale zwięzły w swoich kilkuset artykułach, niejedno- 
kroć nawet reformatorski, i napewno lepszy od swojej opinii. O drzu
cono wreszcie jedyny pro jek t nowego prawa o małżeństwie, który, po
łowiczny w założeniu, żadnej .strony nie zadowolnił, ani zwolenników 
pojęć małżeńskich Napoleońskich, ani duchowieństwa. Po cztero ty 
godniowych wytężonych pracach sejm został zamknięty życzliwą 
i wdzięczną mową tronową. Pochwalał cesarz A leksander oblitą 
i owocną sejmujących działalność, pochwalał av równej mierze nieza
wisłość sądu, z jak ą  odrzucili przeciwny ich przekonaniu projekt rzą 
dowy o prawie małżeńskiem: „Wolno obrani,—rzekł,—winniście byli 
wolno się naradzać“. W  serdecznych i obiecujących wyrazach zapo
wiadał rychły swój powrót. „Obstawam — kończył — przy spełnieniu 
moich zamiarów. Są one wam znajom e11.

D rugi sejm K rólestw a odbył się jesienią 1820 roku. Inny już 
był nastrój kraju. Rozmaite dotkliwe przeprawy, doświadczone 
zwłaszcza ze strony W . Ks. Konstantego, świeże zaś postanowie
nia rządowe, w poprzednim 1819 roku, o cenzurze na czasopisma 
i książki, wydane bez sejmu, więc bez uwagi na konstytucyę, głęboki 
wywołały niepokój. Inny też był nastrój monarchy, wstrząsnionego 
już przez ów przełom stanowczy, który wówczas-to, jak  zaznaczono, 
dokonywał się w najgłębszych tajnikach jego duszy, pod wpływem 
czynników najrozmaitszych, pod wpływem wypadków europejskich, 
a zwłaszcza pod wpływem ponurych odkryć o rozległem knowaniu 
spiskowem w Rossyi. Inny też, wstrzemięźliwy i raczej ostrzegaw 
czy był nastrój mowy tronowej. O strzegał A leksander sejmujących 
„przed złym duchem, co się nad Europą unosi11. Jednak  jeszcze nie 
w yrzekał się wspaniałych zamierzeń. „Jeszcze kilka kroków — wy
rzek ł,—a staniecie u celu moich i waszych nadziei.

Mniej pomyślny tym razem był przebieg prac sejmowych. P rzy
ję te  dwie tylko nowelle prawodawcze: dodatkowy przepis morato- 
ryum, przyczem w rozprawach stwierdzono nieodzowność stworzenia 
wielkiej krajowej instytucyi kredytowej-, oraz przepisy proceduralne
o wywłaszczaniu na użytek publiczny. Przepadły natom iast ogromną 
większością głosów projekty rządowe: kodeks procedury karnej, od
rzucony najsłuszniej, bo lichy-, oraz nowy s ta tu t organiczny dla sena
tu, odrzucony mniej zasadnie, gdyż, pomimo pewnych usterek, na ogół



410 POŻEGNANIE STULECIA.

rozsądny i potrzebny. W obszernych uwagach komisyi sejmowej 
nad raportem  Rady Stanu, w ytknięte krytycznie rozliczne niewła
ściwości w gospodarstwie rządowem, w szczególności uwydatnione 
opłakane położenie finansów krajowych. W  znacznej, zbyt może zna
cznej. liczbie dziewiędziesięciu petycyi sejmowych, obok dezyderatów 
praktycznych, wygłaszane także niektóre gravamina zasadnicze z po
wodu niejednokrotnego odchylania się rządu od brzmienia i ducha 
poręk ustawodawczych. Jednakowoż i w samych rozprawach po
selskich, i w uwagach komisyjnych, i w petycyach sejmowych, prze
ważał w ogromnej większości, zarówno pod względem formy, jak  tre 
ści, duch trzeźw y, rzeczowy i umiarkowany. Wszakże w tronowej 
mowie zamknięcia nie znalazło się już wyrazów aprobaty. Owszem, 
wydało się sposobnością wcale poręczną, aby wywołać uczucie przy
czynowego związku pomiędzy mniej zadawalającym wynikiem prac 
sejmowych, a przesądzoną już w głębi sprawą powszechniejszą. „Za
pytajcie się sumienia waszego—takiego niespodziewanego napomnienia 
wysłuchał sejm zasmucony,—czy w ciągu obrad waszych położyliście 
dla Polski wszystkie te usługi, jakich od waszej oczekiwała mądro
ści; czy też przeciwnie, poświęcając nadzieję, k tórą przezorna ufność 
była-by ziściła, nie opóźniliście w jego postępach dzieła przywróce
nia ojczyzny waszej? Ta ciężka odpowiedzialność na was spadać 
będzie." Dysproporcya pomiędzy skutkiem a rzekomą przyczyną, 
aż nazbyt widoczna. Lecz jakakolw iek przyczyna—skutek jawnie 
stwierdzony.

W  zarządzie wewnętrznym  kraju  tymczasem dwie doniosłe doko
nały się zmiany. Zmienili się kierownicy dwóch ważnych wydziałów: 
skarbu, oraz oświaty i wyznań. Na czele skarbu stanął Lubecki. W y
bór zbawienny: gdyż to był człowiek jedyny, k tóry  mógł uratować i u ra
tował istotnie skarbowość krajową, schorowaną ciężko, prawie śmier
telnie, i k tóry zresztą w najszerszym, w najogólniejszym zakresie 
administracyjnym  i politycznym mógł oddać, i istotnie oddał, niepośle
dnie usługi krajowi. D ruga zmiana była innego rodzaju. B yła skroś 
ujemna, nie z korzyścią, łez ze s tra tą  dla kraju. Na czele Komisyi 
oświecenia i wyznań religijnych, na miejscu Stanisław a Potockiego, 
postawiony Grabowski. Nie był Potocki napewno najlepszym mini
strem oświaty i wyznań, z niejednego względu nawet zgoła nie był 
dobrym. A le Grabowski był najgorszym. Nie była to zresztą tylko 
zmiana osób. Była zmiana systemu. Był opłakany skutek obustron
nych ciężkich błędów w tej tak  żywotnej, a tak  trudnej dziedzinie ko- 
ścielno-połitycznej. Poszedł nasamprzód w skrajnym, jednostron
nym kierunku Potocki. Na mocy dekretu królewskiego z 1817 roku
o organizacyi Komisyi wyznań, przyswoił swemu wydziałowi zby
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teczną i niezawodnie zbyt, daleko sięgającą kompetencyę nadzorczą 
i reglem entacyjną w rzeczach czysto wyznaniowych. W ychodząc z za
łożeń, napozór liberalnych, dotarł do skrajnych wyników wojującego 
biurokratyzm u, zawsze niepożądanych, a niepożądanych podwójnie 
wobec szczególniejszej sytuacyi kościelno-politycznej katolickiego 
K rólestw a Polskiego. W takim razie rokowania posła rossyjskiego 
w Rzymie, ks. Italińskiego, z kardynałem sekretarzem  Consalvim, do
prowadziły w styczniu 1818 roku do podpisania umowy konkordato
wej. Utworzone przez bullę Militans Ecdesia  w marcu tegoż roku 
arcybiskupstwo warszawskie, z Franciszkiem  Malczewskim, jako 
pierwszym arcybiskupem; obdarzone przez breve Rumuni pontifcis, 
z października tegoż roku, godnością i purpurą prymacyalną, primatis 
R' gni Polonim ; zbudowana w E x  imposita nobis, z czerwca tegoż ro 
ku, zupełna, w ośmiu biskupstwach, budowa dyecezyalna Królestw a. 
W obec nowych, uporządkowanych ogólnych stosunków kościelnych 
tembardziej było niezbędnem wewnętrzne pokojowe porozumienie 
pomiędzy polskim rządem a polskiem duchowieństwem. Z żadnej 
strony nie umiano w należytym stopniu przejąć się tą  potrzebą. Z jed 
nej strony dotychczas Potocki chodził do A leksandra po broń prze
ciw „klerykalizm owi"; teraz biskupi poszli do A leksandra po broń 
przeciw „niedowiarstwu”. Złożono Aleksandrowi skargę osobistą 
na Potockiego; złożono oraz piętnaście punktów petycyjnych od du
chowieństwa. Tak wysunął się Grabowski; tak  też, w sierpniu 1821 
roku, na miejscu dekretu 1817 roku powstał nowy sta tu t organiczny 
dla Komisja oświaty i wyznań. Utworzona oddzielna sekcya rzym
sko-katolicka, instytucya niewątpliwie pożądana, lecz bynajmniej nie 
wszędzie odtąd w pożądanym kierowana duchu; utworzona oddzielna 
dyrekcya wychowania publicznego, i w ręku dyrektora generalnnego
i naczelnego cenzora, Kalasantego Szaniawskiego, uczyniona narzę
dziem systematycznego ociemniania. Takim sposobem, błąd, z je 
dnej strony poczęty, wyrodził, w drodze koniecznej reakcyi, równole
gły błąd ze strony przeciwnej; obadwa błędy jednakowo wyrosłe 
z niedość pełnej pamięci o najwyższem kryteryum  narodowego in te
resu; tem żałośniejsze obadwa błędy, że przecie jednakowo w najlep
szej zrodzone wierze. Gdyż jakże wątpić o dobrej wierze S tani
sława Potockiego?

Coraz chmurniejsze staw ały się tymczasem ostatnie lata  A le
ksandra. Coraz chmurniejsza jego dusza osamotniona i stargana. 
W ielki czarodziej nie czuł się już na siłach wypuścić do lotu rozpęta
nych przez siebie duchów. A już nie było w jego mocy powściągnąć 
ich z powrotem, obezwładnić, uciszyć. Tak stało się, jak  okazano, na 
szerokim terenie europejskim. Już  tam w rzała walka grecka. W  Ros-
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syi, pierwotny prąd liberalny i hum anitarny, przekształcony nieba
wem w najskrajniejszą, i najgwałtowniejszą, dążność spiskową, coraz 
szersze zataczał kręgi śród przodujących żywiołów w społeczeństwie
i zwłaszcza w armii. Kiedy w tym czasie naczelnik sztabu gwardyi, 
wierny ks. W asilczykow, przypadkiem powiadomiony o istniejących 
knowaniach, w najwyższem przerażeniu, drżącym głosem, doniósł o swo- 
jem straszliwem odkryciu cesarzowi,—Aleksander, wysłuchawszy spo
kojnie tych rzeczy, o których sam wcześniej był już otrzym ał najdo
kładniejszą wiadomość, zmroził gorliwość oddanego sługi temi słowy, 
wyrzeczonemi z bolesną wyrozumiałością: „ Mon cher Vasiltchihoff\ ce 
riest pas a moi d seviru l ). Istn ia ły  w K rólestw ie Polskiem związki 
tajne, jakkolwiek i z genezy swojej, i z  charakteru, nie mające nic 
absolutnie wspólnego z nieubłaganą robotą dekabrystów. Początek 
dały tu polskie związki wolnomularskie, wiadome i tolerowane w swo
jem istnieniu, składzie i dążnościach. Po roku 1815 „wolnomularstwo 
narodowe" stanęło mianowicie pod hasłem zjednoczenia kraju  pod 
berłem Aleksandra, w granicach pierwotnej, obszerniejszej myśli ce
sarskiej, powstrzymywanej przez K ongres wiedeński i okoliczności. 
W e wszystkich lożach W ielkiego Wschodu polskiego znajdować się 
musiało obowiązkowo popiersie A leksandra. Po przyłączeniu lóż 
poznańskich, zaczęto od tego, że potłuczono popiersia F ryderyka- 
W ilhelma, a wystawiono Aleksandra. Isto tn ie te dążenia w pierw
szym rzędzie kierowały się przeciw Prusom i A ustryi. W ielkim mi
strzem był W alery Łukasiński, który zmarł przed trzydzistu  trzema 
laty , w 18t>8 r. i sekret swój dobrze strzeżony zabrał z sobą do grobu. 
A le w takiem stadyum rzecz związkową utrzymać było niezmiernie 
trndnem, było niepodobieństwem. Tak wyłoniło się Towarzystwo 
Patryotyczne, ciągle jednak jeszcze przez Łukasińskiego trzym ane 
w duchu monarchicznym, przy A leksandrze. Stało się, co się stać 
musiało. Gorliwość, tym razem nie ostrzeżona, odkryła istnienie 
związku. Złagodził A leksander wyrok na Łukasińskiego i tow arzy
szów, zabezpieczając jego osobę-, wydał oraz amnestyę ogólną dla 
w szystkich członków związku. Odbiła się przecie cała sprawa dale- 
kiem echem, aż na uniwersytecie wileńskim; wytoczone śledztwo mło
dzieży filareckiej-, usunął się z kuratorstw a ks. Czartoryski, zastąpio
ny przez Nowosilcowa. Zajątrzyło się położenie powszechne. Zaciem
niał się widnokrąg krajowy.

') Generał Szylder „Cesarz Aleksander 1“, T. IV, według własnoręcz
nej zapiski Wasilczykowa.
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W śród takich warunków zjechał A leksander, wiosną 1825 roku, 
na trzeci sejm do W arszawy. W yprzedził jego przybycie doniosły
i dotkliwy akt ustawodawczy. W  lutym tegoż roku, równocześnie 
z uniwersałem o zwołaniu sejmu, wydany został A rtyku ł dodatkowy, 
znoszący zupełnie jawność sejmowania, z wyjątkiem tylko dwóch for
malnych posiedzeń: zagajenia i zamknięcia. Równało się to, w pewnej 
mierze, zawieszeniu K arty  konstytucyjnej. W  mowie tronowej otw ar
cia tak  znaczna nowość zlekka tylko została dotkniętą. „W  chęci 
utwierdzenia dzieła mego, — mówił A leksander, — zapewnienia jego 
trw ałości i zaręczenia wam spokojnego onegoż używania, dodałem je 
den artyku ł do kardynalnego prawa K rólestw a". Zresztą, unikając 
starannie wszelkich tematów ogólniejszych, kładł głównie nacisk na 
wyraźną poprawę m ateryalnego bytu kraju, na dokonane tak  szybko, 
od czasu ubiegłego sejmu, postępy pod względem gospodarczym, 
a zwłaszcza skarbowym; wyprowadzał stąd obowiązek zupełnego zau
fania dla troskliw ości rządu, i zalecał też ufne roztrząsanie prawo
dawczych projektów rządowych. Sejm istotnie poszedł za tą  wska
zówką. Odłożył świadomie na bok wszelkie rekryminacye. W yrzekł 
sięzamierzonego pierwotnie zastrzeżenia przeciw A rtykułow i dodatko
wemu, a nawet ułożonego już adresu do tronu z prośbą o zniesienie te 
go artykułu. P rzy ją ł natom iast wszystkie, bez żadnego w yjątku, pro
jek ty  rządowe. Tak uchwalone zostały znaczną większością w obu iz
bach: nowa księga pierwsza kodeksu cywilnego, opierająca prawo
o osobach na kompromisie kodeksowych pojęć cywilnych a religijnych 
pojęć krajowych; stosowne przepisy przechodnie dla tego nowego 
prawa osobowego; nowela do kodeksowego przepisu o umowie czyn
szowej, zm ierzająca do utw ierdzenia tego stosunku prawnego i po
mnożenia stanu czynszowników w kraju; wyjaśniająca nowela hypo- 
teczna o uprzywilejowanym i osobistym wierzycielu; poszczególne do
pełnienia niektórych sankcyi kodeksu karnego; wreszcie ustawa To
warzystwa Kredytowego ziemskiego. Sejm, mając sobie wrażone 
ostatnie niespodziane słowa monarsze o „ciężkiej swojej odpowie
dzialności", postawił sobie za punkt honoru usunąć podstawę wszel
kim w tym względzie upozorowaniom, i dać pełny i dobitny dowód 
ufności dla korony. Nie mógł nie uznać tego w mowie zamknięcia 
A leksander. „Zgromadzenie wasze — mówił—przyniosło skutki, któ
rych wam dość powinszować nie potrafię... Spełniliście oczekiwania 
ojczyzny waszej i usprawiedliwiliście moje zaufanie... Upragnieniem 
mojem będzie, żebym was przekonał,... jak i wpływ postępowanie wa
sze mieć będzie na waszą przyszłość". Jakiekolw iek jednak było to 
pragnienie monarchy, już nie miało się ono urzeczywistnić. Po raz 
ostatni żegnał A leksander sejm, W arszawę i Królestwo. W yjeżdżał,
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aby więcej nie powrócić. W yjeżdżał do Taganrogu, gdzie jeszcze 
przed końcem tego roku czekała go śmierć przedwczesna.

Objęcie rządówr przez M ikołaja I nastąpiło wśród warunków 
nadzwyczajnych, i wprost bezprzykładnych. W idywano już na świe- 
cie dosyć sporów o pochwycenie dla siebie korony. Nie widziano jesz
cze dotychczas sporu o odsunięcie od siebie korony. Przez trzy  pra
wie tygodnie grudniowe 1825 roku było dwóch monarchów, a nie by
ło żadnego. W ybuch petersburski rozwiązał to jedyne w dziejach dwu- 
królewie. A le pociągnęło ono za sobą długi szereg najdrażliwszych
i najniebezpieczniejszych komplikacyi. W ytworzył się wyjątkowy stosu
nek pomiędzy Konstantym  Pawłowiczem, a młodszym bratem a monar
chą-, odmienił się też równocześnie stosunek W ielkiego Księcia wzglę
dem K rólestw a Polskiego. Nieodwołalnie już teraz przestał istnieć 
Cesarzewicz, następca tronu wszechrossyjskiego. Stąd też, z jednej 
strony, tem ściślej mógł on odtąd czuć się zsolidaryzowanym z krajem, 
gdzie naczelna została mu rola; z drugiej strony natomiast, tem bar
dziej musiał oglądać się na swoją odpowiedzialność wobec P etersbur
ga. To stanowisko obosieczne natychm iast wystawione zostało na naj
cięższą próbę. Sprawa dekabrystów w ykryła pewną ich styczność 
z Towarzystwem Patryotycznem  warszawskiem. Styczność była naj
błahsza. J e s t  rzeczą matematycznie pewną, że, po pierwsze, inicyaty- 
wa zbliżenia się wyszła ze strony rossyjskiej, i że, po wtóre, ze strony 
polskiej nie wdano się w żadne pozytywne zobowiązania. Na kontrak
tach kijowskich 1824 roku podpułkownik Krzyżanowski odszukany 
został przez Bestużewa - Biumina i M ur a wiewa - Apostoła. K rzyża
nowski zachowywał się całkiem biernie, z uderzającą dojrzałością
i rozwagą. Żądano od niego akcesu do wspólnego spiskowego działa
nia, oraz dopytywano się szczegółów o związkach polskich. Odpowie
dział, że żadnego od nikogo nie posiada upoważnienia, i że nie jes t 
ciekaw szczegółów o związku ross37jskim . Pytano o myśli polskie 
względem kształtu  rządu i wystawiono jako cel konieczny tezę repu
blikańską. Odpowiedział oświadczeniem, że wedle jego przekonania 
in teres polski polega jedynie na rządzie monarcliicznym. Otworzono 
przed nim gwałtowne i krwawe zamiary, i żądano, w razie po
trzeby, nałożenia ręki na W . Księcia Konstantego. Odpowiedział, że 
„nigdy Polak  nie zmazał ręki krw ią monarchów swoich". Kiedy nato
miast poruszoną została sprawa terytoryalna, zauważył Bestużew, że 
„przedmiot ten później mógł-by być ułożonym, gdyż zdania związku 
rossyjskiego są w tej mierze podzielone, i znajduje się naw et strona, 
k tóra przy całości obecnych granic państwa obstaje" 1). Zeznania

J) Zeznanie Sergieja Murawiewa-Apostoła; zeznanie Aleksieja Bctuże- 
wa-Riumina; raport ministra wojny Tatiszezewa do W. Księcia Konstantego,
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uwięzionych w Petersburgu  dekabrystów sprowadziły aresztowanie 
w W arszawie Krzyżanowskiego i towarzyszów. Rozpoczęła się długa, 
paroletnia sprawa o zbrodnię stanu. W . Książę K onstanty, pełną su
rowość zewnętrznie objawiając w W arszawie, równocześnie ze szla
chetną śmiałością stawał w obronie oskarżonych i k raju  w poufnych 
pismach do cesarza M ikołaja ')• N areszcie Sąd sejmowy, po dziesię
ciomiesięcznych naradach, prawie jednogłośnie wydał wyrok, karzą
cy umiarkowanym sposobem głównych oskarżonych, uniewinniający 
innych. W yrok został zawieszony przez M ikołaja, poddany opinii 
Rady Adm inistracyjnej, obroniony przez potężną wymowę Lubeckie- 
go, wreszcie zatw ierdzony przez monarchę.

Rok 1828, rok Sądu sejmowego, który tyle mocnych wzruszeń 
przyniósł Królestw u, był oraz rokiem pierwszej M ikołajewskiej kam
panii tureckiej, k tóra dosyć niebezpiecznych niespodzianek przynio
sła Rossyi. Mikołaj J, z dużą wytrawnością sądu, podwójnie godną 
uwagi, jeśli uwzględnić jego wiek i charakter, odrazu jasno zrozu
miał, jak  dalece w takiej chwili zależało na przywróceniu zupełnej 
równowagi duchowej w Królestw ie Polskiem. W szak była to chwila, 
kiedy trudności oręża rossyjskiego przed Szumią ściągały goryczko
wą uwagę mocarstw zachodnich, kiedy największe powikłania euro
pejskie wisiały w powietrzu, kiedy w szczególności dyplomacya au- 
stryacka na wszystkie strony ruchliwą rozw ijała działalność, i kiedy 
nawet Jego Ekscelencya c. k. gubernator galicyjsko - lodomeryjski, 
ks. Lobkowitz, przy uroczystem otwarciu Muzeum imienia Ossoliń
skich, przypomniawszy sobie swój indygenat, ukazał się zdumionym 
oczom mieszkańców Lwowa w autentycznym  polskim kontuszu. Mi
kołaj I  na te wszystkie rzeczy pilne miał baczenie. Zamyślał on pier
wotnie zużytkować armię polską na półwyspie bałkańskim, lecz ta  
myśl, niezawodnie najskuteczniejsza, rozbiła się o stanowczy opór

22 lutego 1826 roku. Ograniczamy się lią razie do powołania Łych świadectw, 
a dodajemy, że urzędowe dokumenty śiedzcze, rękopiśmienne, które w komple
cie zbadać mieliśmy sposobność, w pełnej swojej zawartości najzgodniej 
potwierdzają powyższe przedstawienie rzeczy.

1) W. Książę Konstanty do Mikołaja I , 19 stycznia 1820 roku, 11 
kwietnia, 2, 12 grudnia 1827 roku: „1’idee de feu 1’Empereur etait d'en faire 
ses Hongrois, et j ’aime a me persuader qu’ ils sauront justitier cette attente... 
Quant a 1’assassinat meme et que les Russes provoqua,ient ił est prouve... que 
les Polonais s’y sont constamment refuses et n’ont pas seulement voulu en en- 
tendre parler, mettant en avant qu’ aucun regicide n’a entache la nation polo- 
naise“, Russ. Star., luty, marzec, 1900.
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W ielkiego Księcia K onstantego. Nie omieszkał atoli M ikołaj, z tra f
ną i przezorną mądrością, zdaleka zasyłać Królestwu ponawiane do
wody troskliwości i łaski monarszej. Nie ograniczył się tedy za
twierdzeniem wyroku sądu wojennego. Po wzięciu W arny, pamiętny, 
iż tu ta j „przed czterystu laty  król W ładysław , jeden z poprzedników 
Jego, poległ w chwalebnej w alce1*, dwanaście zdobytych dział turec
kich posłał w podarunku do W arszawy. W tedy też u Kapucynów 
warszawskich swoim sumptem polecił wystawić kaplicę dla przecho
wania serca króla Jana , pogromcy niewiernych. Po zawarciu pokoju 
adryanopolskiego, część zabranych chorągwi i buńczuków tureckich 
rozkazał złożyć w katedrze Św iętojańskiej. W reszcie, w ścisłem wy
konaniu ustawodawczego przepisu zapowiedział przybycie swoje do 
W arszaw y dla dopełnienia aktu Świętej Koronacyi. W  rzeczy samej 
przybył do W arszawy w połowie maja 1829 roku, w towarzystwie 
małżonki i jedenastoletniego syna, W ielkiego Księcia następcy tro 
nu, A leksandra Mikołajewicza. Koronacya odbyła się z największą 
wystawnością i zachowaniem wszelkich form ustawodawczych. A k t 
ten nietylko wobec kraju., lecz oraz, a nawet zwłaszcza, wobec E uro
py, posiadał doniosłość wyjątkową.

Ju ż  na wiosnę następnego roku zjechał monarcha powtórnie do 
W arszaw y dla zagajenia czwartego i ostatniego sejmu K rólestw a. 
W  mowie tronowej odezwał się o minionej wojnie, w której nie było 
mu danem użyć wojska polskiego-, wszakże,—dodał znacząco ku E uro
pie skierowanym zwrotem, — „zaufanie moje wskazało mu niem niej 
ważne przeznaczenie: tworzyło ono straż przednią arm ii mojej, czu
wającą nad bezpieczeństwem C esarstw a11. W skazał ważny dopełniony 
akt koronacyjny. Sąd sejmowjr pominął milczeniem. O przyszłości,
o której tyle bywało napomknień w przemówieniach A leksandra, jed 
nego nie s tracił słowa. W reszcie, zwyczajnym sposobem, zalecił uwa
dze sejmujących wnioski prawodawcze rządu.

Działalność prawodawcza sejmu była jednak tem samem mniej 
obfitą. P rzy jęto  drobne nowele o porządku hypotecznym, o służebno- 
ściach pastw isk i wrębu, o domach poprawy dla włóczęgów i żebraków, 
uchwalono jednomyślnie podatek narodowy na wystawienie Ąleksan 
drowi I, Odnowicielowi Królestwa, pomnika na placu publicznym 
w W arszawie. Odrzucono natom iast znaczną większością projekt 
rządowy do prawa o małżeństwie. W  uwagach Komisyi sejmowych 
poddano surowej krytyce działanie rządu nietylko w interesie admi
nistracyjnym , lecz oraz prawno-państwowym. Umieszczono pośród 
petycyi prośbę o zniesienie A rtykułu  dodatkowego, o ułaskawienie 
Łukasińskiego i tym podobne drażliwe m aterye. Zwięzła mowa tro 
nowa pożegnalna dała uczuć istniejący rozdźwięk, we wstrzem ięźli
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wej zresztą, raczej negatywnej, wyrażony formie. W inszował monar
cha sejmowi pięknej uchwały o pomniku dla A leksandra. „Senat, to 
pierwsze ciało państw a,—mówił dalej, — usprawiedliwił w zupełności 
cale moje zaufanie". O izbie poselskiej milczał. N azajutrz opuścił 
W arszawę.

Naprężenie w kraju szerzyło się i rosło gwałtownie. Wiadomość
o rewolucyi paryskiej doprowadziła je  niebawem do najwyższego na
pięcia. Odtąd pierwsza iskra musiała spowodować wybuch. Odkrycie 
zleceń monarszych do Lubeckiego o postanowionej wojnie francus
kiej, o postanowionym wymarszu aim ii polskiej, stała  się tą  iskrą. 
W ypadki następowały po sobie z błyskawiczną szybkością. 29 czerw
ca 1830 roku Mikołaj I  był wyjechał z W arszawy. 29 lipca K arol X  
został detronizowany w Paryżu. 29 listopada wybuchła rew olucja  
w W arsząwie. Zaczęło się straszne, nierówne zmaganie się wojenne pol- 
sko-rossyjskie. Zdruzgotane w niem doszczętnie Królestwo K ongre
sowe. Pogrzebana ostatecznie era kongresowa. Nowy ustrój publicz
ny, wśród nowych warunków, wkraczał do nowej doby dziejowej.

S zy m o n  A s k e n a z t .



SPRAWA DOŁĘGI.

X X X IV .

Już  w końcu sierpnia ziemianie zaczęli ściągać do W arszawy 
liczniej w tym roku, niż zwykle, z powodu wystawy rolniczo-przemy- 
słowej, k tóra miała być o tw arta we wrześniu. H ek to r Zawiejski, ma
jąc zajęcie i stanowisko prawie we w szystkich oddziałach, siedział od 
miesiąca w mieście; w ostatnich dniach przyjechał tu i pan Norbert, 
dla różnych spraw publicznych i pryw atnych.

H ektor patronował wystawie jako członek Sportu, chociaż miał
i wiele innych do tego tytułów, należał bowiem do wielu stow arzy
szeń i instytucyi. Sport dostarczał wystawie prezesów, sędziów, 
a także nieco pieniędzy; wykonaniem trudn ili się inni. Szczególniej 
w najzaszczytniejszym oddziale — koni — zasiadało, a raczej zapisało

'! Patrz zeszyt styczniowy, str. 68; — lutowy, str. 273; — marcowy, 
str. 445; — kwietniowy, str. 60; — majowy, str. 232.
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swe nazwiska liczne grono członków Sportu w charakterze dyrekto
rów, lub biegłych: byli tam Kostkowie, Koryatowiczowie, G nińscy.

K erstena uczyniono głównym sędzią psów, gdyż znał się nie
pospolicie na ich cnotach i odmianach, a mawiał często, że najlep
szych w życiu przyjaciół znalazł między psami. Wierzono mu i oddano 
dział pod absolutną władzę. Aby uprzedzić żarty, mawiał teraz 
R ersten:

— Otom się doczekał nareszcie zaszczytu w służbie publicznej
— jestem prezesem od psów.

Zgodził się jednak być nim, bo wiele osób z najlepszych rodzin 
bywało już za granicą sędziami psiego wydziału.

Szydłowski nie przy jął proponowanych mu obowiązków przy 
dziale myśliwstwa, bo nie zgadzał się z zasady na żadne zajęcia, po
łączone z odpowiedzialnością, ceniąc przedewszystkiem swój wygodny 
spokój i niezależny uśmiech krytyczny. Tekę myśliwstwa wziął zatem 
Koryatowicz. W łosek objął wydział miłosiernych wyzysków, czyli 
różnych sprzedaży programów przez panie, zabaw, urządzanych na 
pokrycie kosztów wystawy i na cele dobroczynne; dawało mu to po
wód do niezliczonych kursów między salonami a polem wystawy.

Na tem właśnie polu, w gotowym już lokalu administracyi ogól
nej dyżurował dzisiaj H ektor Zawiejski, siedząc przy stole głównym, 
pośród kilkunastu innych stołów, nad któremi pochylało s ię  wielu 
urzędników podrzędnych. Relacye, zapytania urzędników zdążały 
ciągle do niego, było bowiem wiele kwestyi do rozstrzygnięcia. Stół 
Zawiejskiego był zarzucony papierami, młody zaś „prezes11, jak  go 
tam tytułowano, radził sobie nieźle w tym nawa'e spraw, z któremi 
bardzo tylko lekko był obznajomiony. Znał głównie plan wystawy
i osoby, które urządzały składowe jej części. Szybkim rzutem oka 
zdawał sobie sprawę z przedstawianych mu papierów, szybkim ołów
kiem notował, krótkiemi słowy odsyłał do właściwych dykasteryi —
i wyglądał wspaniale, niby główny motor skomplikowanej machiny. 
Palił c.ągle papierosy, aby zagłuszyć mdły zapach farby, panujący 
w świeżo malowanej budzie.

Pracow ał tak od godziny, gdy do stołu jego zbliżył się Arnold 
H elle, który  dla braku czasu nie brał udziału w urządzaniu, ale miał 
na wystawie swoje okazy niemal w każdym dziale.

— Panie Zawiejski!—rzek ł Helle głośno i bez wstępów — jeżeli 
mi mają zasłonić mój pawilon machin od głównej ulicy, to cofam go 
zaraz.

Ależ panie prezesie, — odparł H ektor układnie, przysuwając 
Hellemu krzesło, — nikt mi o tem nie mówił... zaraz zobaczymy na 
planie.
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Helle zbliżył się do planu, rozpiętego przy biurku, objął go 
szybko oczyma, a tw arz poczęła mu drgać i kurczyć się, niby dokład
ny instrument techniczny, którym  odrysowywał kierunki linii. 
W krótce znalazł punkt żądany.

— O, patrz pan: lite ra  Co, najlepszy z pawilonów żelaznych, 
cały z moich warsztatów i pełen ciekawych modeli. Powinien prze
cie stać na widoku. Przychodzę obejrzeć, jak  go montują, a tu  widzę 
rusztowanie innego pawilonu, który zakryw a mój do połowy. To nie
możliwe.

— Panie prezesie... litera 02... 3... 4... C4, to pawilon księ
cia X . ze Szląska. Obiecaliśmy mu...

— A! skoro księcia, to ustępuję i swój zabieram. Nie wiedziałem, 
że i w przemyśle książęta są na to, aby porządnym firmom w drogę 
włazić.

— Nigdy tego nie dopuścimy. Niech pau prezes pozwoli ze mną 
na plac.

Poszli na miejsce, gdzie wznoszono pawilony C5 i 04. Okaza
ło się, że do pawilonu książęcego dostawiano odnogę, k tórą łatwo moż
na było przestawić w stronę przeciwną. Zawiejski natychm iast zarzą
dził tę zmianę z narażeniem się na skargę drugiego sąsiada, C3, któ
ry  był mniej potężnem książątkiem żelaza.

— Dziękuję panu... do widzenia, — rzek ł H elle, w strząsając po
tężnie ręką Zawiejskiego.

— A czy pan prezes będzie dzisiaj na posiedzeniu naszem redak- 
cyjnem?—przypom niał jeszcze H ek to r.—O piątej, właśnie dość czasu 
przed obiadem.

— Nie będę. Zaledwie kilka numerów... zobaczę, jak  to popro
wadzicie. Niech się pismo trochę rozwinie, a wtedy będę miał parę 
rzeczy do wskazania. I  dzisiaj zresztą zastąpi mnie tam Krupkowski, 
z którym już mówiłem, a który  potem zda mi relacj^ę wieczorem. Mo
że i pan do nas zajdzie?

— Aa... tak... właśnie dzisiaj mam zaszczyt... to jes t dostałem 
zaproszenie od pani prezesowej na obiad.

H elle zaśmiał się:
— Tak, tak, przepraszam; moja żona tem się zajmuje. W ięc do

skonale, będę miał przyjemność widzieć pana na obiedzie.
Zawiejski powrócił na chwilę tylko do zarządu wystawy, poczem 

pojechał dobrą dorożką na posiedzenie redakcyjne nowego pisma 
„Zgoda “, które sam poniekąd założył w przeszłym miesiącu, dostaw
szy koncesyę w Petersburgu. Ponieważ pieniądze na prowadzenie 
pi>ma dał głównie H e l l e  i obwarował się kontraktem , był też i rze
czywistym właścicielem tej gazety. A le H ektor podpisywał się na
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niej jako wydawca i jeszcze jeden laur dorzucił do wieńca swych 
obywatelskich czynów.

Lekka przysługa, oddana dzisiaj Hellemu, była H ektorow i bar
dzo po myśli, starał się bowiem, nie bez kozery, przekonać potężnego 
przemysłowca o swojej wartości. O krążał go coraz ściślej i pochle
biał mu przy każdej okazyi.

Dorożka mknęła przez źle brukowane ulice, turkocząc i rzuca
jąc  H ektora; była mu jednak tryumfalnym wozem: czuł, że mu się 
wiedzie, że go cenią ci ludzie, o których on dba wzajemnie. Gdy w je
chał w Aleję Ujazdowską, dobrobyt fizyczny spotęgował jeszcze za
dowolenie sumienia. Dorożka toczyła się gładko, szybko, wśród pięk
nych drzew i willi; H ek to r spotykał znajomych ze Sportu, z „m iasta1*, 
z różnych zakresów pracy i próżnowania; znajomi kłaniali mu 
się uprzejmie, czasem nawet nizko i skwapliwie. Jechał od jednej 
lekkiej pracy do drugiej; czuł się już mężem stanu, a jeszcze młodym
i pełnym wdzięku; dzień był pogodny...

Na Nowym Świecie zatrzym ał go ktoś ze Sportu, jadący włas
nym powozem, proponując obiad za miastem, z baletem.

— Nie mogę, jem obiad u Heliów.
— No, to się przejedź tymczasem ze mną w aleje. Zobaczysz, 

jak  kłusuje ta  para.
— Nie mogę, jadę z sesyi wystawowej na sesyę „Zgody “.
— A niech cię dyabli! N igdy cię już złapać nie można.
To przekleństwo było najwonniejszem kadzidłem dla Hektora. 

Jechał dalej i czuł się znowu u szczytu powodzenia, w doskonałym 
rozkwicie swej karyery.

Po sesyi redakcyjnej, na której nie trzeba było zabierać głosu, 
bo redaktor Krupkowski mówił za wszystkich, tłómaczył, co było
i będzie,—H ek to r wpadł do hotelu, zaczął się myć i ubierać na obiad. 
Teraz rycerz porzucał swą zbroję społeczną i nakładał lekki strój, 
bardziej stosowny do nowej roli podbójcy serc kobiecych. Pod koniec 
tych przygotowań wszedł do pokoju syna patryarclialny pan 
N orbert.

— Czekałem na ciebie, — rzekł, oprawiając swą postać baroko
wego apostoła w czerwone tło kanapy, na której się usadowił, — cze
kałem, bo trzeba się ostatecznie zastanowić nad tem, co czynimy.

— Zawsze stosować się będę do rozkazów papy.
H ektor poważał ojca rzeczywiście i rozmyślnie. Najprzód zale

żał od niego, bo dostawał mało pieniędzy w stosunku do wielkiego 
m ajątku pana N orberta; powtóre—znał ojca i wiedział, że nie dobrze 
je s t sprzeciwiać mu się, owszem, trzeba go słuchać; wreszcie spo
strzegł już dawno, że ojciec je s t  bardzo doświadczony, a dąży zupeł
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nie-do tego samego, co on: do wywyższenia siebie i swej rodziny, k tó 
rej ulubionym przedstawicielem był syn jego, H ektor. Nie trudno 
było zatem Hektorow i czcić i kochać ojca, jak  siebie samego.

Po krótkim namyśle odezwał się znowu Norbert:
— Czy na obiedzie nic nie zamyślasz przedsięwziąć?
— W ątpię, aby to było możliwe. K roki wstępne poczyniłem: pa

nie są chyba po mojej stronie. Hellego starałem  się ująć wszelkiemi 
sposobami — i dzisiaj jeszcze.

Opowiedział przysługę, oddaną przy odsłonięciu pawilonu ma
chin. P an  N orbert kiwał głową, pochwalając.

— Przygotow ania dobre, — rzekł. — Teraz powiedz tylko, czy 
czujesz w sobie dostateczną odwagę, by ożenić się z panną Helle?

— Odwagę?—zapytał zdziwiony H ektor, — panna bardzo mi się 
podoba...

— Nie o to pytam. Przew iduję dalej i mam nadzieję, żeś i ty
o tem pomyślał. Czy czujesz w sobie odwagę dostateczną, aby ożenić 
się z mieszczanką, dać jej nasze nazwisko, uczynić z niej matkę na
szych przyszłych pokoleń? Idee szlacheckie nazywają dzisiaj przesą
dami, jednak wierzaj mi, że jes t to najlepsza spuścizna moralna, któ
rą  po ojcach naszych dziedziczymy, i nie byle co warta.

H ek to r patrzył chwilę na ojca, aby się przekonać, czy nie ża r
tuje. Ale tw arz pana N orberta była arcykapłańska; więc choć H ektor 
wiedział równie dobrze, jak  jego ojciec, że szlachectwo Zawiejskich 
ograniczało się zaledwie do paru wstecz pokoleń, których różnicę od 
innych stanów trzeba było jeszcze mozolnie popierać dowodami, zro
zumiał, że to nie żart, jeno wskazówka, z jakiego tonu traktow ać na
leży związek z Heliami. Skłonił głowę i odrzekł z przejęciem:

— Czuję tę  odwagę, papo. Zdaje mi się też, że panna M arya zro
zumie, do jakiej rodziny wstępuje i potrafi uszanować nasze tra - 
dycye.

— Daj Boże! — odrzekł N orbert, wznosząc oczy.
N astała chwila milczenia. Syn spoglądał na ojca i myślał, że 

wolał-by się dowiedzieć, ile dostanie pieniędzj' w razie dojścia mał
żeństwa do skutku, niż mówić o fałszywych tradycyacli Zawiejskich, 
które już zbadał do grantu , a zatem wiedział, że oprócz świeżych pie
niędzy i cudzych haseł w tych tradycyacli nic się nie mieściło.

A le pan N orbert myślał już o czem innem:
— No, a gdyby... gdyby H elle grymasił?
— W tedy mamy odwód, — rzekł śpiesznie H ektor.
— Mamy. Niechże cię Bóg prowadzi. Ruszaj, bo już czas.
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0  tem, że się A ndrzej Zbarazki oświadczył, dwa miesiące temu,
o rękę M aryni — mało kto wiedział. H elle, gdy mu Dołęga przyniósł 
list młodego Zbarazkiego, wybuchnął krótkim  gniewem. „Jakto?! 
oświadcza się z łaski swojej... starzy  nas nie chcą?! To nas o łaskę 
prosić trzeb a 11 i t. d. Ponieważ Dołęga zniósł ten wybuch bardzo zim
no i zdawał się potwierdzać domysł, że oświadczyny są tylko pozor
ne, H elle uspokoił się szybko, owszem, podziękował Janow i za po
średnictwo w tej delikatnej sprawie. Bez namysłu, po krótkiej rozmo
wie z żoną, której podyktował tylko własne zdanie, napisał do A n
drzeja Zbarazkiego list suchy i stanowczo odmowny. M aryni nie po
wiedział nic o tej korespondencyi, a bardzo wiele o A ndrzeju, miano
wicie, że to nietylko bałamut, b irban t i lekkoducli, ale że grozi mu 
choroba umysłowa: oświadczył się o pięć już panien w tym roku 
współcześnie, bez zastanowienia. Temi sposobami s tara ł się ojciec 
wybić z głowy córki uroczą postać młodego księcia. Pani Hellowa 
delikatniej, jednak wyraźnie potępiała charakter i postępowanie A n
drzeja. M arynia w ierzyła na wpół tylko, płakała po kątach i zapadła 
bardziej jeszcze w słodką melancholię, do której była zawsze skłon
na. H elle dołożył ostatni list A ndrzeja do poprzednich, pisanych do 
M aryni, całą paczkę opieczętował i schował, położywszy na niej na
pis: „Do spalenia po ślubie M aryni".

W  tej samej epoce Zaw iejscy, ojciec i syn, doszli do przekona
nia, że H ek to r powinien się ożenić: wiek męski rozpoczęty (minął już 
trzydziestkę), stanowisko dojrzewające, rosnąca wziętość u ludzi — 
wszystko przemawiało za wyszukaniem żony dla H ektora. Pan  N or
bert, zarówno jak  syn jego, w m arzeniach i ambicyach sięgali wysoko; 
to też kiedyś myśleli nawet o Halszce Zbarazkiej, potem o Zosi K ost- 
kównej-, a skoro te pretensye okazały się po prostu śmiesznemi, bo
o H alszkę ubiegali się najpierw si, a Zosia wyszła za księcia K orya- 
towicza, - -  Zawiejscy mieli w odwodzie jedną z panien Gnińskicli, 
nieładnych, ale pochodzących z wielkiego rodu, kuzynek zresztą 
H alszki i Zosi. W tem  błysła w głowie H ektora  myśl samoistna; po
starać się o rękę M aryni Hellównej! Był to wyskok ambicyi w innym 
kierunku:. Zw iązek ten nie pomnożył-by zaszczytnych kolligacyi, ale
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milionowe dziedzictwo po Hellem opromieuiło-by może jeszcze św iet
niej klejnot Zawiejskicli. Przytem  można się było kochać w pięknej 

.M aryni, można będzie owładnąć słodką i potulną M arynią..... lak daw
niej H ektor odgadł raczej, niż wiedział, że Andrzej kręci się około 
Hellównej, tak  i teraz zw ietrzył, że A ndrzej uciekł, albo dostał od- 
kosza. Zawiejskiemu to nie przeszkadzało-, owszem, wieść, że o tę 
pannę sta ra ł się książę Zbarazki, dodawała jej blasku w oczach 1 1 0 - 
Avego konkurenta.

Tym konkurentem był już, to je s t krążył około Hellego, wynaj
dywał mnóstwo wspólnych spraw i koniecznych spotkań, aby upozo
rować częste bywanie w jego domu. Znany to był sposób i próbowany 
już przez innych: do salonu tego wchodziło się przez biura.

Panie H elle nie wyjechały tego lata  z W arszawy, chociaż zwy- 
kły były przepędzać część lata i jesień za granicą. Gdy jednak M ary
nia zatrzym ywała matkę ze względu na A ndrzeja, który mógł i powi
nien był się oświadczyć, następnie, chociaż nadzieja córki osłabła 
a nadzieja rodziców stanowczo została zawiedziona, trudno było za
raz wyjeżdżać; nadchodziła wystawa, H elle miał w niej duży udział; 
postanowiono zatam wyjechać dopiero na późniejszy sezon do O sten
dy. Przez cale więc lato salon pani Hellowej był otw arty. H ektor 
miał sposobność do częstego w nim bywania i to w porze roku, gdy 
zabiegi te łatw iej mogły pozostać tajemnemi dla jego znajomych, 
których przeważna część wyjechała z W arszawy. Pani odga
dła wcześnie znaczenie uprzejmości i częstych odwiedzin młodego 
Zawiejskiego: wydawał się jej człowiekiem przyjemnym, słyszała
o nim same pochwały, a przytem czuła bezwiedny, nieprzyznany na
wet przed samą sobą pociąg do członków Sportu, do tych ludzi, opro
mienionych jakąś pewnością siebie, do tych „urodzonych", a za jed 
nego z takich miała Zawiejskiego. H ek to r to czuł i wyzyskiwał swą 
przewagę z umiarkowaniem, godnem dyplomaty, niezmiernie grzecz
nie i skromnie po lkreślając przy każdej sposobności swą wartość to 
warzyską i społeczną. N ajtrudniej mu było wyrozumieć, co myśli
o nim, co myśli wogóle M arynia. Dawniejsza, pobieżna z nią znajo- 
111 ść, posłużyła mu tjdko do porównania: stw ierdził, że M arynia spo
ważniała, że ma oczy głębsze, bardziej ocienione, a uśmiech mniej 
dziecinny, trochę bolesny; podnosiło to jej wyraz, czyniło ją  jeszcze 
piękniejszą. Rozmawiała bez ożywienia, ale łatwo i uprzejmie. H ek
tor w ystrzegał się wspominać jej o stosunkach swoicli ze Zbarazkimi, 
co czynił często i chętnie wobec innych. P rzyjaźń z Szafrańcem słu
żyła mu teraz za świadectwo wysokich stosunków, a i tego motywu 
używał dyskretnie, gdyż w ostatnich czasach doszedł do przekonania,
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że, z małemi wyjątkami, arystokracya nasza je s t kastą  bez przy
szłości.

Pow tórzył to i dzisiaj na obiedzie u Heliów i wogóle był z sie- ' 
bie zadowolony. Zaproszeni należeli prawie wyłącznie do świata 
przemysłowców- i pracowników: on błyszczał między nimi wytworno- 
śęią, delikatnością uczuć i obejścia, ale basował im i podobał się rów
nie mężczyznom, jak  paniom. Z M arynią przemówił kilka słów. o po
krewieństwie pragnień, i dostrzegł w niej skłonności przyjazne. 
Szczególniej jednak w gabinecie Hellego odznaczył się przy cyga_ 
rach w fachowej rozmowie o dziennikarstw ie, w której redaktor 
K rupkowski dzielnie go podtrzymał. Gdy H elle objawił swoje zda- 

: nie, Zawiejski cały zamienił się w wykrzyknik:
_ CH°’ panowie, jakiego-by nam trzeba naczelnego kierowni

ka nietylko dla „Zgody“, ale dla wszystkich naszych spraw k rajo 
wych! Ze słów pańskich i czynów płynie przykład i nauka. Szczęśli
wi, k tórzy obcują z panem prezesem codziennie!

— No, no, pan sam dobrze wiesz, co robisz.
H elle  podniósł oczy na H ektora i przez chwilę zatrzym ał na nim 

skupione, żółte spojrzenie. Zdania H ek to ra  przy obiedzie, jego nie
dawne braterstw o z mieszczaństwem, bezmierna uprzejmość i męskie 
i ozrzewnienie, bijące od słów jego i oczu w tej chwili, zastanowiły 
naiaz Hellego. Tak stary  sęp, rozbudzony z drzemki na wysokim 
wierzchołku, spogląda na krążącego w jego dzielnicy młodego jas- 
trząbka.

Pożegnali się bardzo serdecznie, a gdy już goście się rozeszli 
H elle począł chodzić po pokoju, myśląc o Hektorze. Zrekapitulował 
całe jego zachowanie się od miesiąca i doszedł do wniosku, że w krót
ce zamierza poprosić o rękę M aryni. W yliczył w pamięci wszystkie 
roboty młodego Zawiejskiego, powierzchowne, bez ogólnego p rogra
mu, obliczone na efekt. W yliczył potem przypuszczalny m ajątek ro 
dziny i rozdzielił go pomiędzy trzech synów. Zważywszy te aktywa, 
zmarszczj^ł się i rzekł głośno:

— Mało...
Ocenił potem charakter przypuszczalnego kandydata. W ydał mu 

się człowiekiem zdolnym, wyrachowanym, przezornym, ale chciwym 
przede wszystkiem swego znaczenia, swego użycia. Jako  pomocnik 
w interesach może nie zawsze być równie giętki, jak  dzisiaj...

— Niepewny.
W reszcie zastanowił się nad chlubą, która-by na jego dom spły

nęła z tego związku. Na te względy nie był nieczuły, przyzwyczaił 
się tylko wmawiać w siebie i w innych, że to J e g o  baby“ dbają

27
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0 kolligacye. Ale skoro zważył zaszczyt, wynikający z wydania cór
ki za H ektora, uśmiechnął się pogardliwie:

— Co mi to za arystokracya rodowa?.. Stoi na pewności siebie
1 na pieniądzach. Phi! Tego my sami mamy więcej.

I  przekreślił palcem powietrze, jakby wymazywał nazwisko Za- 
wiejskiego z liczby kandydatów. Poczem poszedł do żony na roz
mowę.

Gdy, w dwa dni potem, około południa, oznajmiono Hellemu, że 
hrabia N orbert Zawiejski pragnie się z nim widzieć, ojciec M aryni 
porozumiał się ze sobą w krótkim uśmiechu. K azał zaraz prosić Za
wiej skiego, oddalając innych czekających.

P an  N orbert był w czarnym surducie, namaszczony zwykłą po
wagą, tylko z pewnym zapachem wyjątkowej dobroci.

.— Cieszę się bardzo, że zastaję kochanego prezesa samego,przy
chodzę bowiem dzisiaj nie tylko z uszanowaniem, ale mam się udać do 
pana przyjaźni.

— Proszę bardzo, proszę siadać.
— .Ta wieśniak, pan mieszkaniec miasta — nie częste mieliśmy 

spotkania i osobiste stosunki; proszę mi jednak wierzyć, że zblizka, 
czy zdaleka, zawsze wysoko ceniłem pańską obywatelską dzia
łalność.

Helle skłonił się ze swobodą, N orbert ciągnął dalej:
— Nie są to czcze słowa. Szacunek powszechny, który otacza 

pana i jego rodzinę, jes t wymownym dowodem zasług pańskich dla 
społeczeństwa. Że tak  poprostu się wyrażam, nie weźmie mi pan tego 
za złe. Ju ż  stary  jestem, starszy dużo od pana... W iele też lat ma 
kochany prezes?

— E j, panie—lata pracy liczą się podwójnie.
— Zawsze dużo starszy jestem... i pragnę już spoczynku; na 

szczęście mam wyręczyciela, który  równie fortunkę moją, jak  trady- 
cyę i, da Bóg, rodzinę poprowadzi dobrze. Mówię o moim najstar
szym synie, H ektorze. N ie śmiem go chwalić, ale, jako obywatela, 
chwalą go jego roboty, dobrze panu znane, a syna lepszego mieć nie 
można: delikatny, przyjemny, zacny charakter. Dobrze mieć taką 
młodą nadzieję przed sobą, niby przedłużenie własnego życia, które 
się już pochyla...
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Oczekując jakiegoś odgłosu tych pochwał, a nie słysząc nic, Za - 
w iejski dostał pierwsze ostrzeżenie i zaniepokoił się. Pom yślał je 
dnak, że H elle je s t gburem, i mówił dalej:

— Człowiek to już wytrawny, chociaż młody. A le w pewnych 
kwestyach życiowych, wymagających doświadczenia, za młodych po
winni myśleć starsi, miarkować ich zapały, chyba, że te zapały są zu
pełnie dobrze i zacnie skierowane, wtedy je  popierać...

— Zapewne, zapewne.
— Czy pan nie je s t mego zdania, panie prezesie?
— Owszem. Chodzi panu o jakieś zamiary syna, w których ja  

mógł-bym być panu pomocny?—zapytał H elle dobrodusznie.
Zawiejski zmiarkował tym razem, że H elle nie clice zrozumieć, 

więc albo pragnie uniknąć tej m ateryi, albo doprowadzić do o tw arte
go wyznania, a wtedy... co? czyż-by śmiał odmówić?! P o t zaczął wy
stępować Norbertowi na łysinę. Uśmiechnął się jednak.

Tak rzadko się widujemy, że nie przywykliśmy do siebie 
nawzajem i nie zupełnie dobrze, że tak powiem, pasują do siebie na
sze sposoby wyrażania się. Przyszedłem, nie powiem bez powodu, 
na gawędkę z panem, której dawno pragnąłem , licząc na przyjaźń 
pańską, na stosunki z moim synem... A le może wybrałem złą porę? 
pan zwykle zajęty rano.

— Rano widuję interesantów , oddaliłem ich nawet paru, aby 
pana przyjąć, sądząc, że masz mi pan coś konkretnego do powierzenia. 
Jeżeli tak  jest, słucham z uwagą i proszę się nie krępować, bo nic 
bardzo pilnego nie mam dzisiaj do załatwienia.

Obok tego, co mówił, myślał: „Skoro widzisz, że po twoich al- 
luzyach nie padam ci w objęcia, kręcisz, cofasz się, nie chcesz mi zro
bić zaszczytu oświadczyn. Poczekaj, dostaniesz odkosza*. I  wpijał 
badawczy wzrok w Zawiejskiego. Ale pan N orbert już zrozumiał, 
że się rozumieją nawzajem, juź przewidział wynik i cofał się na całej 
linii. Zasiadł się w fotelu, skrzyżował ręce i przemawiał uro
czyściej:

— Mówiłem o H ektorze, bo przyszłość widzę tylko przez niego 
i dla niego. Nasza przyszłość nie je s t  mi jasna, dlatego chciałem coś
o niej od pana usłyszeć. Co pan sądzi o kwestyi socyałnej u nas?

Namaszczony pan N orbert zmrużył oczy dowcipnie.
— Czy pan nie miałeś do pomówienia ze mną o jak ie jś sprawie 

pana H ektora Zawiejskiego? — zapytał H elle, krzywiąc się z ło 
wrogo.

— O specyalnej—nie. Chętnie mówię o nim, ale jego wszyst
kie sprawy zna pan równie dobrze, jak  ja... Bardzo panu chciałem 
podziękować za popieranie usiłowań społecznych mego syna.
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— A  więc tak  — rzekł H elle, rozpierając się także w fotelu 
i-krzyżując ręce—mówiłeś pan o dzieciach z powodu naszej przyszło
ści. Rozumiem to, rozumiem. Nie mam syna, mogę więc myśleć ty l
ko o przyszłości dla córki. D la kobiety jedynem polem działania jes t 
stosowne małżeństwo; o tem myślę, nie ta ję  się. Ze względu na znacz
ny spadek po mnie i na pewną dobrą sławę, k tó rą  sobie zyskałem, jak  
mnie o tem często upewniają, jest wielu bardzo konkurentów, jest 
w czem wybrać. W ielu zacnych i pracowitych młodzieńców stara  
się o moją córkę, ale, jak  ich przeniknąć? jak  poznać, o ile ich chęci 
są szczere, a nie interesowane, o ile ich zalety nie zbledną później, 
przy blasku złota? U biegają się też o moją córkę panicze z tak  zwa
nych „pierwszych rodów". Niedawno odmówiłem jednemu księciu... 
To je s t więc sprawa, k tóra mi bardzo na sercu leży. Szczerość za 
szczerość—wygadałem się przed panem, panie Zawiejski. A  może 
by pan mi wskazał kogoś na męża dla mojej córki, kiedy mówimy już 
tak  otw arcie?...—Nie widzisz pan na razie nikogo, ktoby był godny 
tego, bądź co bądź, zaszczytu? — Tak, nie widzisz pan. — Co zaś do 
kwestyi socyalnej, dziwi mnie pytanie, gdyż kw estyą tą  nie zajmowa
ła  się nigdy arystokracya.

— No, już nie będę panu zabierał czasu — rzekł pan N orbert, 
starając  się nadać tw arzy wyraz uprzejmy, choć krew  mu nabiegła do 
oczu i skroni.

— Moje uszanowanie—rzekł H elle, odprowadzając Zawiejskie- 
go tylko do drzwi gabinetu.—Ignacy! podaj palto panu hrabiemu.

Ten ty tu ł był jedynem drobnem wynagrodzeniem, które zyskał 
za swą gorzką wyprawę niefortunny ojciec H ektora.

— Nie warto z tym człowiekiem zadawać się— mówił wzburzo
ny pan N orbert do syna w hotelu.—Praw ie, że mi dał odkosza—i to 
jakim  tonem! Na szczęście ta  odmowa nie stosowała się wyraź
nie do nas.

— Jakim  to sposobem, papo?
— Bo ^a nic wyraźnego nie powiedziałem. Skorom wymiarko- 

wał usposobienie tego pretensyonalnego łyka, poprzestałem na ogól
nikach, a nawet zupełnie zmieniłem rozmowę, ale... wybadałem jego 
zamiary co do córki. N o—odmawia książętom, gada o trudności po
znania człowieka, starającego się o taki posag i o tak i zaszczyt... P o 
wiedział: zaszczyt—wyobraź sobie!.. Może jest w tem palec Boży? 
Bóg nas ustrzegł od takich związków.
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H ektor siedział ponuro ze zwieszonemirękoma. Nagle ocknął się:
— Papa je s t najlepszy i najm ądrzejszy — przepraszam, że go 

naraziłem na taką  wizytę.
W  dziesięć dni później ogłoszono zaręczyny H ektora  Zawiey

skiego z panną K atarzyną Gnińską, dla której H ek to r czuł dawny 
i stały  affekt. Mówiono, że pan N orbert pragnął dla syna innych 
związków, ale syn wyprosił się od nich i poszedł za głosem serca. 
Gnińscy nie dadzą posagu, a Zawiejscy połączą się nareszcie z praw 
dziwą arystokracyą rodową.

X X X V I.

Uporczywe pragnienia Dołęgi, cały zasób nowych spostrzeżeń, 
a głównie odkrycie uczucia H alszki,—wszystko to złożyło się na nie
spodziewany wynik praktyczny: chęć szybkiego zbogacenia się. Że 
pieniądze są potężną dźwignią w ręku przedsiębiorczego człowie
ka, że zyskują na cenie w stosunku do dzielności ręki, k tóra ich 
używa, że dają się przerobić na akcyę moralną i społeczną—o tem 
Dołęga myślał już dawno i był przekonany. Ale podnietą staw ała 
mu się teraz i miłość własna. Zanim wystąpi jaw nie jako pretendent 
do ręk i księżniczki —skoro już tak  szczęśliwie rzeczy się składają — 
niech-że ma przynajmniej do okazania jak iś m ajątek osobisty, realny, 
nietylko oparty na obietnicach przyszłości. Ta myśl tak dalece go 
pochłonęła, że zapanowała obecnie nad wszystkiemi pragnieniami, sto
sując się właśnie do nich wszystkich.

P racy , i dobrze płatnej, miał już dosyć. Podwoił-ją jednak 
przez nowe starania. Nie porzucając biura kolei, podjął się rozmai
tych robót przy urządzeniu wystawy i przy kanalizacyi miasta. Te 
ostatnie były uciążliwe i niezdrowe zwłaszcza podczas letnich upa
łów, ale umowa z przedsiębiorcami była korzystna, mało bowiem zna
lazło się ochotników do tych robót podziemnych, przy filtrach i ście
kach, wymagających wielkiej dokładności i dozoru.

Zwiększenie dochodów było jednak powolnym krokiem naprzód, 
Dołęga marzył o doraźnem pomnożeniu kapitału. Z niejaką bez
względnością upomniał się najprzód o mniejsze i] większe sumy pie
niężne, które mu się należały od krewnych i przyjaciół. Trudno! — 
mógł znów kiedyś pożyczyć, lecz teraz potrzebował koniecznie pię-
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niędzy. Te zabiegi, łącznie ze szczęśliwym wypadkiem podniesienia 
kursu akcyi, w których miał złożony spadek po matce, udały się. Lecz 
i podwojenie kapitału dawało jeszcze cyfrę niepokaźną wobec mini
mum m ajątku wymagalnego od konkurenta Halszki. Cyfry jej posa
gu nie znał, ale przeglądając szereg tych, którzy mieli choćby lek
ką pretensyę do jej ręki, spostrzegł, że była to sama młodzież 
bogata.

— Żebym miał przynajmniej tyle, aby procent od mego kapitału 
wystarczył na moje osobiste wydatki, nie licząc dochodów z pracy. 
Ja k a  to będzie teraz silna, rozległa praca!

Po krótkiej walce wewnętrznej powziął też zamiar sprzedania 
swych obrazów. Dawniej odpychał tę myśl pod różnemi pozorami, 
obecnie uznał sprzedaż za konieczną i oznajmił swe postanowienie 
różnym kupcom i miłośnikom. Między obrazami znajdował się jeden 
najcenniejszy: po rtre t rycerza, przez Massaccia. Dołęga patrzył na 
ten obraz zawieszony naprzeciw biurka i często ta głowa kędzierza
wa, ruda, to twarde spojrzenie zaufane w swej sile, ten ruch stanow
czy torsu i ręk i—podsycały jego w iarę w przyszłość, a także dawały 
złudzenie bogactwa, gdyż obraz ten, zachowany z czasów zamożności 
rodziny, znano i ceniono powszechnie. Miłośnicy obrazów nazywali 
go ^rycerzem D ołęgiu. Gdy jednak Jan  ogłosił, że jego rycerza mo
żna kupić, „znawcy“ krajowi, licząc na okazyę i na potrzebę sprzeda
jącego, dawali tak  mało, że Jan , zniecierpliwiony, posłał fotografię 
i ofertę do muzeum w Berlinie, staw iając cenę dwa razy wyższą od 
żądanej w kraju. Jakoż po niespełna miesiącu oczekiwania przy
jechał agent galeryi berlińskiej, obejrzał obraz i żądaną cenę za
płacił.

W iodło się więc Dołędze, ale av tych powodzeniach m ateryal- 
nych tkw ił dziwny, gorączkowy niepokój. Dążył do celu wielkiemi 
krokami, jednak czy cel nie usuwał się przed nim w dal chwiejną 
i zawodną? Cała jego sprawa, publiczna i prywatna, pozostała w W a
rze, zależała od zręczności paru niepewnych ludzi i od pamięci jednej 
kobiety.

W  pierwszym miesiącu po przyjeździe stam tąd dowiedział się 
wprawdzie Jan , że Reckheim dostał od Halszki stanowczą odmowę. 
W ieść ogólna głosiła, że rodzice, a zwłaszcza matka, bardzo przy
chylnie odnosili się do małżeństwa księżniczki z młodym dyplomatą 
zamożnym i wysokiego urodzenia, który  nadto czynił nadzieję p rze j
ścia na katolicyzm; ale H alszka na formalne oświadczyny odpowie
działa bez ogródki, że nie wyjdzie nigdy za cudzoziemca. Poczem 
Reckheim wyjechał i przepadł bez wieści. Nie obawiano się o jego 
życie, ale raczej o to, aby nie pisał pamiętników o swym pobycie u nas
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0 gościnnem przyjęciu, należącem się jego osobie, i o barbarzyństw ie 
kraju, któremu „miał czas się przypatrzyć".

W ieść ogólna, wyjątkowo tym razem, była zupełnie zgodna 
z prawdą. Chociaż więc Jan  oczekiwał z pewnością ty cli wypadków, 
nie mniej przecież uradował się, gdy nadeszły. Styl księżniczki za
rysow ał się pierwszy raz publicznie w tym, chociaż biernym, postęp
ku i Jan  był z niej dumny, łowił chciwie dosłyszane tu  i owdzie sło
wa pochwał dla Halszki, dorzucał je , milcząc, do swych najdroż
szych skarbów. K ilka dni następnych Dołęga przepędził w upojeniu
1 w ufności.

— J a k  jej podziękować? jak  wyrazić serdeczną pochwałę. Pisać 
do niej wydało mu się niepodobieństwem.

Napisał do A ndrzeja, zapewniając go najprzód o niezmiennej 
przyjaźni mimo sprzecznych zapatryw ań na niedawne postępowanie 
młodego Zbarazkiego. Skoro małżeństwo z Hellówną stało się już 
niemożliwem, nie było o czem mówić. Jeżeli „nie tędy droga", jak  
się wyraził Zbązki, to może kędyś indziej? Różne drogi prowadzą 
do pożytku, do moralnego zadowolenia. S tarał się być w liście we
sół, przyj aźny; pragnął wyrazić dużo dobrych uczuć, które żywi dla 
całej rodziny, a także otrzymać w zamian jak  najwięcej szczegó
łów o koncesyi, o przyjeździe Zbarazkich do W arszawy. Nie b ra 
kowało uścisków, ucałowań rączek dla starszych pań, ukłonów dla 
młodszych.

Na lis t ten, napisany w początku sierpnia, nie otrzym ał wcale 
odpowiedzi. Dopiero pod koniec miesiąca dowiedział się, że Andrzej 
wyjechał już dawno do jakichś wód we Francyi.

Tymczasem nerwowy niepokój oczekiwania, połączony z uciążli
wą pracą wśród upałów panujących w mieście, doprowadził Dołęgę 
do przykrego stanu zdrowia. Czuł się znużonym i podnieconym zara
zem, sypiał źle i rzecz dziwna—on, który kochał W arszawę, począł 
czuć do niej w strę t fizyczny. W ystaw a, do której planu i ustawienia 
dużo się przyczynił, wydawała mu się marną, biedną i przygnębiają
cą. Zohydził sobie rozpalone mury i chodniki, drzewa pokryte py
łem, więdnące przedwcześnie w upale; woń ulic, zwłaszcza nie skana
lizowanych, dław iła go. A gdy mu wypadło odbierać jakąś robotę 
przy filtrach, poprostu buntował się i nie mógł czasem powściągnąć 
wybuchu kwaśnego humoru.

Gdy z wieczornym chłodem przychodziło trochę ukojenia, prze- 
myśliwał w mieszkaniu swem, smutniejszem, bo ogołoconem z głównych 
ozdób, jakim  sposobem zasięgnąć wiadomości o Halszce. Choćby do
tknąć się czegoś, co bezpośrednio było z nią w zetknięciu... Nie miał 
d niej żadnej pamiątki. P rzeg lądał album W aru, który dostał od
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księżnej H o rten sji, ale te cienie obrazów podniecały tylko jego tęsk
notę, nie zadawalając jej wcale. Żeby clioć była fotografia tej alei, 
w-której pożegnał Halszkę... M e miał też żadnego jej portretu , a nie 
wiedział gdzie-by go znaleźć.

Zdecydował się raz  napisać do panny Ostykównej i już 
zaczął:

„Szanowna i łaskawa Pani!

Cenny bardzo upominek, ów album widoków W aru. 
k tóry  otrzymałem przy pożegnaniu, ma jeden brak żałosny 
dla mnie: brak wizerunków m ieszkańców../.

— Zgłupiałem zupełnie, — rzekł niecierpliwie, drąc na kawałki 
zaczęty arkusz.

Zaczął się strofować, że kocha jak  student, że widuje we snach 
zaczarowane ogrody, a w nich H alszkę smutną, zawsze samą, zawsze 
oddaloną przez jakieś tajemnicze moce, w przeźroczach zielonawych 
cieni, \v których gruchają turkaw ki. S ta ra ł się wmówić w siebie 
uczucie bardziej męskie, polegające na wyrozumowaniu, oparte na 
stronach moralnych. A le gdy czasem przez o tw arte okno jak iś wie
trzyk  przychylny wpadał razem z lekką wonią drzew, cudem ocaloną 
w kurzu ulicznym, Dołęgę ściskało za gardło.

— Jednak  ciężko ml...
W rzesień był jeszcze cięższy, choć chłodniejszy. Od wyjazdu 

Dołęgi z W aru upływał trzeci miesiąc. W ystaw a otw arta, rozpoczy
nające sie wyścigi jesienne powinny były sprowadzić Żbarazkich do 
W arszawy; mówiono o tem jeszcze w W arze. Tymczasem ani Zbaraz- 
kich, ani nawet Andrzeja, k tóry bywał zawsze na wyścigach, 
ani cienia wiadomości. Gdyby D ołęga nie krytykow ał tak  surowo 
swych przywidzeń i przeczuć, mógł-by myśleć, że W ar i wszystko, co- 
z nim łączyło się w jego duszy, to jakaś piękna bajka z minionych, 
szczęśliwych czasów.

Zachodził często na wystawę; w braku bezpośrednich wia
domości z W aru, mógł tam spotkać kogoś powiadomionego o Zbaraz- 
kich. A le wystawa była dość pusta. Spółcześnie odbywane wyścigi je 
sienne. zajmowały żywiej sfery bogate i bawiące się. Dołęga zajrzał 
i na wyścigi. Spotkał Gnińskich z H ektorem , już narzeczonym, spo
tkał Koryatowiczów, Kostków, K erstena, Włoska. Mało z nimi mó
wił i dowiedział się ty le tylko, że A ndrzej jest za granicą, a księstwo



SPRAW A DOŁĘGJ. 4 3 3

Januszow ie powinni-by tu  już być oddawna, jednak  icli dotąd niema. 
Naw et W łosek nie zgadywał powodu tak  uporczywego zasiedzenia 
się na wsi.

— Póki było niepewne co do Reckheima, je  comprends,—ale te 
raz j ’y perds mon łatin . K siężniczka odpaliła takiego Recklieima... 
no, 1 1 0 ! J a  byłem zresztą zawsze zdania, że to nie dla polskiej księż
niczki partya.

— Pozwól pan, panie Włosek, — zaczął K ersten jedną ze swych 
ortograficznych poprawek...

Ale cokolwiek mówił i mógł powiedzieć K ersten , było już Dołę
dze obojętne: miał go ostatecznie dosyć. Oddalił się i nie wysłuchał 
poprawki, k tóra przez to samo dla niego przepadła.

Pewnego dnia spotkał na wystawie A rnolda Hellego, siedzące
go w restauracyi, niepokaźnie, przy szklance piwa. Ukłonił mu się 
zdaleka, ale H elle  go zaczepił:

Cóż to, panie D., nie chcesz mnie pan znać?
A gdy Dołęga zbliżył się i usiadł przy stole, posłyszał dalsze 

przyjazne wymówki:
Nie widać pana, nie zachodzisz pan do znajomych.
Bardzo zajęty byłem temi czasy.
Nawet się pan wymizerowałeś. P raca w upały cięższa. A ja k 

że tam sprawa szos? Cóż protektorow ie przywieźli?
— Tymczasem niewiele, — odrzekł Dołęga, — dużo obietnic.
— A pan się spodziewałeś czego naprawdę? J a  sądziłem, żeś 

pan w innym celu wysłał ich na spacer, bo z własnym i ważnym inte- 
rest m takich się nie posyła.

Twarz H ellego skurczyła się w maskę starego fauna, oczy błysz
czały złośliwie. Dołęgę to ubodło tem bardziej, że niewiele miał a r
gumentów dla odparcia zarzutu; odpowiedział żywo:

Nie można jeszcze tych panów potępiać. D ziałanie ich roz
pierzchło się, bo za wiele naraz chcieli zrobić, a może ich też trochę 
oszołomiła atmosfera wielkiego centrum i nie dość energicznie zajęli 
się przeprowadzeniem specyalnie tej sprawy. Zyskali sobie zawsze 
poparcie Zellera...

— O, Zeller — to ryba.
— Co to: ryba?
— No, gruba ryba, ale ślizka. Grzeczny on je s t,—miałem z nim 

do czynienia, — ale żeby pomógł, o tem wątpię. Z resztą  zmiarkował 
napewno, z kim ma do czynienia.

M iał do czynienia w każdym razie z poważnymi ludźmi jak  
książę Zbarazki i hrabia Zbązki.
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Zbązki? Pan wierzysz w Zbązkiego?.. panie Dołęgo! Chociaż 
należysz pan do szlachty, jesteś pan także członkiem towarzystwa ro
zumnych pracowników. Na tym gruncie spotykamy się, możemy zatem 
mówić otwarcie. Straszenie ludzi Zbązkim je s t dobre dla innych.

— Nie chodzi o straszenie ludzi, ale o powagę Zbązkiego. Ma on 
zachowanie i w Petersburgu, i u nas. Wolno się nie zgadzać na jego 
program, na u ltra  - arystokratyczne zasady, ale odmawiać mu wszel
kiej powagi?..

— To przecie nie sekret, panie. Zbązki je s t karykatu rą  dowód
cy. Gdy niema prawdziwych, potrzeba kartonowych dowódców. A po
trzeba ich dla tego, aby był obóz, bo wielu je s t ludzi, którzy mają, 
osobisty interes należenia do obozu, a nie pytają, w jakim  celu się 
skupili, w jakim kierunku podążą. Nie powiem, aby Zbązki nie miał 
pewnych zdolności: umie udawać wielkiego augura i trzymać w pew
nym rygorze swoją koteryę. Ale w społeczeństwie taki pan nic nie 
wart-, jemu się spraw publicznych nie powierza.

Dołęga zamyślił się, a H elle mówił dalej:
— Tak, panie. Zbązki jes t karykaturą  wodza, a wszyscy ci, k tó

rzy u nas uchodzą za arystokracyę, są karykaturą  arystokracyi. Niech 
mi pan powie, jaką  oni mają zasadę istnienia w naszem społeczeństwie? 
Czem zasługują na przodujące stanowisko? Nie mieszają się do pracy 
społecznej, chyba w swoim wyłącznym interesie-, takim się wstrętem 
odgradzają od innych klas ludności, że są jak  obcy pośród swoich-, nie 
odmładzają się w zasadzie żadną inną krwią, topnieją powoli, prze
chodzą dobrowolnie w stan archeologicznego zabytku.

— Panie H elle, co pan nazywa arystokracyą?
— To, co się tak  nazywa Ave wszystkich krajach.
— VVe wszystkich krajach!.. — powtórzył Dołęga jak  bolesne 

echo. — Łatw iej wszystkim krajom, niż nam, mieć zdrowe indywidua 
i klasy społeczne. Nasza arystokracya nie była gorsza od innych, gdy 
miała swe przyrodzone zadania. A le mamy tylko starą  arystokracyę, 
nie mamy nowej, a ta  ostatnia, jeżeli w zawiązku istnieje, nie skupio
na je s t i nie nazwana, bo nie mogła utworzyć się normalnie.

— Hm, — m ruknął H elle, który nie lubił ustępować.
— Tak, panie prezesie-, trzeba mieć u nas nieco wyrozumiałości 

dla wszystkich stanów. Jesteśm y wszyscy pod jednym losem. Gdy
byśmy byli Anglikami, izba wyższa miała-by większe pole do czynu 
i ty tu ły  do poszanowania, i pan-by się z nią solidaryzował, bo był-by 
już sam lordem Helle. .

— No, no... a zresztą, kto wie?



Po ruchliwej tw arzy przeszły mu błyski pół ironiczne, pół zado
wolone.

Towarzystwo wielu obcych w rćstauracyi musiało przerwać roz
mowę zbyt poufną i poważną.
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Nareszcie, pod koniec września, otrzymał Ja n  list od księcia J a 
nusza, który donosił, że kuzyn jego, Adam Szafraniec, za parę dni 
przyjedzie z W aru do W arszaw y, i zaznajomi Dołęgę ze stanem spra
wy dróg bitych. L ist był grzeczny, prosty i krótki-, nie zawierał w so
bie nic nad tę wiadomość, nawet żadnych ukłonów od rodziny.

Chociaż Ja n  nie ufał ani rozumowi, ani szczerym chęciom 
Szafrańca, ta  bezpośrednia wiadomość z W aru tak  go wzruszyła, że 
natychm iast posłał służącego swego, Józefa, aby się dowiedział, czy 
hrabia Szafraniec przyjechał i kiedy go można zastać w domu. Służą
cy przyniósł odpowiedź, że hrabia dopiero co przyjechał i oczekiwać 
będzie ju tro  do drugiej, to je s t do wyjazdu na wyścigi.

N azajutrz więc o południu Dołęga pośpieszył do domu Szafrań
ca, wielkiej kamienicy, a raczej kilku połączonych kamienic, zabudo
wanych szczelnie i wysoko około kilku ciasnych podwórz; każdy ło
kieć poziomy i prostopadły był tu widocznie użyty na dochód, nie na 
wygodę lokatorów. W  tych koszarach Dołęga bywał często u róż
nych osób, nie znał jednak mieszkania właściciela. Zadziwił się, zna
lazłszy je  w jednej z dalszych oficyn, ciasne i ciemne, odznaczonp ty l
ko lepszemi drzwiami od reszty mieszkań.

Służący wprowadził go do saloniku, w którym panował prawie 
mrok o południu, bo okna wychodziły na małe podwórze. Po chwili 
dopiero można było dostrzedz wiele obrazów i kosztownych mebli, 
przeniesionych widocznie z większego mieszkania, gdyż tutaj piętrzy
ły się prawie jedne na drugich, jak  w sklepie antykw aryusza.

W krótce ukazał się Szafraniec, strojny, jak  zwykle, po krawiec- 
ku posągowy; jednak wydał się Dołędze ożywionym i uprzejmiejszym, 
niż w W arze. Siedli na fotelach, osłoniętych pokrowcami, i Szafra
niec raczył nawet zapytać:

— Ja k  zdrówie pana?
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— Dziękuję. Upały były tu taj duże, trochę męczące. A pan czy 
był na wsi, czy za granicą,?

■ — Byłem u siebie, a teraz przepędziłem miesiąc w W arze.
Uśmiechnął się swoim sposobem, przyczem tw arz jego, dość 

piękna i prawie poważna w spokoju, dziecinniała nieprzyjemnie.
— To pan zapewne sta ł się już zupełnym specyalistą od naszej 

sprawy?
— W łaśnie uradziliśmy z wujem Januszem  i z H ektorem , że 

trzeba panu tę  rzecz objaśnić, jako współ - interesowanemu.
W yraz „objaśnić" wydał się Dołędze dość źle wybranym, ale 

puścił go mimo uszu i rzekł uprzejmie:
— Jestem  niezmiernie ciekawy.
— Baz już miałem... przyjemność mówić z panem o tym interesie 

i zauważyłem, że go pan bardzo bierze do serca.
— Mam nadzieję, że my wszyscy...
— Muszę panu powtórzyć dawną moją... uwagę. Nie należy wy

suwać się z inicyatyw ą pryw atną, póki nie zgłębimy interesów i opi
n ii ogólniejszych.

— Dobrze... to znam... to juź... inna materya. A le jak  stoi spra
wa koncesyi? — rzek ł trochę niecierpliwie Dołęga.

— Jak ie j koncesyi?
— No, koncesyi na budowę szos.
— A o budowę kolei pan nie pyta? — rzekł Szafraniec, starając 

się przybrać wyraz misterny.
— Pytam  najprzód o to, co nas obchodzi.
'— W ięc kolej nas nie obchodzi? A  cała nasza działalność w sto

licy, a pomoc Zellera, a najrozmaitsze stosunki i informacye co do 
bardzo ważnych rzeczy — nie obchodzą pana?

Szafraniec wpadł w tak  niezwykły ferwor, tak  miał minę 
mówcy, dobijającego przeciwnika argumentami, że Dołęga zadzi
wił się:

— O czem my, panie, mówimy?
— O tem, co najważniejsze i jedynie ważne.
— A le nareszcie... czy dostaniemy koncesyę na szosy, czy nie?
— Bardzo wątpliwe,- mogę nawet powiedzieć, że niewczesne. 

W ierz mi pan, my jesteśm y dobrze poinformowani.
Uśmiechnął się znowu.
— Bez żartów, panie hrabio. Jeżeli pan co wie o stanie sprawy, 

to trzeba mi powiedzieć. J a  tu przecie trochę dawniej od panów by
łem czynny.
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— Nie, panie, — rzekł Szafraniec, trzęsąc z lekka wzniesionym 
pa lcem ,-te j koncesyi na szosy nie będzie, ale i niepotrzebna.

Uśmiechnął się po raz trzeci.
Teraz już Dołęga osłupiał. W patrując się ze zgrozą w pogodną 

tw arz Szafrańca, myślał:
— Czego on się śmieje? Co mu jest? Opowiada mi takie rzeczy 

i śmieje się?!!
Zdobył się wreszcie na słowo:
— Cóż Zeller?
— W łaśnie.

Co za: właśnie?! zawołał Dołęga nagle tak  rozdrażnionym 
głosem, że Szafraniec zesztywniał i przybrał ton uroczysty, wyższy:

— Mówię: właśnie. H rabia Zeller pisał do księcia Janusza, że ko
lej będzie za dwa lata, że wobec tego szosy teraz niepotrzebne, że 
koncesya nie może być uzyskana w tej formie. Te trzy  punkta mam 
pańu do zakomunikowania.

Dołęga w stał i rozkrzyżował ręce z ironicznym ukłonem:
— Dziękuję panu. Prawdziwie pięknie i trafnie poprowadziliście 

panowie moją sprawę. Wdzięczność moja równa się waszej obywatel
skiej zasłudze.

I  wyszedł, ukłoniwszy się naprawdę, dumnie, bez podania
ręki.

Na ulicy, trzęsąc laską w zaciśniętej garści, Dołęga szedł, jak  
pijany i mówił do siebie głośno:

— Oburzające, po prostu oburzające! Przecie ten bałwan nie 
zrozumiał dotąd nawet o co chodzi... Ha, tamci... H ektorek... wie
dzieli, kogo do mnie wysłać... Oni mi się nie pokażą, nie będą śmieli 
zajrzeć mi w oczy...

Tak więc praca trzech lat, ulubiony pomysł Dołęgi, pierwszy 
jego wysiłek ku ogólnemu pożytkowi—spełzły na niczem z łaski nie
udolnych i lekkomyślnych protektorów.

— Trzeba icii było pierwej dobrze poznać i osądzić, czy można 
im powierzać rzeczy ważne... Moja wina, lecz s tra ta  nietylko moja-, 
s tra ta  dla nas wszystkich, dla kraju... I  nie można nawet obwiniać 
władz, ani Zellera, że nie chcieli bliżej wejrzeć w sprawę, k tóra ma 
takich przedstawicieli, jak  ten Szafraniec! Boże, cóż to za plaga tacy 
ludzie! Tyle pieniędzy zgromadzonych w takiej szkatule!.. Ą  tamci! 
Na H ektora  nie liczyłem, lecz przecie Zbarazki i ten wielki Zbązki...



W  tych bolesnych rozmyślaniach powracała i H alszka, i na nią 
padała teraz plama pierworodna.

— Ona jes t z nich, ona także niepewna...

W patryw ał się gorączkowo w jej moralną postać, bronił jej sam 
przed sobą, ale porównania z ojcem, z matką, z Andrzejem, z panią 
Hohensteg, cisnęły mu się jak  zmora do mózgu i napełniały s trasz
nym niepokojem biedne, zawiedzione, skłonne już do nieufności 
serce.

Tego samego dnia po południu miał znowu odbyć swą w strętną 
inspekcyę robót kanalizacyjnych. Głowa mu pękała od bólu, rozstro 
jony organizm wypraszał się od tej wyprawy, ale nawykła do żołnier
skiego posłuchu wola dała rozkaz—i Dołęga poszedł.

Gdy wrócił, me jad ł obiadu, poczuł znużenie tak przemożne, że 
zasnął na fotelu aż do zmroku. Obudził go służący, zapalający 
lampy.

W ieczorem D ołęga miał zwyczaj załatw iać korespondencye 
i dzisiaj rzucił okiem na kilka listów leżących na biurku. P arę  ko
pert z nagłówkami firmowemi, a ten list od kogo?

O bejrzał dość ciężką kopertę, zaadresowaną kobiecem pismem. 
Stępel pocztowego wagonu, bez miejscowości... Co to takiego?

Początek listu, odezwa w rodzaju „Szanowny panie“ lub „Dro
gi mój J a n ie “ była starannie przekreślona — potem dwa arku
sze pisma, widocznie przerywanego i znów ciągniętego — wreszcie 
podpis.

Dołęga krzyknęł. B ył to długi list od H alszki. W  tej chwili 
zrozumiał, że trzeba być przygotowanym na wszystko, że los jego roz
strzyga się, i że w szeregu feralnych wypadków, które przeżywa, ten 
Ust będzie przesileniem na dobre, albo jeszcze na gorsze. A le to od 
N iej—zatem szczyt pragnień, upragnienie samo.

— Spokojnie, spokojnie, spokojnie...
Ścisnął głowę rękoma, niby stalową obręczą, i zaczął czytać:

„Proszę się nie dziwić, że piszę. W olę, żeby ode mnie pierwszej 
dowiedział się pan, zanim tam dojdą wiadomości o mnie. Zdaje mi się, 
że tak  lepiej, abym sama powiedziała od razu. Jestem  zaręczona 
z kuzynem moim, Adamem Szafrańcem*1.
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Tego pchnięcia w serce Dołęga nie mógł przewidzieć. Zerw ał się, 
rozpaczliwie skrzyw ił tw arz i wzniósł rękę ponad głowę, niby do ude
rzenia lub do przekleństwa. Zachwiał się potem i upadł na krzesło. 
Krwaw e mgły zaćmiły mu oczy i uszy, ale po chwili zobaczył, znów 
przed sobą. biurko, otw arty list i posłyszał zwyczajny gw ar miasta, 
dolatujący z ulicy. Opierając się o meble, doszedł do karafki z wo
dą, napił się, potem, nalawszy trochę wody na dłoń, przyłożył ją  do 
czoła.

— J a  nie zemdleję... jam nie z waszej marnej gliny. No, czy
tajmy dalej.

„Jestem zaręczona z kuzynem moim, Adamem Szafrańcem “.

— W inszuję. Nie można lepiej.

„Niech pan źle nie myśli o mnie, zanim się dowie, jak  przyszło 
do tego. Choć mi wszyscy mówią, że to bardzo szczęśliwie dla mnie, 
nie czuję szczęścia w sobie, bo nie wiem, jak  mnie pan osądzi, a pan 
jes t jedyny, o którego zdanie chodzi mi naprawdę, w sercu. Proszę 
mi wierzyć, drogi panie, proszę... W ięc opowiem jak  było. K ie
dy odmówiłam temu Niemcowi, naturalnie, mama była bardzo zła 
na mnie, ale to już trudno. Chodziłam po parku sama i dużo m yśla
łam o panu. Dlaczego pan ani razu nie napisał, choćby do cioci Te- 
m iry?“

— Dlaczegom nie pisał? dlaczegom nie pisał?!. Prawda.

„ Aż w parę tygodni później mama zawołała mnie do siebie i mieli
śmy rozmowę. Mama mi powiedziała, że Adam prosi o moją rękę przez 
wuja K aro la Zbązkiego. J a  się zdziwiłam, bo przecie Adama znam 
oddawna, i teraz był u nas dwa razy na wsi, a nigdy mi nic nie po
wiedział. Mama zaczęła go chwalić, że jes t porządny, dobrze myślą-i 
cy, bardzo bogaty i spokojny. Śmieszyło mnie to wszystko, bo nie 
myślałam nigdy, żeby Adam był mną zajęty. A  kiedy mama zapyta
ła, czy może przyjechać do W aru, niby dla mnie, odpowiedziałam; 
niech sobie przyjeżdża. N o—i stało się .“

Tu list był przerwany, może dla niepowodzeń stylowych i cią
gnął się dalej drobniejszem pismem:

„Zdaje mi się, że pan mnie zna, ale może i nie dosyć. J a  tak 
się lubię bawić, że aż mnie nosi, a pan wtedy nie kontent ze mnie 
i mówi, że je s t  nieszczęśliwy. Pam ięta pan przy fajerwerkach? Mo
że to źle, ale kiedy patrzę na moich znajomych, widzę że wszyscy
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myślą, o zabawie; nawet starsi szukają ciągle przyjemności, chociaż 
mówią inaczej. Tylko pan jeden mówi tak , że ja  mu wierzę, bo pan ma 
coś gorącego w sercu“.

Znowu przerwa w liście.

„Żebym była mądrzejsza, mogla-bym mieć innego męża. Nie 
jestem  głupia z siebie, ale czy była-bym taka, jaką  pan lubił-by długo 
i bardzo... bardzo. Słowa pana rozumiałam sercem i było mi przy
jemnie czuć, że są wyższe i lepsze ode mnie, a razem bolało mnie, że 
nie mam równych z panem skrzydeł. -Ta pisać nie umiem, ale pan 
mnie zrozumie. Zapamiętałam sobie wszystkie słowa pana, w szyst
kie nasze spotkania i spacery, aż do ostatniego. Pam iętam  nawet 
jak  pan wyglądał i jak  patrzy ł

Rozpalona tw arz Dołęgi mieniła się, pierś falowała gorączko
wo. W  tych prostych słowach dziewczęcych widział niby skrót i su
mę całych la t wychowania, całych dni rozmyślań. Daleki już był 
od oburzenia.

— Biedne, zagłuszone, stracone serce!

H alszka spowiadała się dalej nieuczonym i osobistym stylem:

„Teraz, kiedy rozmawiałam z Adamem, staw ał mi pan przed 
oczyma — i nie mogłam sobie dać rady. W mawiali we mnie, że to 
doskonała partya, mnie to nie rozczula. Jednak  to niezły człowiek. 
Kazałam  mu raz dać na pogorzelców, którzy przyszli, a on zapy
ta ł ile, odpowiedziałam: tysiąc rubli. D ał zaraz. A znowu kie
dyś .......(przekreślone). Nie chcę już o nim mówić, ty lko czu
ję, że go pan nie lubi, więc chciała-bym wytłómaczyć, że on możliwy, 
bo dobry i wszystko dla mnie zrobi. J a  sama doprawdy nie wiem, 
co się we mnie dzieje. Namawiali mię i zgodziłam się nareszcie. Czy 
to koniecznie męża trzeba kochać?

„Żeby pan tu był, wytłómaczył-by mi dopiero, co ja  czuję."

„Przebyłam  najsm utniejsze dni w mojem życiu tego lata  po 
pańskim wyjeździe. Dotąd miałam życie proste i wesołe, a teraz 
wszystko mi się wydaje smutnem i wyrachowanem. Gdzie tylko 
spojrzę, widzę, że nie można iść za uczuciem, że to się tylko 
av książkach przytrafia. Rodzice bardzo się cieszą z moich zarę
czyn, są przekonani, że to się stało dobrze i szczęśliwie; aż się dzi
wię i myślę, że tak  się widać układają u nas dobrane mał
żeństwa."
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„Wiem, że się listów nie pisze do obcych, ale pan mi je s t 
najbliższy ze wszystkich ludzi. P an  tak i dobry i mądry, że może 
zrozumie, dlaczego piszę i nie będzie źle myślał o swojej szczerej, 
gorącej przyjaciółce,

Halszce. “

J ó z e f  W e y s s e n h o f f .

(C. d. n.)
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Traktaty handlowe.

Gdy Chateaubriand w yraził się, że minął już okres dyplomatów, 
a rozpoczyna się stulecie konsulów, miał właściwie na myśli, że 
normowanie międzynarodowych stosunków społeczno-handlowych gra 
często rolę ważniejszą od zdobyczy dyplomatycznych. Pogląd ten 
był wówczas odgłosem m erkantylizm u i kam eralistyki zeszłowiecznej, 
k tóre inaczej, aniżeli dzisiejsza prak tyka polityczno-handlowa, zapa
tryw ały  się na obcowanie ekonomiczne ludów w ogólności, a na zna
czenie tra k ta tu  handlowego w szczególności. Jak ie  w tej mierze by
ło stanowisko statystów  wieku X V III, o tem wymownie świadczy na
stępujące charakterystyczne zdanie, wyrzeczone przez niemieckiego 
uczonego, Jan a  H enryka v. Justi: „Głównym zamiarem każdego tra k 
ta tu  komercyjnego powinno być zdobycie bilansu (przewagi wywozu) 
w handlu tak  samo, jak  je s t to celem głównym tego narodu, który 
z nami się łączy... A zatem chodzi tu  o to, kto kogo chytrością po- 
dejdzie“. W szyscy owocześni kameraliści byli przekonani, że lepiej



nie zawierać w^ale traktatów , niż zawierać je  w warunkach, nie da
jących korzyści kosztem strony drugiej. W  tym duchu w yraża się 
też Francuz Mably, że „nie należy zawiązywać układów, o ile nie j e 
steśmy w okolicznościach tak  szczęśliwych, iż upoważniają do wy
magania od innego narodu prerogatyw dla siebie, bez zobowiązania 
się do równoważnych ustępstw*. A więc podług pojęć i dążeń mer- 
kantylistycznych, które znajdować miały urzeczywistnienie za po
mocą panującej podówczas cliytrości dyplomatycznej, tra k ta t handlo
wy nie był układem, na wzajemności, a przynajmniej nie na w zaje
mności zupełnej opartym.

K iedy znowu po teoryacli merkantylizmu, pod wpływem Ques- 
nay’a i Adama Smitha, urobiły się zasady handlu wolnego w wymia
nie międzynarodowej, kiedy jednostronną ochronę państwową pobiły 
nauki „laissez - faire’yzm u“, uważano trak ta ty  za urządzenia zgoła 
zbyteczne. „W olno-handlowe dążności nauki gospodarczej—czyta
my w podręczniku nauk ekonomicznych Rentzcha z r. 1866—nie da
ją  się prawie pogodzić z zawieraniem oddzielnych trak tatów  handlo
wych... Je ś li dziś trak ta ty  są jeszcze zawierane, dowodzi to tylko, że 
przynajmniej jeden z narodów układowych nie przyswoił sobie słusz
nych poglądów na handel i obrót“.

I znowu czasy się zmieniły, a wraz z niemi przeistoczeniu uległy 
pojęcia państwowe i ekonomiczne. Teorye „free-trade’yzm u“ nie ostały 
się, duch opieki państwowej odzyskał swoje prawa, tylko przetw o
rzy ł się po części pod wpływem mocarstwowego stanowiska państw, 
a po części pod działaniem nowych haseł ekonomicznych. Naprzód 
nacyonalizm gospodarczo-społeczny L ista  i M ullera, potem socya- 
lizm: M arxa, Rodbertusa i Lassalle’a, dalej socyalizm państwowy, 
a nakoniec historyczna i realno-etyczna szkoła ekonomistów oraz 
prądy agrarne przywróciły racyę bytu ochronie państwowej i opiece 
społecznej nad gospodarstwem narodowem. I oto znowu nastała era 
trak tatów , lecz trak tatów  równoprawnych, na możliwie ścisłej wza
jemności interesów ugruntowanych. W  tych nowoczesnych układach 
handlowych o „podejściach chytrości“ niema, a przynajmniej nie po
winno być mowy. Równowaga korzyści, wzajemna wymiana ustępstw, 
przy bezwzględnem, o ile to możliwe, przestrzeganiu ochrony cało
kształtu  interesów społeczno - gospodarczych — oto przynajmniej 
zasadnicza teorya traktatów . Same układy nie są i nie powinny być 
wyrazem dążeń ani ochronnych, ani wolno-handlowych. Układowo 
można zawarować sobie tak  samo handel wolny, jak  system protek- 
cy jny ,—a zależy to w zupełności od systemu, któremu dane państwo 
hołduje. T rak ta t nie wyobraża systemu polityczno-handlowego, lecz 
jes t jego praktycznym sposobem wykonania. D latego zaw ierają umo
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wy handlowe między sobą, zarówno państwa wybitnie opiekuńcze, jak  
wolno-handlowe z opiekuńczemi; umowy takie nie przełamują wtedy 
zasad panujących, lecz ustalają stosunek, utrw alają mającą się dokony
wać w danych, określonych warunkach wymianę wzajemną. Oczy
wiście, ponieważ chodzi tu o wzajemną korzyść, to w stosunkach po
między państwami, hołdująceuii protekcyi celnej, musi nastąpić pewne 
wyrównanie norm celnych, złagodzenie protekcyonizmu przesadnego, 
a przynajmniej uchylenie ceł wręcz zakazowych; musi nastąpić takie 
uregulowanie wymiany płodów i wytworów, aby urzeczywistnienie 
znalazła zasada: do u t des, bez której niema układu ekonomicznego; 
ale nie je s t  to wcale identycznem z poświęceniem dążności opiekuń
czych, ani ze zdobyczami „podstępu" dyplomatycznego. Oddziały
wać tu  może raczej nacisk strony mocnej i możnej na słabą i zależną 
politycznie, albo korzyść, k tórą objektywnie uzyskać można kosztem 
ustępstw  subjektywnych.

W  rozwoju dziejowym trak ta ty  przechodziły stopniowo po przez 
fazy, powyżej wskazane. Pominąć prawie można trak ta ty  w staroży
tności i w wiekacli średnich, były to bowiem formy w niczem jeszcze 
do dzisiejszycli nie podobne. Polibiusz (Polybios, h istoryk grecki na 
200 lat przed Chr.), wzmiankuje o układach między Rzymem a K a r
tag iną w latach 567, 347 i 306 przed Chr., lecz umowy te nie dotyczy
ły wzajemnych praw handlowych kontrahentów  obustronnych na 
swoich terytoryach, tylko rozgraniczenia sfer handlu w krajach pod
bitych. Hanza średniowieczna nie była też traktatem  międzypaństwo
wym, ale związkiem korporacyi kupieckich. W ięcej podobieństwa 
do układów handlowych miały „kapitulącye“, zawierane między wład
cami muzułmańskimi W schodu a republikami włoskiemi: W enecyą, 
Genuą i t. p., choć i tu taj chodziło raczej o jednostronne przyw ileje, 
niż o korzyści, na wzajemności oparte.

W czasach nowszych w yrabia się powoli instytucya traktatow a 
w znaczeniu dzisiejszem. Pow staje ona wtedy, gdy ustalają  s i ę  pań
stwa ze ścisłemi już granicami terytoryalnem i, tworzącemi zarazem 
całości gospodarcze i  celne. In teresy  kupieckie, interesy wymiany 
są bodźcami do wyjednywania sobie wzajemnych korzyści kosztem 
jednej strony. Pierwszym  takim trak tatem  był układ, zaw arty roku 
1535 dzięki pośrednictwu posła francuskiego La Foret/a, między 
Franciszkiem  1, a Sułtanem Sulejmanem II. Ten tra k ta t francu- 
sko-turecki, poddający cały handel europejsko-turecki pod Hagę fran
cuską, miał jednak charakter wydatnie jeszcze polityczny. Takiemi 
cechami odznaczały się również trak ta ty  między A nglią a Portugalia  
. 1612, oraz tra k ta t pirenejski (między F rancyą a H iszpanią), roku
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1659. Dopiero ściśle protekcyjnym układem w duchu teoryi m erkan
tylnej był tra k ta t r. 1703, między Anglią, a Portugalię , noszący na
zwę trak ta tu  M ethuena od nazwiska pośredniczącego dyplomaty an
gielskiego. J e s t  to klasyczny typ układu, który  obie strony zaw arły 
w tem przeświadczeniu, że biorą, więcej niż dają, że „prześcigają, się 
w podstępach11. W łaściwie do tej chwili niewiadomo (pomimo całej 
litera tu ry  komentarzy), który  kontrahent był tu  pokrzywdzonym. 
Portugalia , podpisując tę umowę, mniemała oczywiście, że zdobyła 
znaczne przywileje, albowiem wyjednała sobie tra k ta t za cenę przyłą
czenia się do utorowanego przez Anglię związku europejskiego prze
ciw Ludwikowi X IV . Cały tra k ta t składał się z trzech artykułów: 
1. Portugalia  znosiła zakaz przywozu angielskich wyrobów wełnia
nych; 2. A nglia przyzw alała na przywóz win portugalskich na za
sadzie cła tańszego o '/j, niżeli cła na wina francuskie; 3 . termin 
trw ania trak ta tu  miał być nieograniczony—wieczysty, lecz tu w łaś
nie A nglia w ytw orzyła sobie furtkę, zastrzegając, że o ile nie do
trzym a zobowiązania, Portugalii przysługiwać będzie prawo zakazu 
przywożenia towarów angielskich. Tego przywileju niedotrzymania 
umowy Portugalia  nie posiadała, a więc zwycięstwo „podstępu" było, 
zdaje się, po stronie A nglii. Mimo to układ dotrzym any został do r. 
1830, a wtedy upadł samą siłą rzeczy, gdy zabiegom Huskissona uda
ło się zwrócić A nglię na drogę zupełnej wolności handlowej. Podo
bną konstrukcyę miał też słynny w swoim czasie układ, znany pod 
nazwą „assiento - trak ta t" . Assiento był to Avyraz, oznaczający 
w dawnej Hiszpanii układ każdy, k tóry korona zawierała ze swymi 
finansistami (assentistas). Stąd assiento de negros nazywano mono
pol, nadany za odpowiednie wynagrodzenie różnym towarzystwom 
w zakresie opatrywania kolonii amerykańsko-liiszpańskich w Ne- 
grów-niewolników. Układ taki, zaw arty w r. 1713 między H iszpa
nią a Ameryką, udzielał angielskiemu towarzystwu tego przywileju. 
W  rzeczywistości jednak assiento-traktat sta ł się ścisłym układem 
handlowym, który otworzył drogę do całego handlu kolonialnego 
Hiszpanii. I  tu taj zdawało się z początku rządowi hiszpańskiemu, 
że odnosi zwycięstwo dyplomatyczne, a przynajmniej, że osiąga dużą 
korzyść m ateryalną, bo ustąpiono to prawo towarzystwu angielskiemu 
oceanu południowego za znaczną opłatę. Tymczasem A nglicy zawa- 
rowali sobie zarazem przywilej dowożenia co rok 500 tonn towarów, 
naładowanych na okręt, przyczem jeszcze prowadzili kontrabandę. 
Układ zaw arty był na lat 30, lecz dawał ciągle powody do zatargów, 
ponieważ tw orzył on klin, który  rozbijał system kolonialny H iszpa
nii, obliczony na zamknięcie portów. Nareszcie wojna, wybuchła r. 
1739 (pierwsza w ogólności wojna kolonialna), zawiesiła działa
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nie układu. Grdy wszakże roku 1748 zawarto pokój w A kw izgra
nie, przyznano towarzystwu angielskiemu prawo do korzystania 
z układu przez cztery jeszcze lata (ty le bowiem brakło do upływu 
pierwotnie oznaczonego term inu 30-letniego). A le r. 1750 nastąpiła 
w Buen-Betiro ugoda, uwalniająca Hiszpanię od obowiązku trak ta to 
wego za odszkodowaniem 100,000 funt. sterl. Anglicy odstąpili praw 
swoich z tego właściwie powodu, że utraciły  one już znaczenie, po
nieważ współzawodnictwo francuskie unicestwiało ich korzyści tra k 
tatowe. Bardzo znamienną jest rzeczą, że w całej ówczesnej A nglii 
i w jej koloniach tak  bardzo narzekano na szkodliwe następstw a dla 
handlu angielskiego tego trak ta tu , iż wyrodziło się nawet mniema
nie, że przyjście do skutku assiento-traktatu  było wynikiem zręczne
go podstępu Hiszpanów! W szyscy pisarze angielscy, począwszy od 
r. 1720, aż do Adama Sm itha włącznie, stanowczo potępiali ten układ. 
Mamy tu więc znowu to szczególne zjawisko układu czysto m erkan
tylnego, co do którego każda strona uważała się najpierw  za zwycięską, 
za taką, której udało się podejść przeciwnika, a następnie sądziła, że 
stała  się sama ofiarą podejścia.

Miiiej charakterystycznym  był układ, zaw arty w wieku X V III  
przez pośrednictwo m inistra Ludwika XV , Choiseula, pomiędzy pań
stwami dynastyi Burbonów. T rak ta t, noszący miano „Pacte de F a 
milie", zapewniał poddauym korony francuskiej, hiszpańskiej i sycy
lijskiej prawo wzajemnego uprzywilejowania najwyższego. W  każ
dym razie i ten układ miał też cechę m erkantylną, bo zastrzegał, że 
tak znaczne przyw ileje nie mogą być przez kontrahentów nada
ne innym narodom.

Pierw sza umowa międzynarodowa, posiadająca cechę już nie 
m erkantylną, lecz wolnohandlową, i zaw artą też pod wpływem teo- 
ryi fizyokratycznycli polityka i pisarza tego kierunku, Dupont de 
Nemour’a, który ze strony F rancyi, z pełnomocnictwa m inistra V er- 
gennes, rokowania prowadził,—pierwsza taka umowa weszła w życie 
w r. 1786 między Francyą a A nglią. Układ ten obniżył cła wzaje
mne wt nadzwyczaj znacznym na owe czasy stosunku, bo o 10—15'i, 
a nadto zastrzegał dla obu kontrahentów prawa najwyższego przywi
leju; prawa te wszelako musiały być ograniczone, bo wyłączność obo
wiązującego A nglię trak ta tu  Methuena, oraz F rancyę wiążącego 
„pacte de Fam ilie “ nie pozwalała rozciągnąć wszystkich przywilejów 
na państwa traktatow e. W  tym pierwszym więc wolno-handlowym 
układzie, powstałym wskutku prądów fizyokratyzmu ekonomicznego, 
widzimytwór połowiczny, uwarunkowany współczesnem jeszcze pano
waniem polityki i ekonomii m erkantylnej.
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Na początku X IX  wieku dominowały w ekonomii teorye A da
ma Smitha, lecz w praktyce dyktatorem  wszelkich praw i teoryi był 
wielki zwycięzca, świat cały podbijający, Napoleon Bonaparte. J e 
go twory ekonomiczne i urządzenia państwowe, powoływane do ży
cia pospiesznie i z krewką stanowczością, czerpały natchnienie w in
teresach wyłącznie politycznych-, lecz miały też zewnętrzne piętno 
nowatorstwa, ulegającego (co do form przynajm niej) wpływom wol
nościowym. Choć więc napoleoński system kontynentalny, zamyka
jący Europę przed A nglią, był aktem barbarzyńskiej nienawiści na
rodowej, tworzył jednak zarazem pierwszy międzynarodowy zbioro
wy związek liandlowo-polityczny, urzeczywistniający w pewnym sto
pniu wolność handlową w obrębie stosunków między kontrahen
tami.

Drugim takim zbiorowym aktem międzynarodowego porozumie
nia handlowego był układ państw niemieckich w przedmiocie „związ
ku celnego* (1833). Tymczasem we Francyi Ja n  Chrzciciel Say, zwo
lennik wogóle Smitha i jego naśladowca, był z nim w niezgodzie ty l
ko co do poglądu na cło opiekuńcze, w którem dopatryw ał się rękoj- 
mii, wyrównywającej różnicę kosztów wytwarzania. Gdy więc A n
glia, gdzie nauki Smitha, spopularyzowane i spotęgowane w dążno
ściach wolnościowych przez szkołę mancliesterską, coraz dalej posu
wała się w kierunku wolno-liandlowym, gdy stopniowo uchylała cła 
od swych wytworów, gdy ograniczała się do ceł finansowych, stoso
wanych tylko względem artykułów  żywności, i gdy gotowa była 
udzielić najwyższych przywilejów handlowych bez wzajemności na
wet,— we Francyi utrzym ywał się zaszczepiony przez Saya (a po czę
ści usprawiedliwiony też stanem przemysłu), kierunek polityki opie
kuńczej. Duch manchesteryzmu począł się jednak udzielać całej E u
ropie i wtedy nakoniec F rancya skłoniła się do poczynienia wyłomów 
w swoim systemie. W  r. 1860 przychodzi do skutku układ handlowy 
między A nglią a F rancyą, w myśl którego druga przyznaje pierw
szej zniżone cła od wyrobów przemysłowych, mianowicie cła, wyno
szące 302 od wartości, a mające się po roku 1863 w dalszym ciągu 
obniżyć na 25%. Utrzymuje się jednak przytem we Francyi gene
ralna tary fa  zakazowa względem tych państw, które wzajem nie są 
skłonne do ustępstw  celnych, ale układ ten staje się już punktem 
wyjścia do t. zw. systemu zachodnio-europejskich trak tatów  handlo
wych. Dzięki temu systemowi w 7-ym dziesiątku la t X IX  wieku 
powstaje powszechny prawie związek liandlowo-polityczny, oparty 
z jednej strony na układach z Francyą, a z drugiej na poszczególnych 
trak tatach , jednających sobie przywileje, już udzielone F rancyi. 
W  obrębie tego związku obowiązują umiarkowane taryfy  umown#
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(konwencyjne), a tylko poza nim tworzą, się podwyższone, bojowe ta 
ryfy  generalne.

Tym sposobem w epoce tej święciła zwycięstwo ekonomia poli
tyczna „F ree -trade’yzmu“, zapoczęta przez Adama Smitha, spotęgo
wana przez szkołę m anchesterską i mająca odbicie w dociekaniach 
gospodarczo-społecznych i doktrynach naukowych prawie wszystkich 
narodów. U nas w tym samym między innemi czasie Z. Dangel po
tępiał teoryę umiarkowanej protekcyi celnej i bronił doktryny zupeł
nej wolności handlowej, gdy poprzednio Skarbek, pomimo swego 
uwielbienia dla Smitha, naśladując w tym względzie J .  Ch. Saya, hoł
dował zasadom ceł opiekuńczych.

Ten system trak tatow y, czerpiący źródło w przekonaniach
o zbawczym wpływie handlu wolnego, utrzym ał się w polityce gospo
darczej Europy aż do połowy 8 -go dziesięciolecia wieku zeszłego. 
W tedy właściwie do traktatów  nie przywiązywano szczególnej wagi; 
zawierano je  raczej ze zwyczaju, niż z potrzeby, bo kierunki handlu 
wolnego i tak  się domniemywały.

W  nowym okresie dokonał się zw rot w pojęciach ekonomicz
nych i zarazem przełom w systemie układowym. Teorye „free-tra- 
de’yzm u“, albo „laissez-faire’yzm u“, powoli trac iły  zaufanie i państwa 
poczęły przystępować do podwyżek celuycli. T rak ta ty  zawierano 
wprawdzie i odnawiano, ale przy każdem odnowieniu zastrzegano 
podniesienie tary fy  konwencyjnej. Rossya należała do państw, któ
re wydatnie wzmocniły swą ochronę przemysłową. W  r. 1876 posta
nowiono w Rossyi pobierać cła w złocie, co było początkiem protek
cyi wygórowanej. W  cztery la ta  później (1880), Bismarck zaprowa
dził w Niemczech cła zbożowe, które w okresie od 1865 do 1879 były 
tam uchylone. Cła nowe wynosiły pierwotnie tylko 1 m. za 100 kilog. 
głównych zbóż, potem wr r. 1885 podniesiono je  na 3 m., a w r. 1887 
na o m. Nakoniec w r. 1892 Prancya dała pierwszy początek zasa
dniczemu przeistoczeniu traktatów , które wypowiedziała wszystkim 
swoim kontrahentom . D nia 11 s<ycznia tego roku F rancya weszła 
na drogę podwójnej taryfy: maksymalnej i minimalnej, i podług sto
sunku handlowego z tem, czy innem państwem, przyznawała bądź je 
dną, bądź drugą. Tym sposobem tylko kraje, połączone z F rancy^ 
stosunkiem uprzyw ilejow ania najwyższego, uzyskały od niej cła ta 
ryfy niższej.

Na owoczesne zw roty w polityce celnej i traktatow ej wpływały 
prócz względów' natury  ekonomicznej jeszcze wrzględy zaostrzeń po
litycznych. To też wkrótce spostrzeżono się, że przesada dojść może 
do granic, wielce szkodliwych dla sprawr wymiany międzynarodowej. 
W tedy-to  kanclerz rzeszy niemieckiej, Caprivi, wszedł na drogę no
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wego „kursu“ traktatow ego. Zrozumiał on, że korzyści ekonomicz
ne, nawet przy utrzym aniu zasady ochrony celnej, wymagają, takiego 
ustalenia wzajemnego interesów handlowych, aby każdy z kontre- 
heutów czynił stronie drugiej możliwe ustępstwa. I  oto w tym do
piero czasie teorya traktatów  znalazła'praw idłow e zastosowanie pra
ktyczne.

Naprzód zawarły Niemcy układy ze swymi sojusznikami 
w trój przymierzu, a w r. 1894 (po. uprzedniej krótkotrw ałej wojnie 
celnej), wszedł w życie tra k ta t między Rossyą a Niemcami. Z mocy 
tej umowy cła zbożowe zredukowano na 3£ m. (cła od owsa na 2 . 8  

m., a od jęczmienia na 2 m.). Rosya równocześnie prawie przyznała 
swoje ustępstwa celne względem Niemiec (szczegółowo w rokowa
niach ustalone) wszystkim mniej więcej państwom.? Tak więc wytwo
rzył się system europejskich układów handlowych—system tak  pełny 
i tak  prawidłowy (przynajm niej ze względu na swe formalne ukształ
towanie), jakiego dotychczas historya nie znała.

I  oto po kilkoletniej próbie życiowej w systemie tym zanosi się 
na wyłomy wobec najnowszych zwrotów w polityce gospodarczej Nie
miec, nowych dążeń społeczno-politycznych i nowych ekonomicznych 
poglądów.

Zanim jednak przejdziemy do wyjaśnienia sprawy aktualnej, 
k tóra w tej chwili zaprząta uwagę powszechną, pragniemy jeszcze 
dać pewne uzupełniające wskazówki o teoretycznem znaczeniu tra k 
tatów  haudlowych.

T rak ta t taki je s t aktem prawa narodów, a zarazem po części 
wewnętrznego prawa państwowego. Dość zasadniczo różni się on od 
układów natury  ściśle politycznej. Gdy te  ostatnie mogą być zawie
rane tylko przez państwa, mające pełną samodzielność polityczną, za
wieranie trak tatów  handlowych w niektórych wypadkach przysługu
je  też krajom na poły tylko samodzielnym. Tak E gip t zyskał sobie 
w r. 1873 firman P orty , upoważniający do nawiązywania układów 
handlowych z innemi państwami. Takie samo prawo pozyskały w r. 
1874 księstwa naddunajskie, podówczas jeszcze lennicze. Kolonie an
gielskie (Kanada, Newfoundland, Nowa Południowa W alia, Yi- 
ctoria, A ustralia  Zachodnia, Queensland, Tasmania, Nowa Zelandya, 
Capland, N atal, a czasami też Indye), mają prawo zawierania swoich 
własnych traktatów , z czego niedawno dopiero (w r. 1897) skorzysta
ła Kanada, ustaliwszy u siebie cła wyższe o 33l/3%. Zdarza się je 
dnak i stosunek przeciwny: niektóre kraje mają pełną samoistność 
polityczną, a handlowo są zależne od traktatów  innych państw. Tak 
W ielkie Księstwo Luksemburgskie włączone jes t do systemu celnego 
Niemiec, a Księstwo Liclitenstein do systemu Austro-węgier. Cokol
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wiek inaczej ułożył się znowu stosunek wzajemny A ustry i i W ęgier; 
na zewnątrz A ustrya i W ęgry tworzą całość celną względem innych 
państw, wewnątrz zaś we wzajemnej unii normują co lat 1 0  swój 
układ celny. Ostre przeciwieństwa handlowo-polityczne występują 
w unii osobistej Szwecyi i Norwegii; pierwsza jest krajem protekcyj
nym, druga wolnohandlowym, co wyraża się w samoistnie przez te oba 
kraje zawieranych traktatach.

Tu przypomnieć warto, że kongresowe Królestwo Polskie, po
mimo zawisłości politycznej, miało zastrzeżoną samodzielność han
dlową i prawo jedności handlowej z innemi dzielnicami dawnej Pol
ski. Ta ostatnia jednak zasada pozostała tylko m artwą lite rą  orze
czeń kongresu wiedeńskiego. Samoistność celna K rólestw a u trzy 
mała się wszelako do 1850.

Różnice prawno-państwowe między trak tatam i politycznemi 
a handlowemi występują jeszcze wyraźniej w zakresie ich stosunku do 
korony, w krajach konstytucyjnych. Już  konstytucya belgijska z 1831 
zastrzegła, że król ma prawo wypowiadania wojny i zawierania pokoju, 
lecz trak ta ty  handlowe wymagają dla swej ważności uchwały izb. 
Ten sam przepis przeszedł do konstytucyi pruskiej z r. 1850. Znaczy 
to, że co do układów politycznj'cli król posiada całą władzę praw o
dawczą, co zaś do traktatów  handlowych musi dzielić ją  z parlamen
tem. Podobne prawa są obowiązujące w konstytucyach innych 
państw niemieckich i ta  sama zasada znalazła uwzględnienie w kon
stytucyi cesarstwa z r. 1871. Ponieważ przy odnawianiu trak ta tu  
między Rossyą a Niemcami mógłby właśnie zajść fakt niezgody koro
ny niemieckiej z izbami, warto jeszcze stwierdzić, że wprawdzie cia
ła  prawodawcze nie mają praw a czynić poprawek w uprzednio umó
wionych warunkach układu, ale mogą w całości odrzucić projekt 
trak tatu , zaznaczając w głosowaniu nieobowiązującem, jakich zmian 
sobie życzą. Rząd może potem na nowo nawiązać z kontrahentem 
rokowania o zawarcie układu w duchu wskazanych przez parlam ent 
zmian. W  A nglii odnośne przepisy konstytucyjne brzmią nieco ina
czej. Tutaj bezpośrednich zastrzeżeń co do praw korony w zakresie 
zawierania trak ta tu  handlowego niema; za to atoli jest ograniczenie po
średnie, które polega na tem, że, jeśli układ handlowy zmienia prawa 
wewnętrzne, lub na państwo nakłada zobowiązanie finansowe, naten
czas do parlamentu musi być wniesiony stosowny projekt do prawa; 
że zaś przy zawieraniu trak ta tu  zawsze zachodzi tak i wypadek, par
lament ostatecznie ma w tej sprawie głos rozstrzygający.

Każdy tra k ta t handlowy składa się z szeregu t. zw. klauzul, 
czyli oddzielnych warunków, których całość tworzy osnowę umowy 
układowej. Te klauzule wyrobiły eię w rozwoju dziejowym i obec
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nie stanowią już po największej części gotowe formy pojęć z praw a 
międzynarodowego. "W poszczególny cli traktatacli mogą zachodzić różne 
kombinacye tycli pierwiastków, ale układ, oparty na zasadach prawi
d ł o w e j  t e o r y i  traktatow ej, musi uwzględniać wszystkie ważniejsze 
klauzule. W nowoczesnym systemie traktatów , stosowanym pomiędzy 
państwami kulturalnemi, zawsze wchodzą do aktu układowego wszyst
kie te pierwiastki.

Większość traktatów  rozpoczyna się od klauzuli „wolności han
dlowej “. Pojęcie to jednak w prawie międzynarodowem nie oznacza 
tego samego, co wekonomii. Szkołam anchesterska rozumie przez han
del wolny („feet.rade11, „librę echange“, „Freihandel“ ) handel bezcel- 
ny, brak podatków oraz nieograniczone współzawodnictwo. Tym
czasem traktatow a wolność handlowa doskonale się rymuje z cłami 
ochrounemi; ma ona to tylko znaczenie, że zamiast zakazów przywo
zowych ustala się traktatow o uregulowana taryfa, k tóra swobodne
go dostępu (librę acces) towarów, naturalnie za opłatą umówionych 
cel, nie krępuje. D latego i term inologia jes t tu inna-, używane są tutaj 
wyrazy: „freedom of commerce“, „liberte commerciale1* lub „liberte 
de commerce“, „H andelsfreiheit“. To też i w słownictwie pol- 
skiem można-by ściślej odróżniać „wolność handlową", jako poję
cie traktatow e, od „handlu wolnego11, jako pojęcia z dziedziny eko
nomii.

Czasami, choć rzadko, zdarza się, że w traktacie pojęcia te są 
identyczne; było to np. w zawartym w Berlinie (r. 1885) traktacie 
Konga, gdzie zastrzeżono zupełną bezcelność. Przepis ten jednak zo
stał w r. 1891 odwołany. Pewne znowu w yjątki dopuszczane są 
i w zakresie „wolności handlow ej11 w duchu traktatow ym ; zastrzegają 
się tedy zakazy przywozu ze względu na bezpieczeństwo sanitarne,
o którem decyduje policya lekarska i w eterynaryjna każdego z kon
trahentów. Tak samo wyłączają się od przewozu przedmioty mono
polów państwowych, oraz m ateryał wojenny. Te w yjątki często 
paraliżują dodatni wpływ klauzuli o wolności handlowej.

K lauzula rwolności handlowej11 wyrażona została w ostatnim 
trak tacie  (z r. 1894) między Rossyą a Niemcami w formie ściślejszej, 
mianowicie w § 5 tak: „Strony, umowę zawierające, zobowiązują 
się nie utrudniać wzajemnych stosunków handlowych pomiędzy 
obudwu krajam i żadnym zakazem przywozu lub wywozu i dopuszczać 
wolne tran zy to “. W yjątk i zaś określono w sposób następujący: 
„W yjątki dopuszczają się co do towarów, które stanowią lub będą sta
nowiły na terytoryum  jednej ze stron, umowę zawierających, przed-
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miot monopolu państwowego, oraz co do wszelkich przedmiotów, które 
ze względów hygieny, policyi w eterynaryjnej, lub bezpieczeństwa pu
blicznego, albo z innych szczególnie ważnych powodów, mogą być 
przedmiotem zakazów wyjątkowych".

D rugą klauzulą trak tatow ą je s t t. zw. „najwyższe uprzywilejo
wanie “ (traitem ent sur le pied de la  nation la plus favorisee“, „most 
fayoured nation claud“). W arunek tak i polega na tem, że każde pań
stwo, zawierające układ handlowy, otrzymuje i nadaje swemu kon
trahentow i te wszystkie najwyższe przywileje, które już poprzedni 
i przyszli kontrahenci obu państw sobie zawarowali lub zawarują. Zna
czy to innemi słowy, że każdjr nowy tra k ta t  handlowy, prócz szcze
gólnie wymówionych warunków, zastrzega sobie zawsze korzystanie 
ze wszystkich przywilejów, jakie układowo zostały już lub będą usta
lone w innych trak tatach , przez te sanie państwa zawartych.

W  trak tacie  rossyjsko-niemieckim klauzula ta  tak sformułowaną 
została. „Obywatele jednej lub drugiej ze stron, umowę zaw ierają
cych, będą korzystali pod wszelkiemi względami z tych samych praw, 
przywilejów, ulg i wyjątków, z jakich korzystają obywatele kraju 
uaj bardziej u przywilej owanego “.

Trzecia klauzula dotyczy równoprawności z krajowcami. W a
runek ten ma inne znaczenie od klauzuli uprzywilejowania najwyż
szego, gdy bowiem to ostatnie równouprawnia tylko kontrahentów 
cudzoziemców pomiędzy sobą, w klauzuli o równości praw z krajowcami 
chodzi o to, aby cudzoziemcy byli tak  samo uprzywilejowani cywilnie 
i społecznie, jak  poddani danego państwa. W trak tacie  między Rossyą 
a Niemcami warunek ten ujęty został w taką formułę: „Obywatele je 
dnej lub drugiej ze stron, umowę zawierających, stale lub czasowo 
zamieszkujący na terytoryum  strony drugiej, będą korzystali 
z równych praw z krajowcami pod względem prowadzenia handlu 
i przemysłu i nie będą obciążani innemi, ani bardziej uciążliwemi 
opłatami, aniżeli kraj owcy. “

O statnia jednak uwaga o równem opodatkowaniu tworzy właści
wie już klauzulę samodzielną—klauzulę o równouprawnieniu podatko- 
wem. Tu atoli występuje do pewnego stopnia likcya prawna, bo, sko
ro tra k ta t zastrzega wyjątkowe opodatkowanie celne, równości cię
żarów obustronnych w ścisłem znaczeniu niema. To też klauzula
o podatkach równych dotyczy tylko opłat za prawo handlu i p rze
mysłu.

K lauzula o umownej (konwencyjnej) taryfie  celnej tworzy za
zwyczaj w traktacie najważniejszą jego treść. W praw dzie nie wszyst
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kie trak ta ty  zaw ierają ścisły wykaz opłat celnych, gdyż dołącza się 
0 1 1 tylko do umów traktatow ych między państwami, szczególniej zain- 
teresowanemi w najdokładniejszym ustaleniu ceł; ale gdzie taka Ta
ryfa  nie je s t wyszczególniona, korzystanie z niej wynika z klauzuli 
uprzywilejowania najwyższego.

Tak więc tra k ta t między Rossyą a Niemcami obejmuje do
kładną taryfę umowną, - •  w trak tacie  zaś między Rossyą a Au- 
s tryą  klauzula taryfy konwencyjnej wyrażona je s t w § 2  w sposób 
następujący: „Rossya zobowiązuje się przez cały czas, w ciągu 
którego będzie obowiązywała niniejsza konwencya, nie pobierać przy 
przewożie z monarchii austro-w ęgierskiej do Rossyi od towarów wy
szczególnionych w taryfie A., dołączonej do trak ta tu  o handlu i że
gludze, morskiej zawartego d. 10 lutego 1894 między Rossyą a Niem
cami, innych ani wyższych ceł, aniżeli te, jakie są oznaczone w rze
czonej taryfie."

Zasada ścisłej wzajemności, k tóra stanowi w trak tatach  między pań
stwami ucywiiizowanemi warunek nieodzowny, nie jes t klauzulą, lecz 
sytematem nowoczesnej polityki handlowej. W prawdzie mogą istnieć 
też trak taty , nie oparte na wzajemności, lecz są to umowy niedobro
wolne, jeno przymusowe, wynikające z kapitulacyi, z nacisku polity
cznego względem państw słabych, z gwarancyi opieki politycznej, 
z finansowej zawisłości małych krajów  itp. W układach między kon
trahentam i równoprawnymi wzajemność korzyści jes t regułą. Mogą 
tu  zachodzić tylko pomyłki, trudność ustalenia szans obustronnych, 
lub tak  silna przewaga ekonomiczna jednego kontrahenta nad drugim, 
że, mimo wszystko, korzystać on będzie z praw wyższych; o tem je 
dnak, iżby z góry wzajemność była wyłączona, albo tak  słabo uwzglę
dniona, że jeden kontrahent ma maximum, a drugi minimum korzyści, 
nie może być mowy. Obie strony ściśle rozw ażają wartość wzajem
nych równoważników i godzą się tylko na takie warunki, które 
ich wzajem zadawalają. W  polityce handlowej naszych czasów 
„prześciganie się w chytrości" utraciło swój dawny dominujący cha
rak ter.
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Chcąc scharakteryzow ać za targ  celny, który niedawno powstał 
między Niemcami a Rossyą przed odnowieniem obowiązującego trak
tatu , należy przedewszystkiem dokładnie zbadać tło społeczno-go
spodarcze i polityczne, na jakiem walka ta się rozgrywa. Wiadomo 
już bowiem, że w trak tacie  nowoczesnym nie chodzi o prześciganie 
się w podejściach, lecz o godzenie, harmonizowanie często sprzecz
nych i różnokierunkowycli interesów nietylko państw układowych, 
ale też grup zawodowych, których równorzędne uwzględnienie tra k 
ta t ma uregulować. W  ustaleniu układu handlowego ma się więc 
wyrazić z obu stron dążność polityki ekonomicznej dwóch państw, za
wierających taką konwencyę,—dążność, która, wobec różnobieżnych 
interesów zawodowych nowoczesnego ustroju gospodarczego musi 
być niejako syntezą interesów sprzecznych.

Rozważmy najpierw , jakie są w najogólniejszych zarysach prą
dy gospodarcze w Niemczech. Pomocą tu  będą nam wskazówki, za
w arte w dwóch przemowach ekonomistów niemieckich, wyobrażają
cych dwa odmienne kierunki polityki ekonomicznej Niemiec. Rów
nocześnie prawie wypowiedzieli swój sąd publiczny o znaczeniu tego 
czy innego prądu polityki traktatow ej: prof. Lujo Brentano, przeci
wnik dążeń u ltra-agrarnych, zwolennik z pewnemi zastrzeżeniami 
opieki dla industryalizm u, oraz prof. A dolf W agner, ekonomista 
szkoły socyalno-państwowej, stronnik wydatnej ingerencyi państwa 
w sferze stosunków gospodarczych, tak  przemysłowych, jakoteż rol
nych, obrońca równownowagi rolniczo-przemysłowej. Bretano tło- 
maczy, dlaczego w Niemczech nagle powstał na nowo protekcyonizm 
celny. U w ydatnia on, że zachodzi ważna różnica usposobień między 
obecnymi przedstawicielami przemysłu niemieckiego a przemysłowca
mi w czasach „anticorii-law -league“ w A nglii. Angielska liga 
przeciw cłom zbożowym była nietylko wynikiem przekonania, że 
w zasadzie handel wolny je s t zbawienny, ale też skutkiem danego 
ukształtow ania się interesów przemysłu wielkiego w ówczesnej A n
glii. Ten przemysł, przeważnie tkacki, bawełniany i wełniany, po
trzebował dużego zastępu tanich rąk roboczych, którym należało za
pewnić clileb tani. Ceny wyrobów fabrycznych spadły na poziom ko
sztów wytwarzania, musiano więc dążyć zarazem do dalszego obniżenia 
tych kosztów i do otwarcia nowych rynków zbytu dla swych fabryka
tów. W  Niemczech dzieje się inaczej: tutaj dominuje obecnie wiel
ki przemysł m etalurgiczny, który ma główne widoki zbytu na rynku
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wewnętrznym i którego powodzenie zależy w znacznej mierze od 
zamówień rządowych. D la tego samego już chodzi tu taj raczej o pod
niesienie cen fabrykatów w kraju, a zatem i o ogólną zasobność kra
ju, zależną też od wysokich cen zboża. Syndykaty, które w zakresie 
przemysłu metalurgicznego z taką siłą  rodzą się w Niemczech, jako 
koalicye, równoważące współzawodnictwo, pozwolą później nadmiary 
wytwórczości krajowej po tanich cenach wywozić za granicę, a różni
cę cen zapłaci rynek wewnętrzny. Stąd też wnosić można, że w grun
cie rzeczy wielki przemysł, często zresztą skojarzony z wielką wła
snością ziemską, ma tu in teresy  dość identyczne. Dodamy, że takie 
połączenie tych prądów ekonomicznych pozwala rządowi liczyć na 
większość ag iarną  w parlamencie. Oczywiście Brentano nie jes t zwo
lennikiem tych kierunków, lecz tylko tłómaczem faktów konkre
tnych.

Inaczej Ad. W agner. On ze swego stanowiska socyalisty pań
stwowego, nie ty le popierającego interesy społeczne ludu, ile dążno
ści mocarstwowe rządu, on, który teorye ekonomiczne po części wy
snuwał z polityki Bism arcka i na odwrót znowu państwowej polityki 
gospodarczej w Niemczech był inspiratorem ,—on proteguje obecnie 
spotęgowany agraryzm  i usiłuje ująć go w system naukowy. Dowodził 
wprawdzie w swym odczycie, wygłoszonym w W iedniu w stowarzy
szeniu społeczno-politycznem, że ni<j zajmuje postawy, ani agrarnej, 
ani industryalnej, lecz taką, która ma na celu „trw ałą korzyść ogółu," 
lecz ta  jego postawa dobra powszechnego w ygląda na obronę in te
resów sfer możnych.

Przedewszystkiem  zaznaczył, że często trzeba poświęcać nawet 
korzyści w arstw  pracujących na ołtarzu ważnych interesów pu
blicznych. In teres narodowy (czy też mocarstwowy) gra, jego zda
niem, rolę przodującą. Z tego kąta  widzenia szkody spożywców mo
gą zostać wyrównane przez korzyści wytwórców. W agner ostrzega 
przed stanowczą przemianą państwa rolniczego na wyłącznie prze
mysłowe. Zagadnienie to je s t donioślejsze od handlu wolnego i cla 
opiekuńczego, które stanowią tu tylko współczynniki drugorzędne. 
P a ra  króluje jeszcze, lecz w obecnym okresie jej królowania doznano 
już dotkliwych zawodów społecznych. Ciężar problematu robotni
czego wzmógł się wśród tak  wielkiego rozwoju techniki. 1 Anglia, 
która dokonała już stanowczego przełomu w kierunku przemysło
wym, zupełnie zniszczywszy swe tradycye rolne, nie rozwiązała, ani 
nie złagodziła zagadnienia społecznego. Owszem, jej dzisiejsza za
leżność od zboża obcego nie je s t ani politycznie słuszna, ani ekono
micznie rozumna.
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Ewolucya społeczna i polityczna, jak a  się dokonała z A nglii 
pod wpływem rozwoju przemysłowego, nie może być pożądaną dla 
państw kontynentalnych. H istorya świata nie wykazuje państwa 
w którem-by, podobnie jak  w A nglii, nagromadzono tyle bogactwa 
obok takiej nędzy. P ro le ta rya t mieszka w dzielnicach, do których 
nie odważy się wejść człowiek przyzwoity, a tuż obok sterczą dumnie 
pałace magnatów. Niemcy nie doszły do takiego rozwoju, lecz też 
rolnictwo nie podupadło bezwarunkowo, tylko stosunki celne niepo
myślnie oddziaływają na stan rolny. N a pokrycie swych potrzeb 
społecznych musi państwo niemieckie sprowadzać 5—10% żyta i 30$ 
pszenicy. J e s t  to zależność szkodliwa zwłaszcza na wypadek wojny. 
W prawdzie z drugiej strony bezpieczeństwo rozwoju przemysłowego 
wymaga, aby Niemcy miały zawsze trw ały  i w ystarczający wywóz 
swych wyrobów fabrycznych, lecz zachodzi pytanie, czy pewnem jest, 
że zagranica będzie stale dostarczała w należytej ilości surowych ma- 
teryałów  rolnych i czy równocześnie będzie odbierała płody przemy
słu niemieckiego? Raczej wątpić trzeba, czy w dalszym ciągu doko
nywać się będzie wzrost wywozu artykułów  przemysłowych, bo k ra 
je  przemysłowe czynią sobie coraz większe współzawodnictwo. Tym
czasem wzmaga się ciążenie ludności wiejskiej do miast, a je s t to, zda
niem W agnera, objaw niepomyślny. W  Rzymie za późniejszego ce
sarstwa doszło do tego, że wskutek przywozu zboża taniego rolnik 
nie mógł się już utrzymać, a żołnierze nie mogli rekrutow ać się z po
między rolników.

Tu w dalszym ciągu znakomity ekonomista niemiecki wygło
sił panegiryk na cześć rolników i junkrów niemieckich, a w szcze
gólności na cześć Bismarcka, którego profesor W agner nie może sobie 
wyobrazić jako mieszczanina. Tylko z pomiędzy wieśniaków mogą 
w yrastać tak dzielni mężowie! W  konkluzyi mówca przyznaje, że 
droga od państwa rolniczego do przemysłowego leży w naturze roz
woju nowoczesnego, ale tak  gwałtownie szybko, jak  w czasie ostat
nim, przebywać jej niema potrzeby. Taki przew rót, jak  angielski, 
byłby dla krajów kontynentalnych wręcz złowrogim. Trzeba dążyć 
do środków, które, nie powstrzymując tego rowoju, ukształtow ały-by 
tempo jego wolniejsze, a stąd też korzystniejsze dla ogółu stosunków. 
Wiadomo, że każde cło ochronne ma swoje złe strony, lecz cło to, 
choć podraża żywność, powstrzymuje zniżkę cen zboża, a ani w teo- 
ryi, ani w praktyce niema innego środka na poparcie rolnictwa. W a
gner żąda tego cła, aby przemysł i wywóz mogły być zbudowane na 
podstawach zdrowych, to jest na rolnictw ie. Je ś li chleb drogi s ta 
nie się ciężarem dla w arstw  niższy cli, to jednak pamiętać należy, że
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nikt, a więc nawet robotnik, nie jes t wolny od ponoszenia ofiar na 
.rzecz dobra powszedniego.

Pomimo całej paradoksalności i szowinizmu tych wywodów, nie 
można ich lekceweżyć: są, to bowiem nietylko teorye polityczne, ale 
też teorye społeczno-gospodarcze, wprawdzie próby naukowej nie 
wytrzymujące, lecz odbijające realny kierunek dążeń we wypływo
wych grupach społecznych w Niemczech. O statecznie podług tych 
przekonań, które W agner ujmuje w doktryny, urobiły się w Niem
czech pewne prądy prawie żywiołowe, a od wyniku starcia tych prą
dów z kierunkami interesów innych znowu grup społecznych zależeć 
będzie rozstrzygający rezu lta t walki. D latego Brentano słusznie zwró
cił uwagę na prawdopodobieństwa aliansu politycznego i ekonomicz
nego agraryuszów z wielkim przemysłem metalurgicznym. B ren ta
no potępia ideowo i moralnie taki sojusz interesów samolubnych; jego 
społeczno-gospodarcze sympatye nie są po stronie tego przymierza, 
jego ekonomicznym punktom widzenia nie dogadza to stanowisko; ale 
jako socyolog, który musi uwzględniać życie realne, nie zamyka 
oczu na możliwe, nawet prawdopodobne, acz niepożądane, uwarun
kowanie się rzeczywistości. Bądź jak  bądź, bardzo wpływowa i do
niosła rola w rozstrzyganiu zagadnienia traktatow ego przypadnie 
w Niemczech tym żywiołom, których ideały polityczne i gospodarcze 
streszczają się w junkierstw ie agrarnem i kapitalizmie, przez pań
stwo protegowanym, oraz protegującym niemieckie cesarstwo konser- 
watywno-m ilitarne. N aturalnie z drugiej strony w ystąpią tu  do w al
ki: mieszczaństwo kupieckie, ze swemi dążnościami w'olno-handlowe- 
mi, oraz w arstw y m ateryalnie uzależnione, pod naciskiem wielkiej 
własności ziemskiej i kapitalizmu zostające, a usiłujące przełamać 
przewagę klas uprzywilejowanych. I oto te  grupy społeczne, które 
tw orzą obóz przeciwny, które z jednej strony wyobrażają liberalizm 
„laissez-faire’yzmu,“ a z drugiej reformę socyalną, tak  samo połączyć 
się mogą w sprzym ierzoną gromadę, szturm ującą do warowni agrar- 
no-kapitalistycznej. Ściśle więc biorąc, całość społeczeństwa nie
mieckiego, które będzie miało głos w tej sprawie, składa się z czterech 
pierwiastków: 1 ) agraryuszów, 2 ) producentów kapitalistycznych, 
chroniących się pod skrzydła opiekuńcze państwa, 8 ) mieszczań
stwa, hołdującego wolności handlowej i 4) stronników daleko idącej 
reformy społecznej. Te cztery pierw iastki przedstaw iają w szyst
kie współczesne kierunki gospodarczych dążności, bo każde społe
czeństwo nowoczesne złożone je s t jeszcze z takiego konglomeratu 
grup o rozbieżnych interesach. Tem też uwarunkowana je s t polityka 
ekonomiczna każdego państwa, lecz w Niemczech, jak  się zdaje, kon
serwatyzm rolny, sprzymierzony z industryalizmem, a korzystający

29 '
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z faworów korony i rządu, ma siłę, która w znacznej mierze odbić się 
musi na systemie traktatowym . Na silę tę składa się duża jeszcze 
żywotność Niemiec, jako państwa agrarnego, oraz polityka mocar
stwowa, rachująca się z wpływami stronniczemi wielkiej własności 
ziemskiej.

A  teraz z kolei należy rozważyć kierunki społeczno-gospodar
cze, panujące w państwie Rossyjskiem. Tutaj ze względu na określo
ne dążności polityki ekonomicznej, uwarunkowane wskazówkami rzą
du, oraz na stan gospodarstwa narodowego, stosunek ogólny in tere
sów do sprawy traktatow ej je s t mniej skomplikowany. "Rossya ze 
stanowiska gospodarczego przedstawia państwo, przedewszystkiem 
wydatnie rolnicze, które, produkując olbrzymie ilości płodów ro l
nych, musi z tego powodu dążyć do uzyskania rynków zbytu dla nad
miarów swej wytwórczości artykułów  surowych. Pierwszym  więc 
dla Rossyi warunkiem trak ta tu  jest takie ustalenie ceł zbożowych 
w krajach, z któremi układ handlowy zostaje zawartym, aby cła te 
przywozu zbóż rossyjskich nie utrudniały i przez wysokość swą nie 
oddziaływały na rynkach międzynarodowych na zniżkę cen płodów ro l
nych. Tu bowiem wyjaśnić trzeba, że cła zbożowe podnoszą wpraw
dzie ceny zboża (może nie w stosunku całej wysokości ceł) na rynkach 
krajów, cła przywozowe pobierających, ale, utrudniając jednocześnie 
zbyt płodów rolnych na ogólnych rynkach, wywierają zniżkowy na
cisk na ceny. Tym sposobem wysokie opłaty celne w danym kraju 
są dla państw, które w ytw arzają na wywóz, nie tylko szkodą bez
pośrednią, lecz też pośrednią, i stąd wygórowane stanowisko pro tek
cyjne Niemiec mogło-by nietylko ścieśnić dowóz zboża rossyjskiego 
na ta rg i niemieckie, ale też przyczynić się do obniżenia wartości pło
dów rolnych wogóle. Zniżony poziom cen zboża na rynkach rossyj
skich i naszych datuje się od czasu pierwszych ceł zbożowych, przez 
Bismarcka wprowadzonych, a tra k ta t z 1894 w każdym razie skutkował 
poprawę konjuktur handlowych dla zboża rossyjskiego i polskiego. 
Samo się więc przez się rozumie, że, ponieważ układ handloAvy musi 
być aktem, na wzajemności interesów opartym, nie można sobie wyo
brazić trak ta tu  na warunkach, w których jeden z kontra
hentów nie ma nic do ofiarowania drugiemu. W  tem położeniu znala- 
zły-by się Niemcy, gdyby nieodmiennym ich zamiarem było podnie
sienie ceł zbożowych. Z drugiej strony Rossya je s t krajem przemy
słowym, znajdującym się w fazie bardzo znacznego rozwoju produk- 
cyi fabrycznej. Ta wytwórczość rośnie i rozszeiza się pod wpływem 
ceł opiekuńczzch, o ile możności ustosunkowanych do warunków roz
woju. Przem ysł rossyjski, obliczony na taką protekcyę celną, musi 
z niej w dalszym ciągu korzystać. Rossya nie może w swoim syste



TR AK TATY  HANDLOW E. 4 5 9

mie taryfowym czynić wyłomów gwałtownych bez wywołania w strząś- 
nień na polu działalności ekonomicznej. A le mając przemysł nieje
dnolity, nierównomiernie w zrastający, w pewnych zakresach już doj
rzały, w innych zaledwie zapoczęty, mając przytem olbrzymie rynki 
spożycia, których wewnętrzna produkcya w pełni zaspokoić nie może, 
.Rossya bez szkody dla swego przemysłu je s t w możności ofiarowania 
kontrahentow i ustępstw  celnych pod względem całego szeregu a rty 
kułów przywozowych, które albo wcale współzawodnictwa nie czynią 
wyrobom rossyjskim, albo słusznie konkurować powinny z przemy
słem krajowym, już dostatecznie wygórowaną opiekąrcelną w przesz
łości popartym.

Dlatego też uprzednio przyznana Niemcom i dotychczas obo
wiązująca dla wszystkich krajów, traktatow o uprzywilejowanych, ta 
ryfa konwencyjna Rossyi zawiera znaczne zniżki celne w porówna
niu z taryfą  generalną. Korzyści przemysłu niemieckiego, mającego 
najłatw iejszy dla Rossyi przystęp, były tu widoczne. Gdy w r. z. 
skutkiem wydatków wojennych na wyprawę chińską rząd rossyjski 
uciekł się do zwyżek celnych, mógł to uczynić tylko w zakresie tych 
artykułów, których cło traktatow o nie było ustalone, a więc tych 
właśnie, które dla wywozu niemieckiego mniejszy in teres przedsta
wiają, Oczywiście wszystkie główne przywileje mogły-by być przy 
odnowieniu trak ta tu  w dalszym ciągu udzielone Niemcom, a nadto, 
ponieważ doświadczenie przekonało już, jak  w praktyce układ oddzia
ływał, można-by go ściślej jeszcze pogodzić z interesami obustron- 
nemi. W  każdjmi razie ze strony Rossyi nic nie stało na przeszko
dzie do odnowienia układu. Nie wyłoniły się tu ta j żadne nowe prą
dy polityczne, ani gospodarczo-społeczne, które-by zalecały wkrocze
nie na pole zmienionych kierunków ekonomicznych, warunkujących 
przeistoczenie zasad traktatow ych. Ale zarazem trzeba się było ty l
ko umocnić w przekonaniu, że Niemcy posiadają dla Rossyi jeden ty l
ko ekwiwalent traktatow y: niższe cła zbożowe, i że bez tego warun
ku wzajemności Rossya nie miała-by żadnej potrzeby i żadnego in
teresu odnawiać konwencja z cesarstwem niemieckiem.

Zdajmy sobie teraz sprawę, jak ukszałtowały się tymczasem sto
sunki polityczne w Niemczech, i jakie je s t tu  stanowisko dominu
jące wobec sprawy układu handlowego.

Przygotowaniami do trak tatów  zajął się już rząd niemiecki na 
początku r. b. Powołano w tym celu odpowiedną komisyę urzędową 
(W irtschaftliclier Ausschuss zur Yorbereitim g der H andelsvertrage), 
a równocześnie urząd skarbowy cesarstwa przystąpił do rewizyi prze
pisów celnych, aby stosownie ustalić warunki zasadnicze, w któ
rych pomieścić się ma nowy układ. A le i koła polityczue tudzież
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sfery zawodowe ję ły  się gorączkowej i agitacyjnej pracy nad spra
wami, z układem handlowym mającemi związek. Zawrzało więc 
w stowarzyszeniu rolników („Bund der Landw irte"), w „Towarzy
stwie trak tatow em “ („H andelsvertragsverein“), na niemieckim sejmiku 
handlowym („D eutsćher H andelstag“), a wreszcie na różnych wie
cach. Tu właśnie zarysowały się dążności i teorye, które wyżej 
już scharakteryzowaliśm y. Sprawę wniesiono za pomocą interpela- 
cyi stronnictw  zachowawczych na porządek dzienny sejmu. I  wtedy 
to zaszła pierwsza niespodzianka sensacyjna-, ministrowie: Miąuel, 
Ham merstein i Posadowsky obwieścili reprezentacyi narodowej, że 
rząd nietylko sprzyja zamiarowi podniesienia ceł zbożowych, lecz 
bierze już na się poniekąd zobowiązanie, iż podniesienie takie nastą
pi. Pokazało się, że komisya urzędowa do sprawy trak tatów  ma s ta 
nowczą większość za podwyżką, a naturalnie większość tę wytworzył 
nacisk agitacyi junkrów. M inistrowie bez żadnych już ogródek oznaj
mili, że obecne cła na^pszenicę i żyto, wynoszące m., zostaną pod
niesione do 5. Pod tem wrażeniem szał radości owładnął stronni
ctwami junkierskiem i, lecz zarazem zaostrzyły się apetyty  nienasy
cone. Uroszczenia jeszcze wzrosły. Już  i cła podwójne niezadowo- 
liły-by właścicieli wielkiej właśności pruskiej. Chcą oni ceł 8-mio, ba 
nawet 10 markowych, i chcą nietylko ceł, lecz takiego unormowania 
na swą korzyść ta ry f  przewozowych, aby i w nich zaw ierała się ochro
na rolna. Uważają oni za szkodliwy dla rolnictwa, za niekonsty
tucyjny nawet, a rtyku ł trak ta tu  handlowego, zastrzegający, że 
w komunikacyi bezpośredniej i tranzytow ej nie będą pobierane opła
ty  przewozowe niższe od opłat lokalnych. Słowem, widząc dobre 
skutki swego nacisku, agraryusze pretensye swoje podnieśli do takiej 
potęgi, że wprost żądali ceł i ta ry f  zakazowych. W  tem mieści się 
oczywiście tylko charakterystyka nastroju psychicznego pod wpły
wem odniesionego już w zasadzie zwycięstwa, bo takich uroszczeń 
i junkrofilski rząd uwzględnić-by nie nie mógł; nie mniej jednak zobo
wiązanie zwyżki ceł istniało, a niebawem zostało jeszcze wzmocnione. 
Przyszedł do władzy nowy kanclerz, lir. Biilow, i jednym z pierw 
szych czynów jego braw ury politycznej było solenne oznajmienie, że 
rząd całkowicie uznaje niepomyślny stan rolnictw a niemieckiego, 
a dlatego skłonny je s t do odpowiednego podniesienia ceł na płody 
rolne. W tedy sejm pruski większością imponującą oznajmienie to, 
będące odpowiedzią na interpelacyę lir. L im burg-Stirum , powitał 
i przypieczętował. Bądź ja k  bądź, stało się faktem, że rząd rzeszy 
niemieckiej z całą stanowczością dąży do wygórowanej ochrony rol
nej. Stało się więc faktem, że rząd ten zaofiaruje kontrahentow i, jako 
kompensatę za przemysłowe ustępstwa celne, znacznie ze swej stro-
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tiy podwyższone opłaty cła od płodów rolnych. Liczono widocznie 
w Berlinie na to, że kontrahent będzie miał pobłażanie dla postawy 
politycznej, wytworzonej przez konjunktnry wewnętrzne.

K ontrahent nie okazał jednak słabości. W  odpowiedzi na dekla- 
racye rządu niemieckiego ukazały się w organach rosyjskiego minis- 
teryum finansów ( a „ W iestniku Finansów" i w „Torgowo-Promyszl. 
G-azecie“) wyjaśnienia, które powinny-by rozwiać złudzenia berliń
skie. „Ten, kto z góry oznajmia, — czytamy w tych artykułach, — że 
postanowił podnieść opłaty celne na przywożone towary, oczywiście 
rozważył, że, jeśli tego oręża użyje przeciw mocarstwu silnemu i nie
zależnemu, to wzajem spotka się z całym szeregiem środków, krępują
cych wywóz jego towarów ...“ „...Gdy sprawa przejdzie na g run t mię
dzynarodowy, — czytamy dalej, — trzeba będzie zważyć siły ekono
miczne nie stronnictw , lecz państw, i wyrozumieć, kto komu, przy 
obecnym ustroju gospodarczym stosunków międzynarodowych, je s t 
potrzebniejszy, i dla kogo dotkliwsze będzie zerwanie stosunków 
układowych. Wówczas cały istotny stan interesów na jaw  wyjdzie 
i uwydatnią, się realne potrzeby, a szale osobistej sprawiedliwości te 
go, czy innego m inistra, nie będą wtedy określały równowagi sił 
stron, zawierających umowę1*.. „Jeśli jedna strona pomija grun t ko
rzyści wzajemnych i pragnie zadowolić się zaspokojeniem interesów 
egoisty znycli, niebaczna, że wyrządza szkodę stronie drugiej, to na 
takich warunkach mogla-by ona zawrzeć tra k ta t z państwem bezsil- 
nem i zależnem od niej, ale nie z Rossyą, która, wprawdzie sama czer
pie korzyści z handlu, lecz i innym otw iera rozległe i zyskowne ry n 
ki. Je ś li utrudnione zostaną warunki zbytu towarów z państw a ros- 
syjskiego do innego państwa, to samo przez się rozumie się, że i Ros- 
sya u trudni przywóz tamecznych towarów, co dla strony przeciwnej 
będzie s tra tą  tem dotkliwszą, iż właśnie w czasie ostatnim dowóz 
z za granicy do państwa rossyjskiego znacznie się wzmógł, pod wpły
wem rosnącego przemysłu, którego potrzeby machin, narzędzi, tow a
rów surowych i różnych innych artykułów  wytwórczych powiększyły 
s ię“... „...Niektóre państwa, jak  naprzykład Niemcy, znakomicie sko
rzystały  na tym popycie rosnącym-, gdyby więc one w yrzekły się sto
sunków handlowych z Rossyą, to wszystkie te przedmioty z łatwością 
można-by uzyskać u współzawodników Niemiec,, a zarazem można-by 
im odprzedawać zboże rossyjskie“.

Prócz tych ogólnych ostrzeżeń, organy ministeryum finansów 
poruszyły jeszcze tem at zasadniczego znaczenia układu handlowego. 
„T rak ta t—przypom inają one—nietylko określa warunki wymiany to 
warów, lecz także stosunki cywilne i społeczne dwóch narodów. Oso
by, urodzone w jeduem z państw układowych, a stale, albo tymczasęn
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wo przebywające na terytoryum  państw a drugiego, korzystają z praw 
równych z krajowcami pod względem handlu i przemysłu... K orzysta
ją  one ze wszystkich praw, przywilejów i wyjątków, przyznanych 
poddanym państwa, najbardziej uprzywilejowanego. Rossya jednak 
nie używa w tej mierze tak  znacznych korzyści, bo poddani jej rz a 
dziej wyjeżdżają do krajów obcych, by tam prowadzić handel i prze
mysł. Przeciwnie, do Rossyi obcokrajowcy przybyw ają w znacznej 
liczbie; młody przemysł i handel rossyjski ma szczególną siłę przy
ciągającą dla przedsiębiorczości poddanych tych państw, którym co
raz trudniej na miejscu znajdować zarobkowanie. Na wypadek ze
rwania trak tatu , cudzoziemcy utracili-by te korzyści. Rossyi s tra ta  
nie dała-by się prawie odczuć, ale poddani innych państw, a w szcze
gólności Niemcy, oddawna upraw iający na terytoryum  rosyjskiem 
różne przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, doznali-by dotk li
wego uszczerbku". „W  ogólności—czytamy w dalszym ciągu—w ca
łym bilansie bogactwa narodowego Niemiec in teresy  ich poddanych, 
przebywających w Rossyi, stanowią sumę znaczną, a wartość jej 
warunkuje się także w dużym stopniu temi rękojmiami, które cudzo
ziemcom nadaje układ handlowy"... „...Rossya bezwarunkowo więcej 
i szczodrzej daje kontrahentom traktatow ym , niżeli sama odbiera; ani 
kupcy rossyjscy nie prowadzą znacznych przemysłów i obrotów han
dlowych za granicą, ani poddani rossyjscy nie udają się tam w pogo
ni za kawałkiem chleba, ani kapitały  rossyjskie tam nie szukają po
mieszczenia, gdyż dość jeszcze pracy, miejsca i interesów jes t na 
własnem terytoryum "... „...Chociaż zaś Rossya wysoko ceni pokojowe 
obcowanie handlowe z innemi państwami, skoro jej grożą dotkliwe 
szkody dla zbytu płodów jej wytwórczości głównej, potrafi ona zna
leźć sobie równoważnik na szalach współczesnego ustroju spraw eko
nomicznych".

Z tych obustronnych wynurzeń urzędowych i półurzędowych 
wnosić można, że stosunki kontrahentów w tej chwili silnie się zaos
trzy ły . W  Niemczech zdecydowano się na wygórowane cła rolne, 
w Rossyi uznano cła takie za c a s u s  b e 11 i w sferze wzajemnej 
wymiany handlowej i z całą stanowczością stwierdzono, że pod w arun
kiem opłat celnych, szkodliwych dla wywozu zboża rossyjskiego, 
tra k ta t nie może przyjść do skutu. I je s t to fakt bardzo naturalny. 
W arunek ceł, krępujących wywóz płodów rolnych, był-by warunkiem, 
sprzecznym z prawem bytu trak ta tu . Bez przedmiotu kompensacyjne
go, bez wzajemności, .jak wyjaśniliśmy, nie może powstać umowa, 
której osnową i zasadą jes t interes wzajemny. 'Wykroczono-by prze
ciw maksymie: d o  u t  d e s ,  stanowiącej społeczno-gospodarcze
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uwarunkowanie układu międzynarodowego, który  dąży do rękojmi 
w zakresie udogodnienia handlu.

Po tych pierwszych starciach politycznych nastąpiło na czas 
dłuższy zawieszenie broni. AV Niemczech nie przestano się 
wprawdzie sprawą trak tatow ą zajmować, ale w publicznych wynu
rzeniach nastała przerwa, a wogóle prasa przybrała ton powściągliw
szy i umiarkowańszy. I  z drugiej strony nie było już powodów do sil
nego akcentowania swego stanowiska, bardzo wyraźnie i z wielką 
mocą w swoim czasie wyrażonego. Zaszedł tylko jeden ważny wypa
dek, mogący mieć pośredni z traktatem  związek.

AV rządzie pruskim dokonały się zmiany ministrów, wywołane 
niezadowoleniem Korony z nieprzejednanego stanowiska stronnictw a 
zachowawczego i jego bezwzględnej opozycyi w sprawie kanałów, po
mimo, że ministrowie (Miąuel, Hammerstein i Biefeld) czynili liczne 
temu stronnictwu ustępstwa. Można przypuszczać, że nawet zobowią
zania w przedmiocie ceł zbożowych miały być też ceną za zjednanie 
sobie przychylności agraryuszów. Tymczasem ci, mimo te obietnice, 
nie przełamali oporu swego. Stąd nastręcza się wniosek, że ustępczość 
względem oponentów junkierskich była tak tyką  chybioną, i że rząd, 
nabrawszy takiego przeświadczenia, skłania się ku zmianie, kursu. 
Czy zmiana ta aż tak  daleko zajdzie, że cofnięte zostaną obietnice 
w kwestyi traktatów , to pytanie jeszcze przedwczesne; ważnem jest 
jednak, iż ze związanych przyrzeczeniami celnemi względem re- 
prezentacyi narodowej ministrów pozostał u władzy sam tylko kan
clerz, lir. Bulów, k tóry dał zresztą zobowiązanie zasadnicze, lecz się 
co do wysokości cel nie obligował. W  tem położeniu nowy rząd ma 
w każdym razie zadanie ułatwione na wypadek, gdyby ostatecznie 
przyszło mu zmienić postawę w sprawie ochrony przemysłu rolnego.

Sprawa szans zawarcia nowego trak ta tu  w yśw ietli się jednak 
dopiero później, bo obecny układ, jak  wiadomo, upływa na początku 
roku 1904, a wypowiedziany być powinien na rok wcześniej, dość 
więc czasu jest do namysłu i do utorowania drogi porozumieniu.

Ale uświadomiwszy sobie już teoretyczne znaczenie trak ta tu  
i warunki polityczno - ekonomiczne, które w tej chwili u trudniają na
wiązanie układu nowego, należy jeszcze rozważyć bezpośrednie in te 
resy kraju  tutejszego, skojarzone z traktatem  i wogóle wkraczające 
w sferę wzajemnej wymiany handlowej między Niemcami a całem 
Państwem Rossyjskiem.

Jeżeli w ciągu ostatnich la t kilkunastu radykalnie przeistoczy
ły się stosunki rolne K rólestw a Polskiego; jeżeli z kraju, wywożącego 
znaczne nadmiary swoich plonów za granicę, K rólestw o stało się krajem, 
zniewolonym już pokrywać braki spożywcze przywozem z Cesarstwa
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zbóż-, jeżeli najnowsze badania statystyczne (ob. „Bilans handlowy 
K rólestw a" Żukowskiego i prace delegacyi statystycznej przy sekcyi 
handlow ej) przekonywają, że saldo naszego bilansu handlowego 
w ruchu płodów rolnych czyni na naszą niekorzyść około 20 milionów 
rubli-, to takie gwałtowne przejście „od kraju agrarnego do przemy
słowego" — by tu użyć określenia W agnera — za objaw pra 
widłowy uznane być nie może. Zaszczepił się wprawdzie tymczasem 
przemysł, rozwinął się ustrój przedsiębiorczości kapitalistycznej, 
po Iniosła się nawet zamożność ogólna kraju , lecz przełom był nadto 
raptowny, i dla tego nie oszczędził nam dotkliwych skutków przesi
lenia przemysłowego, k tóre przechodzimy jeszcze dotychczas po 
okresie spekulacyjnej gorączki przemysłowej. K raj z dawien dawna 
rolniczy, w ziemiańskich tradycyach kulturaln ie wyrosły, dzięki 
swym warunkom przyrodzonym do pracy na roli przeznaczony i i rzy- 
uczony, nie może i nie powinien nigdy utracić tego charakteru  swo
jego, a jeśli ujaw niają się tu  zwroty tak  nagłe, to niewątpliwie obok 
prądu kapitalistycznego wchodzą w grę i wyjątkow e okoliczności, 
niezależne od wewnętrznych stosunków. W zrost przemysłu je s t z ja
wiskiem ekonomicznie pomyślnem, lecz w kraju , mającym warunki 
gleby, klim atu i tradycyi społecznych, tak  dla przemysłu rolnego do
datnie, należało-by dążyć do współmiernego rozwoju wytwórczości 
rolnej i przemysłowej. Dzieje się atoli inaczej, bo zaznaczyła się wi
doczna reakcya na niekorzyść rolnictw a, nawet pomimo umiejętnego 
zwalczania wielu przeciwności, pomimo postępów wydatnych na licz
nych polach wytwórczości rolnej, oraz pomimo znacznego rozwoju in- 
tellektualnego i fachowego młodszych pokoleń rolników naszych. 
A ujemny ten przew rót je s t  w samej rzeczy następstwem z jednej 
strony ceł zbożowych niemieckich, z drugiej zaś współzawodnic
twa na rynkach wewnętrznych taniego zboża z odległy cli gu- 
bernii Wschodu i Południa. Tym właśnie sposobem odcięci zostaliśmy 
od przyrodzonych pól zbytu, od żeglugowego przewozu zbóż po przez 
całą długość W isły, od tradycyjnego dla nas portu Gdańska. Zarazem 
na rynkach handlowych Państw a Rossyjskiego nasze płody rolne p ra 
wie zrównały się z w artością płodów z tych okręgów, które obfitują 
w tanią ziemię stepową i w tanią robociznę. To zniwelowanie różnic 
cen zboża, pomimo nadzwyczajnej różnicy kosztów wytwórczości, po
chodzi stąd, że taryfy  różniczkowe na kolejach żelaznych rossj jskich 
sprzyjają łatwem u przerzucaniu ładunków zbożowych •; najdalszych 
punktów państwa, skutkiem czego ceny wszędzie normują się podług 
wartości ziarna w miejscach najtańszej produkcyi więcej koszty 
przewozowe.
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Z tego więc stanowiska rzeczy oceniając, nastręcza się do
mniemanie, że dla K rólestw a mogło-by być obojętnem, jak  się ustalą 
cła zbożowe w Niemczech; narzucał-by się bowiem wniosek, iż, skoro 
obecnie nie mamy już nadmiarów, nadających się do wywozu, lecz, 
owszem, posiłkujemy się na własne potrzeby spożywcze zbożem ros- 
syjskiem, nie obchodzi nas eksport do Niemiec. Ale tak i wniosek by ł
by zgoła błędnym. Przedew szystkiem  Królestwo nie może się wyrzec 
nadziei, iż z czasem powróci do swej naturalnej roli gospodarczej, 
do roli produkowania zbóż na wywóz, gdyż chwilowy zastó j je s t tylko 
wynikiem zbiegu niepomyślnych okoliczności zewnętrznych; powtóre, 
pomimo tego, że wywozimy tylko ekwiwalent stosownego przywozu 
z Cesarstwa, jesteśm y eksportem zainteresowani, bo właśnie wtedy 
wywozimy, gdy konjunktury sprzyjają na naszą korzyść takiemu wy
rachowaniu handlowemu; nadto za granicę wychodzą nasze nasiona, 
do czego przystosowano już produkcyę wobec upadku eksportu zbo
żowego, a i cła od nasion ulegly-by podwyżce; nakoniec zaś, jak  to 
już wyjaśniliśmy wyżej, całe normowanie się cen płodów rolnych na 
wszystkich rynkach świata zależy od poziomu ceł w Niemczech, gdyż 
im wyższe będą te cła, tem niżej kształtow ać się muszą ceny na ry n 
kach bezcelnycli. Te wszystkie względy podtrzym ują nasz bezpo- 
średui in teres w zakresie ustalenia ceł traktatow ych. I  dla kraju  tu 
tejszego cła rolne są najważniejszym równoważnikiem za te korzyści 
ekonomiczne, k tóre Niemcy wyciągają z udogodnionego z mocy tra k 
ta tu  obcowania handlowego z Królestwem.

N aturalnie uporządkowany stosunek handlowy z państwem po- 
granicznem jes t w zasadzie już prawidłem, do którego dążyć należy, 
a więc i z tego punktu widzenia musimy pragnąć trak tatu . W tedy 
jednak będzie 0 1 1 istotnie pożytecznym, gdy korzyści się zrównoważą, 
gdy upośledzenia nie będą po jednej tylko stronie, a przywileje na j
większe po drugiej, gdy na szali przedmiotowej oceny zobopólnych 
interesów zostaną zważone przedmioty kompensacyjne.

Królestwo, jako bezpośrednio sąsiadujące z Niemcami, je s t  
głównym gruntem , na którym uskutecznia się mnóstwo obrotów, wy
nikających ze stosunków pogranicznych. 1 tu pokazuje się, że zacho
dzą liczne nieprawidłowości i b rak  równowagi, że cała przewaga ko
rzyści jes t po stronie Niemiec. Z wiarogodnych i dobrze powiadomio
nych kół posiadamy w tej mierze bardzo charakterystyczne wskazów
ki. Domy handlowe pograniczne pó naszej stronie zapewniają, że 
Niemcom udało się przy pomocy całej sieci doskonałych urządzeń 
z centrów swego kresowego handlu: z Katowic, W rocław ia, Bydgosz
czy, Bytomia, Królewca, Torunia po prostu zeskamotować wszelki 
przemysł i handel w znacznej części okręgu, przylegającego do ich
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terytoryum . Stało się więc, że główny handel drzewny znalazł się 
w ich rękach! że przeszło połowę wszystkich obrotów zbożem, mąką, 
otrębami i makuchami oni zagarnęli-, że eksport nierogacizny, ptactwa 
domowego, gęsi, ja j, skór, wełny, chmielu i t. p. je s t przez nich pro
wadzony, że nawet przedmioty wywozu, przeznaczone do F rancyi, 
Belgii i Anglii, przedewszystkiem przejść muszą przez pośrednictwo 
ich komisyonerów. W  tym względzie pomocni im są urzędowi konsu- 
lowie, którzy na każde pytanie kupców bezzwłocznie odpisują, dając 
jak  najszczegółowsze wiadomości o stosunkach handlowych. Niemcy 
założyli w Toruniu port i giełdę drzewną, dzięki którym stali się pa
nami całego spławu i rynku drzewa w Królestw ie. Zaszło tu takie 
szczególne zjawisko, iż w państwie obcem dokonywa się cały handel 
hurtowy płodami kraju naszego. To, co z położenia kraju  gieogra- 
ficznego iznatu ry  stosunków należało się W arszawie, wydarte jej zo
stało przez pruskich handlarzy, którzy w Toruniu tak te obroty zor
ganizowali, iż tam skupia się ruch drzewny, tamtędy tylko drzewo prze
pływa, tam odbywa się przeładunek z wagonÓAv szerokotorowych na 
Avązkotorowe. Podobne anomalie panują tak  samo w handlu lnem, ko
nopiami, wełną. Nawet w zakresie obrotów bankierskich banki prus
kie na pograniczu zawładnęły wszystkiemi obrotami, wynikającemi 
z wzajemnego ruchu handlowego. Jeszcze znamienniejsze je s t to, iż 
Prusacy pośredniczą w całym handlu żelazem, cynkiem i blachą hut 
polskich, i że wykupują olbrzymie ilości węgla dąbrowskiego, aby je 
potem ze znakomitym zyskiem znowu odprzedawać... Częstochowie, 
Łodzi i W arszawie. W szystkiem i temi operacyami kierują firmy po
graniczne przeważnie tylko za pomocą korespondencji, tak, że często 
noga kupca pruskiego nie staje na gruncie tutejszym, a tem bardziej 
nie ponosi on żadnych ciężarów państwowych, ani obowiązków oby
watelskich, wyciąga zaś z tego handlu korzyści nadzwyczajne.

Stosunki takie są w znacznej mierze wynikiem przemyślności 
kupieckiej Niemców, a zarazem dowodem braku umiejętnej organiza
cyi w handlu tutejszym. A le zbadajmy z drugiej strony, jakie za to 
wszystko równoważniki otrzymujemy od Prusaków. I  te wskazówki 
i wj\jaśnienia udzielone nam zostały przez doskonale obznajomionycli 
z położeniem właścicieli firm krajowych na pograniczu. Owóż sąsie- 
dzi nasi płacą nam za swoje zdobycze następującemi dogodnościami: 
(xdy poddany tutejszy osiedla się av Prusiech av jakiem ś małem, bliz- 
kiem granicy miasteczku, policya niemiecka tak  troskliAvą opiekę nad 
nim rozciąga, że wkrótce zmuszony je s t sprzedać dobytek i opuścić 
państwo gościnne. Jeżeli nie czyni tego dobrowolnie, następuje kura
te la  bezpośrednia, mianoAvicit* transport przymusowy pod strażą 
i egzekucya za koszty konwoju. To samo dzieje się z polskim term i



TR A K TA TY  HANDLO W E. 4 6 7

natorem, pracującym u m ajstra w Prusiecli. Robotnicy polscy są bar
dzo często potrzebni do robót sezonowych, — gdy więc potrzeba za
chodzi, ściąga się ich za pomocą agientów i różnych werbowników, 
ofiaruje się im nawet stosunkowo wysokie zarobki, ale kon trak t po 
największej części nie jes t dotrzymywany, werbownik zdziera robot
nika, a władze co tydzień zabierają haracz na „Invalid ita t - Casse“
i „O rts-V ersicherungs-Casse“, choć instytucye te nie mają obowiąz
ku wzajem rozciągać swych dobrodziejstw  na robotników polskich. 
Tym sposobem opłaty ubezpieczeniowe muszą być uiszczone, ale ubez
pieczenie względem przybysza nie obowiązuje. A gdy robotnik pracę 
sezonową ukończył, stosowany jes t doń znowu przymus rugów. „Der 
Mohr hat seine Schuldigkeit gethan, der Mohr m u s s  gehen1*... 
K to  w Prusiecli nie włada językiem  niemieckim, ten na każdym 
kroku doznaje upośledzeń i szykan. U rzędnik kolejowy i pocztowy, 
choćby rozumiał język interesanta, jest głuchym, a nawet grubiańskim 
na dźwięk mowy, sobie niesympatycznej. Jeśli dodamy do tego prze
śladowanie nawet emigrantów polskich, przejeżdżający cli tylko przez 
Niemcy, poddawanie ich w sposób brutalny i szkodliwy dla zdrowia 
różnym praktykom i kąpielom dezynfekcjiliym  i pobieranie za to 
opłat wysokich-, jeśli dodamy wydalanie studentów polskich z poli
techniki w Charlottenburgu, z niektórych uniwersytetów i różnych in
nych zakładów naukowych, aprzynajm niej utrudnianie im nauk i zajęć 
praktycznych; jeśli zważymy nakoniec różne upośledzenia, doznawane 
przez tutejszokrajowców w handlu z Niemcami, wyjątkowe warunki 
procedury sądowej, stosowane do tutejszych dłużników, w Niemczech 
chwilowo przebywających, gdy przeciw nim wierzyciel niemiecki 
wytoczy skargę, nawet bez należytego usprawiedliwienia akcyi,—to 
będziemy mieli acz szkicowy, lecz już dość charakterystyczny obraz 
ekwiwalentów za korzyści, które Prusacy z handlu tutejszego wycią
gają. Taką je s t równowaga Ave wzajemnej wymianie usług społeczno - 
gospodarczych.

A le mimo wszystko jesteśm y zwolennikami trak ta tu , który po
czytujemy za akt, sprzyjający kulturalnem u i pokojowemu pożyciu 
ludów. Jeżeli w układzie handlowym uwzględnione zostaną warunki 
równowagi stron, jeżeli położy on kres nierównym szansom kon tra
hentów, jeżeli uszanuje prawa i obowiązki obustronne, to będzie waż
ną zdobyczą cywilizacyjną. Gdyby zaś nawet nie udało się całkowi
cie tą  drogą rozwiązać zagadnienia sprawiedliwego podziału korzyści, 
gdyby tylko najpilniejsze sprawy ekonomiczne tra k ta t uregulował, 
gdyby zapewnił nizkie cła zbożowe i zastrzegł się przeciw najdo
tkliwszym upośledzeniom w zakresie stosunków cywilnych i społecz
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no-gospodarczycli, a zarazem pomyślnie dla handlu i przemysłu usta
lił warunki tary fy  celnej, — to i wtedy spełnił-by zadanie bardzo do
niosłe. Resztę pozostawić można-by zmianom prądów chwili, n a tu ra l
nym prawom postępu etycznego, wierze, że różne epidemie szowiniz
mu junkierskiego w polityce, oraz ultraagraryzm u i sobkowstwa han
dlowego w7 ekonomii, że wszelkie postacie w strętu  słowiańskiego, lia- 
katyzmu i „Polenkoleru“ są zjawiskami przejściowemi, które czas 
leczy.

S t. A. K empner.



NA WIOSNĘ.

Otwórz, dziewczę, ktoś Cię woła...

To królewicz maj 1 

Pęk i blasków ma u czoła

I  porannych mgieł zawoje,

Otwórz, dziewczę, okno swoje:

To królewicz maj...
•

P atrz , gałęzią, czeremchową 

Puka w okno twe,

I  kochania cudne słowo



N A  W I O S N Ą .

Śle z ju trzenką do twej chaty... 

Zbudź się, dziewczę, maj skrzydlaty 

Puka w okno twe!

Czy nia słyszysz nic, dziewczyno, 

Czy nie czujesz ni®ł 

Pocałunków szmery płyną,

J a k  piosenka wiosny pusta...

Czy «i wa śnia nia drżą usta?

Czy nia czujesz nic?

Czy ci w piersi żar nie wstaje,

N ie przeryw a snu? 

Upojeniem szumią gaje,

Upojeniem ziemia płonie...

Ozy ci krew, bijąca w skronie,

Nia przerywa snu?

Zbudź się, cicha i pragnąca,

Niech nie czeka maj!

Z pocałunkiem złotym słońca,

Z pieśnią bujną, niby wino,

Niech nie czeka maj, dziewczyno, 

Niech nie czeka maj!



Na  w i Os n ę .

Rozpleć, proszę, dziewczę moje, 

Złotych włosów zwoje, 

Niech na tw arz mi padną one, 

.Jak słoneczne zdroje...

Niech na twarz mi się położą

Złotych blasków zorzą, 

Niech ja  patrzę przez twe włosy 

Na tę ziemię Bożą.

Chodź, dziewczę, w nocy mgłę siną, 

D rogą błękitną,

Gdy gwiazdy cichy św iat złocą, 

Gdy fale upojeń płyną 

Majową nocą...

Słuchaj, bzy kwitną, dziewczyno, 

Słuchaj, bzy kwitnął



NA WIOSNĘ.

Zatop w błękitnych mgieł toni 

Swe oczy duże,

Słuchaj, jak  majem św iat dyszy, 

Słuchaj srebrzystej bzów woni,

I słuchaj ciszy...

P ij czar, nim ju trzn ia  się spłoni 

krwawej purpurze.

Chodź, dziewczę, w nocy mgłę siną, 

D rogą błękitną,

Chwytaj wiosennych snów chwile, 

Co barwnym rojem w dal płyną, 

Niby motyle...

Słuchaj, bzy kwitną, dziewczyno, 

Słuchaj bzy kwitną...

*

*  *  

Poszła-bym j a z  tobą, maju,

Poszła-bym  j a z  tobą,

Z białej chaty precz za sioło,

Jeno ptak, lecący z gaju,

Od mogiły na rozstaju,

Cień swój rzucił mi na czoło

Czarnych piór żałobą...
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I już pójść nie mogę, miły,

T już pójść uie mogę, 

Do słonecznej baśni kraju...

Pióra ptaka z nad mogiły 

Cień na oczy mi rzuciły: 

Zagubiłam, złoty maju,

Twą kwiecistą, drogę...

B ronisława O strowska (M ierz.).

i

3 0



Aleksander Gierymski.

n i.

Twarz i postać ludzka są gliną, w której rzeźbi czas i zdarzenia, 
są kartą  na której życie pisze dram at, jasny  i szczytny poemat, lub 
tryw ialną farsę. Na tle  zasadniczej budowy rysów tw orzą się fałdy
i zmarszczki, odpowiadające wyrazowi pewnych uczuć, pewnych sta
nów duszy. Im te uczucia silniej się przejaw iają, im częściej się po
w tarzają i trw ają  dłużej, tem dobitniej i głębiej w rzynają się w skórę
i mięśnie tw arzy, tworząc typowy wyraz człowieka, odpowiadający 
jego najistotniejszym , pierwiastkowym właściwościom indywidual
nym. A le życie je s t tak  wielostronne w pomysłach, że jego rzeźba 
na ludzkiej tw arzy komplikuje się niesłychanie i na tło typowego 
wyrazu wprowadza całe mnóstwo odcieni, które tw arz dobrze znaną
i ostro w pamięci w yrytą przykryw ają chwilami, jakim ś nowym, czę
sto nietrwałym , subtelnym, zagadkowym blaskiem, lub mrokiem.

*) Patrz zeszyt majowy, str. 215.
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Blada tw arz Gierymskiego, jego szeroko otwarte, patrzące h a r
do i z jakiemś złowrogiem niedowierzaniem oczy; boleśnie lub złośli
wie zaciśnięte usta; ruchome, często pogardliwie skrzywione nozdrza; 
cała ta  maska, wyrażająca jak iś męczący niepokój, przesłaniała się 
czasem nikłym blaskiem wypogodzenia duszy i spokoju, w krótkich 
chwilach lepszych dni życia.

Kiedy w roku, zdaje mi sie 1875, Gierymski przyjechał do W ar
szawy, był całkiem innym, niż w Monachium, w szkole Pillotego. 
Eleganckie ubranie, ślicznie przez fryzy era wygładzona i rozczesana 
grzywka, lśniący cylinder, odznaczały go nazew nątrz. Wiał 0 1 1 w ten
czas chwilę powodzenia. M iał jakąś pewność siebie, w kieszeni trochę 
pieniędzy, więc niezależność m ateryalną, elegancki wygląd, więc nie 
przerażał mecenasów sztuki możliwością żądania zaliczki, a jako nad
datek, jako wdzięk tow arzyski i społeczny, dwa tęgie obrazy na wy
stawie: „A usterya w Rzymie" i „Gra w Mora," obrazy z figurami, jak  
w „Austeryi", prawie naturalnej wielkości, co w naszych owoczes- 
nych wyobrażeniach o sztuce znaczyło bardzo dużo. W jego wyglą
dzie i zachowaniu się niezależnie od rzeczywistego chwilowego roz
jaśnienia, czuć było jeszcze trochę rozmyślnej pozy na braw urę, tro 
chę świadomego może cynizmu, którym się odgradzał od natrętnych, 
chcących zajrzeć mu bliżej i głębiej w duszę. Mało się zadawał z ży
jącą po psiemu w W arszawie garstką malarzy, od razu miał otw arte 
tosunki towarzyskie, był przez chwilę,—krótką, bardzo kró tką ,- 

znanym i cenionym. Panna Dukszyńska zrobiła w owym czasie jego 
portret, właśnie z tą  piękną grzywką, w granatow em  ubraniu, śliczne- 
mi kołnierzykami, kremowym krawatem i wygładzoną powodzeniem 
tw arzą. Po wielu latach potem Gierym ski palii się ze wstydu, wspo
minając ten pobyt w W arszawie. W yjechał 0 1 1 znowu z powrotem za 
granicę, do Rzymu, i tam przez la t kilka pracował, nie dając znaku 
życia, nie przysyłając obrazów, ani też wiadomości o sobie, za pomo
cą usłużnych korespondentów, zwiedzających pracownie i utrzym u
jących uwagę publiczną w ciągiem oczekiwaniu ukazania się a r
cydzieł.

W  kilka lat potem, do pracowni w hotelu Europejskim, gdzie
śmy pracowali z Owidzkim, ktoś zapukał, drzwi się uchyliły i wszedł 
Gierymski, poprosił o pozwolenie pozostania w cylindrze—była to je 
go maniera zachowania się, co nadawało pewną sztywność i dalekośi 
stosunkom.

Znowu w jego tw arzy w ybijał się na wierzch niepokój, a na 
ustach boleśne skrzywienie szybko się zmieniało ze złośliwym świa
domym uśmiechem. A le wygląd był jeszcze dość staranny, prawie 
elegancki. Mówił, że wraca na stałe do kraju, że będzie malował
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Polskę, i dodał z szyderstwem.—To je s t żydów i... A  przytem  wyło- 
żył swój program życia.

.Ta tym d r i a n i o m ,  mówił, swego nie daruję. J a  chcę żyć
i używać. Naprawdę, będę żył z bogatymi żydami, kanalie—ale p ła
cą. Do dyabła te, skromności i szlachetności!—Kiedym mu powiedział 
co wogóle myślę o bogatych żydach, i jakim kolwiek kompromisie 
z „dri.aniami“, Gierym ski zawołał:—A! rozumiem!—i wydobył z kie
szeni kartkę , na której spisany był program niemieckiej party i so- 
cyalno-demokratycznej...

Nie znałem wtenczas Gierymskiego. Jego  cynizmy, jego bezli- 
tośne szyderstwa, jego zimny obrachunek z ludźmi, brałem na seryo. 
Nie wiedziałem, nie mogłem się domyślić, że 0 1 1 przyszedł do mnie 
dla tego, że szukał kogoś blizkiego, żeby nie żyć w pustce i samotno
ści; nie wiedziałem, że pod temi cynizmami kryje się wzruszenie, że 
pod tą  szorstką skorupą ukryw a się natura uczuciowa i żenująca się, 
a zarazem harda, więc ukryw ająca swoją słabość pod brutalnem i for
mami. Nie rozumiałem tego, i ja, który też-bym chętnie spotkał się 
z kimś, z kim można-by było się zrozumieć, nie mogłem do niego się 
zbliżyć.

W dalszej rozmowie uważałem, że Gierymski mnie sie przyglą
da, bada, czasem z niedowierzaniem, lub zdziwieniem słucha zdań, 
z któremi może się godzić, jak  żeby mówił:—Patrzcie, jednak pan ta 
kie rzeczy rozumie!—Spytałem go, czy pozwoli przyjść do pracowni:
— O, nie warto!—odpowiedział—no, ale jeżeli pan chce—proszę.

Pracow nię Gierymski urządził w wielkiej mansardzie, wznoszą
cej się na narożnym domu przy zbiegu Chmielnej, Brackiej i Szpital
nej. Po haniebnych, ważkich, ciemnych, kręcących się schodach 
wychodziło się na poddasze, z którego drzwi otw ierały się do pracow
ni, k tóra od razu, od progu, uderzała świetnością talentu, błyszczą
cego z płócien, pokrywających ściany.

N aw prost drzwi wisiał wielki obraz, w którym, na tle  tkanki 
plecionej z trzciny i liścia, przesianej słonecznemi połyskami, rzucała 
się w oczy pyszna figura jakiegoś pana w czerwonym r o c o c o  fraku. 
Słońce lało się blaskami z za krawędzi obrazu, obrzeżając świetlne- 
mi pasmami figurę, której cień zimny mżył się na trawie, wśród liści 
świetnie nakrapianej begonii. Po stole nakrytym  białym obrusem 
rozsypywały się smugi i krążki słonecznego światła, świecąc na figu
rze, siedzącego przy stole, jakiegoś pudrowanego pana i włoskiego 
księdza, i na jedwabnych sukniach dam r o c o c o .  W szystko lśniło 
się światłem, skrzyło się barwami, migotało pozłotą połysków i ude
rzało pysznem sformułowaniem plam dekoracyjnych i kapitalnem  opa
nowaniem tonu. Cała wysoka i długa ściana zawieszona była pysz-
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nenii, z zaciekłością przyrodniczą malowanemi studyami głów i figur 
ludzkich; begonii w słońcu, lśniących się połyskami, barwnemi plama
mi i świetlnemi, na przezrocz świecącemi, liśćmi; studyami jakichś ryb 
oślizgłych, mieniących się tęczowemi refleksami; studyami marmuro
wych cystern,- opleśniałycli, omszonych, pokrytych zieloną patyną 
wiekowej wilgoci. W isiał wśród tego inny obraz zaczęty, przedsta
wiający grupę ludzi w strojach renesansowych, siedzących na scho
dach i tarasie pałacu, na tle ciemnych sylw et cyprysów. W szędzie, 
z najmniejszego skraw ka płótna, widniał ogrom pracy, zaciekłego ba
dania natury, samodzielnej analitycznej roboty dla w ydarcia jej ta 
jemnic. W  kącie sta ł ogromny zwój zamalowanych płócien, postrzę
pionych i pomiętych. Na lewo od wejścia ściana była obwieszona 
mnóstwem kostiumów, starych jedwabnych sukien, fraków rococo, 
u łańskich  mundurów, olbrzymich myśliwskich butów, różnych sprzę 
tów, wśród których widniało wielkie czerwone siodło, znane z obra
zów Maksa Gierymskiego. Łóżko usłane porządnie, wsunięte było 
w kąt.

Pracow nia była wspaniała, jako wyraz talentu, bez żadnej me- 
skineryi, bez bibelotów i dywanów, była dostatnia, przepełniona, ale, 
tylko talentem i osobistością malarza.

Gierym ski, w cylindrze, ubrany porządnie, przyjął mię grzecznie, 
lecz z rezerw ą i chłodem. P y ta ł o zdanie; na zrobione uwagi odpo
wiadał jednak z pewną ironią: — Pan znajduje? — I  dodawał: A le to 
tak  być m usi.--To znaczy, tak, jak  on namalował. Słowem był nie
przystępny, nie do wzięcia, nie do zbliżenia się. Odchodząc, czuło 
się, że jakieś konieczne słowo nie zostało powiedziane, że coś je s t  nie 
prawdziwego, coś sztucznego, nie wyjaśnionego w stosunku, jakieś 
nieporozumienie, którego nie można wyjaśnić. Chciało się wrócić ze 
schodów i spytać: — Panie, co panu jest? i czemu pan przemawia do 
mnie, jak  do psa?

O statecznie przychodziło się do przekonania, że to je s t  ogrom
ny talent, przytem człowiek in teligentny ale niedostępny, zimny, nie 
dający się poruszyć, szukający tego właśnie używania, o którem mó
wił, i stosunków w tym świecie, który dla nas był w strętny, a który 
stanowił błyszczącą powierzchnię społecznego życia.

Było to fatalne nieporozumienie.
Gierym ski osiadał w kraju, i od pierwszego dnia rozpoczynał 

przeżywać boleśny dram at bezwzględnej niezgody między swoją du
szą, wszystkiemi swemi najserdeczniejszemi dążnościami, a otocze
niem, a ś r o d o w i s k i e m ,  które, według teoryi, ma być kołyską 
talentów , przyczyną ich istnienia i formą, nadającą treść i k sz ta łt ich 
osobowości. Rozpoczynał walkę o istnienie, o miejsce wśród społe
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czeństwa, które go ciągle miało wyrzucać, jak  woda wyrzuca korek, 
rozpoczynał ciężką pracę dla utrzym ania przy życiu swego talentu, 
wśród „tem peratury moralnej k tóra była zabójczą dla wszelkich 
czysto artystycznych dążeń.

„ L e p i e j  b y ć  k o n i e m  w y ś c i g o w y m  w  P o l s c e ,  
n i ż  m a l a r z e m ! 1 , -  pisał potem G ierym ski, i w wykrzykniku 
tym streszcza się rzeczyw isty stosunek do sztuki owoczesnego społe
czeństwa.

Niema może wyrazu, którego znaczenie było-by bardziej nadu
żyte, bardziej niewłaściwie pojmowane w stosunku do isto ty  zjawis
ka, które ma oznaczać.

Mówimy: społeczeństwo, i wyobrażamy sobie ścisłą całość i jedność 
pewnej cząstki ludzkości, objętej pewnemi granicami ziemi. W  rze
czywistości jednak, społeczeństwo, jako całość, k tóra zbiorowo może 
być rozważana i może być pociągnięta do odpowiedzialności za pewne 
zjawiska, lub też za inne czczona — nie istnieje. Społeczeństwo jes t 
zbiorem jednostek, lub grup jednostek, które utrzym uje w spójni 
inercya pewnych sil wewnętrznych i nacisk sił zewnętrznych. Części
i cząsteczki społecznego ciała są w istocie obdarzone taką dążnością 
wzajemnego odpychania, taką prężnością, jak  cząsteczki gazów.

W edług przyjętego komunału, człowiek jest zwierzęciem, czy 
isto tą  tow arzyską, i rzeczywiście je s t takim, gdyż się zbija w wielkie 
stada, żyjące jednak w nieustannych walkach, na podobieństwo błot
nych ptaków, zwanych Bojownikami. Nieustanne napięcie jednostko
wych egoizmów, żywiołowe niechęci różnych ras, w stręty  tempera
mentów i usposobień-, tworzenie się klas, to je s t grup, mających swo
je  szczególne zbiorowe egoizmy, zaspakajane kosztem egoizmu in 
nych grup; kapitał i praca, mała i w ielka własność, handel i prze
mysł i ja k  się to tam wszystko nazywa,—ile nazw, ty le ognisk niena
wiści, ile grup ludzkich, tyle zarzewi walki. Na każdą myśl, powsta
jącą w czyimś umyśle, czyha myśl przeciwna, przeciw każdemu rzu 
towi do czynu wznoszą się mury przeciw ieństw i hamujące pięście. 
Zgodność dążeń we wszystkich cząsteczkach, składających społeczną 
masę, przejaw ia się rzadko, zwykle pod wpływem zewnętrznego na
cisku, przejaw ia się rzadko jako powszednia miłość jak iejś idei, lub 
człowieka, najczęściej treścią jej jes t nienawiść. „Nie wahałem się 
rozbudzić nienawiści do F rancyi, jako jedynego cementu, którym  mo
gła być spojona jedność Niemiec11, — mówił kiedyś Bismarck, jeden 
z najbardziej złowrogich szerzy cieli zła i upodlenia między ludźmi.

Niejasne uświadamianie tego faktu niespójności społeczeństwa, 
nierozróżnianie tych warstw  i warstewek, rozdzielonych przepaścia
mi obojętności, lub nienawiści, niedocenianie ich rozkładowej siły
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w dążeniu do jakichś ogólnych celów, prowadzi nieraz do fatalnych 
zdarzeń, tak  w życiu jednostki, jak  i w życiu publicznem.

Uogólnianie pewnych zarzutów, oskarżeń, dotyczących jednej 
jakiejś warstwy, na cale społeczeństwo, niemożność zrozumienia sto 
sunku wzajemnego, tak  nieraz wrogo dla siebie usposobionych, lub 
tak od siebie oddalonych grup pojedyńczych, wywołuje nieporozumie
nia, zniechęcenia i niedające się wygładzić przeciwieństwa i nie
zgody.

Każda jednak doba historyczna ma pewną grupę ludzi, pewną 
wyróżniającą się część społeczeństwa, k tóra stoi, jakby na czele, któ
ra  w danej chwili uważa się właśnie za społeczeństwo, za treść i wy
raz całej sumy jego dążeń i potrzeb, k tóra stanowi i przednią ścianę,
i znak tej fatalnej budy, k tórą przywykliśmy nazywać społecznym 
gmachem.

Ludzie ci, ci naczelni i lirmowi, w rzeczywistości mają nieraz 
tyle wspólnego z głębią społecznego życia, co płynący po rzece filis
ter, w łódce, ubranej dziecinną chorągiewką, ma wspólnego z żyjące- 
mi w głębi wód jesiotram i...

Mickiewicz wyraził to w ten sposób: kiedy jedna z osób poema
tu, patrząc na tych właśnie naczelnych ludzi, woła z oburzeniem:

Patrzcie,
Otóż to jacy stoją na narodu czele.

Inna odpowiada:

Powiedz raczej: na wierzchu. Nasz naród, jak lawa,
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa.

Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi!

W  tych czasach, kiedy Gierym ski i wielu innych usiłowało żyć 
w kraju, skorupa była sucha, brudna i plugawa, bardziej może, niż 
kiedy, i kto ją  tylko znał, kto nie wiedział, co się dzieje w głębi, ten 
pluł i wzdrygał się ze w strętu, lub tonął w rozpaczy.
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To, co wtenczas stanowiło naczelną w arstw ę społeczeństwa, 
przedstawione je s t z taką  nadzwyczajną prawdą w „Rodzinie Po ła
nieckich To społeczeństwo, z którego w ypruto wszelkie idee i za
stąpiono je  interesem, społeczeństwo płaskich spekulantów, płytkich 
miłostek, uganiania się za łatwem powodzeniem i robienia sobie cno
ty obywatelskiej ze zręcznego bogacenia się; to społeczeństwo, 
w którem zdaje się szczęściem, jasnością i weselem umrzeć, jak  L itka, 
lub pogrzebać się żywcem w rezygnacyi, jak  pani Emilia; to społe
czeństwo było takie, że żyć z niem było niepodobna, trzeba się było 
powiesić, uciekać — lub, żyjąc wśród niego, żyć poza niem, co jes t 
łatwiejszem, niż się na pozór wydaje.

Jednostka, zwłaszcza taka, której potrzeby i dążenia ogranicza
ją  się do sfery idealnej, umysłowej, ma dziś tyle swobody, że byle-by 
nie naruszała swojem istnieniem spokoju i zadowolenia społeczeń
stwa, może na własny rachunek nurzać się, w jakiej chce nędzy, 
w jakiem  chce dziwactwie pojęć, n ikt o to się nie zatroszczy, nie 
trzeba tylko narzucać się, chcieć reformować, stawać na placach i po
kazywać dziur w butach i ran w duszy.

Myśmy też używali tej biernej swobody, tego życia poza społe
czeństwem w zupełności, tylko każdy inaczej reagow ał na to otocze
nie, na to środowisko, k tóre jakoby miało nas wydać, które jakoby 
miało być klimatem, dzięki któremu sztuka nasza powstała.

W  istocie zaś było to aklimatyzowanie się jakichś egzotycz
nych roślin, które, wbrew wszystkim owoczesnym warunkom klima
tycznym, postanowiły, bądź co bądź, żyć i rozwijać się.

Chcąc nie być jednostronnym  w sądach o własnem społeczeń
stwie, koniecznie trzeba stan jego w danej chwili porównać ze współ
czesnym stanem innych społeczeństw. Otóż, jeżeli u nas wskutek 
szczególnych, bezpośrednio nas dotykających zdarzeń, poziom ży
cia w owych czasach tak  bardzo był nizki, niemniej w reszcie świata 
znikał z życia publicznego wszelki ślad wyższych, idealniej szych, to 
znaczy będących zawsze wyrazem porywu naprzód, dążeń. I  nie ty l
ko, że ludzkie czyny staw ały się marne i nizkie, ale jednocześnie zni
kają wielkie hasła, to znaczy, że znika z serc ludzkich nadzieja lep
szej przyszłości, i celem sta ją  się najm ateryalniejsze interesa, zaspa
kajanie najgrubszych zachceń, najniższych rodzajów używania. Ludz
kość zdaje się mówić: Żadnych złudzeń! Jesteśm y i będziemy podli
i marni, i tylko w upodleniu i marności je s t  zbawienie i ochrona przed 
zgubą i nieszczęściem. Utrzym anie każdego istniejącego bezprawia, 
pod mianem porządku społecznego, uznanie każdej przewagi za niena
ruszalne prawo, usunięcie entuzyazmu i bezinteresownych pobudek
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czyuu, trzeźwe i ciasne obliczanie własnej korzyści — to wszystko 
staje się treścią czynów i treścią haseł. Z re lig ii—pozostaje tylko za
bobon i kwestya organizacyi kościelnego urzędu, ze społeczeństwa - 
tylko walka interesów, z państw a—tylko groźna pięść dla innych.

Życie się mroczy i dusi.
Pokolenie, do którego należał Gierymski, widziało stopniowe 

zaciąganie tej chmury mroku, k tóra się rozpościerała równomiernie 
ze wzrostem potęgi i przewagi Niemiec, chmury, k tóra tem ciemniej
szą się zdawała, że pokolenie to widziało jeszęze ostatnie blaski zo- 
rzy, poprzedzającej to straszne wytrzeźwienie się ludzkości.

W  tej chwili trzeźwość dochodzi szczytu. Wiadomości o sto
sunkach międzynarodowych nie można czytać bez rozpaczliwego obu
rzenia. Ton, jakim  się pisze: zabito tylu Boerów, zabito tylu i tylu 
Chińczyków, targ i chrześcian z Chińczykami o rodzaj męki śmier
telnej, k tóra ma być zadana obrońcom chińskich interesów, H akatyzm  
i „listy Hunnńw,“ — są to wszystko objawy tej trzeźwości, tego zani
ku złudzeń, tego cynizmu, z jakim pewni ludzie patrzą na swoje 
istnienie.

Mówię tli o tem, gdyż Gierym ski, pomimo całego zatopienia się 
w sztuce, namiętnego związania z nią całej swojej wielkiej ambicyi, 
podporządkowania pod sprawy sztuki reszty  spraw życia, miał jedno
cześnie wielką inteligencyę i duszę szeroką, k tóra odczuwała wszyst
ko, co się w ludzkości działo i po swojemu przerabiała to na męczącą 
i boleśną treść myśli.

„Głupio jes t żyć—pisał kiedyś—z wymaganiami trochęlepszem i, 
kiedy się jest starszym, a żyło się dotąd w świecie, którego się chcia
ło, pragnęło żeby był, przyzwyczaiło się do niego, jak gdyby był. je 
żeli nie tam, gdzie my jesteśm y, to gdzieindziej. Gdzie, nie wiadomo 
—ale się go nie znajdzie!“

Gierymski, nietylko jako a rtysta  i nietylko wyłącznie w stosun
ku do swego społeczeństwa, był w niezgodzie i walce, pojmował on 
i odczuwał życie powszechne w jego objawach etycznych i umysło
wych, a przy swoich skłonnościach do uświadamiania przedewszystkiem 
złej strony zdarzeń, znajdował wszędzie stw ierdzenie swoich rozpa
czliwych wniosków i wszędzie w końcu pozostawał samotny, w roz
terce z otoczeniem.

„Moja cała Polska,—pisał w tym samym liście z W ied n ia—to 
Dziekońscy (Józef i Prosper) i W y, na to drugie, przyznasz, można się 
trochę uśmiechnąć. Mnie łatwo jes t być emigrantem, nie biorę żadne
go prawie bagażu ze sobą. Im więcej mam sił, tem więcej widzę pu
stkę, jaką koło siebie zrobiłem. Szczerze, nie mam żadnego żalu. Nie
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przypuszczam, żebym mógł pasować do jakichkolw iek ludzi na świe- 
cie, tak  samo więc w W arszawie. Nic w ięcej.“

W gruncie rzeczy było to znacznie „więcej“. Niezgoda z obcym 
człowiekiem, lub calem obcem społeczeństwem wywołuje oburzenie, 
gniew, pogardę, ale niezgoda z człowiekiem blizkim i własnem społe
czeństwem to nieustanny ból i niedająca się ukoić szarpanina i męka. 
K iedy nas dotknie zło od człowieka obcego, oburzamy się, lub z rezy- 
gnacyą mówimy: Trudno!—ludzie zawsze jednacy...; kiedy nas skrzyw 
dzi człowiek kochany, wijemy się z bólu, a cierpienie podnosi z dna 
duszy cały męt najgorszych, najbardziej gryzących uczuć...

Podobnie je s t  ze społeczeństwem. Podłość i głupota są zjaw i
skami wszechludzkiemi; ale głupoty swego społeczeństwa człowiek 
się wstydzi, jak  własnej, a podłość hańbi go bezpośrednio, aż 
do bólu.

„Jakiż to trudny naród (Francuzi) do zrozumienia—pisał G ie
rymski z Paryża w r. 1891,—tyle je s t  powodów do wściekania się na 
nich i ty le  dobrego w sobie mają, bogate natury, ale cóż za inne 
od naszych! Tośmy przecie kmiotkowie w porównaniu z nimi. 
Cóż za inna etyka, ale to tak szeroka, że gdzieby u nas napewno 
skończyło się na domu poprawy, tu —zwyczajna rzecz. Dyablo ci ludzie 
mają skalę życia szeroką, ale tak  daleką od naszej, szczególnie, kie
dy się je s t starszym. Źle tu  żyć, jak  wszędzie, ale może lepiej, niż 
między Niemcami, już nie mówię o naszej kochanej ojczyźnie, W  a r -  
s i a w i e. “

Gierymski widzi jasno, co są w arte stosunki ludzkie w P a ry 
żu, charakteryzując je, przeryw a sobie naglew ykrzyknikiem :—Dosyć 
tego świństwa! Ale przypomnienie podobnych stosunków w W ar
szawie boli go i szarpie, i wywołuje wybuch gniewnej ironii. Pom i
mo to, G ierym ski umiał być sprawiedliwym i słusznie oceniał nie
które różnice stosunków naszych i zagranicznych.

„A rtykuły  twoje dobre, — pisał z W iednia,—ale wymagania od 
tych ludzi straszne.—Tu sztuki wiele więcej, a recenzye jeszcze gor
sze. Tu sprzedajni, tam przynajmniej naiwnie cieszą się z postępu 
sztuki krajow ej, 1 1 0  i chwalą wszystko, więc i durniów".

Rozstrzygającem i czynnikami zewnętrznemi w życiu jednostki 
są jej stosunki do reszty ludzi, do społeczeństwa, jako sfery najszer
szych podstaw i najkardynalniejszych warunków życia-, do rodziny, 
ciaśniejszego węzła społecznego ustroju; w końcu do kolegów, towa
rzyszy i przyjaciół, do tych wszystkich jednostek, z któremi człowiek 
się spotyka przypadkowo, z któremi stosunki normują się na podsta
wie nieuchwytnych źródeł sympatyi, dobrowolnego i świadomego 
swojej nieżależności formalnej, współżycia.
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W rodzone, fatalne właściwości jednostki, jej najistotniejsza 
treść duszy, godząc się, lub przeciw staw iając się tym pierwiastkom 
stadowego życia ludzi, wytw arza pewną typową dla danej jednostki 
kolej życia, pewną sumę zdarzeń i czynów, które są wypadkową ze
tknięcia się życiowych dążeń jednostki i społecznego stanu tłumu 
w danej chwili.

W  niezgodzie Gierymskiego ze społeczeństwem, oprócz przy
czyn wspólnych wszystkim ludziom, dążącym do jakichś nowych celów, 
lub mającym inne, niż ich otoczenie, pojęcia społeczne, czy umysłowe, 
główną rolę grała sprawa sztuki, jego dążenia artystyczne, podziela
ne zresztą przez większą grupę, pracujących tak, jak  i 0 1 1 , w pustce, 
malarzy, to zaś, co nadawało szczególne, wyłączne piętno temu boleś- 
nemu zatargowi, wynikało z jegoindywidualnych właściwości, w yjąt
kowej organizacyi psychicznej i pewnych wpływów zewnętrznych, 
jego tylko dotyczących.

Gierymski, jak  każdy inny, zdolny i pracujący w sferze dodat
niej i pożytecznej, człowiek, może się spodziewać od społeczeństwa, co 
najmniej, zapewnienia materyalnego bytu, zrozumienia swoich dążeń 
i słusznej oceny wartości swoich czynów.

Żadnego z tych warunków życia i twórczości, nie znalazła, wśród 
naszego społeczeństwa, rozwijająca się właśnie, sztuka polska.

Była to clnyila fatalna dla zaszczepiania, tak  napozór nieko
niecznej idei, jak  sztuka. W łaśnie robiono trzeźw y i surowy rachu
nek z romantyzmem, ze wszelkiemi marzeniami i wskazywano ruiny 
któremi zasypane były drogi życia społecznego, po przejściu cyklonu 
poezyi.

W skutek fatalnego zaślepienia, nie widziano zupełnie znacze
nia twórczości artystycznej-, nie widziano, że nawet zredukowawszy 
cel wszystkich ludzkich dążeń do m ateryalnych jedynie interesów, że 
mierząc wartość wytwórczą pracy tylko ekonomicznemi względami, 
to i tak  jeszcze sztuka ma w życiu społeczeństw olbrzymią doniosłość. 
W pływowi publicyści rozumowemi dowodami wyjaśniali, uzasadniali 
i wspierali tępą obojętność na to, co właśnie było objawem żywotności; 
niepohamowanej siły czynu i zdolności odradzania się plemiennego 
pierwiastku.

Zdawało się, że ideałem społecznym jes t grubo-skórna istota, 
ograniczona, upasiona,mająca pełne spichrze i kieszenie, najeżona egoi
zmem, istota, k tóra nie chce ani czasu, ani bogactw, ani pracy zmar
nować na „m arzenia11, na żaden cel umysłowy, idemający bezpośred
niego wpływu na pomnożenie groszy i złotych, na zbytek idealny, je 
dynie godny ludzi. W ołano na artystów , na twórców, żeby robili 
małe obrazki i figurynki i sprzedawali je  tanio, wychodząc z fałszy
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wego- wyobrażenia o ubóstwie i ekonomicznej niemocy społeczeństwa. 
Tymczasem to właśnie, co stanowiło społeczeństwo, ta  warstw a, k tó
ra stała „na przedzie", wcale nie była w tak  złych interesach. R efor
ma społeczna przyniosła sporo kapitałów za wykup ziemi, przemysł 
w zrastał gwałtownie, rolnictwo cieszyło się wysokiemi cenami na 
produkty-, bogactwo tych właśnie warstw , do których należało wo
łać:—Nie bądźcie barbarzyńcam i!—w zrastało—ale sztuki nie potrze
bował nikt.

Podobno jakieś miasto greckie obiegł niegdyś nieprzyjaciel 
i zgadzał się odstąpić, pod warunkiem, żeby mu oddano wszystkie 
dzieła sztuki. Grecy odmówili i bili się do upadłego, ze świadomo
ścią, że broniąnajwiększego, najistotniejszego swego bogactwa. G dy
by owoczesną W arszawę spotkał los podobny, nietylko oddała-by dzie
ła, ale przyrzuciła by w dodatku ich twórców, jako inw entarz cał
kiem w jej życiu zbyteczny.

J e s t  to fakt, dający się nieraz zauważyć, że pewne formy zbyt
ku wydają się lekkomyślnem trwonieniem bogactwa, rozrzutnością, in
ne zaś zdają się koniecznemi, niezbędnemi potrzebami życia, bez k tó 
rych nie można się obejść. W łaściciele olbrzymich fortun będą się 
długo zastanawiali nad kupieniem jakiejś rzeźby, lub obrazu i ani na 
chwilę nie zawahają się nad wydaniem balu, sprawieniem zbytko
wnych strojów, które w jeden wieczór pochłoną sumy, mogące pokryć 
koszta wytworzenia niejednego dzieła sztuki, którego wartość nie 
tylko nie maleje, lecz zwiększa się z przebiegiem wieków i staje się 
wprost bezcenną.

K toby widział owoczesną W arszawę z jej wspaniałemi sklepami 
kosztownych jedwabi, pluszów, aksamitów, futer i koronek, angiel
skich kortów i paryskich kapeluszy; ktoby zliczył magazyny, sprzeda
jące wykwintne i drogie jad ła  i napoje; ktoby wiedział, ile ten biedny, 
na pozór, kraj wydawał na zmianę ubrania za każdym sezonem, na 
zmianę nowalii na stołach, odpowiednio do pory roku, na nowe typy 
karet i wyścigowych breków, na angielskie uprzęże, konie pełnej 
krwi, wyścigi i polowania, ile przegryw ał w karty  w noc jedną, ile 
wydawał na całe to używanie, w którem chodziło albo o najgrubsze 
zmysły, albo o próżność, tenby się zdumiał, dowiedziawszy się, co się 
av tym samym czasie działo ze sztuką.

Były to przecie czas}r, kiedy kupiec tabaczny, Dawi 1 Rozenblum, 
kupował „Grunwald"; kiedy Siemiradzki darowywrał muzeum narodo
wemu obraz, stanowiący wartość dużego m ajątku; kiedy nasi malarze 
zaczynali robić fortuny za granicą, a kiedy w W arszaw ie dwóch p ier
wszorzędnych malarzy zjadała nędza, paraliżująca wszelkie wy
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siłki coraz liczniejszej garstk i ludzi, k tórzy się rzucali w świat 
sztuki.

Żeby bogactwo prywatne mogło podlegać jakiejś społecznej 
kontroli, która-by powstrzym ywała jego [marnotrawstwo na nizkie 
i marne cele, pokazało-by się, że, nie naruszając w niczem słusznych 
praw jednostki, ani normalnego biegu spraw ekonomicznych, można- 
by miliony zużywać na najidealniejsze cele, na sztukę, lub rozmyśla
nia o najbardziej oderwanych zagadnieniach umysłowych. Czasem, 
jak  się spotyka pewnych ludzi, o których się wie, ile ich życie koszto
wało tysięcy, ba! milionów, człowiek się zdumiewa i pyta: — I to za 
takie skarby wyhodował się taki okaz?! P racę  tysięcy ludzi żyją
cych, oszczędzone dziedzictwo pokoleń wymarłych, wszystko to po
chłania taki jeden żołądek, taki jeden splot grubych zmysłowi nizkich 
namiętności.

Nie, n igdy 'nam  nie brakło pieniędzy, — jeżeli czego brakło 
kiedy i braknie, to ludzi odpowiednych, czasem tych, którzy tworzą, 
czasem tych, którzy twórców rozumieją, czczą i potrzebują. Tymcza
sem, ciasne pojmowanie dobra publicznego, nierozumienie, że niekie
dy użyteczniej je s t wytworzyć dobry obraz, lub posąg, niż karmnego 
wieprza, źle przeprowadzony rachunek rzeczywistego stanu społe
czeństwa, wszystko to rozgrzeszało je  z ciężkiego niedbalstwa o coś 
tak  cennego, jak  sztuka, z ciemnoty i nizkiego pojmowania zbytku.

W  owych-to czasacli Chełmońskiemu, który miał sześć obrazów 
na wystawie, zarząd Towarzystwa zachęty sztuk pięknych nie chciał 
dać na ewikcyę tycli obrazów 50-ciu rubli pożyczki. W  owych-to cza
sach, jeden z niesłychanie wytwornych kolorystów polskich był pła
cony za swoje obrazy w naturze, to jest: starem i majtkami i surduta
mi. Zapał, energia, siła talentu  wszystko się rozbijało o niedające 
się. naruszyć fatalne stosunki m ateryalne, zmuszające albo do uciecz
ki za granicę, albo do zarabiania tandetą ilustracyjną, lub obrazkową, 
gdyż na „tani pędzel“, amatorowie się jeszcze znajdowali.

Gierymski, osiedlając się w tycli mniej więcej latach w W arsza
wie, miał może z początku trochę pieniędzy, pozostałych po bracie, 
lecz wkrótce znalazł się na łasce tego skąpego budżetu sztuk pięk
nych, który  można było zwiększyć jedynie pieczeniarstwem i upodle
niem. Gierymski sprzedał wprawdzie kilka obrazów, ale co to zna
czyło w stosunku do jego pracy i wartości artystycznej tego, co ona 
wytworzyła.

Ostatecznie, kiedym po kilku latach zeszedł się z nim bliżej 
i mogłem zajrzeć w jego życie, Gierymski był nędzarzem.

Jeszcze w roku 85-ym, kiedy udało mu się wyjechać do W ie
dnia dla zdrowia, pisał: „pieniądze od was (od redakcyi „W ędrowca11)
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przyszły mi bardzo na czasie. Dyablo b.yło krucho ze mną,—g d y 
b y  n i e  P a d e r e w s k i ,  z d e c h ł b y m .  P r z e z  t y d z i e ń  
n i e  m i a ł b y m  c o  j e ś ć .  K apitalny  chłopak, jemu zawdzięczam 
dużo polepszenia zdrowia i humoru. Bezwarunkowo, było-by mi bez 
niego tu o wiele gorzej. Szkodami Paderewskiego, dodaje, bez niego 
będę znowu praw ie sam!“ W yjeżdżając wtenczas za granicę, G ierym 
ski miał tylko takie pieniądze z zaliczek, lub nadzieję na sprzedanie 
paru rysunków: na razie, zanim się gdzie na dłużej osiedlił, dał się po
znać i wyrobił stosunki, jeszcze się oglądał na możliwość jak iejś po
mocy z kraju. Tymczasem oto co pisze z Monachium w roku 1890: 
„Drugie szujowstwo względem mnie. Przed miesiącem była u mnie 
taka bieda, aż trzeszczało,—dalej siostra chora, pisałem do ciebie
o „ Babę“. Ponieważ między sześcioma obrazami i studyami, jakie 
mam na wystawie w W arszawie, mam dwa jeszcze niesprzedane, 
więc napisałem list w formie pryw atnej—wydawało mi się za głupio 
w formie urzędow ej—prosząc o pożyczkę na obrazy. Odpisała mi 
małpa w formie urzędowej, dodając, że na takie tylko obrazy dają po
życzki, k tóre mogą się kwalifikować do zakupu Towarzystwa. Jecliał 
że cię kat!—a ja  myślałem, że mogą się kwalifikować, i że na sesyi 
przedstawi moje żądanie. T rzy tygodnie minęły — żadnej wiadomo
ści. Teraz mam to gdzieś! To wszystko widzisz, jak  dobrze wpły
wa na sentym ent dla tych ludzi i wszystkiego co tam je s t“.

Pow tórzyła się znowu h istorya podobna, jak  z obrazami i po
życzką Chełmońskiego.

„Baba“, o której Gierymski wspomina, jest jednym z niesłycha
nie charakterystycznych epizodów jego życia. Będąc raz u niego w p ra
cowni, w owych czasach kiedy jawnem już było, jak  wielka bieda go 
gniecie, zobaczyłem róg niewielkiego blejtram u, sterczącego z kupy 
leżących na ziemi starych butów, zmiętych kapeluszy, zgniecionych 
kołnierzyków i płócien zamalowanych, podartych na strzępy. W ycią
gam ostrożnie płótno ciemne, zasute kurzem i błotem, ale z pod tej 
w arstw y brudu majaczy jakieś światełko, jakaś tw arz ludzka. Ście
ram delikatnie brud i ukazuje się przepysznie rysowana i malowana 
głowa „B aby“, siedzącej na stołku, w nocy, przed żelaznym piecy
kiem, z którego dobywa się blask ognia. Czarny kot, wyginając 
grzbiet ociera się o jej nogi, na stołku flaszka i lichtarz z dopalającą 
się świecą,—w głębi jakieś nieokreślone plamy jasne. F ig u ra  kobie
ty, jej twarz, ręce, wszystko to skończone z niesłychaną finezyą, ton no
cy, promieniowanie św iatła z piecyka i przezieranie granatowego m ro
ku przez szyby—wszystko malowane z majsterstwem  wielkiego ta 
lentu i umiejętności. Gierymski naturalnie zaczął mówić o „Świń
stwie “, nie pozwalał mi tego ruszać, ale ja  powiedziałem, że stanów-
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czo zabieram i zabrałem. B yła wtenczas w W arszawie pani M odrze
jew ska, która natychm iast kupiła za paręset rubli'ow ą „Babe,“ strze
gącą nieboszczyka, k tórj' tymczasem był tylko zbiorem plam. G ie
rymski nie chciał oddać obrazu przed skończeniem głębi. Otóż „Ba
ba", tu ła jąc  się za nim między W arszaw ą, W iedniem i Monachium, 
wykończona wreszcie, znajdowała się na kilku wystawach w Niem
czech, w końcu znalazła się na wystawie M onachijskiej. G ierym ski 
był w biedzie, miał wprawdzie dwa inne obrazy, a le„B aba“ szczegól
niej s i ę  podobała. P isze więc do mnie:—„piszę głównie w kwestyi 
„B aby“ M odrzejewskiej, i  chciałbym cię prosić o radę, jak  mam postą
pić. Ona (t. j. pani M odrzejewska) za daleko, a przez pośrednictwo 
twoje sprzedałem ją. Otóż taka rzecz. Paulus, sekretarz wystawy, 
radził mi, żeby dać cenę na „Babę“, odpowiedziałem, że muszę zapy
tać. Mógłbym M odrzejewskiej zrobić drugą taką  samą. U mnie 
z pieniędzmi licho (może sprzedam Teatr), siostra chora, nic praco
wać nie może, muszę ją  wysłać gdzie na lato. To pewna, że gdybym 
był w lepszych interesach, nie proponowałbym tego. Doskonale pa
miętam, w jakich w arunkach byłem, kiedy odebrałem za „Babę“ pie
niądze od ciebie. Zresztą, proszę cię, napisz mi zupełnie szczerze 
Twoje w tym względzie zdanie—być może, żem się ani spostrzegł, jak  
się zaświniłem, żyjąc w trochę lepszych w aruukach“. Słowem, nędza 
i nędza. A jednak  bjrły  to już rzeczywiście czasy lepsze. H r. Mi
lewski z W ilna zaczął wtenczas zbierać swoją kolekcyę i kupił był 
kilka obrazów Gierymskiego. W  tym wypadku Gierymski nie po
trzebował, ani czekać dłużej na pożyczkę z W arszaw y, ani też tej 
„B aby“ sprzedawać z ciężkiem sercem i niepewnością, „czy się nie za- 
św inił“, gdyż z biedy wydobył go zakup obydwu obrazów z wystawy. 
Z tych jeden kupiony został przez rząd baw arski do Monachijskiej 
pinakoteki.

Gierymski nie był ani lekkomyślnie rozrzutnym , ani nieopatrz
nym, i jeżeli go cisnęła bieda, to nie dla tego, żeby wyrzucał gdzieś 
na marne pieniądze, tylko dla tego, że, pomimo wytężonej nieraz p ra
cy, nie mógł zarobić na życie, a z drugiej strony, ta  nędza, trudności, 
przeciwieństwa i ciągła potrzeba myślenia o tych rzeczach podryw a
ją  energię i niszczą stan duszy, konieczny dla tego, żeby tworzyć, 
więc i dla tego, żeby tą  twórczością zarabiać. K to  jeszcze ma tyle 
młodości i zdrowia, że głód wywołuje w nim tylko pewien stan ne r
wowej podniety, ten może przetrzym ywać takie życie, inaczej, 
zwłaszcza przy. skłonności do pesymizmu — ciężko.

Tak więc jednego z warunków istnienia i tw orzenia w kraju 
w owych czasach nie było. Stan m ateryalny artystów  w yrażał się 
jednem słowem: N ę d z a .
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Każdy twórca, nawet ten, co mówił: „sobiem śpiewał, nie ko- 
mu“, nawet ci, co dzisiaj z tak  bezwzględną pogardą mówią o tłumie 
i tak  stanowczo zapewniają, że im najzupełniej obojętnem jest, co
0 nich myśli ich otoczenie, każdy twórca właściwie nie może być 
w zupełności obojętnym na to, czy jego dusza znajduje, lub nie, 
współczucie, czy jego myśli i dzieła wywołują jak iś oddźwięk. Całko
wite zjawisko tw orzenia obejmuje dwie sprawy. W yrazić swoją du
szę i poruszyć inne dusze do harmonijnego z nią czucia. Potrzeba być 
rozumianym, potrzeba współczucia, strach przed pustynią, samotno
ścią, obojętnością są tak  powszechnemi i koniecznemi zjawiskami 
ludzkiego życia, że Indzie, o którycli można powiedzieć to, co mówio
no o W illiamie M orrisie, że nie potrzebował nikogo, „ani mężczyzny, 
ani kobiety", należą do niesłychanie rzadkich wyjątków. Na to trzeba 
mieć tak  zadziwiającą wszechstronność umysłu, tak  niesłychaną pobud
liwość do czynu i tak  absolutnie niedającą się wyczerpać i zmordować 
energię i zdolność do pracy, jaką  miał M orris, trzeba zresztą mieć si
łę zdobywców i ich wolę narzucania swojej myśli innym.

Gierymski, przeciwnie, potrzebował i szukał współczucia, zro
zumienia i uznania. Pustka, obojętności milczenie wobec jego sztuki, 
k tóra była takim szczerym objawem jego duszy, a wydobytym na 
wierzch z taką męką, pustka, obojętności nierozumienie dręczyły go
1 w końcu oburzały i rozgoryczały. Gierym ski był ambitnym, był bar
dzo ambitnym, ale nie był próżnym, nie chodziło mu o to, żeby ludzi, 
bądź co bądź, załapać, i być chwalonym i wywyższanym nad innych; 
był 0 1 1 dumnym i pochwała, wypowiedziana przez głupca, jak  i chwa
ła, robiona przez ludzi, którzy nic się na sztuce nie znali, ta  chwała, 
k tóra je s t reklamą, napełniały go wstrętem  i pogardą, — a innej po
chwały i innej chwały nie było wtenczas u nas do wzięcia.

Nie wyrażano mu uznania kupowaniem jego obrazów, a te zda
nia o sobie, k tóre mógł słyszeć, lub czytać, nie mogły go złudzić ani 
na chwilę. Treść tego, co się pisało o sztuce, była rozpaczliwie licha, 
a pożywszy parę la t w W arszawie, znało się wszystkie pobudki są
dów, wszystkie źródła pochwały i nagany, cały fałsz i nicość wszyst
kich, będących w obiegu pojęć estetycznych.

Psychologia ludzka je s t taka, że to, co uważamy za fałsz, musi
my nienawidzieć, naw et w sferze na pozór czysto rozumowych zagad
nień, do k ry tyk i ujemnej, przeprowadzonej na drodze ścisłego, przed
miotowego badania, miesza się w końcu pewien stopień afektu, i wy
stępuje nienawistne drgnienie duszy. Cóż mówić o Gierymskim, cz ło 
wieku tak  wrażliwym, uczuciowym, drażliwym i subjektywnym, 
a którego działalność z natury  swej je s t nieodłączna od ciągłego pod
niecenia uczuciowości. Każdy sąd ujemny o ludziach, ich czynach,
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0 zjawiskach społecznych, o rzeczach sztuki, lub życia, do którego 
musiał przychodzić, w tej-że chwili wywoływał bolesny skurcz duszy, 
przypływ goryczy i wybuch pogardy, a czasem dręczącego żalu.

Opinie, istniejące w danej chwili o człowieku i jego czynach, 
ujaw niają się w wielkich ruchach tłumów, w zdaniach, wypowiadanych 
prywatnie i w prasie, w krytyce, k tó rą  zwykle całkiem niesłusznie 
bierze się za rzeczywisty wyraz pojęć, istniejących w danej chwili 
u ogółu. K rytyka nasza sta ła  wtenczas na najniższym poziomie, na 
jakim stać może. Nie rozumiała ona absolutnie sztuki, nip wiedziała, 
po co i jak  się maluje obraz, lub rzeźbi posąg, nie mogła nic powie
dzieć o tem publicznęści, nie mogła ją  niczego nauczyć, nie mogła po- 
módz w porozumieniu się ze sztuką, owszem, przeciw staw iając szcze
rym, bezpośrednim wrażeniom swoje błędne sądy, wywoływała zamie
szanie pojęć i kolizye, nie dające się usunąć. Ponieważ strona a rty s
tyczna obrazu nie istniała dla niej wcale i nazywała się t e c h n i 
k ą ,  o której kilka komunałów pow tarzała bezmyślnie, pozostawała 
więc dla niej do opisywania anegdotyczna strona obrazu i ujawnianie 
dalszych kojarzeń się wyobrażeń etycznych, czy umysłowych, które 
dzieło sztuki wywołuje, lub też wypowiadanie własnych wzruszeń 
każdego krytyka. To, co miało w tej krytyce pozory naukowe, były 
to ciężkie spekulacye niemieckie, resztki wyszarzanych systematów 
filozoficznych, to, co Nietzsche nazywa B e g r i f f s  m u m i e n ,  po
jęcia obumarłe, małżowiny, z których dawno wygniło życie, pozosta
wiając tylko duszną tchlinę fałszu.

W śród publiczności były powagi artystyczne, kopalni znawcy 
z dawnych czasów, którzy służyli za źródło wiadomości i sądów dla 
piszących krytyki sprawozdawców. K iedy obrazy M aksa Gierym 
skiego ukazały się w W arszawie, jeden z bardzo dobrych ludzi i sza
nowanych, jako powaga, znawców, mówił: „ 1  u nas tak malują, malują 
dachy, szyldy!..“. Z jednej strony było absolutne nieuctwo i niedołę
stwo myśli, z drugiej szalona blaga frazesów, — między temi dwoma 
biegunami obracała się cała nasza estetyka.

Cóż taka kry tyka mogła powiedzieć o Gierymskim? P rzy  zupeł
nie nawet dobrej chęci i woli, nie mogła wyjść ani kroku poza chwa
lący frazes. A le chwalić, to nie znaczy rozumieć. Gierymski nosił już, 
bądź co bądź, nazwisko poważane, i nie można było o nim mówić zbyt 
lekceważąco; ale to, co k ry tyka  miała o nim do powiedzenia, mogło 
obudzić w nim tylko w stręt i szyderstwo.

Z drugiej strony, nie rozumiejąc sztuki, a tem samem nie wie
dząc, na czeni polega hierarchia wartości artystycznej, nie mogła 
k ry tyka nasza wyznaczyć mu tego miejsca, które mu się należało,
1 o którem Gierymski, nawet gdyby w nim nie g rała  tak wielka ainbi-
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cya, wiedział-by doskonale, jako człowiek in teligentny i znający 
sztukę na wylot.

Gierym ski nie był ani zazdrosny, ani zawistny, i nie to go 
mierziło, że iunycli chwalą i wznoszą na ołtarze, podczas kiedy on 
jest ciągle w cieniu, mierziło go to, za co innych chwalą i czczą, i za 
co go lekceważą, lub trak tu ją  z pobłażliwem poważaniem. Dodajmy 
do tego, że nie zawsze temi sądami kierow ała zupełnie czysta i dobra 
wiara, - chociaż Gierym ski miał zupełną słuszność, twierdząc, że k ry 
tyka  ta  nie była przedajną. Nie była przedajną, ale była za to uczu
ciową-, umiała kochać, lub niecierpieć i zabarwiać tem swoje sądy, 
co w rezultacie prowadzi do fałszu i okłamywania opinii ogółu.

Kiedy nakoniec przebrała się m iara i kiedy, wskutek objęcia 
przez p. A rtu ra  Gruszeckiego wydawnictwa „W ędrowca11, zostaliśmy 
dopuszczeni do głosu, stoczoną została rozstrzygająca walka z tem 
wszystkiem, i ostateczny obrachunek wartości i znaczenia tej k ry ty 
ki został zrobiony—z jakim  wynikiem, wiadomo. Gierymski, oczywiś
cie, interesow ał się tem bardzo — to przecie zaczepiało o jego najbo
leśniejsze osobiste wrażenia i najbliższe sprawy życia, gdyż sprawy 
sztuki.

„Mój Boże,—pisał z Paryża, — czytałem Twoją książkę tyle ra 
zy, potem spotykałem się w paru pismach polskich z artykułam i
o sztuce: nic, ani na krok nie ruszyli, ciężkie, obmierzłe natury.'

„To nie sprawa klasycyzmu i romantyzmu, lub inna, to zupełnie 
co innego, to w sztuce, nie kw estya sztuki, jak  myślałem, to ciągle 
sprawa egzysteucyi narodowej w innej formie, obawa utracenia daw
nych pojęć, dawnych ideałów. J e s t  to nieszczęście, które na nas trafi
ło, że żyjemy wśród tego świata, ale oni mają racyę, nie chcieć się 
zmodernizować, spojrzyj na Polskę zdaleka, coby się stało z zupełną 
modernizacyą; nie wiem, może się mylę, nie było-by Polaków".

Gierym ski rzeczywiście się mylił i w sądzie o krytyce, i w oce
nie społeczeństwa. Gierym ski, pomimo w szystkich osobistych rozra
chunków z tą  k ry tyką, bierze ją  zbyt na seryo i przypisuje jej zbyt 
świadome, wprawdzie ograniczone, ale zawsze dodatnie cele. J a k ą  by
ła ta  k ry tyka  i jej etyka, pokazało się z chwilą, w której w walce, 
przyparta do muru, broniąc się, wysypała wszystkie swoje strzały, 
tak  często zatru te prostem nieuctwem, lub przewrotnem przekręca
niem faktów, z niezrównaną złą wiarą. Jeżeli w pewnej części miała 
ona taki cel, o jakim  mówi Gierym ski, to wprędce zginął on w tej 
plątaninie fałszów, którą trzeba było zadzierzgnąć dla obrony stano
wiska. Pod tym względeui historya owoczesnego sporu nie zostawia 
żadnych wątpliwości.
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Z drugiej strony, Gierymski, przypuszczając, że każda nowa 
idea, po prostu każda prawda, podniesienie poziomu umysłowego, 
zrównanie się, lub wyprzedzenie innych europejskich ludów, mogło 
być zabójczem dla plemiennej treści naszego społeczeństwa, myli się 
i zbyt lekko, zbyt niesprawiedliwie ocenia jego siły i żywotność. Pod 
tym względem doświadczenie wielu la t dowiodło, że siły te  są wy
trzym ałe ponad wszelkie takie,- lub inne eksperymenta, a żywotność 
nie daje się sparaliżować zaszczepianiem najbardziej nawet ryzykow 
nych prądów umysłowych; treść zaś plemienna wystarcza nietylko na 
poruszenie dusz własnych, ale ma w sobie pierwiastki wszecliludzkiej 
doniosłości, co się pokazało w stanowisku, jakie zajął Sienkiewicz we 
wszechświatowej literaturze. Siły narodów nie tracą nic na wzajem- 
nem przenikaniu się wyższych objawów cywilizacyi, powstających 
u różnych społeczeństw, tylko zastój i zaskorupianie się w wyjało
wionych kierunkach myślenia, prowadzi do upadku i martwoty. Z resz
tą, cała nasza estetyka nie miała nic swojego, cała była sposzyta 
z niemieckich strzępów i polskiemi wyrazami broniła niemieckiej 
myśli.

Dalej, Gierymski, szukając przyczyn tego stanu umysłów, tego 
stosunku do sztuki, wypowiada w sposób dobitny i oryginalny zdanie, 
w którem jes t dużo słuszności:

„ Jest jeszcze co innego. To to, że w sztuce dostali naraz w szyst
ko, jeżeli nie wszystko, to przynajmniej dużo rozmaitych obcych so
bie elementów sztuki, a nie byli przy rodzeniu się ich, przynajmniej 
nie patrzali, jak  one gdzieindziej się rodziły. Cóż chcesz, mówię na 
kpiny: renesans Rafaela znają z Krudowskiego, wenecki z rozpasa- 
niem M akartowskiem u Żmurki, cały melanż klasycyzmu linijnego 
z modern Alma Tademą i czort wie jeszcze co w Siemiradzkim i t. d., 
i t. d. To, co my uważamy za parszywstwo, kradzenie, kompilowanie, 
lub co innego, dla nich ma właśnie wartość, jakby E kstrak tu  
L ieb iga“.

Do kwestyi, wynikających z tej walki polemicznej, Gierymski 
z różnych powodów wracał nieraz, dziwiąc się, że skutku jej nie wi
dzi bezpośrednio w prasie, że o książce milczą. Gierymski nie uświa
damiał jednego znamiennego faktu naszej umysłowości. Mianowicie, 
że łożyskiem, którem przypływają i rozchodzą się po społeczeń
stwie nowe prądy myśli, nie jest wyłącznie prasa. To spo
łeczeństwo wyprzedza nieraz kierowników swojej opinii, i tym 
sposobem, jak  pisał kiedyś „Przegląd Tygodniowy", prasa zasiada 
niekiedy „na estradzie tem dziwnej, że zstępującej w głąb, niżej pozio
mu powszechnego". K iedy nasze społeczeństwo przeczytało Taine’a, 
prasa jeszcze przeżuwała niemiecką starzyznę, kiedy społeczeństwo
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poszło dalej i przejęło się nowemi prądami myśli, powiedzmy prosto, 
przeczytało S z t u k ę  i k r y t y k ę ,  i od indywidualności rasy 
przeszło do indywidualności artysty ; krytyka, albo przeżuwa po 
większej części Taine’a, albo, wchłaniając nowe pojęcia, ignoruje jed 
nak zupełnie ich źródło. Postęp w tym kierunku je s t trudny, w skutek 
subtelnego związku, który av sądzie o sztuce zachodzi między wzru
szeniem, doznawanem od dzieła sztuki, a wnioskiem przedmiotowym, 
opartym  na odnalezieniu pewnych psychologicznych podstaw tw ór
czości i stałych, zasadniczych właściwości dzieła sztuki. .Jednak po
stęp jest. Mnóstwo błędów, naiwnych nieuctw zniknęło z naszej k ry 
tyki, dzięki głównie temu, że więcej jes t artystów , którzy piszą i któ
rzy  w każdym razie są obeznani z elementarnemi warunkami tworze
nia się m alarstwa, lub rzeźby. Nie je s t to jednak równomierny, celowy 
rozwój teoryi .sztuki, tylko przypadkowe trafianie, lub mijanie właś
ciwych kolein, po których powinno się dążyć do jej poznania.

Są naturalnie przytem i cofania się do dawnych błędów, które, 
jak  się zdawało, powinny były być całkiem usunięte z pola dyskusyi. 
Założone niedawno w W arszaw ie pismo, .Chim era", które z taką 
bezwzględnością ogłosiło swoje szczególne kwalifikacye do zajmowa
nia się sztuką, swoją jakąś uprzywilejowaną rolę jedynego źródła 
słusznych pojęć i jedynego ogniska prawdziwej sztuki, to pismo, 
w dziale krytycznym , w tem, co mówi o sztuce, o jej teoryi i zada
niach krytyki, wraca do wszystkich fatalnych błędów niedawnej este
tyki. Sądząc z tego, co dotąd w tem piśmie o sztuce się czytało, trze 
ba przyznać jego krytykom  dużą dozę charakteru, co jes t wielkim 
k ry tyka  przymiotem, jeżeli poza odwagą wypowiadania swoich prze
konań ma on jeszcze rzeczywiście słuszne o sztuce pojęcia. N iestety, 
krytycy „Chimery" w racają do dawnej metody nadużywania fraze
sów, do absolutnego nierozumienia sztuki, i staw iają jako program , 
nie badanie sztuki, tylko wypowiadanie przypadkowo skupiających 
się i rozlatujących się wyobrażeń, jakie w nich wobec dzieła sztuki 
powstaną. Nie było-by jeszcze w tem nic ostatecznie złego. Można 
być poetą, który tworzy z wrażeń, odebranych, nie od natury  i życia, 
lecz od sztuki — ale trzeba nim być. Tymczasem naiwność niektórych 
wyobrażeń krytyków  „Chimery", odbiera im wszelką poezyę. .leżeli 
1). Z. P. wyobraża, że grube malowanie i realizm, to jedno, a p. M iriam 
w powszechnem obowiązkowem nauczaniu ludu widzi jedną z przy
czyn upadku (?) sztuki i grasowania fałszywych o niej pojęć; to tego 
nie można w żadnym razie brać za poezyę, jes t to po prostu niewiado- 
mość. Mimo woli nasuwra się wobec tego pytanie: Jeżeli pismo, wy
łącznie sztuce oddane, nie mające żadnych innych dążeń, ani celów, 
tylko utrzymanie na najwyższym poziomie sztuki i jej teoryi, jeżeli to
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pismo będzie wypowiadać takie opinie, w takim  razie cóż ma pisać 
„Przegląd K ucharski", lub „Gazeta K raw iecka". Oczywiście, nie 
trzeba wobec tego rozpaczać i źle stąd  wnioskować o przyszłości 
sztuki. Sztuka rozw ija się wbrew wszelkim teoryom i niezależnie od 
całej ich nicości. Sztukę tw orzą talenty, nie teorye. Ale teorya sztu
ki je s t niezależnem, nader ciekawem i koniecznem polem myślenia 
i badania, i szkoda je  tak strasznie zanieczyszczać,'z taką  lekkomyśl
nością siać na niem puste, bezmyślne frazesy. Nie zabije to sztuki, 
ale może wywołać znowu nieporozumienie między nią a widzami i słu
chaczami, nieporozumienie, które zawsze fatalnie odbija się na życiu 
artystów.

Gierymski ciągłe się interesow ał postępem tej sprawy zmiany 
pojęć i drażnił się tem, co czytał. W  końcu, widząc, co się dzieje, wy
buchał i pisał między innem i:

„Żyć w kraju  obcym jest podle, ale je s t wielkie szczęście nie 
patrzeć na tę kanalię estetyczńo-artystyczną u nas. Czytając Twoją 
książkę, o co i z kim się biłeś, doznawałem obrzydzenia, jakiego ni
gdy przedtem nie miałem. Tu, albo reklama, albo baty na zimno, za
wsze lepiej brać w skórę, jak  racy a, niż być smarowanym miodem 
i tylko muchy człowieka osiądą, — nie mówię o sobie, b o  j u ż  j a  
t a m  m i o d u  n i e  m i a ł e m ! " .

Dziś stwierdzić należy już zmianę pojęć ogromną i postęp 
niewątpliwy. Ta skwapliwość, z jak ą  dziś są uznawane nowe 
talenty , bez względu na krańcowe przeciwieństwa ich cech in
dywidualnych, wielkie i znacznie szersze zainteresowanie się 
sztuką, wielostronność tego ruchu, są zjawiskami, których bez 
niesprawiedliwości nie można nie uznać i które stanowią rażącą róż
nicę między tem, co je s t dzisiaj, a tem, co było w owych czasach, 
kiedy Gierym ski męczył się w W arszawie. J a k  się myśli o tam tych 
latach, kiedy ten ruch artystyczny u nas się rozpoczynał i kiedy osta
tecznie ułożyły się pojęcia Gierymskiego o stanowisku, jakie sztuka 
może zająć wśród naszego społeczeństwa-, to się ma wrażenie, że my 
wówczas szliśmy samotni, głębiną jakichś ciemnych podziemi, pod
czas kiedy nad naszemi głowami, gdzieś poza ciężkiem sklepieniem, 
był blask, życie i radość, — ale nie dla nas, — i żal bierze takiej nie
szczęsnej duszy, jak  Gierymskiego, k tóra już nie zdołała wyjść na to 
światło i ukoić żrącego ją  żalu i rozterki.

A  co dziwniejsza, to, że tego społeczeństwa nie można obwiniać 
było o bezwzględną niezdolność odczuwania artystycznych wrażeń,
o zupełną obojętność na ten świat zjawisk, które stanow ią sztukę. 
W  owych-to latach przecie z taką siłą promieniowało tak świetne 
ognisko sztuki, jakiem  był wtenczas W arszaw ski tea tr. Przecież były 
czasy niezrównanego blasku talen tu  M odrzejewskiej, czasy Bakało-
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wieżowej, Popielówny, Żółkowskiego, Królikowskiego, najlepsza do
ba Rapackiego, Ostrowskiego, i ty lu  innych, mniejszych, lecz w każ
dym razie doskonałych, artystów . Publiczność, k tóra zapełniała tea tr 
od paradyzu do parteru , przedstaw iała wszystkie w arstw y społeczeń
stwa i wszystkie jednako porwane siłą, wzniosłością i pięknem gry 
M odrzejewskiej, przeżywały najszczytniejsze stany ludzkiej duszy, do
chodzące do kresu w rażeń—do zachwytu, i zdawało się, że siła i za
kres tych wrażeń powinny otworzyć oczy i na resz tę  zjawisk a rty 
stycznych. Tak jednak nie było. Między teatrem  a malarstwem nie 
widziano związku, szukano w nim tylko wzruszeń; przychodziły one 
w cudownych kształtach, o których można było śnić, ale przede- 
wszystkiem publiczność ta  chciała płakać, rozpaczać, nienawidzieć i ko
chać; cieszyć się do upojenia i przerażać do obłędu, przeżywać krań
cowe stany uczuć, których życie codzienne nie daje, szukała ona 
szczytnych i kojących wrażeń w święcie, o wiele piękniejszym i do
skonalszym, od dni powszednich. T eatr zresztą, wskutek swojej orga- 
nizacyi m ateryalnej, był już dostępny dla wszystkich. Największy bo
gacz za oglądanie tych arcydzieł płacił najwięcej parę dziesiątków 
rubli, i nie tylko widział, ale pokazywał siebie; tea tr dla „społeczeń
stwa" jes t częścią saloDU, ta  zaś rzesza, k tóra społeczeństwa nie sta
nowi, za swoje kilka złotych nurzała się w wymarzonym świecie, 
którego blask łączył się z dźwiękami najcudniejszych stro f wielkich 
poetów. Żeby wszystkie, niezrównanego piękna, pozy Modrzejewskiej 
i wyrazy jej tw arzy, zmieniły się w posągi i obrazy, m ateryalny roz
brat między niemi a społeczeństwem wystąpił-by natychm iast i sztu
ka taka nie mogła-by istnieć,—nie mogła-by nawet przejść nikomu 
przez myśl, tak  dalece było to dalekie od tego, co społeczeństwo na 
sztukę wydawało. Teatr, ponad malowniczością, daje przedewszyst- 
kiem w z r u s z ę  n i a, które pokrywają wszystkie inne wrażenia od 
sztuki, i po te  wzruszenia ludzie tam idą. Konwencyonalna malowni- 
czość owoczesnego teatru , przystosowana z gruba do potęgowania 
wzruszeń, bj?ła tak  pozbawiona artyzmu, że nie mogła otworzyć oczu 
na sztuki pokrewne i nauczyć, jak  na nie należy patrzeć. Zresztą 
i w tej sferze kry tyka, teorya teatru , ma dużo na sumieniu i niedbal
stwa, i nieuctwa, i rozmyślnego fałszu. Owszem, nigdzie może tyle 
świadomego zła nie było, co w tej krytyce, która tak bezpośrednio 
dotykała człowieka, tak  łatwo schodziła ze stanowiska artystycznej 
kry tyk i na stanowisko osobistego oszczerstwa. 1  tu między publicz
nością a kry tyką był nieraz zupełny rozłam, publiczność bowiem, 
wbrew krytyce, dawała się bez zastrzeżeń nieść wrażeniom i miała 
możność wypowiadać swoje zdanie burzą entuzyazmu i wdzięczności.
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Taką publiczność, clioć mniej liczną,, miało malarstwo, ale ona nie mogła 
niczem dać znać, że gdzieś istnieje i nic też o niej nie wiedzieliśmy. 
Zatem otaczała nas zupełna pustka i obojętność.

Ostatecznie więc Gierym skiego n ik t nie rozumiał, nikt, poza 
może paru przyjaciółmi, mu nie współczuł, nie potrzebował go 
i nie mógł słusznie ocenić i oddać mu tego, co mu się należało. J a 
kiem było to jego życie w W arszaw ie, dają miarę te wspomnienia, 
te  uczucia, które kołatały  się później już, kiedy mieszkał za granicą,. 
Nie dająca się ukoić gorycz, gryząca ironia i żal za tem wszystkiem, 
co się traciło w tej rozterce, w tem osamotnieuiu, drżą w każdym je 
go liście.

„Nie odebrałem od ciebie żadnego listu ,—pisał z Paryża w r. 91, 
—szkoda. Nie podobałem ci się? CzyT co? W idzisz, moje stosunki 
w W arszawie znasz, moich przyjaciół także, uprzedzam, że nie chcę 
po nich jeździć, bo nie było-by za co, przynajmniej po przyjaciołach. 
Co mnie jednak może ciągnąć do kraju? N ic.—Pisałem  do ciebie, jak  
mi było źle i ja k  mi było trochę lepiej, chciałem się poskarżyć i pochwa
lić, to potrzeba, to ani słabość, ani głupota. Jestem  człowiekiem, 
który żyje ambicyą i tem, co chce zrobić w życiu. Na to nie mam 
ani pola, ani możności w kraju . W yw nętrzać się przed ludźmi, z któ
rymi chociaż się dawniej żyło, ale którzy mnie nie rozumieją — znu
dziłem się -  nie koresponduję więc z nikim. Do ciebie pisałem, bo 
żyjesz w podobny sposób, nie żądam od ciebie sympatyi, bo na nią ni
gdy nie pracowałem, ale rozumienia mnie. Nie jestem zdolny niena- 
widzieć lud/.i, ale mogę niecierpieć i lekceważyć z całej duszy ideę, 
którą oni żyją. Szkodę, jak ą  oni mi mogą wyrządzić, jako czło
wiekowi, mogę odczuć, ale i zapomnieć—artyście nie—tego się nie da 
odrobić, życie jest za krótkie, a to straszne ślady zostawia na ta 
lencie. A ignorowanie ciągłe?.. Odczuwam to i piszę o tem, bo to 
głupie uczucie jes t rzucić to, o co się dawniej dbało, zostawić 
tam gdzieś większą część życia, które było tylko męką i szukać nowe
go dla siebie miejsca, a to tak  trudno. Nie mam moralnie jednego, 
a do drugiego przystępuję, jak  akademik wychowany w lichej 
szkole. “

Miejsca tego Gierymski nie znalazł i ze swoją natu rą  znaleźć nie 
mógł. List, ten, tak  boleśny, pisany zmienionym charakterem , zdra
dzającym wielkie rozdrażnienie, ma ołówkiem nakreślony następny 
dopisek: „Gdybym się z życiem i słowami rachował, może-bym listu 
nie posłał—ale, cóż robić, ju tro  może będę w podobnem usposobieniu, 
dziś co prawda nie: e n e r g i e v o l l !  Mam to wszystko gdzieś, com pisał,
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ale do licha tożbym z ludźmi nie rozmawiał, albo parę razy do roku, 
gdybym czekał chwili zupełnej równowagi." Zdaje się, że się słyszy 
Słowackiego: „Cierpię, lecz jeszcze gardzę11. I  rzeczywiście, w mę
ce Gierymskiego odzywają się tony tak  podobne do klątw, szyderstw 
i złorzeczeń, któremi ciska Słowacki, że moźna-by tym „rymem, co 
kąsa aż do je litów “, dosłownie wyrazić udręczenia, niepokoje i żale, 
które szarpały Gierymskim. Analogia ta  opiera się na podobień
stwie pewnych cech psychicznych i podobieństwie zdarzeń. W ielka 
ambicya, k tóra paliła się w jednym i drugim, ambicyanie zaspokojona 
i obrażona, drażliwość i wrażliwość, oddawanie się bezwzględne chwi
lowemu porywowi namiętności, która niosła myśl podnieconą znacznie 
dalej, niż człowiek-by chciał w chwili otrzeźwienia, stanowią znamien
ne cechy podobieństwa. Głęboka uczuciowość i rzewność, obok bez- 
miłosiernego szyderstwa, ciągłe polaryzowanie się uczuć, a jednak 
nie dające się niczem ułagodzić poczucie krzywd, i to nieraz bezmiło- 
sierdzie, ta  możność bycia „bez łez, bez litości dla zwyciężonych11, nie 
mniej stanowią wspólne cechy Słowackiego i Gierymskiego. Kiedy 
Słowacki woła:

Gdybym nad sobą miał więcej litości,
Gdyby mi nawet w krew nie przeszła wzgarda 

Tego, co teraz jest i co w przyszłości 
Być może, —lutnię szalonego Barda 
Skruszył-bym, wziąwszy pod zgięte kolano, 
ł nową harfę wziął niepokalaną.

To zdaje, się, że się słyszy Gierymskiego, który mówi: „po co ja  
się tak nad sobą pastwiłem ! 11 i żali się że nie może już wrócić, że nie 
ma do czeffo wracać, gdyż ten świat blizki przejadła gorycz i pozo
sta ł w pustce, na rozdrożu, w samotności. W  tych podobieństwach 
źródeł i cech cierpienia, je s t jednak jedna, ale olbrzymia różnica. 
Słowacki, chociaż mówił, że „Z mojego życia poemat dla Boga“, już 
zaraz w następnym wierszu prządł z tego życia cudowną, skrzącą się 
barwami tęczy i blaskami promieni słońca, załamanego w porannych 
rosach, nić swojej poezyi. K to może w szystkie swoje uczucia, cier
pienia i męki zamienić na „fajerw erk z gwiazd kilku tysięcy11, ten ma 
niesłychaną w życiu ulgę. Rozkosz, jaką  daje twórczość, przygląda
nie się cudnej budowie strof, wsłuchywanie się w świetną harmonię 
wiersza, który „lśni jak mozajka, śpiewa jak  słow iki11, wszystko to
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sprawia, że ból i rozpacz, które były pobudką, tworzenia, giną w tej 
świetności i bogactwie artyzmu.

Bo kiedy grzebię w ojczyzny popiołach 
A potem ręce znów na harfie kładnę,
Wstają mi z grobu mary — takie ładne!

Takie przejrzyste, świeże, żywe młode,
Że po nicli płakać nie umiałbym szczerze;
Lecz z niemi taniec po dolinach wiodę,
A, każda, co chce z mego serca bierze:
Sonet, tragedyę, legendę lub odę.

Gierym ski tej ulgi nie miał. Między jego sztuką, a tem, co czuł, 
co cierpiał, między jego niepokojem, tęsknotą, samotnem wyciem 
w p u stce , a jego wyobraźnią artystyczną, jego talentem brakło po
średniczącego kółka, którego tryby  mogły-by poruszyć jego tw ór
czość zgodnie ze stanem uczuć i kierunkiem myśli. Z jadał się też i mę
czył na prawdę, nie mogąc z tego zrobić poetycznego frazesu, czasem 
tylko, w listach, wyrzucając z siebie z taką siłą i szczerością, nieraz 
brutalną, boleśną treść życia. Tę wzgardę dla tego „co jest" odczu
wało wielu, ale u Gierymskiego, jak  i u Słowackiego, komplikowała 
się ona świadomością własnej wartości i ambicyą, to je s t żądzą, by tę  
świadomość podzielali inni; i to właśnie nadaje taką gorycz, taki 
zg rzy t osobisty, każdemu odczuwaniu przez nich ujemnego stanu spo
łeczeństwa.

Nie pamiętam, com odpisał Gierymskiemu na jego tak  już bar
dzo boleśny list, dość, że odpowiadając mi pisze: „Co do tego, coś 
mi odpisał w liście, w kwestyi wymyślania na społeczeństwo nasze, to 
główna niekonsekwencya była, żem pomieszał, pieuiąc się, dwie 
rzeczy ze sobą: kwestyę ambicyi (dosyć zabawne pisać do kolegi) a więc 
namiętności nie rządzącej się żądną loiką, i moich pojęć ogólnych...”. 
I  dalej, z tą jasnością myślenia i zdolnością odczuwania, gdzie jest
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wznioślejsza strona sprawy, rozwija G ierym ski swój pogląd na kwe- 
styę stosunku narodowości. Gierymski doskonale rozumiał niebez
pieczeństwo, jakie tkwi w tej idei, dla pojęć wyższego rzędu etyki, 
dla sprawiedliwości i dla ukształtow ania się rzeczywiście doskonal
szych stosunków między ludźmi. Rozumiał on, że tą  samą ideą, mogą 
kierować rozmaite zasady etyczne, że kiedy za tę ideę wezmą się na
rody silne i, jak  Prusacy, stojące na nizkim stopniu kultury , idea ta 
będzie wyrażała zupełnie coś innego, niż kiedy za nią szły w ogień 
Grecya, W ęgry, W łochy i inne ludy. Ta sama idea obowiązuje 
w Poznaniu, co i w Berlinie, ale tam oznacza ona sprawiedliwość—tu, 
przemoc. Pod tym względem Gierym ski podzielał w strę t M ickiewi
cza do „patryotyzmu starozakonnego“, i poglądy Tołstoja na tę za
wiłą sprawę.

Lecz na to tło ogólnych pojęć ciągle występują jaskraw e pla
my, do żywego zadraśniętych uczuć osobistych. Każde wspomnie
nie pobytu w W arszawie wywołuje bolesny zgrzyt, lub piekącą 
ironię.

„Zdawało mi się, wyjeżdżając,—pisze z Monachium, — że będę 
mógł zachować z W arszaw ą stosunek trochę lepszego gatunku, że 
mnie już popuścili—gdzie tam!“ G ierym ski boleśnie odczuwał jeden 
ze sposobów, któremi publicystyka sta ra  się sponiewierać talent i za
sługę, to je s t i g n o r o w a n i e ,  to rozmyślne zamilczanie o pew
nych ludziach i czynach, którzy jednocześnie czegoś dokonali razem 
z innymi, o których pisze się szeroko i dużo."

Nie jeden Gierymski pracował tak, otoczony zupełną pustynią 
obojętności, nie 0 1 1 jeden rwał się do czynów, które były nikomu nie
potrzebne-, nie 0 1 1 jeden czuł i myślał głębiej i dalej, niż otoczenie. 
Byli i inni artyści, ludzie idący myślą naprzód, którzy wśród owo- 
czesnego społeczeństwa byli całkiem samotni, którzy wiedzieli, że ich 
artystyczne dążenia rozbiją się o zupełny brak  współczucia, a ich 
społeczne marzenia, żeby się ujawniły i żeby to społeczyństwo było 
w możności z niemi się rozprawić, rozprawiło-by się w sposób bez
względnie wrógi i niemiłosierny. Jednak  ludzie ci inaczej odczuwali 
swój stosunek do społeczeństwa: z jednej strony ambicya grała w ich 
życiu mniejszą niż w życiu Gierymskiego rolę, z drugiej, mieli oni 
nad nim tę przewagę, że byli ludźmi ze wsi.

K to w danem społeczeństwie widzi tylko ludzi obecnych, tylko 
ludzi chce kochać i tylko od nich chce być kochanym, dla kogo cała 
idea swego kraju  streszcza się w ludziach, w ich umysłowości w da
nej chwili, ten bierze pojęcie społeczeństwa ciasno, jednostronnie 
i pozbawia się potężuego związku z krajem , olbrzymiego źródła do
datnich wrażeń i kojącej siły, jaka leży w bezinteresownem współ
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życiu z naturą, która wiekami oddziaływania wpiła się w dziedziczne 
instynkty. Co robił Mickiewicz w czasach „o których pomyśleć nie 
miał duszy?“ Uciekał do „kraju la t d z ie c in n y c h d o  „lipy, k tóra ko
roną wspaniałą, całej wsi dzieciom użyczała cienia“, do „każdego 
strumienia, kam ienia11, gdzie „każdy kącik był znajomy, aż po g ra 
nicę, po sąsiadów domy...“, kiedy mu dusza przegorzkła strasz- 
nemi wrażeniami, kiedy inni „utraciwszy rozum w mękach nazbyt 
długich,“ zjadali się we wzajemnych oszczerstwach i nienawiściach,— 
On napisał .P an a  Tadeusza1*, co dla j«jgo duszy było, jak  żeby wy
szedł za miasto, w pole i oddał się czystym wrażeniom swojskiej 
natury.

Słowacki miał też:

Jedną maleńką wieś pełną ruczajów,
Pełną, łąk jasnych, gdzie kwitnie wilgotna 
Konwalia... pełną sosen, kalin, jodeł;
Gclzie róża polna błyszczy s i ę  samotna,
Gdzie brzoza jasnych jest kochanką źródeł...

Miał i uciekał do niej myślą zmęczoną w goryczy życia. 1 jesz
cze jedno: zżycie się ze wsi5  było to zżycie się ze swojskim obycza
jem, ze swojskiemi formami bytu; uświadomienie jak iejś wspólności 
z tą  s tro n \  życia już wytwarza chwilę jasności, przyjemnego odczu
wania, że ci ludzie są do mnie podobni, blizcy, że choć w pewnych, 
choćby nie licznych punktach możemy się zetknąć i sobie współczuć. 
Czasem w porę powiedziane: P s i a  k r  e wl otwiera taki świat po
krewieństwa między ludźmi, jakiego cale trak ta ty  głębokich, wspólnie 
przestudyowanych myśli, nie mogą zaszczepić.

Gierymski tego nie miał, nie znał. Był on prawdziwym „Cita- 
dinou, mieszczaninem, nie w znaczeniu społecznego stanowiska, tylko 
z powodu zżycia się z miastem od urodzenia, z wychowania, z upodo
bań i stosunków. Moja ojczyzna, — mawiał — Szpital Ujazdowski!" 
Koledzy z Monachium śmieli się z niego, że kiedy wróci do kraju, 
i idąc gdzieś szosą za miastem, spotka polskiego chłopa, uchyli cylin
dra i powie:—„Pardon! czy nie wie pau, gdzie tu jest Oberża?“ Rze
czywiście wsi nie znał i właściwie nie lubił, miał więc zamknięty 
przed sobą cały świat wrażeń kojących i odgrodzony był od olbrzy
miego źródła zjawisk, które pozwoliły-by mu czuć się j e s z c z e  u sie
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bie, mimo, że jego m alarstw a nikt nie chce, a jego pojęć nikt nie ro- 
rozumie.

K iedy nam kilku, którzyśmy tak  samo byli bici przez nędzę 
i dręczeni przez niezgodę z otoczeniem, kiedy nam to życie dogryzło 
tak, że już wytrzymać nie można było, uciekaliśmy za W isłę na pra
skie targowisko, w tłum i gw ar wiejskiego jarm arku; brnąc w bło
cie, szarpani wiatrem, sieczeni przez deszcz, cieszyliśmy się gw ałtow 
nością wrzaskliwego życia, całą tą  tak  bajecznie typową, oryginalną, 
tak bardzo swojską atmosferą wsi, k tóra się tu  stykała z miastem 
i przeciw staw iała się swemi plemiennemi cechami kosmopolitycznym 
formom miejskiego życia. Uciekaliśmy za P ragę w bagna i zarosłe 
oczeretem łachy, wrzynające się w piaski za Siekierkami; szliśmy do 
wsi, jarzącej się od czerwonych chust i wełniaków dziewczynek, któ
rym płowe warkoczyki okalały z dwóch stron śmiejące się twarze, 
i nie mogliśmy się oprzeć tej żywiołowej energii, młodości i wesołości, 
k tóra biła z całej wsi, dygocącej od oberka, śpiewanego przez dzieci, 
zamknięte w chałupach, podczas kiedy starsi kopali gdzieś ziemniaki 
na szarej roli. Szliśmy dalej przez jesienne ścierniska, przez nasypy 
żółtych piasków, aż ku dalekim borom sosnowym. Szliśmy bez celu 
określonego, naprzód i nazad, za wrażeniami, za obrazami, „gadając 
z ziemią, k tóra głucha dla mieszczan, tysiącam i głosów szeptała nam 
do ucha“; brnęliśm y w nocy przez podszycia leśne i wracaliśmy do 
miasta gdzieś nad ranem, do m iasta, drzemiącego w rudej mgle kurzu 
i dymu, wracaliśmy zmęczeni, z bolącemi nogami, ale z duszą ukojo
ną, pełną jasnych i uiczem nie zbrukanych wrażeń, i z krw ią oczyszczo
ną wdychaniem, przepojonego żywicą, powietrza sosnowych gąszczy. 
Gierymski tego wszystkiego nie znał. Zam knięty w mieście, skoro 
wyszedł z pracowni, gdzie oczywiście malując, nie przestaw ał się 
dręczyć pamięcią tego, jakiem  jes t jego życie, a jednocześnie walczył 
ze sztuką, której staw iał wielkie i skomplikowane wymagania, skoro 
wyszedł na miasto spotykał się z całym tym nienawistnym tłumem lu
dzi, o których wiedział, że im wszystko jedno, co się z nim i jego 
sztuką dzieje; spotykał się z pospolitością myśli i wyrazów, a skoro 
wziął gazetę do ręki, czytał potworne głupstw a o sztuce; nie mógł ni
gdzie się ukryć przed temmęczącem środowiskiem, w żaden sposób od 
niego się odczepić; niczem przegrodzić mrocznego biegu swoich myśli, 
zatrzym ać swoich uczuć staczających się bez końca w ciemną głąb 
rozpaczy.

Kiedy już był zagranicą, ciągle w listach wracał do tych wszyst
kich bolących, nie wspomnień, bo Gierym ski nie przestawał być zwią
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zany z krajem, nie przestaw ał go odczuwać, ale wracał do tych chwil, 
kiedy ten jad  złych uczuć w nim się zaszczepił.

„Co się robi z człowiekiem!—pisał z Paryża .—Dawniej obcho
dziło mnie dużo rzeczy oprócz sztuki, dziś już nic-, a ze sztuki coraz 
więcej tylko ta,którą sam produkuję; nużą i nudzą mnie cudze obrazyj 
mógłbym ich wcale nie oglądać. To nic, to wielkie szczęście żyć z da
leka od masy tych spraw, które, wyznam, albo nic, albo mało obcho
dzą, a któremi przez otoczenie ciągle jesteś karmiony, mieszkając 
w kraju. Tu przynajmniej żyję naturaln ie dla mojego temperamentu. 
Żeby tu można zostać! Wejść w stosunki artystyczne i pieniężne. Tu, 
nie w Niemczech, można żyć swobodnie... Dosyć mam tego, chcę 
żyć swobodnie, niech mnie ludzie nie nudzą!" Podczas kiedy Gierym 
ski przeżywał w W arszawie te ciężkie, męczące dnie w samotności, 
ja , mieszkając o kilka ulic od niego, nic o tem nie wiedziałem. P ierw 
sze zetknięcie było takie, że do zbliżenia przyjść nie mogło, da 
przypuszczałem, że on swój program życia urzeczywistnił, że się obra
ca w jakimś świecie towarzyskim, odpowiadającym jego upodobaniom 
i poglądom niegdyś wypowiadanym, że wogóle je s t człowiekiem, który  
żyje w sterze sobie właściwej i zapewniającej mu egzystencję. W idyw a
łem go na ulicy,—prawda, wygląd jego coraz bardziej oddalał się od 
spokoju i elegancyi. Twarz blada mroczyła się surowym i złośliwym 
wyrazem, z oczu patrzy ł znowu złowrogi niepokój; palto coraz bardziej 
rudniało na grzbiecie, z pod nastawionego kołnierza widać było ogro
mną, rozdartą  dziurkę od guzika, a cylinder trac ił połysk i okrągłość. 
Ale zbliżyć się nie było sposobu. Gierym ski mijał prędko, czasem 
się nawet nie kłaniał, chociaż przechodząc otarł się ramieniem, liaz  
przyszedł do pracowni i proponował, żebym mu namalował konie w je 
go obrazie. Nie może malarz malarzowi dać wyrazu większego uzna
nia. Nie mogłem jednak tego się podjąć, ponieważ nie miałem pew
ności, że podołam i potrafię dociągnąć się do doskonałości malowania 
Gierymskiego. Z zupełną szczerością powiedziałem mu to .—Zresztą, 
dodałem,—nie chcę, żeby pan potem mówił: Ten kanalia W itkiewicz!.. 
Gierymski rozśmiał się jakoś boleśnie i powiedział:—Doprawdy?! C’zy 
ja  tak  mówię?—I  tym razem do zbliżenia nie przyszło.

K iedy jednak wszystkie te zapory się usunęły i znowu przysze
dłem do pracowni Gierymskiego, przedstaw iała się ona inaczej, niż 
przed laty. W ielkiego, świetnego obrazu nie było śladu, została ty l
ko jeszcze jaśniejsza plama po nim i strzęp płótna, uczepiony na jed 
nym gwoździu; w obrazie, przedstawiającym  renesansową siestę, wy
ciętych było kilka dziur, kwadratowych okien; inne płótna wydarły
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własnym ciężarem górne gwoździe i zwisały melancholijnie na dół, 
świecąc odwrotną stroną zakurzonego płótna; połowa świetnych stu- 
dyów znikła, wszędzie ze ścian obnażonych w yzierała jakaś niszcząca 
i rozpraszająca siła; jakieś złowrogie widmo zdawało się rozpościerać 
i gasić świetne blaski talentu, k tóre tu promieniowały przed kilku 
laty . Kostiumy, ciążąc przez czas długi, w ydarły w końcu gwoździe 
i haki, i zsunęły się w wielką, zmiętą i zakurzoną kupę łachmanów, 
dokoła obnażonej i podziurawionej ściany. K łąb starych ubrań, zmię
tych kołnierzyków, dziurawych butów leżał tuż na przejściu, a z nie
go sterczał róg bleitram u, na którym odkryłem potem ową „Babę“. 
Łóżko z kołdrą podartą i brudną pościelą stało jaw nie i bezwstydnie, 
nie dbając o nikogo; nie zamiatana podłoga zarzucona była ogarkami 
papierosów, niedopałkami zapałek, szczątkami studyów, papierów 
1  wyciśniętemi tutkami farb. Było zimno, a prostopadłe światło z da
chu, przesiane przez ściekające strugi deszczu, napełniało wszystkie 
kąty bladą, zimną jasnością. Gierym ski, w cylindrze, w wyszarzanym 
paltocie, blady, zielony, obrośniętjr, z niestrzyżoną brodą, spozierał 
z pewnym, chwytającym za serce wstydem po tych ścianach, po całem 
tem swojem otoczeniu, świadczącem, jak  przeszły te lata jego 
życia ..

Z programu życiowego, który Gierym ski sobie stawiał, nie ziś
ciło się nic. Przedewszystkiem  ten program był tak  dalece niższym 
od rzeczywistego poziomu jego duszy, że w żadnym razie nie mógł go 
Gierym ski przeprowadzić. Na zdobycie sobie stanowiska tow arzys
kiego trzeba było innej natury, trzeba było być giętkim, pozwalać się 
klepać po ramieniu i przyjmować to, co dawali ludzie, chętnie zresztą 
„protegujący“ sztukę, to je s t obiady; trzeba było zgodzić się na 
„spuszczanie" obrazów i obrazeczków przy pomocy znajomych dam 
z towarzystwa, lub jakichś dobrych ludzi, którzy, dowiedziawszy się
o biedzie dorożkarza, czy malarza, chętnie przychodzą z poczciwą po
mocą. Może być, że Gierym ski przez czas jak iś utrzym ywał pewne 
stosunki towarzyskie, ale 0 1 1 z natury swojej, ze wszystkich swoich 
potrzeb czuciowych, mógł żyć tylko w nielicznem i serdecznem oto
czeniu ludzi, których już się zupełnie nie bał, z którym i się znał do 
końca i którzy mogli z dobrocią, ale i stanowczością, utrzymać w pew
nej równowadze jego szarpiącą się duszę. Dość, że podczas, kiedy ja  
wyobrażałem, że 0 1 1  spokojnie bywa na rautach, maluje obrazy, które 
gdzieś posyła, lub sprzedaje na miejscu, żyje dostatnio i spokojnie, 0 1 1  

szarpał się w biedzie, niepokoju i zgryzocie, zjadał się ambicyą, obra
żoną do żywego tem, co się z nim działo, zapadał coraz głębiej w go
rycz i mroczną, rozpaczliwą nienawiść.
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Malował i dręczył się; wieczorami, zamiast rautów w wytwor
nych. salonach, g rał w bilard, g rał znakomicie -  w cukierni Paravici- 
niego, w zadymionych ciasnych izbach; g rał z ludźmi, dla których 0 1 1  

był tylko „ p a n e m  G .“ i niczem więcej, „ p a n e m  G .“ , który 
robił świetne karambole, podziwiane przez panów H . ,T. K . i t. d. 
K iedy wyszedł stam tąd zmęczony i wyczerpany, na ciemnej ulicy 
ogarniała go reakcya, obrzydzenie, w stręt, pogarda dla siebie 
i  wszystkich tych panów z alfabetu. Nerwy, zdręczone i zdławione 
napięciem uwagi nad karambolami, wybuchały w jak iejś burzy niepo
koju. W racał do swojej pracowni, i idąc po ciemnych kręconych 
schodach bez końca, czuł dokoła siebie wyzierające z każdego załomu 
widmo strachu; zdyszany, dochodził wreszcie do swoich drzwi, ciągle 
się bojąc, że gdy wyciągnie rękę, trafi na czyjeś ciało, dotknie jak ie
goś złowrogiego człowieka, jakiegoś wstrętnego andrusa - złodzieja... 
K iedy zapalił świecę, stado wron, śpiących na żelaznym grzebieniu, 
wznoszącym się nad oknem w dachu, zbudzone blaskiem, zrywało się 
z krakaniem  i, łopocąc, ślizgało się po szybach po nad jego głową... 
Gierymski nie spał już do rana.

Takie było życie jednego z najśw ietniejszych polskich malarzy...
Gierym ski opowiadał raz, jak  muchy w jego pracowni m artwie

ją  z chłodu, i przygrzane zapałką, odżywają i zaczynają bzykać, 
i znowu zapadają w m artwotę, skoro zapałka zgaśnie, — tak  też było 
z Gierymskim. „Tem peratura moralna" w stanie normalnym była ta 
ka właśnie, jak  tem peratura zapadania much w le ta rg ; czasem coś 
przygrzało i przez chwilę można się było ruszać, ale tem peratura 
znowu spadała i ciemna m artw ota ogarniała duszę, i stopniowo wy
czerpywała się siła życia.

Jego  dusza w tych latach przesiąkła tak  temi złemi wrażeniami, 
tak  głęboko zasiadła w niej gorycz i poczucie krzywdy, która mu się 
działa, że gdziekolwiek potem był, cokolwiek z nim się działo, uświa
damianie tej niewyrównanej rozterki, tego niezałatwionego ra 
chunku, tego strasznego rozbratu, którego nikt nie s ta ra ł się złago
dzić, którego nic nie zatarło, zawsze i wszędzie było dla niego równie 
bolącem.

Uświadamiając ciągle, że jemu, jako malarzowi, jes t lepiej w P a 
ryżu, że pewna przynajmniej strona życia jes t zaspokojona, nie czuje 
się on ani na chwilę zwolnionym z bolesnego stosunku do kraju, nie 
może się zdobyć na obojętność względem niego, nie może zapomnieć, 
kim jes t i co traci, zryw ając naturalną i nierozerw alną łączność 
z własnem społeczeństwem.
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Z Paryża pisał do Zakopanego:

„Zazdrościłem czasami tego spokoju wśród natury, zasypanej 
śniegami, tam musi być dobrze żyć. J a k  sobie trochę pieniędzy zbio
rę, trochę obrazów namaluję, tak  samo zakopię się na wsi. W ielkie 
miasto męczy, n i e  ż y j ą c  w n i e m  n a p r a w d ę ,  p a t r z ą c  
t y l k o  n a  ż y c i e  l u d z k i e " .

W ięc znowu je s t on w sferze, na k tórą patrzy, z k tórą jednak 
nie żyje, k tóra mii jes t obcą. Zdawało-by się, że znalazłszy tam i uzna
nie, i dobrą atmosferę artystyczną, mógł-by, on, który  z taką 
wzgardą o tym kraju  mówił, zdawało-by się, że może o nim zapomnieć. 
Nieprawda! Z listów widać, że się z tamtym światem nie zżył-, mówi 
z tych listów ta  rozpaczliwa pewność, że:

...i tu, i tam, za morzem i wszędzie...
Gdzie tylko poślę przed sobą myśl biedną,
Zawsze mi smutno, i wszędzie mi jedno;
I wszędzie mi źle — i wiem, że źle będzie.

Jeżeli jak i kraj i społeczeństwo, poza Polską, Gierymskiego 
ciągnęły i rzeczywiście były mu m ilsze—to Włochy. Ten ocean sztu
ki. te nieprzerwane miasta, stykające się granicami swoich przed
mieść, ten ogrom starej kultury i malowniczego, dzikiego życiawspół- 
czesnego, a zresztą nie wiem już jakie uieuświadomione pierw iast
ki sympatyi, wszystko to go ciągnęło. Mówił po włosku dobrze 
i chętnie się z Włochami stykał i rozm awiał,—z naszymi cukiernika
mi naprzykład, lub wędrownymi odlewaczami rzeźby i modelami. K ie
dy oddział wojska włoskiego, z okrzykiem: E v i v a  I t a l i a !  zgi
nął do nogi w piaskach Abisynii, Gierymski był dumny, cieszył się, 
że jego W łosi tak  dzielnie się zachowali. Ta jego sympatya do W ło
chów ma jedną ważną stronę: je s t absolutnie bezinteresow ną—nie za
robił na niej nic. Gierymski, plując bezmiłosierną goryczą na własne 
społeczeństwo, nie był "jednak zdolnym do żadnych nizkich kompro
misów. Nie potratił-by 0 1 1  pogodzić „zdrowego postępu z tradycyą" 
i, będąc tem, czem był z urodzenia, malować jednocześnie pruskie 
zwycięstwa i polowania.

Gierymski mógł zginąć tak , jak  zginął, wbolesnej rozterce z ży 
ciem, z tem, co mu było pomimo wszystko drogiem, choćby, jako na j
głębszy, najserdeczniejszy ból; ale nie mógł utonąć w czemś płas-
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kiem i marnem, — w jakiem ś pospolitem bagnie ludzkich sto
sunków.

Ich weiss es wohl, die Eiclie muss erligen,
Derweil das Rolir am Bach durch schwankes Biegen,
In Wind und Wetler stehn bleibt, nach wie vor;
Doch sprich, wie weit bringfs wohl ara End solch Rohr.
Welch Gliick! ais ein Spazierstock dienst:s dem Stutzer,
Ais Kleiderklopfer diensfs dem Stiefelputzer.

(Heine).

Gierymski też się złamał.

S t a n i s ł a w  W i t k i e w i c z .
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wieści i romanse iś tit.

SZKIC LITERACKI.

I.

N iezbyt odlegle to czasy, kiedy romans i powieść, które dziś 
piśmiennictwem pięknem zawładnęły zupełnie, dla tego piśmiennic
tw a wcale jeszcze nie istn iały , kiedy sama estetyka, wzorująca się 
na A rystotelesow ej, a więc nie znająca romansów, nie wiedziała też, 
co z tym mieszańcem począć właściwie, gdzie go umieścić, to jes t ja 
kie mu przepisy narzucić. I  powiedziano sobie, że romans, to epos 
w prozie, że powstał z rozkładu m ateryi wierszowanej, że podpada 
więc pod reguły epickie, wymagające nadludzkich bohaterów, cudow
nej akcyi, sentymentów heroicznych.

Definicya ta  i przepisy są słuszne, skoro je  ograniczamy do ro
mansów średniowiecznych. Isto tn ie  bowiem, gdy samo rycerstwo 
z ideałami swemi dogorywało, podniecano tęsknotę za zanikającym 
światem, rojenia o jego blasku i dzielności, zachwyty nad jego złud
nym urokiem, wskrzeszaniem pomników literackich, jak ie  świat ten 
niegdyś wydał. A le chansons de geste same strac iły  już powab, prze-



DAWNE PO W IE ŚC I. 5 0 7

starzał się ich język  i forma; więc odnawiając je, wiersze prozą zastę
powano-, tak powstał romans i powieść rycerska—innych na razie nie 
było. Nowa formą znalazła poklask-, poezya — i to jes t walny krok  
w rozwoju lite ra tu r europejskich—ustąpiła przed prozą nareszcie i na  
tem polu, na którem do niedawna jeszcze panowała wyłącznie. Ze 
zmienioną formą jednak nie zmieniło się na razie samo przeznaczenie, 
służba, utworów powieściowych. Dzisiaj każda książka zwraca się 
wyłącznie do czytelnika, gdy dawniej tylko tra k ta t uczony z nim się 
liczył, każda zaś inna rzecz literacka nie czytelnika, lecz słuchaczy 
oczekiwała. N ikt nie czytyw ał dla siebie, czytano głośno dla. 
wielu, dla całego kółka. Stałe więc zwroty po dziełach dawnych: 
s ł y s z c i e  starzy, s ł y s z c i e  młodzi, lub naprzykład:

wszyte,y ludzie p o s ł u c h a j c i e . . .  
przykład o tem Chcę powiedzieć, 
s ł u c h a j tego, kto chce wiedzieć

i t. p.

to nie frazesy, sposoby mówienia, przenośnie, lecz istotna treść rze
czy, sam jej stosunek. M arcin Bielski daje naprzykład w roku 153? 
komedyę w różnych miarach, i ostrzega o tem „czytelnika “, aby we
dle miary wiersze czytał, gdyż „złem czytaniem dobry wiersz zepsu
je" — naturalnie czytaniem głośnem, i mówi do swych wierszy:

dobre rzeczy powiadajcie... 
nie dajcie się czytać skrycie... 
który pismo waży lekce, 
c z y t a j ą c y c h  s ł u c ł i a ć  n i e  c h c e

i t. d.

Jeszcze w półtora wieku później upraszał bajkopisarz Niemirycz po
dobnie czytelnika, aby wierszy czytaniem nie psuł. Dziś zaś czytamy 
wszyscy „s k ry c ie k a ż d y  dla siebie, nawet wiersze, i już ich nie psu
jemy, za to i harmonii ich nieraz nie odczuwamy należycie.

Inna różnica między dziś a wczoraj występuje jeszcze dobitniej. 
B iorąc powieść do rąk, po kilku wierszach poznajemy, choćby tego 
na ty tu le nie wyrażono, dla kogo powieść przeznaczona, dla ludu, czy
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dla wykształconych, dla dojrzałych, czy dla dzieci, dla chłopców, czy 
dziewcząt, gdyż tylko jedną księgę mamy wszyscy wspólną, Ew an- 
gielię. Dawniej żadnego takiego dzielenia (prócz jedynego: dla uczo
nych i dla laików) wcale nie znano; więc księgi, które jeszcze w po
łowie X V  wieku książę, lub hrabina dla siebie pisać, lub przekładać 
kazali, spadały w ciągu niespełna wieku aż na sam spód społeczeń
stwa, czytali je  wszyscy piśmienni, na zamku, w warsztacie, na 
prządkach, i tak zeszły romanse i powieści rycerskie z grodów pod 
strzechy; przejście to umożliwił i u łatw ił niesłychanie wynalazek 
Gutenberga, największy, najistotniejszy popularyzator na świecie.

Obok tak wybitnych różnic są jednak i podobieństwa, nie mniej 
znamienne. I  tak  datuje już od X V -go wieku przewaga F rancyi na 
polu belletrystyki prozą, jak  niegdyś poezyą epiczną F rancya góro
wała. J a k  z niewyczerpanego skarbca francusko-normandzkiej trady- 
cyi czerpali Niemcy, Hiszpanie i AVłosi od X I I  i X III-g o  wieku, tak 
rozpoczął się w X V  nowy świetny pochód prozaicznej powieści fran
cuskiej, torującej sobie drogę w licznych przekładach i przeróbkach 
aż do Azyi; co my „powieścią ludową** nazywamy, wyszło w najpięk
niejszych swych okazach z roskosznej Prowancyi, z zyżnego Poitou, 
z przemyślnej Normandyi, i spłacił Zachód, czem się niegdyś od 
W schodu zapożyczył. Otóż o tych powieściach, które i nasz romans 
polski wykołysały, które przez całe wieki karm umysłową w arstw  
najszerszych stanowiły, pomówimy, ograniczając szkic nasz do cza- 
sów najdawniejszych, do X V I i X V II  wieku, a nawiązując do 
tego, cośmy o jednej kategoryi tej powieści ludowej poprzednio ') 
skreślili.

Sowizdrzał i M archołt, wraz z Ezopem, owym figlarzem śred
niowiecznym pod maszkarą starożytną, przedstaw iają tylko jedną 
stronę życia średniowiecznego, rubaszną, plugawą niemal, przedrzeź
niającą świętość biblijną i mądrość świecką w imię prawdy brukowej, 
szydzącą z bliźniego, z jego nieopatrzności, zarozumiałości, słabości.

Z tą  przebiegłą prostotą Sancho Pansów kłóciła się dziwnie wy
niosłość, awanturniczość, rycerskość icli panów, odbita w nieskończo
nych opowiadaniach o idealnych rycerzach Okrągłego Stołu i dworu 
Karolowego, zwalczających potwory, pogany, rywale, szukających 
Grału, czy Grobu świętego, wzywających świat cały do hołdów dla 
bogdanki, kruszących niezliczone kopie w jej imię i odbierających 
w zachwyceniu najwyższem podwiązkę z rąk  Dulcynei. Tego-to życia

•) Por. „Bibliotekę Warszawską“ zeszyt listopadowy, rok 1900, sir.
201 — 244.
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rycerskiego, uświetnianego przez trubadurów i minnesangerów, nie 
zaznała jeszcze daleka, uboga, szaraczkowa Polska X I I  i X I I I  w ie
ku; gdy zaś zupełnie na tory  europejskie wkroczyła, wybiła była już 
dawno ostatnia godzina owego dziwnego, fantastycznego, idealnego 
życia nawet we Francyi i Niemczech, nie mówiąc o W łoszech, gdzie 
się ono właściwie nigdy nie przyjęło należycie. Mimo to nie uszła 
i Polska zarazie i manii ksiąg rycerskich, które zwalczali we W ło
szech liczni parodyści (od Pulci do Folengo), we F rancy i Rabelais, 
a wr H iszpanii Oervantes; wprawdzie, wobec braku gruntu odpowied- 
nego, nie dorosły one u nas potwornych rozmiarów obczyzny, nie za
znano u nas owych Tristanów , Lancelotów i Parsiwalów, Amadysów 
i Rolandów, ani trzeba było aktów parlamentu, czy zakazów władz 
przeciw drukowaniu, a biczów satyry  na czytelników, mimo to wy
rzuciły fale litera tu ry  rycerskiej i na daleki brzeg polski jedną i d ru 
gą jej perlę.

Do pereł takich należy romans o M e l u z y  n i e ,  najmłodsza 
niemal, a najsłynniejsza ze wszystkich tych powieści, najciekawsza 
zarazem, dla licznych jej przeróbek, dramatycznych i epickich, dla 
tłómaczeó, badań, nawet dociekających pierwotnej jej osnowy i zna
czenia. Nam dziś „Meluzyna" czczym dźwiękiem została, lecz nie za
pominajmy, że ją  W arszaw a w herbie nosi; że w zeszłem stuleciu nie 
było ani podsędka, ani panny z fraucymeru, którzy-by „H istoryi
0 szlachetnej a pięknej M eluzynie nie czytali, że i postać, i imię jej 
dostały się do tradycyi ludowej, czeskiej i ukraińskiej; że Ruś mos
kiewska, przebierająca w powieściach polskich, odrzucająca M archoł
ta  i Sowizdrzała, Meluzyny się oburącz ujęła. W  jej ojczyźnie zaś, 
we F rancyi zachodniej, wywodziły się domy Lusignan’ów, Rohan’ów
1 P arthenay’ów od Meluzyny, a wieżę jej w zamku Lusignańskim do
piero w X V II  wieku rozebrano; dziś jeszcze miesięcznikowi dla „fol
kloru" (literatu ry  ludoznawczej, jak  nasza „W isła“) nazwę „M eluzy
ny “ nadano. A le i poza Francyą, w Niemczech naprzykład, romans 
ten nadzwyczajną zyskał popularność, gdy go na żądanie M argrabiego 
Rudolfa p. Thuring von Ringoltingen roku 1456 przetłómaczył: tłu 
maczenie jego wyszło naw et wcześniej w druku (rok 1474), niż orygi
nał francuski. N ie wspominamy o późniejszych wydaniach, bo i któż
by na świecie zdołał je wyliczyć. Meluzyna, to najbardziej typowy 
okaz owych „Volksbucliówu, drukowanych bez wyrażenia miejsca 
i nakładcy, jakby zażenowanych, zawsze „tego roku“, sprzedawanych 
po najobskurniejszych kramikach, czytanych, nie wiedzieć przez ko
go, a rozchodzących się w tysiącach egzemplarzy, jak  żadna inna 
książka na świecie, ani biblia i katechizm nawet. Nie wspominamy tu, 
z obawy przewlekłości, o najrozmaitszych jej przeróbkach, począw
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szy od H ans Sachsa aż do Tiecka, G rilparzera i późniejszych; o m ala
rzach (Schwind cykl obrazów jej poświęcił), o cytatach „Meluzyny 
przy zdroju", które i w AYerterze Goetego odnajdziemy. A cóż powie
dzieć o badaniach umiejętnych, odnajdujących w M eluzynie indyjską 
Miluszę i fenicką M elitę, bóstwo wodne czy nadpowietrzne, rodzo
ną, siostrę naszej W andy, albo też panią de Chabot, zm arłą w roku 
1229. Między temi badaniami wyróżnijmy, prócz pracy doktorskiej 
pani Nowakowej, pracę znakomitego jurysty , etnologa i poety, Kohle
ra  (berlińskiego), który, zachwycony Meluzyną, ślady jawne totemiz
mu i m atryarchatu  w niej odszukał, na czoło wszystkich tradycyi 
św iata ją  wystawił i najgłębszych związków z najpierwszem zara
niem ludzkości w niej się dopatrzył.

Nam przetłómaczył „M eluzynę“ z niemieckiego M arcin Siennik, 
czyli H euw recher, znany kompilator, r. 1569 w Krakowie, niemiecki 
bowiem tekst stanowił zawsze fazę przejściową dla tłómaczeń czeskich, 
duńskich, szwedzkich itd.; polskie tłumaczenie przeszło znowu do Rusi 
moskiewskiej, naprzykład w roku 1677 „Tstorija błahoprijatnaja o b la - 
horoduoj i prekrasnoj Meluzinie i t. d .“; polskie druki posiadamy dziś 
późne, dopiero z la t 1671, 1763, 1768, 1709 i t. d., wcześniejsze zaginę
ły bezpowrotnie.

„M eluzyna“ zbudowana, mimo całej swej krótkości, równie nie- 
foremnie, jak  Amadysy w X V I, a w X IX  wieku niektóre romanse 
Dumasa i innych; mieszcząc bowiem historyę dwóch pokoleń, niby ja 
kie „Dwadzieścia la t później “, mogła-by dać się przedłużać i na na
stępne pokolenia. Oto co stanowi jej treść. Młody hrabia Rajmund 
zabił na łowach nieszczęśliwym trafem stryja, opiekuna i pana swego, 
lir. Em eryka z Poitiers; zrozpaczony, tułając się nocą w borze głębo
kim, gdzie go oczy poniosą, przystanął nad „Zdrojem pragnących", 
pod skałą, gdzie najpiękniejsza dziewica, czekając nań z całym swym 
fraucymerem, zdziwionemu oznajmiła, że, jeśli ją  poślubi, dojdzie po
tęg i i bogactw, pod jedynym warunkiem, aby na każdy dzień sobot
ni, skoro się pobiorą, nigdy jej nie szukał, ani podpatrywał, jeśli nie 
chce jej i szczęścia stracić na zawsze. G dy Rajmund to zaprzysiągł, 
kazała mu wrócić do Poitiers, udać, że o śmierci Em erycha nic nie 
wie, potem od syna Emerychowego za służbę długoletnią żądać tylko 
ty le ziemi około Zdroju Pragnących, ile-by skórą jelenią przykrył, 
k tó rą  miał na cienkie rzemienie pokrajać. B yła to Meluzyna, a Zdrój 
P ragnących miejsce, gdzie „złe mieszkało i mamiło", jak  ludzie oko
liczni powiadali.

Rajmund, otrzym awszy na wieczystą własność ziemię około 
zdroju, odwiedził tam Meluzynę, wychodzącą z kaplicy,—bo ta teraz 
i dwór jej liczny stały się widocznemi na zawsze, — i umówili dzień
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ślubu, na który hrabinę wdowę z synem Bertramem  i sąsiadów zapro
szono-, podejmowała ich M eluzyna z niesłychanym  przepychem w na
miotach w lesie. Po odprawionem weselu, kazała natychm iast M elu
zyna zamek warowny budować, a około niego miasto; w zamek wmu
rowano Zdrój P ragnących , uczyniwszy nad nim „sklep warowny, 
gdzie M eluzyna swe zaw arcie miewała czasu sobotniego, bo tam 
w nim zwykła swe kąpanie miewać, nikomu się nie dając widzieć11. 
Od jej nazwiska nazwano zamek i miasto „Lozaną“ (zamiast Lu- 
signan!).

Upływały lata Rajmundowi i M eluzynie w największem szczę
ściu; dokupywali ziemi, budowali zamki, a synów przybywało im co 
rok, wszyscy dzielni i mężni, lecz każdy z nich dziwnie nacechowa
ny, jeden o trzech ochach, drugi o jednem oku wśród czoła, trzeci 
z kłem wieprzowym i t. d. G dy dorasta li, wypychała ich żądza sławy 
i czynów z domu, a rodzice w ypraw iali ich bogato i błogosławili na 
drogę. W yruszyli najpierw  najstarszy, Uryon (Uriens) i trzeci, Gi- 
jon (GuiotJ; wyprawili się z La Rochelli galerą do Cypru, gdzie w łaś
nie nżołdan“ egipski Fam agostę oblegał; odsiecz ich przybyła w sam 
czas, gdyż poganie, zraniwszy króla cypryjskiego s trza łą  jadow itą, 
byli-by opanowali miasto, gdyby nie szalone męstwo Uryona i Gijo- 
na, którzy i żołdana zabili, i zastępy jego rozgromili, i skarby obozo
we posiedli. W  nagrodę za ten czyn oddał um ierający król państwo 
i rękę jedynej dziedziczki, córki swej, Herm iny, Uryonowi; Gijon 
otrzymał niebawem królestwo orm iańskie, osierocone śmiercią brata  
króla cypryjskiego, gdyż panowie radni, słysząc o waleczności Gijo- 
na, wyswatali za niego dziedziczkę ormiańską, F lorę. Za starszym i 
opuścili dwaj inni synowie, Reinhard i A ntoni, dom rodzicielski, 
i uzyskali w podobny sposób, zwalczając nieprzyjaciół, jeden księs
two lukseńburskie, a drugi królestwo czeskie z rękami ich dziedziczek; 
pod P ragą powtórzyło się niemal to samo, cośmy już na Cyprze wi
dzieli: zbyt wiele urozmaicenia bowiem wyprawy podobne nie do
puszczały.

Szósty i siódmy syn poszli jednak koleją odmienną; „Gofroj 
z kłem" był najsroższym z ludzi, nieukróconym w gniewie, lecz w za
mian za to najsilniejszym i najmężniejszym, i nie z ludźmi, lecz z ol
brzymami wojował; Fraim und zaś obrał stan mniszy.

Jednej soboty przyjechał do Lusignan starszy b ra t Rajmunda, 
który  właśnie po zejściu ojca hrabstw a „podlaskie 11 (Forest) był ob
ją ł; przyjął go gościnnie Rajmund, lecz bez Meluzyny, jako w dzień 
sobotni. Odwiódł go b ra t na osobność i zaczął mu przedstawiać, że 
M eluzyna co sobotę pełni niewiarę z kimś innym, od którego te bo
gactwa posiada; trudnoż nawet wierzyć, żeby jej dzieci były własne
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Rajmondowe-, niecłi się więc przekona naocznie, niech się nie da wię
cej błaźnić i zwodzić. Rajmund, uniesiony gniewem, rzucił się do wie- 
ży Meluzyny i przez szczelinę ujrzał żonę w kąpieli, po pas w zwy
kłej postaci, a od pasa z ogonem smoczym, czy rybim, mieniącym się, 
jak  wężowy. Oprzytomniał-, w serdecznym żalu za wiarołomstwo wy
buchł srogim gniewem na kusiciela brata, który  natychm iast ucho
dzić musiał-, sam zaniemógł, i ty lko pieszczoty M eluzyny, k tóra wia
rołomstwo milcząc przebaczyła na razie, do zdrowia go wróciły.

S trap iły  go bardzo „obłóczyny" syna Frajm unda, i doniósł on
0 nich Gofrojowi, który, pokonawszy właśnie w Normandyi straszne
go olbrzyma, w ybierał się w drugą podobuą ekspedycyę do Norwegii. 
Na list ojcowski zakipiał gniewem-, miałżeby b ra t własny zdradzić 
zakon rycerski, aby wstąpić do mniszego, w tak  rycerskim rodzie 
miał-by się znaleźć taki zbabiały wyrodek! — Pisze ojciec, że on do 
wielkiej dostojności duchownej dojdzie, oj, wywyższęć ja  go
1 z tymi mnichami! W yruszył więc do klasztoru, zwołał mnichów, 
oskarżył ich, że uwiedli mu brata  na własne próżnowanie i łotrow - 
stwo, i cały k lasztor z bratem i stu mnichami spalił. I  on żałował 
p o n iew czas ie1), tem rychlej za to wyruszył przeciw norweskiemu 
olbrzymowi, Grimoldowi.

Rajmund rozpaczał nad zbrodnią Gofrojową, a gdy M eluzyna 
obojętniej ją  przyjmowała i z orszakiem panów i pań cieszyć go przy
stąpiła, wywarł on żal swój nad nią: „o niecnotliwy robaczy 2) naro
dzie, — zawołał on, — byś ty  prawym człowiekiem, a nie obłudą była, 
nie życzyła-byś takiej okrutnej śmierci tylu świętym osobom i włas
nej krw i, k tórzy poginęli przez ten  niecnotliwy zębaty rodzaj, w któ
rego zwycięstwie sobie podobasz". W yjawieniem  tajemnicy przed 
wszystkimi zelżona Meluzyna, zemdlała-, ocucona, czyniła w yrzuty 
Rajmundowi, niewdzięcznikowi. „ZA^iązek naszjzerwany, nigdy mnie 
więcej nie oglądasz-, tylko gdy Lusignan nowego pana będzie miał 
otrzymać, trzykroć go (w piątek, przed zgonem starego dziedzica) 
oblecę, kwiląc żałośnie—(stąd urosło podobne podanie o W andzie k ra
kowskiej)-, mnichów nie żałujcie, sam Bóg miał ich za występki i nie

t) Z takicli-to czynów urosła owa sława o „Gofroju", naprzykład 
w Morokozmeach babińskich J. A. Kmity z roku 1617: kto z męstwa się chwa
l i ł  D i e l a d a  jakiego (wołu pięścią naprzykład tak uderzał, że mu ręka przez 
wołu przechodziła), temu polne hetmaństwo dawano i od takiego męstwa 
G o f r o j e m go zwano. Albo w „Poselstwie z dzikich pól* r. 1606 czytamy 
« G o f r  oj  a c h ,  u których błędy więcej popłacają, niż zasługi i t. d.

*) Niemieckie „Wurm" robaka i smoka oznacza.
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cnoty gromem porazić; Gofroj wystawi większy klasztor i osadzi go 
lepszymi".—Poczem wskoczyła na okno, wzbiła się w powietrze, opad
ły jej szaty i okazał się długi ogon smoczy, zwężający się stopniowo. 
N igdy jej więcej Rajmund nie obaczyJ i s tra ty  tej przeboleć nie 
mógł; ona jeszcze nocą przylatyw ała, aby karmić najmłodsze swe 
dziatki, D ytrycha i Rajmunda, którzy potem na miel kich rycerzy 
urośli.

Gofroj tymczasem po wielkich trudach zabił w Norwegii owego 
olbrzyma, który w swej jaskini, rozszerzającej się w wielki zamek, 
skarby i ludzi więził; w jednym z gmachów ujrzał on grobowiec kró
la Helmesa z napisem, objaśniającym całą tajemnicę Meluzyny. Król 
Helmes ślubował był żonie, że jej w połogu nie nawiedzi, lecz gdy 
ona mu same córki rodziła, 0 1 1 przysięgę złamał i wdarł się do położ
nicy, aby ją  ofuknąć; w skutek tego uniosła ją  moc jakaś do owej ja s
kini, wraz z jej trzem a córkami. Najmłodsza z nich, Meluzyna, namó
wiła obie starsze, aby matkę pomściły; wszystkie uniosły ojca do owej 
jaskini, gdzie 0 1 1 i skonał. Tę srogość własnych córek musiała znowu 
m atka skarać; przeklęła więc Meluzynę, by co sobotę w ową potworę 
z ogonem smoczym się przemieniała, mając potworą zostać aż do sąd
nego dnia, gdyby ją  mąż jej przyszły tak  ujrzał i innym to wyjawił; 
córkę M eliorę, żeby w ziemi ormiańskiej strzegła skarbów na zamku, 
z krogulcem: który rycerz przy tym krogulcu trzy  dni i trzy  noce 
bezsennie wytrwa, może od niej skarbów i zamku się upominać; trze 
cia strzeże skarbów w A ragonii. aż przyjdzie rycerz z jej rodu, aby 
skarbów tych na wybawienie Jerozolim y z rąk  niewiernych dobył.

Powrócił zwyciężca Gofroj do Lusignanu, do ojca, który mu 
rzecz o zniknięciu matki wyprawił; Gofroj mu opowiedział, co w N or
wegii wyczytał. Tem większym gniewem zawrzeli obaj przeciw 
hrabiemu „podlaskiemu", sprawcy wiarołomstwa Rajmundowego. 
Gofroj zamek podlaski napadł; stryj w ucieczce spadł i zabił się. 
Przygnębiony tem więcej Rajmund rzucił świat, poszedł do Rzymu 
i za poradą papieża Leona osiadł w pustelni, w A ragonii. Niebawem 
widziano Meluzynę, okrążającą Lusignan po trzy dni, znak odmiany 
rychłej, pana nowego, i rzeczywiście przybyli posłowie do Gofroja 
z wieścią o ciężkiej chorobie ojca; um ierający oddał 11111 Lusignan. 
Gdy Gofroj na miejsce spalonego klasztoru większy i bogatszy wy
stawił, umyślił ou wydostać owe skarby aragońskie, których przed 
nim inny, nadzwyczaj mężny rycerz napróżno, gdyż nie był z rodu 
„luzińskiego", dobywał; więc brata  D ytrycha na swoje miejsce w Lu
signan osadził, i znowu widziano krążenie i słyszano kwilenie M elu- 
zyuy, gdyż Gofroj zapadł w ciężką chorobę i umarł, zanim się jeszcze 
w drogę do Aragonii wybrał.
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Szczegóły romansu są historyczne; panowie z Lusignanu zostali 
rzeczywiście królami cypryjskimi i ormiańskimi (w tak  zwanej Małej 
Armenii, dokąd wysiedleńcy ormiańscy przed Turkami uszli), a po 
wdowie ostatniego z Lusignanów, AVenecyance, K a ta rzyn ie  Cornaro, 
przeszedł też Cypr w posiadanie rzeczypospolitej weneckiej. Nazwis
ko Meluzyny powstało z Melicendis, jak  się kilka pań z rodu książę
cego poatewskiego nazywało, między niemi i ta, przez k tórą Lnsi- 
gnanowie z królami jerozolimskimi się spokrewnili. I zabicie jednego 
z synów (którego M eluzyna zgładzić kazała, aby kraj od nieszczęścia 
uwolnić) jest historycznem, również jak  i spalenie opactwra M aille- 
zais (Malerza polskiego) przez Geoffroi La G rand’dent, syna Luzy- 
nianki, i jego podróż do Rzymu-, nawet nazwę M elusine z mere Lusi- 
ne (to je s t Lusignan) objaśniano, podczas gdy ludowa tradycya, od
wrotnie, Lusignan od Melusine wywodziła. Lecz, mimo tych szczegó
łów historycznych, „M eluzyna1* je s t w ierutną bajką.

W ierzy lud powszechnie w boginki, rusałki, niksy, undyny, świ
tezianki, czy jak  tam je  nazywają, po jeziorach, rzekach i zdrojach. 
Posiadają one skarby, pałace, niedostępne śmiertelnikom, nieraz nie
widome im wcale. W ystarczy przypomnieć znaną w całej Europie 
bajkę P errau lta : „Le chat bo tte“, gdzie Maciuś bohatera ubożuchne
go za królewnę swatając, w takim pałacu kosztownym wil, smoków, 
psiogłowców i t. d., jego osadza. Lecz kobiecie — przed emancypacyą 
— bez mężczyzny i raj nie w smak, więc i Goplana szuka kochanka, 
a znalazłszy go, oddaje mu osobę i skarby swoje; albo też mężczyzna 
podstępem i gwałtem zmusza ją  do związków. Zw iązek jednak  mię
dzy isto tą nadprzyrodzoną a śmiertelnikiem trwrać nie może, zerwie 
się prędzej, czy później, i Goplana wróci do swego żywiołu, czy to 
mąż pochodzenie jej zarzuci, czy odbierze ona naprzykład własne 
skrzydła, które mąż jej był ukrył, czy dostanie się przez jego nieo- 
patrzność do swego żywiołu, czy złamie się wreszcie warunek, umoż
liwiający jej pobyt ziemski. Tak zwany „mit" o W andzie, a raczej 
wymysł marny Kadłubka, gdzie też odmiankę wątku Meluzynowego 
odnajdywano, w żadnej łączności z nim nie pozostaje, gdyż brak mu 
właśnie cechy istotnej, związku faktycznego między isto tą  nadprzy
rodzoną a człowiekiem.

Poitou miało więc podania ludowe o feach, choćby przy owym 
Zdroju Pragnących; feom tym przypisywało zwaliska i grody, sięga
jące nieraz czasów rzymskich, to jes t pogańskich. Gdy rodom książę
cym i pańskim genealogie ziemskie już nie wystarczały, gdy przyplą- 
tywano do nich isto ty  bajeczne, weszła i „M eluzyna'1 do rodu Lusi
gnanów, tem łatw iej, że nosili oni w herbie nad hełmem syrenę, kobie- 
tę-rybę (czy smoka), nie rzadką zresztą i po innych rodach, a nawet
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po miastach-, przynieśli ją  może ze W schodu. Skoro raz feę, bez
imienną naturalnie, z rodem owym sprzęgnięto, skoro umiano wyli
czać zamki, jakie ona wybudowała, znalazły się niebawem i nazwisko 
dla niej, i parentela; reszty  dokonał kronikarz, truw er, ksiądz kape
lan, zbierający na życzenie pańskie trądycye rodowe, lub chcący się 
niemi i anu przypodobać. On dorobi i liistoryę o matce Meluzyny 
i przeklęciu jej, skal kowaną wedle tradycyi o M eluzynie samej-, on 
nie zapomni wciągnąć i owego dowcipu ze skórą, pokrajaną w rze
mienie, k tó rą  od nieboszczki Dydony, aż do Imć pp. Dowejki i Do- 
mejki świat powtarzał niezliczone razy.

Powieść o M eluzynie jes t więc tradycyą lokalną, która, ani 
przybraniem kilku nazw i szczegółów historycznych historyczną nie 
została, ani też z m itologią indoeuropejską, albo semicką (fenicką) 
w żadnym związku nie pozostaje-, za to doczekała się rozpowszechnie
nia po świecie, jak  żadna inna powieść o podobnym wątku-, ani P sy
che i Amor, mimo opracowań przez najlepszych mistrzów, ani Lolien- 
grin, mimo muzyki W agnerowskiej, ani Stautfenberg, i t. d. równać 
się z nią nie mogą. Że tradycya pierwotna wielorakiego uszczerbku 
doznała, nim formę romansu przyjęła, to popularności jej wcale nie 
zaszkodziło: niegdyś już pierwsze złamanie przysięgi katastrofę spro
wadzało; o dzieciach i ich losach tradycya milczała i t. d.

Z tą  „tradycyą" spleciono i drugą, zupełnie obcą. Nie rzadkie 
są podania o zjawianiu się po zanikach „białych kobiet1*, odzywaniu 
się głosów i skarg, zwiastujących śmierć kogoś z rodu. Tak i Melu- 
zynę słyszano kwilącą w szumie i ryku w iatru. Tu jednak nastąpiło 
nowe zboczenie. Szum w iatru powtarza się wszędzie, zwiastując nie
raz burzę, a z nią szkody na polu i w obejściu-, Meluzynę, wyjącą 
w wietrze, oderwano od zamku luzyniańskiego, od zwiastowania 
śmierci rodowej i uogólniono jej głos na każdą burzę-, niebawem zaczę
to ją  obdarowywać, składać jej ofiary, aby nie szkodziła, i przypo
mniano, że ona swe niemowlęta karm iła, i rzucano jej mąki, soli, 
orzechów i t. d., aby to dzieciom odniosła, a nam spokój dala. W e 
F rancy i, Niemczech i t. d. czynią to w iatrowi, albo w ietrzycy, ale 
miejscami we Francyi, a często w Czechach, występuje M eluzyna 
w tej roli, i tak śpiewają w Czechach: Huczy wiatr w polu, M eluzy
nę głowa boli, Dajcie jej na okuo soli, By wam nie potłukło w polu 
i t. d.; podobne wzmianki mamy już z X V II I  wieku, naprzykład 
w wierszu ludowym z roku 1771: w iatr dziś „M aloszanka1* — czego 
Czesi nie zrozumieli. Na Rusi znowu pomieszano M eluzyny z rusa ł
kami i „falaronami" (to je s t  Faraonam i), zatapiającym i niebacznych, 
którzy się od nich na morzu skusić dają.
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Polska tradycya uboższa-, zaczyna ona później, głównie od owe
go tłómaczeiiia z roku 1569, które imiona osobowe i miejscowe po
przekręcało nieraz do niepoznania-, naprzykład czytamy o rycerzu 
Stołu O krągłego (króla A rtusa): ten był na dworze u A rxa, króla an
gielskiego, domu był zacnego, T a f e l r u n d a m i  je  zwano, był 
blizki przyjaciel p. T r y s t a n t a  i t. d. W  ruskiem tłómaczeniu 
jeszcze lepiej: sej bjasze woin na dworiech u A rta  krala  angickogo, 
domu byst’ czestna, t a  n e r l u j d a m i  nazywachu sja, byst’ prija- 
tel blizskija gospodina T r i s t  a T a l a n t a  i t. d. Z M ontferratu 
zrobiono Możerot i t. d.; na początku hrabiego Podlaskim (Forst) 
przezwali, potem Fortskim  się zadowolili. N iektóre szczegóły, zbyt 
od historyi odbiegające, Polak opuścił-, inne, szczególniej przy końcu, 
nieco skrócił-, jedno i drugie może sam dodał, naprzykład że króla 
czeskiego „Turcy i S ł o w a c y "  zabili -  wiek X V I od tłómacza 
nigdy nie wymagał zbytniej dokładności-, nakoniec nie wszystko on 
najlepiej zrozumiał. D rzew oryt na ty tu le (w późniejszych wydaniach 
wedle smaku saskiego bardzo rozszerzonym) powtarza się w niemiec
kich wydaniach naprzykład Magielony-, niema typowej syreny, jak  
naprzykład w czeskich egzemplarzach.

II .

„M eluzyna“ to typowy romans rycerski; dziwne przygody, 
z istotam i nadprzyrodzonemi, olbrzymami i feami—wodnicami, wy
prawy i walki z poganami i krzywdzicielami wdów i sierot, stanowią 
treść jego, a sprężyną, poruszającą jego bohaterów, takiego Gofroja 
up., nie jes t chęć zysków i sławy, lecz „politowanie płaczu i ucisku 
chrześciańskiego." .lak  prawdziwy romans rycerski „M eluzyna“ 
nie ma właściwie końca, bo urywa na śmierci Gofroja, chociaż mógł
by prawić dalej o innych synach i wnukach Rajmundowych, a M elu- 
zyna znika już w jego połowie; brak też elementu erotycznego, sen
tymentalnego; Gofroj umiera, nie skosztowawszy miłości, a miłość R aj
munda i M eluzyny spokojna jes t i równa.

Inny romans francuski, H istorya o M a g i e l o n i e ,  królewnie 
neapolitańskiej, jeszcze słynniejszy niegdyś, przedstaw ia już typ od
mienny, bo bez epizodów i dygi-esyi ześrodkował się około losów jed 
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nej pary kochanków i zmienne ich uczucia kreślił wymownemi słowy-, 
zamiast szczęku oręża panuję w nim sentymenta.

Nam „M agielona“ znowu nic już nie mówi, lecz ileż-to pokoleń 
zachwycało się nią,! Dotąd paręset wydań ocalało, samych polskich 
ze d w a d z i e ś c i a — a ileż to zaginęło bez śladu, skoro np. polskie posia
damy dopiero z X V III  wieku, gdy ruskie tłómaczenia rękopiśmienne 
z polskiego już z r. 1677 datują a polskie inw entarze księgarskie już 
w X V I wieku M agielonę wymieniają; drukarz H arder na jednym ja r 
marku marcowym (we F rankfurcie) r. 1569 sprzedał 176 egzemplarzy. 
W ydania polskie z olbrzymim tytułem  i osobliwszem zalecaniem do 
czytelnika posiadamy z roku 1710, 1725 r. i t. d.; przeróbkę jej za
wiera rękopis Pawlikowskich we Lwowie z drugiej połowy X V II-go  
wieku.

Żadną cudownością aui tejemniczością, jak  „M eluzyna“, lecz go
rącą, wierną, w ytrw ałą miłością i kornem a ufnem zdaniem się na la
skę Bożą pociągała „M agielona“ umysły naiwne:

P io tra  z Provence, syna jedynaka księcia W olfanga i Petrone- 
li aragońskiej, dzielnego rycerza, pokonywającego wszystkich w tu r
nieju, namawia Neapolitańczyk llyszard , aby domu nie zalegał, lecz 
na obczyźnie sławy się dorabiał, wskazując mu dwór króla neapoli- 
tańskiego, gdzie dla słynnej z piękności królewny, Magielony, ludzie 
rycerscy zewsząd się zjeżdżają, llodzice nie chcą przyzwolić, lecz 
P io tr przełamuje ich opór prośbami; matka daje mu na drogę trzy  
kosztowne pierścienie. W Neapolu nie wyjawia P io tr rodu swe- 
go, nosi dwa srebrne klucze na hełmie (ku czci patrona, P io tra  św.J 
i słynie pod nazwiskiem rycerza z srebrnemi (w tłómaczeniu polskiem 
—złotemi) kluczami. Pokonawszy przeciwników, zaproszony do sto
łu królewskiego, pokochał od razu M agielonę i podobał się jej nawza
jem, z czem się ona niebawem piastunce swej, Potencyanie, zwierzy
ła. Gdy piastunka gorący ich afekt uznała, pośredniczyła między ko
chankami, przynosząc Magielonie owe pierścienie w upominkach; na 
schadzce tajemniczej wyznał P io tr M agielonie ród śwój i imię. No
wy turniej zwabia najznakomitszą szlachtę, której ty tu ły  polskie tłó- 
maczenia strasznie przekręcają (Antoni, którego zwano Zofoy, to Sa- 
voye; b rat księcia z Bombaju zamiast Bourbon); Ceter ein Neff des 
Konigs zu Beliem, to P io tr Meff, króla czeskiego b ra t cioteczny itd.); 
P io tr  pokonywa wszystkich rywalów, poczem prosi królewnę o po
zwolenie odjazdu, aby mógł stęsknionych rodziców oglądać. K rólew 
na, bojąc się, by ojciec jej za kogo innego nie swatał, oiiaruje się 
z nim razem jechać, nikomu, nawet piastunce, o tem, nie powie
dziawszy. H rab ia  wykrada szczęśliwie Magielonę; nad morzem za
sypia ona na łonie jego, on podziwiając jej piękność ujrzał na piersi
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je j zawiniątko, otworzywszy poznał w niem swe pierścienie, które 
kruk uniósł. Goniąc za nim wsiadł P io tr  na jakąś łódkę, lecz w iatr 
porwał go na otw arte morze-, tam naszli go zbóje i odwieźli do Ale- 
ksandryi, w darze do sułtana babilońskiego.

Przebudziła się tymczasem Magielona i próżno nawoławs/y 
i naszukawszy się rycerza, przekonana, że jakieśnieszczęście jego sa
mego spotkało, gdyż konie z jukam i pozostały-, noc na drzewie spędzi
ła, z przechodzącą gościńcem pielgrzym ką szaty wymieniała. Do domu 
wracać nie było po co, więc ruszyła do Rzymu, do kościoła św. P iotra, 
i tam umyśliła udać się do Prowancyi, by się czegoś o hrabi P io trze 
dowiedzieć. Dotarłszy szczęśliwie do Aigues M ortes, usłyszała, że 
hrabia znikł bez śladu, więc udała się w ciężkiej rozpaczy na służbę 
bożą. Naprzeciwko Aigues M ortes była wysepka „Pogański P o r t ,“ 
gdzie przybijały okręty całego świata-, tam w ystawiła ona kościołek 
św. P io tra  i szpitalik, w którym obcym chorym służyła. Sława o niej 
i o cudach, jakie się przed obrazem św. P io tra  działy, ściągała ludzi, 
i starzy  hrabiostwo zaszczycali ją  odwiedzinami i nie mogli się jej 
powadze nadziwić. Ułowili byli raz rybacy wielką rybę i ofiarowali 
ją  hrabiemu-, gdy ją  przyrządano, znaleziono w niej ów węzełek 
z pierścieniami i oddano hrabinie, k tóra z pierścieni tych pewności
o śmierci syna nabrała i w żalu swym utulić się nie dała-, dowiedziała 
się o tem i ..szpitalna1*, Magielona, i postanowiła życia na owej wys- 
spie dokonać.

W  Babilonii zaś uzyskał był P io tr  nadzwyczajną łaskę sułtań- 
ską, chociaż, zawsze głęboko zasmucony, w niej nie korzyścił. Bazu 
pewnego, upatrzywszy chwilę stosowną, uprosił sobie od sułtana jako 
pierwszą jego łaskę, aby mógł rodziców odwiedzić-, sułtan, acz z wiel
kim żalem, słowa dotrzym ał i skarbami go obsypał. W  A leksandryi 
kupił P io tr  czternaście beczułek soli, w ową sól skarby swe powkła
dał i umówił się z marynarzem o przewóz do Prow ancyi jego i tych 
beczułek, przeznaczonych dla szpitala jakiegoś, zapłacił koszta z gó
ry. W yjechawszy z portu, przybili jeszcze do wyspy dla nabrania 
wody słodkiej: P io tr wyszedł na ląd, usiadł na dalekiej łące i usnął-, 
m arynarz, chąc z pomyślnego w iatru  skorzystać, a nie mogąc się jego 
dowołać, odjechał bez niego; lecz przybywszy do Pogańskiego Portu , 
a wspomniawszy że właściciel soli miał zamiar szpitalowi ją  ofiaro
wać, oddał je w jego imieniu do szpitalika św. P io tra . Gdy raz Ma
gielona soli zapotrzebowała, odbiła beczułkę i znalazła w niej, a po
tem w każdej innej, bogate skarby; za skarby te powiększyła znacz
nie i kościół i szpital.

P io tr, ocknąwszy się wreszcie, u jrza ł się opuszczonym; blizkie- 
go rozpaczy i śmierci nadeszli trafunkiem  m arynarze, zabrali ze sobą
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i w mieście K rapania w szpitalu zostawili. Bardzo powoli nabierał 
schorzały P io tr siły, raz przechadzając się nad morzem, ujrzał ziomków, 
gotujących się do odpyłnięcia i uprosił ich w imię Boże, aby go do oj
czyzny z sobą zabrali. Po drodze przyszła mowa na kościołek św. 
P io tra  z Magielony, bo pod tą  nazwą 0 1 1 słynął, i radzono mu, aby się 
tam ofiarował dla zupełnego odzyskania zdrowia, co 0 1 1 też zrobił. 
Tam nastąpiło wreszcie poznanie się wzajemne i długi smutek od
mienił się w najw iękse wesele; sułtan nawet przysłał z bogatemi da
rami uwolnienie P io tra  od służby, tak, że rycerskie słowo uszczerbku 
nie poniosło.

Kościół św. P io tra  na wysepce Magielonie, koło Aigues M ortes 
istnieje do dziś—jedyny to element historyczny powieści, k tóra przez 
to historyczną bynajmniej się nie stała, tak  samo, jak  np. wzmianka
0 Tyńcu w liistoryi o W alcerzu i W isławie niczego nie dowodzi. P o 
wieść sama—zwykły wątek romantyczny o rozłące pary kochających 
się i o uwieńczeniu stałej icli wierności; lecz wątek ten szczegółami 
swemi, krukiem, beczułkami z solą (czy z owocami) dla skarbów itd., 
wskazuje na wschód: odnajdujemy go też w powieściacli Tysiąca
1 jednej nocy. Ze wschodu przeniesiono opowiadanie do W łoch (gdzie 
od końca X V  wieku nieraz je  przytaczają i opracowują) i do Prowan- 
cyi, gdzie je r. 1453 czy 1457 prozą spisano, dokonawszy lokalizacyi 
jego. Na niemieckie przetłómaczył oryginał francuski W it W ar- 
beck, ochmistrz saskich książąt, dla pupilów swoich r. 1527; po śmier
ci r. 1535, wydano prace jego, przekładano na coraz inne języki, czes
ki, polski itd.; lecz właśnie tekst polski poczyna sobie bardzo swobo
dnie z niemieckim, rozszerza go dowolnie, tłómacz nie krępował się 
wcale oryginałem.

Przytaczam y tu próbkę tekstu  polskiego, żeby czytelnicy powzię
li wyobrażenie, jak  „romans" polski, choć tłómaczony, niegdyś się 
przedstawiał, z najdawniejszego wydania Magielony, którego resztki 
(dwie kartk i) szanowny kusztosz zbiorów Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, dr. B. Erzepki. ze starej oprawy odlepił i nam ła 
skawie przesłał. Gdy wszystkie późniejsze wydania Magielony, któ
reśmy dotąd widzieli, około ItJO stron liczą, to owo najstarsze, z X V II  
wieku liczyło ich około 210, tak  bujnym był jego gotyk. Tekst kar
ty  I  5 ( str. 137 i 138) brzmi (królowa dowiedziawszy się o zniknięciu 
Magielony):

„z w ielką pilnością rozkazała królewny szukać. §. Gdy sie to 
tak  długo taiło, widząc krolow a iż źle, dała wnet tę rzecz znać królo
wi. Tak owa rzecz, gdy do uszu królewskich doszła, zasmucił sie 
okrutnie, a dowiedziawszy sie o odjechaniu rycerza złotych kluczów
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wnet zrozumiał, iż 0 1 1 uniósł królewnę. Rozgniewawszy sie tedy, na
tychmiast przykazał, aby po wszytkim królestw ie szukano rycerza 
onego, ktorego 0 1 1 chciał bez wszego miłosierdzia śmiercią pokarać 
haniebną. Gdy takowa rzecz gruchnęła po wszytkim mieście, iż 
królewnę rycerz uniósł, wnet sie wzruszyło, a zaburzyło miasto 
wszytko, wnet owi ludzie zacni, co natenczas przy dworze królew
skim byli, z trzaskiem jęli sie gotować w pogonią za rycerzem. W szy
tek dwor królewski bardzo sią zasmucił około tego. K roi, krolowa 
osobliwą żałością wzruszeni byli, tak iż od wielkiego żalu od pamięci 
odchodzili a królowa omdlewała.

§. Potym kroi Potencyany zawoławszy do siebie rzekł ku 
niey: Na moje krolestwo, bezpiecznie to powiedzieć mogę, iżeś ty  
nieslaclietnico o tym wiedziała, gdyż (nikt iny) tam sie więcey jey 
sprawami nie (bawił, jedno) ty, a tak  ty  tego gardłem przypłacić mu
sisz, jeśli prawdy nie powiesz, wieszli czyli nie wiesz o tem. Poten- 
ciana słysząc srogie królewskie słowa, padła wnet na ziemi u nog 
królewskich, mówiąc: Najjaśniejszy królu, panie, a panie moj, jesliż 
sie wasza jasność królewska tego dowiedzieć raczysz, iżby ja  na- 
mniejszą do tego przyczyną była, abo iżbym o tem wiedzieć miała, 
oto gardło i zdrowie moje je s t w łasce waszej królewskiej jasności, 
a niechaj jako może być śmierć naokrutniejsza wymyślona, jeśliżbych 
ja  o tym wiedziała, niechajcibych ja  umarła. A wszak biorę sobie 
na świadectwo krolowę jej miłość panią moją, iż jakom sie skoro wnet
o tym dowiedziała, tedym tego przed nią nie taiła, a tedy żem jej to 
oznajmiła.

§. A tak K roi dawszy wiarę Potencyanie szedł bardzo smutny 
do swego pokoju, a przez cały 0 1 1 dzień nic nie jadł, ani pił od wiel
kiego zamutku. Gdy takowa nowina nietrefna po wszytkim sie króle
stwie rozszyrzyła, szukali wszyscy rozjechawszy sie wszędzie na wsze 
strony, ale nic nie znalazłszy, a nigdziej sie nic nie dowiedziawszy, 
wszyscy sie dziwiąc mówili: aboć w ziemię żywo wstąpili. Owa jedni 
w sześci dnioch, drudzy w piącinaście dnioch wrócili sie...

Na karcie 17 (str. 141 i 142) czytamy o owym węzełku, który 
rycerz na piersiach Magielony ujrzał, z pierścionkami, bo nic jej nie 
było tak miło „jedno gdy je  sobie oglądała a na nie patrzyła. Rycerz 
obaczywszy iż to ony pierścionki co jej dał, zawinąwszy je  położył 
podle siebie nie daleko, a dziwując się pięknością panienki onej zdało 
mu sie jakoby był w zachwyceniu, i tak im więcej patrzył na jej cud- 
ność tym sie więcej serce jego przychylało ku zapalczywej miłości. 
A le Pan Bog chąc okazać to on emu rycerzowi, iż żadna rozkosz, a ża
dne kochanie na świecie trw ałe być nie może, które jest nad wolą je 
go, wnet ono lubowanie odwrocił w gorzki żal. Abowiem przyleciał
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ptak co j i  zową leśny K ruk, ten ujrzawszy czyrwoną k itajkę po
dle rycerza, a mniemając by mięso, porwał on węzełek i uleciał 
z nim.

Następuje cała niemal stronica ty tu łu  tj. treści rozdziałów, po
wtórzonej w krótkości: §. Jako  rycerz począł gonić onego ptaka itd., 
opuszczamy to, str. 142, kończy potem:

Obaczywszy to rycerz iż mu ptak pierścionki porwał, ją ł  sobie 
wnet myślić, mówiąc: I  cóżem ja  uczy wił, żem ty  pierścienie tak  nie
opatrznie położył, oto zły nieszczęsny ptak, przyprawie mię do mo
jej najmilszej, że będzie złego mniemania o mnie. A tak  poma- 
luczku złożywszy na suknią swą głowę królewny oney, począł onego 
ptaka gonić, a królewna tego by namniey nie czuła, bo sie była dziw
nie upracowała oną jazdą. P ta k  od drzew a do drzewa uciekając od
wiódł bardzo daleko w las onego rycerza, aż potym zaleciał za odno
gę morską na skałę i z onym węzełkiem. Rycerz potym ciskał 
nań kamieńmi, aż on ptak upuścił on węzełek w wodę. W idząc 
rycerz...

Przedrukowaliśm y umyślnie szacowny zabytek (z pierwszej po
łowy X V II wieku?) bez zmiany, modernizując tylko pisownię jego 
(bez cż, ći, tli itp.). Romans ten przedstaw ia typ nieco odmienny od 
innych-, cały in teres skupia się wyłącznie około jednej pary, nie roz
prasza się uwagi nadzwyczajnemi zdarzeniami-, porusza się natomiast 
tkliwość serca i przeważają mowy i refleksye, od samego początku, 
gdy rodzice Piotrowi tułaczkę odradzają, od zabiegów M agielony 
i piastunki jej, od gruchania pary zakochanej, aż do słów, jakiemi 
„szpitalna" osierociałą matkę pociesza, chociaż raczej sama pociechy- 
by potrzebowała. Ten moment rozstrzygnął: ciekawsza, rycersko- 
awanturnicza „Meluzyna" ustąpiła w końcu dosyć banalnej „Magielo- 
n ie“ i jej sentymentalnemu nastrojowi-, jeszcze dziś można opowiada- 
meTo „Piotrze ze zło tem i kluczami11 napotkać w żywej tradycyi ludu 
ruskiego, albo w wydaniach Fołtyna wadowickich, któremi lud nasz 
okarmiając, potrzebę czytania wzbudzają, z czego-by roztropnie ko
rzystać należało.

Trzeci Romans francuski, „O ktaw ian"—jak  poprzednie przero
biony przez Tiecka, którego „K aiser O ctavian“, za ewangielię ro 
mantyzmu niemieckiego uchodził—zowie się u nas „H istoryą piękną 
i krotochwilną o Ottonie cesarzu rzymskim." Treść jego powtarza 
wątkiem swym legendę o Placydzie i Eustachym, o Genowefie itd., 
rozszerzając je  rycerskiemi czynami obu synów „Ottona", panujące
go w Rzymie, wedle jakiejś chronologii osobliwszej, za czasów króla

3 3
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D agoberta we Francyi. I  ten romans bardzo się w Moskwie podo
bał, przetłómaczono go już w r. 1673 i przepisywano często. U nas 
s tracił on oddawna na walorze, wyrugowała go bowiem „Genowefa;1* 
egzemplarze posiadamy z X V III , np. z la t 1746, 1761, 1766 i t. d., 
a wiemy o dawniejszych (przed r. 1591)-, rękopis Pawlikowskich 
z drugiej połowy X V II  zawiera najdaw niejszy dziś odpis; ich biblio
teka posiada i druk z 1746.

Po długiej niepłodności porodziła cesarzowa Alunda bliźnięta, 
ale „świekra" oskarżyła ją, u syna o niewierność małżeńską i umiała 
rzecz tak  urządzić, że wszelkie pozory przeciw niewinnej świadczyły. 
Cesarz chciał żonę dać spalić, w końcu jednak, pomny na miłość 
i przysięgę małżeńską, pozostawił ją  przy życiu, lecz wraz z dziećmi 
wygnał. W  lesie porwała małpa śpiącej matce jedno dziecko; rycerz 
pewny odbił je, lecz stracił do zbójów, którzy je  staremu Klimuntowi 
z Paryża  sprzedali: on dał je  Florencem  ochrzcić i wychował je u sie
bie, wraz z własnym synem, Klaudyuszem. Próby jednak, aby Flo- 
renca do rzemiosła-jakiegoś przyuczyć, nie udawały się, dla rycer
skiego animuszu, za to ocalił on Paryż  i króla Dagoberta, gdy sułtan 
babiloński z trzydziestu królami-synami, z prześliczną córką swoją, 
M arcebilą, obiegł. Pośpieszyli byli sąsiedni królowie wraz z O tto
nem cesarzem D agobertow i na pomoc, lecz nikt nie ważył się podjąć 
walki z olbrzymem, którego F lorenc pokonał, a po odniesionem zwy
cięstwie do M arcebili dotarł i jej pięknością porażony w końcu ją  od
bił i do Paryża  doprowadził. Lecz siły nieprzyjacielskie przem agały 
i poganie porwali w końcu O ttona i F lorenca, i uwiedli związanych 
do niewoli.

D rugie dziecko u traciła  również Alunda, porwała je  bowiem 
lwica, lecz w końcu odzyskała je  matka i lwica służyła jak  pies dzie
cięciu, zwanemu dlatego „Leonem, jakoby Lwicem “. I  Lion wy
rósł na najdzielniejszego rycerza, i wyruszył szukać ojca i pośred
nictwa króla D agoberta, aby m atkę do należnej czci przywrócono. 
Nadszedł on też w samą porę i z lwicą i orszakiem swym taką mię
dzy poganami rzeź wyprawił, że i samego sułtana uwięził, którego 
potem w Paryżu, z jego córką M arcebilą, ochrzczono. Tu nastąpiło 
poznanie małżonków (Lion z m atką przyjechał) i dzieci. F lorenc zo
staje królem angielskim i umiera w sędziwej starości „w lundzkim 
zamku“, zostawiając po sobie na tronie syna W ilhelma, Lion zaś zdo
bywa na „turnirze" rękę królewny hiszpańskiej!

Romans o Ottonie uderza rysem nowym, niezwykłą przymieszką 
komizmu; komiczną rolę odgrywa Klimunt, ów mniemany ojciec F lo 
renca, tchórz i sknera, straszny filister, prototyp Prudhomme’a, któ
ry fetując książąt i panów z okazyi pasowania Florenca na rycerza
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płaszcze im chowa, niech wprzód bankiet zapłacą-, serenadę muzyków 
kijami, wyzwiskami rozpłasza, a mimo to, jak  Zagłoba jaki, śmiałem 
porwaniem niezrównanego wierzchowca sułtanowego, Butyforta, czy 
Buntyfeta, do zwycięstwa clirześciańskiego walnie się przyczynia. 
Komicznym jes t i wygląd Florenca, wyruszającego do monomachii 
z olbrzymem, w starej, zardzewiałej zbroi, która w domie Klimunto- 
wym wszelkie kąty wycierała; jeśli S aty r Kochanowskiego zniewięś- 
ciałym Polakom wyrzuca:

Skowaliście ojcowskie granaty na pługi,
A z drugiego już dawno w kuchni rożen długi,
W przyłbicach kwoczki siedzą abo owies mierzą,
Kiedy obrok woźnice na noc koniom bierzą.

To wydaje nam się ten opis niemal parafrazą z romansu, gdzie 
gaspodyni Klimuntowa w kapelinie (hełmie), kokoszki sadza, włócz
nia żerdzią dla kur służyła („ale może to oskrobać'*); przedni „piach“ 
miasto „siedleczki“ (wiejaczki) używamy ku sypaniu zboża, a za
dnim piec zatykamy, miecz zaś został pod łóżkiem, gdy nim my
szy straszono. E fekt ten komiczny stopniuje tłómacz wplataniem 
przysłów polskich, np., gdy myśliwy nieopatrznemu Florencowi za 
dwa karw y (woły), krogulce sprzedaje, myśli sobie: lepszy gil, niż 
motyl, a chociaż oba ptacy. Gdy Klimunt „tak się skubł około ostróg 
mało nie godzinę", zaklął wreszcie i zaraz mu się z niemi „wzdarzy- 
ło“, więc powiedział: lepszy karany; był wesół, gdy słyszał „iż rze
mienia nie miał pociągać* (sam płacić) itp. Tłumaczenie ujawnia j ę 
zyk wieku szesnastego (np. sułtan w ita córkę: moja miła b o j a r k o !  
albo mówiąc o prędkich bachmatach i chybkich b a d a w i a c h, ru 
makach), i przekład z niemieckiego, skoro wyliczając np. części zbroi 
mówi „armszyny, szosy", albo powie t  y g i e r i t. p. N iektóre dra
styczne szczegóły oryginału, jak  np. K lim unt z muru Florencowi 
walczącemu otuchy dodaje, albo jak  fraucymer M arcebilli z F lo ren 
ca „kominnika'' (kominiarza, tak  niepocześnie wyglądał 0 1 1 bowiem 
w zaśniedziałej zbroicy), się natrząsał, opuszczono; nazwiska hanieb
nie poprzekręcano, np. panięcia wielkiego „Pana zwierzchniego 
z M adentyeru z D uydelbergu“ Paryż leży nad „Seyną", S. Germain- 
en-prais je s t św. German na łące i t. d. Ale w całości prze
kład bardzo udatny, swobodny, czyta się z zajęciem i przyjem
nością.
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Nie zadowolnił się jednak bogobojny tłómacz polski (a za nim 
poszedł ruski), samym romansem, dodał on „Historyę prawdziwą
0 hrabinie A ltdorfskiej, k tóra jednym porodzeniem dwanaście synów 
porodziła ku pierwszej historyi bardzo przystojną" i jeszcze drugą 
„Praw dziw ą historyę o zacnej płodności." Konflikt w Ottonie wynikł 
przecież z podejrzenia z powodu bliźniąt, które w niedoświadczonego 
wojownika łatwo wmówiono, ale co dziwniejsza, że i panie zwieść się 
dały i posądzały, choć dobrze wszystkiego świadome: bo „i cóż naj
częściej czego międzj' niemi, gdy się zejdą, niż o rodzeniu dziatek
1 wychowaniu—przedtem było o ubiorze". „W  Niemczech, w ziemi A l- 
garsk, pół mili od Rawenszporgu ku Dennemu jezioru (Bodenseel) 
leży ochędożny zamek A ltdorf" itd., tu  odbywa się ta  historya: h ra
bina posądzająca poddankę, która trojgiem  dziatek zległa, rodzi sama 
dwanaścioro od razu i, zawstydzona, każe w nieobecności męża jedena
ście topić-, gdy żadna z fraucymeru tego się nie podjęła, „gdzie złe 
nie może babę starą  pośle" —baba zanosi je  do rzeki, a spytana od 
wracającego właśnie z łowów hrabiego, coby niosła, wymawia się, że to 
pieski, przykrzące się hrabinie skomleniem. Praw da się wyjawia, hra
bia każe kryjomo do siódmego roku dzieci u m łynarza chować, a po
tem, sprosiwszy liczne grono, wszystko objawia; upokorzona głęboko 
hrabina zyskuje przebaczenie.

Przytoczyliśm y opowiadanie, pow tarzające się i w polskich le
gendach herbowych, przytacza je  niemal dosłownie Wacław’ Potocki 
(Poczet herbów), dla ośmiu wyżląt nad hełmem K uszaby—tylko 
na Szląsku rzecz opowiada i o dziewięciu zamiast o dwunastu synach 
prawi; Niesiecki pod Paprzycą legendę także powtarza, jako czeską 
tym razem; Paprocki jej jeszcze nie powtarzał; wszystkie też legen
dy herbowe polskie bywają tak  późne, jak  same herby, których pier
wotna szlachta nie znała, mając dosyć na „zawołaniach". D ruga histo
rya  odbywa się r. 1446 w Regensburgu, które miasto też „Raciborzem 
(!) nad Dunajem zowią“, gdzie hrabia Bego przed cesarzem F rydery 
kiem z 32 synami się zjawia; lecz 40 lat minęło, a liczny ród do 
szczętu wyginął, tak  znikome i marne są rzeczy świeckie, więc sta
rajm y się o mądrość, zawsze się pomnażającą, lecz tej nie z takich 
książek, jak  niniejsza, tylko z pisma św. zdobywamy—takiem ostrem 
zasądzeniem własnej pracy kończy ją  tłómacz polski z kornem west
chnieniem.

Z francuskiego (Belleforesta, który z W łocha Bandela czerpałj, 
przetłómaczono też „H istoryę bardzo ucieszną" r. 1642 (inne jej wy
dania są z r. 1665 i 1676), nowelę o miłości Zuzanny i A leksandra, 
udram atyzowaną przez Szekspira samego, a u nas przy końcu tegoż
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wieku (X V II), przewierszowaną przez bezimiennego rymopisa, k tó
rego praca jednak z rękopisów dotąd nie wyszła. S tary  A ntoni, 
utraciwszy syna Paw ła w pogromie rzymskim r. 1527, z Zuzanną cór
ką przebywał w Ankonie, gdzie się A leksander w niej rozkochał, 
a choć wietrznik na chwilę afekt ku innej, Lukrecjej, skłonił (co „Zu- 
sieńka", w przebraniu męskiem służąc „Alesieńkowi" swemu za pa
zia, z głębokim żalem serdecznym uznała, nosząc listy  miłosne), wró
cił do swej Zusieńki, skoro Lukrecya pięknego pazia nad życie umi- 
łowoła, którego jej Paw eł w końcu zastąpił' boć tak był do siostry 
podobny, że ich rozeznać bywało trudno; zwyciężyła więc w ytrw ała 
miłość Zusieńki. P rzekład polski, bardzo zręczny, wdzięczny i swo
bodny, nie zwracał się pierwotnie ku szerszemu kołu czytelników, 
był „hołdem i powinnym honorem dla zacnej jednej damy w Koronie 
polskiej", szturmował do jej serca i z udatnych wierszy, któremi tłó- 
macz prozę oryginału przeplatał, przebija żywo niekłamany afekt. 
„Niech żyje miłość"—motto tej książeczki i autora, którego-byśmy 
w wysokich kołach społeczeństwa ówczesnego, między Opalińskimi, 
Ossolińskimi albo Leszczyńskimi szukali, k tóry  z oryginałem po pań
sku się obchodzi, dodaje i opuszcza dowolnie, aby nie drażnić świę
toszków, aby ogólne „konsyderacye“ (na początku) wystawić,m iejsca 
czułe pomnożyć i powiększyć. Mimo trzech wydań i przeróbki w ier
szowanej właściwego rozgłosu ta powieść nie zyskała; sama treść wy
łącznie erotyczna wyłączyła ją  z rzędu „powieści ludowych"; lecz 
znamienna ona jako wczesny ślad wpływów francuskich, wyprzedza 
bowiem tłumaczenia M orsztynów (dramatyczne) i późniejsze roman
sów francuskich, np. romansu o Bonie, przechowanego po tylu rękopi
sach polskich, bardzo ciekawego, a bardzo zdrożnego, wy staw iające
go dwór Zygm unta S tarego w najniemoralniejszem świetle (Les 
amours de Bonne Sforza reyne de Pologne, w Lejdzie, 1682, przetłó- 
czony na angielskie 1684 i równocześnie na polskie). O tonie roman
su poświadczy choćby deklaracya miłości biskupa krakowskiego dla 
Bony, której pięć czy sześć portretów  sztychowanych ma w brew jarzu 
swoim: ona jako święta, a on u jej kolan; nigdym się w życiu tak  nie 
śmiała, mówi Bona, gdyż żaden z moich kochanków nie hołdował mi 
z takiem nabożeństwem.

Mimo to, wspomnijmy choć króciutko o „Bonie", skoro u nas ro 
mans ten i treść jego nieznane. Bona wciąga w swe sidła Tarnow
skiego, który, zaplątany w in trygę miłosną z ks. Ostrogską, jej się 
z początku opiera, aby tem pewniej w sidła jej popadł; ks. O strogski 
i biskup krakowski zazdroszczą mu; biskup przestrzega listem, podro
bionym na imię Ostrogskiego, króla, że znajdzie Tarnowskiego u stóp
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Bony: wraca więc król nadspodziewanie do zamku, który dla ło
wów opuścił, nocą, i zastaje u Bony nietylko Tarnowskiego, ale 
i Ostrogskiego, i Ostrogską z jej nowym kochankiem, Toporem, i bi
skupa, który  po drabinie sznurowej włażąc karku nadwerężył: każde
go sprowadził autor do komnaty królewskiej z innych motywów. Zy
gmuntowi, zdziwionemu tak  licznem zebraniem, oświadcza Bona bez 
najmniejszego zafrasowania, że zwołała wszystkich, aby pogodziła 
zwaśnionych, Tarnowskiego i Ostrogskiego, czem król bardzo urado
wany, n ik t jej naturalnie nie przeczy i wszyscy rozchodzą się zado
woleni. Turnieje, in tryg i miłosne, zAvierzanie się Bony przed Z y
gmuntem o miłostach dworskich zapełniają romans, godny W ersalu 
Ludwików X IV  i X V , nie W awelu Zygmuntowskiego. U derza duch 
antyklerykalny; najpotworniej wystawiono biskupa i duchownych, np. 
„ludzie profesjej tej tak  są do pacierzy przyzwyczajeni, że gdzie za 
grzech żałować potrzeba, tam się o pomoc do grzechu modlą" lub 
„niech Bóg uchowa każdego kochającego od konkurenta duchownego-, 
niebezpieczni to i szkodzący wielce ludzie" itp.

Nie wiemy, czyje pióro tą  elukubracyą się popisało, czy jakiegoś 
z francuziałego Polaka, czy raczej Francuza jakiegoś, bo było ich 
kilku, którzy rzeczy polskie wtedy znali i niemi się zajmowali; bądź 
có bądź, romans ten wyprzedza X V III  wiek i jego rozmaite cour ga- 
lante. Przepisywano go chciwie, liczne po dziś dzień rękopisy dowo
dzą tego niechybnie, lecz w druku pojawić on się nie mógł. O wiele 
niewinniejszym był spółczesny niemal romans P rechac’a, K aw aler 
polski o „wojewodzicu chełmińskim, W alewskim", i jego przygodach 
miłosnych z Beraldą, Niemką dworu Eleonory, królowej (zona M i
chała W iśniowieckiego), ukoronowanych, wbrew ojcu wojewodzie 
i rywalom, szczęśliwym związkiem: romans ten poruszył cały szereg 
piór polskich, jeszcze w X V III wieku wierszowali go na przemiany 
mężczyźni i kobiety, znamy kilka tych przeróbek, rękopiśmiennych 
i drukowanych. Lecz wykraczają one poza ramki naszego szkicu, 
tak  samo jak  i bardzo ślizki Romans o Don Pedrze, który w rękopisie 
obok Romansu o Bonie czytaliśmy: żaden z nich nie stał się bowiem po
pularnym, „powieścią ludową".
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Jeszcze rychlej, niż Oton, wyszła z pamięci powieść o F o r 
t u n a c i e ;  egzemplarza jej polskiego dotąd nie odszukano, chociaż 
ją  już w X V I wieku (przed rokiem 1571) drukowano, a jeszcze 
w X V III  czytano; nie przełożono jej nawet, nie wiem dla czego, na 
ruskie, — czyż-by już w X V II  wieku na popularności straciła?

Fortunat odbiega zupełnie od romansów rycerskich; je s t  to 
właściwie zwykła sobie bajka o cudownych przedmiotach, o właści
cielu ich i przygodach jego. Niemiec jak iś ten tem at odwieczny roz
wałkował niepotrzebnie na opowiadanie aż o dwu pokoleniach, o ojcu 
i o synach jego, ginących dla tych klejnotów, i powtykał szczegóły 
historyczne, europejskie, w kanwę dawną, wschodnią. Opowiedzmy 
pokrótce treść, niegdyś tak  żywotną, że stary  Rysiński w r. 1618 
„mieszek F o rtuna tów “ (tyle, co klasyczny „róg A m alte i“) w przy
słowia włożył, a szczegół jej inny, jak  to cynamonem i gwoździkami 
pod kuchnią palono, Fuggerom  wobec K arola V przypisano i rów
nież w przysłowia włożono; jeszcze inny szczegół i Rey, zdaje się, 
stąd zaczerpnął.

Bogaty pan w Famaguście na Cyprze roztrw onił cały m ajątek, 
tak, że syn jego, F ortunat, na razie chyba In fortunat, dom opuścił, 
aby rodzicom nie ciężył; przyjął go na służbę hrabia flandryjski, 
wracający właśnie na Cypr z pielgrzym ki jerozolimskiej. Polubił go 
hrabia nadzwyczaj, wyróżniał zawsze, i tem inne sługi i giermków 
do największej zazdrości pobudził, którzy w końcu arcyniesumiennym 
fortelem od dworu go na zawsze odstraszyli. Uciekł F o rtu n a t w naj
większej, acz całkiem płonnej, obawie, lecz powiodło mu się nieba
wem stokroć gorzej: przetrw oniw szy bowiem w Londynie z kobieta
mi, co we F land ry i uzbierał, p rzy jął służbę u kupca włoskiego (lom- 
bardzkiego), Roberti, k tóry  wpadł, acz niewinnie, w podejrzenie, że 
ograbił i zabił A nglika z kosztownościami królewskiemi. Kupca 
i służbę wzięto na tortury , powieszouo wszystkich, prócz Fortunata , 
nieobecnego przy owem zajściu, k tóry więzieniem, strachem  i męka
mi niewdzięczną służbę opłacił. Umknąwszy z rąk  sprawiedliwości, 
zabłądził po długiej wędrówce w gęstej puszczy; ledwie się tu przed 
niedźwiedziem obronił i jego krw ią posilił; lecz gdy się nad ranem



ocknął, u jrzał przed sobą piękną niewiastę, Fortunę, która mu do wy
boru dawała szczęście, zdrowie, mądrość i t. d., widocznie aby na
zwisko jego uzasadnić, bez żadnych jego zasług szczególnych. On wy
brał bogactwo i otrzym ał od niej mieszek, z którego za każdem się
gnięciem ręki dziesięć złotych monety krajowej dobywał-, dar ten 
opłacał warunkami nie trudnem i, aby rocznicę święcić, wyposażać 
w nią ubogie stadło i t. d.; mieszek miał zatrzym ać moc cudowną dla 
niego i jego prawych synów, póki ich życia. W yprowadzony z pusz
czy, żałował F ortuna t parę razy, że zamiast bogactwa, rozumu raczej 
nie obrał; dla m ajątku swego popadał bowiem w ciężkie opały, lecz 
zawsze się ratow ał. I  stał się z niego g lobetrotter; był i w K onstan
tynopolu, i w Krakowie, i w skale świętego P a tryka , to je s t w wej
ściu do czyśca, aż wrócił na Cypr, gdzie już rodziców nie zastał; tu 
wybudował okazałe pałace; wyswatano go świetnie, lecz niebawem 
oz wała się w nim znowu żyłka wojażerska; tym razem puścił się na 
Wschód, okrążył i państwo popa Jana , i K alikut, gdzie pieprz rośnie, 
i Chiny, i w A leksandryi fortelem u sułtana zdobył kapelusz, 
k tó ry  miał tę moc, że, włożony na głowę, przenosił natychm iast na 
miejsce, o którem pomyślano. Z tem powrócił ponownie do Cypru 
i życia tu w spokoju dokonał, objaśniwszy synom właściwości cudow
ne mieszka i kapelusza.

Synowie ci byli wcale nierównego usposobienia: piecuch Ampe- 
do chyba w m atkę się wdał, Andolozya za to w ojca i w domu dosia- 
dywać nie myślał; próżne były perswazye brata; z mieszkiem, zaszy
tym starannie, w yruszył on w świat; zaczął naturalnie od Paryża, 
gdzie frycówkę zapłacił; będąc widocznie bardzo kochliwej natury, 
w Londynie dał się dopiero podejść okrutnie. P iękny i dzielny rycerz 
zakochał się w cudnej A grypinie, jedynaczce królestw a angielskiego, 
i zdawało mu się, że znalazł równą sympatyę, lecz ją  i je j rodziców 
zaciekawiało bardziej, skąd-to te jego nieprzebrane środki—jemu to 
spłatał król figla, zaprosiwszy się do niego na obiad, a zakazawszy 
mu sprzedawać opału — więc on cynamonem i korzeniami palić kazał. 
Od zakochanego po uszy wyłudziła A grypina tajemnicę z mieszkiem; 
potem dała mu rendez-yous, uśpiła go trunkiem, i wyprówszy mieszek, 
wszyła podobny. Zm yty haniebnie, wrócił Andolozya do brata, i wy
łudził u niego ów kapelusz; ograbiwszy za jego pomocą najznakom it
szych jubilerów, staw ił się ze zdobytemi w ten sposób klejnotami, 
przebrany, przed królewną A grypiną, obudził w niej chętkę nabycia 
najpiękniejszych, i gdy mu je  ona z jego mieszka płaciła, nakrył gło
wę i, porwawszy ją  z mieszkiem, uniósł w bezluduą pustynię; gdy tu 
pod jabłonią piękną siedzieli, zapragnęła znużona jednego jabłka. 
Niebaczny Andolozya włożył jej na głowę kapelusz i poszedł rwać
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jabłka. Królew na, ani wiedząca o mocy kapelusza, pomyślała mimo- 
woli: o, gdybym-że to teraz była w mej sypialni, — a kapelusz prze
niósł ją  natychmiast, tak, że się jej ta dwukrotna podróż napowietrz
na snem widziała; zrzuciła też kapelusz, nie podejrzewając mocy jego. 
Zrozpaczony Andolozya przystanął pod jakąś jabłonią, a gdy jej 
owocu skosztował, urosły mu rogi kozie i nie mógł się ich pozbyć. Na 
krzyk i płacz jego nadszedł pustelnik, pouczył go o właściwości inne
go drzewa, którego jab łka rogi znowu spędzały, i wyprowadził go na 
drogę. Andolozya, narwawszy jabłek jednych i drugich, dostał się 
w końcu do Londynu i, znowu przebrany, sprzedawał je  pod koś
ciołem, do którego A grypina chadzała, lecz dla znacznej ceny tych 
jabłek „damasceńskich", kupiła je  tylko królewna, i po spożyciu zo
baczyła szpetną koafiurę na głowie, która ją  widoku ludzkiego sta
rannie unikać zmusiła. Lekarze pomódz nie umieli; nastręczył się 
więc w 1 1 0 wem przebraniu Andolozya jako lekarz, i tak  sprytnie się 
urządził, że z kapeluszem, znalezionym pod łóżkiem i z mieszkiem po
nownie A grypinę na puszczę uniósł. Tu odkrył kim jest, lecz, człowiek 
rycerski, nie znieważył kobiety, oszpeconej rogami, i na własne jej 
życzenie przeniósł ją  do klasztoru. Na życzenie znowu króla cypryj
skiego, który syna swego za A grypinę chciał wyswatać, sprowadził 
Andolozya uzdrowioną do Londynu, a potem do Fam agusty; lecz 
dzielnością i dostatkami swemi wzniecił Andolozya na dworze kró
lewskim z okazyi owego wesela zazdrość i nienawiść dwóch hrabiów; 
powracającego napadli oni w zasadzce, sługi pozabijali, a jego na wy
sepkę pod ścisłą straż oddali; i zaginęła wszelka wieść o Andolozyi.

Ampedo, widząc, jakie nieszczęścia owe klejnoty sprowadzają, 
spalił kapelusz, a stęskniony za bratem, zapadł w ciężką niemoc 
i umarł. Na Andolozyi tymczasem wymęczyli hrabiowie wyznanie, 
skąd ma dostatki; przekonawszy się o wartości mieszka, umówili się 
obaj, aby każdemu z nich przez pół roku służył, lecz dla większego 
bezpieczeństwa, kazali niebaczni Andolozyę udusić. I  właśnie odda
wał hr. Teodor mieszek przyjacielowi, wedle umowy; lecz mieszek, 
po zejściu Ampedy i Andolozyi, cudowność wszelką utracił; nie chciał 
temu wierzyć przyjaciel, tw ierdził, że go Teodor oszukał; stąd przy
szło do kłótni, bójki i ciężkich ran, a na wieść o tem kazał król obu 
sprowadzić i badać o przyczynę nagłej waśni krwawej dwóch najser
deczniejszych. Na mękach wyznali prawdę; wpleciono ich na koło. 
a pomocników i ukrywaczy występku wywieszano; dobra synów For- 
tunatowych spadły na króla.

J e s t  więc F ortuna t najpospolitszą bajeczką z nieskończonego 
rzędu opowiadań o Szczęśliwcu, któremu Pan Jezus podarował ów 
„obrus, rozłóż s ię“ i ową „owcę, trząśnij się“, a karczmarz powymie



5 3 0 DAW NE POWIEŚCI.

niał urn jedno i drugie, lecz pod grozą trzeciego „kija, s tó j“, oddał je  
napo wrót-, tylko miejsce chciwości zajęła zdrada i obłuda niewieścia, 
a zasadniczą bezimienność bajki zastąpiono nazwami osobowemi 
i miejscowemi, z pretensyą o dokładność, jak  owa wzmianka o Dra- 
knle (Dyable) wojewodzie (hospodarze) mołdawskim, którego F o rtu 
nat odwiedził-, dalej rozepchano bajkę niepotrzebnemi osobami, miej
scowościami i anegdotami, i dopowiedziano smutny koniec darów
i obdarzonych, nie istniejący nigdy dla bajek. „Fortunat" wyszedł 
najpierw w roku 1480 po niemiecku, i pewnie Niemiec nie wiele 
wcześniej go ułożył; popularność zdobył nadzwyczajną, nawet między 
Żydami, którzy przetłómaczonego żargonem chciwie czytali; księgarz 
frankfurcki spieniężył na jednym jarm arku (w roku 1569) 196 egzem
plarzy niemieckiego „Fortunata". Są liczne przeróbki, epickie i d ra
matyczne, dawne i nowe; może nawet komedyanci niemieccy na dwo
rze Zygmunta I I I  przedstawiali „Fortunata"; w literaturze polskiej 
mniej mu się poszczęściło, na Ruś się wcale nie przedostał, chociaż 
nawet u poblizkich W ęgrów miał znaczne powodzenie, jako najdo
sadniejsza ilustracya owego (i węgierskiego) przysłowia: lepszy łu t 
szczęścia, niż funt rozumu; Fortunatow i, to je s t Szczęsnemu, w przy
krych przejściach nieraz inaczej się wydaje, a na synach jego mści 
się zawistna fortuna.

W  bajkach naszych pełno rem iniscencyi o Fortunacie; wymień
myż choćby jedną, zapisaną przez p. Ciszewskiego ze Smordzowic,
0 trzech braciach, od których królewna „wycyganiła" cudowne przed
mioty, za co jej rogi w yrastają; początek jej wprawdzie odmienny,
1 przedmioty cudowne już inne, lecz w dalszym ciągu zgoda dosłowna, 
naprzykład „ocyganiony" b rat narwał owych jab łek  i udał się z nie
mi do miasta, trafił właśnie na odpust i zaczął sprzedawać te jabłka, 
a wtem przechodzi ta  królewna i t. d. N ajistotniejsza część F o rtuna
ta  istn iała  dawno przed nim w tak  zwanych Dziejach, czy H istoryach 
Rzymskich.

Zasilały się dalej powieści ludowe i nowelami włoskiemi, za- 
czerpniętemi wprost, lub pośrednio z najpiękniejszego i niewyczerpa
nego ich skarbca, z Dekamerona. Prym  dzierży między niemi (ostat
nia z rzędu) nowela o G r y z e l d z i e ,  lub G r  y z e 1 i, chociaż 
nie z oryginału Boccaciowego, lecz z łacińskiej redakcyi P e tra rk i po 
świecie się rozeszła, i P e trark i nazwisko zastąpiono Filipem  z Ber- 
gamo, który do księgi swej o sławnych i wybranych kobietach tekst 
P e tra rk i włączył.

„H istorya znamienita, wszytkim cnym paniom na przykład po
kory, posłuszeństwa i cichości wydana o G ryzelli salmskiej Xięźnie 
w ziemi włoskiej" miała i w Polsce znaczne powodzenie; opowiedział
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ją, w prozie i stw orzył najdawniejszy przykład nowelli polskiej, J a 
rosz M orsztyn, przenosząc widowisko na Szląsk, do Oświęcimia, nad 
W isłę; wierszami odtworzył ją  Głoskowski w roku 1641, lecz już 
w X V I wieku mieliśmy jej dwa przekłady, prozą jeden, a wierszem 
drugi.

H istorya zaczyna się opisem pięknego położenia włoskiej ziemicy 
Saluzzo, gdzie m argrabia W alter panował, żyjąc wesoło, zabawiając 
się łowami, bezżenny'. Rada jego przedstaw ia mu potrzebę, pożytek
i przyjemności bogobojnego stanu małżeńskiego-, w przekładzie pol
skim materyę tę aż na dziesięciu stronicach samoistnie rozprowadzo
no, czerpiąc zewsząd argumenty: im więcej dzieci, tem więcej bo- 
gomodlców za ciebie będzie, o panie; umrzesz-li bezdzietny, nabierze 
(dziedzictwa) „niepili“ (niekrewny), który na to nie pracował, jeszcze 
się z ciebie śmiać będzie „gamratując, abo kostki ig ra jąc “; z żoną 
„cię czczyca (tęsknota) nie będzie“, dzieci będą cię zwały „nannem lu
bo ta tą “; toć tylko apostołom Pan nakazał, aby byli wolni od żony
i od wszelakich „obwiązieli cześnych“. Usłuchał więc W alter rady 
wymownej i zawarował sobie tylko, że z równą zawsze czcią p rzy j
mą, kogokolwiek 0 1 1 wybierze. A w ybrał on był oddawna w blizkości 
Gryzeldę, córkę ubogiego kmiotka, Jan iku ły , którą, bawiąc się łowa
mi, zauważył. W ięc ku ogólnemu zdziwieniu, rodziców o jej rękę po
prosił, i piękna a cnotliwa G ryzelda wypełniała niebawem nowe obo
wiązki, jakby się królewną urodziła. Lecz m argrabia zażądał był od 
niej, jeszcze przed weselem, posłuszeństwa, żeby się zawsze jego woli 
poddawała, co ona mu ślubiła, by nawet od niej i jej śmierci wyma
gał. 1 przyszedł niebawem czas, że m argrabia uległość Gryzeli wy
staw iał na próby, coraz sroższe i nielitościwsze. Odebrał jej najpierw 
dzieci i pozostawił ją  w mniemaniu, że je na śmierć wydał; potem, 
uzasadniając wszystko niezadowoleniem poddanych z nierównych ślu
bów, oddalił ją  z dworu, chcąc nowe zawrzeć śluby; wróciła więc 
G ryzelda do stanu kmiotówny bez szemrania, do dawnych sukien i za
jęć chłopskich. Posłał tymczasem AYalter po dorastającą już córkę,
i przedstaw ił ją  G ryzeldzie jako narzeczoną, i kazał jej służyć i py
tał, .jakby się podobała: G ryzelda wybór pochwaliła i tylko prosiła, 
aby narzeczonej nie wystawiał na próby pierwszej małżonki, gdyż 
trudno, żeby i ta, inaczej zrodzona, z tąż pokorą i cierpliwością je 
znosiła. Teraz dopiero odkrył W alter Gryzeldzie, że były to tylko 
próby, które charakter jej, szczerszy nad złoto, wykazały, i wróciła 
G ryzelda z ojcem ku ogólnej pociesze na dawne stanowisko, i żyli 
szczęśliwie żona pokorna i mąż tyran.

Nieludzkie to opowiadanie obstaw ił Boccacio historycznem i ni
by nazwami, tak, że późniejsi naw et i datę (rok 1025) dorobić mogli;
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mimo to jes t to tylko bajka, krążąca we W łoszech oddawna—znał ją  
P e tra rk a  przed Dekameronem — lecz pozbawiona cech bajecznych 
(naprzykład dzieci zabito rzeczywiście i one cudem odżyły i t. d.), 
przeniesiona w sferę rzeczywistości pozornej. Stopniowaniem prób 
swych tworzy ta bajka parę z inną średniow it czną, o Aniku
i Ameliusie, czy jak  tam ich nazywają, gdzie przyjaźń, jej stałość
i poświęcenie, wystawione na jeszcze cięższe próby, niż tu  uległość 
małżeńska, i w końcu równie cudownie wynagrodzone.

„G ryzelę“ opracowywano często, począwszy od owej łacińskiej 
przeróbki P e tra rk i, k tórą i po polskich rękopisach (łacińskicli X V  
wieku) znachodzimy, i od A nglika Cliancera, przez Hans Sachsa, aż 
do „poematu dramatycznego" Halma; szerzyła się nowela i między lu
dem samym; nietylko we W łoszech, lecz nawet w Rosyi ją  z ust do 
ust ludu zapisywano: król pojął pasterkę i zagroził jej, że jej głowa 
z szyi zleci, skoro-by się mu sprzeciwić ważyła: zasługa więc ruskiej 
G ryzeli mniejsza, lecz za to uległość jej mniej w strętna; słusznie też 
Halrn własną „G ryzelę“ tragicznie zakończył: wytrwawszy próby 
najsroższe, G ryzelda do męża więcej nie wróciła; miłość pękła.

Z polskich przeróbek owa wierszem z roku 1571 najnieudolniej- 
sza; rymopis, w rodzaju Goliana, nie mogąc dla słabości z pokoiczku 
wychodzić w pole, trudzi się czytaniem rzeczy polskich i niemiec
kich, i wybiera formę wierszową, „ponieważ wdzięczniejsze je s t czy
tanie rymami “; chociaż dotąd ńigdy, ani w szkole „k’temu brzegu się 
nie m iał“, dziwi się, dla czego tak  cnej pani takie niecne imię się do
stało. przypuszczając, że G ryzela od gryzienia nazwana. On popsuł 
tylko w pogoni za nędznemi rymami piękny tok prozy polskiej nie
wiadomego tłómacza z przed roku 1571, który  jednak nie był prostym 
tłómaczem niemieckiego tekstu, lecz dowolnie go rozszerzał, i na 
końcu czytelnika o znaczeniu i celu tej „praw dziwej“ powieści 
pouczał.

Tłómaczenie wierszowane jeszcze obszerniejsze, niż prozaiczne, 
liczy około 2,500 długich wierszów, nikczemnych, jak  je  autor sam 
słusznie nazwał, pocieszający się napróżno przypowieścią: „kto źle 
nigdy nie pisze, dobrze też nie będzie nigdy p isa ł“, k tóra się chyba 
na nim nie sprawdziła. Mowa „czelniejszego" z panów o pożytkach 
małżeństwa ciągnie się przez dwadzieścia kilka stronic; ponieważ zaś 
polskie zwyczaje wymagały uowej mowy przy oddawaniu do łożnicy, 
więc „jeden z ra d “ występuje z nowem zalecaniem małżonki, ale że
o niej dla podłego rodu nie było co wiele prawić, więc na małżeństwo 
rzecz skierował, i przez pięć stronic je  wychwalał. Kończy w ierszy
kiem nieprawdziwym:
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Tu już tej historyi k r ó t k i  koniec macie,
P o pracy napił bych się, jeśli mi co dacie...

i  dodaje jeszcze admonicyę do białych głów, tak  odmiennych, nieste
ty, od Gryzeli:

By jej mą,ż palcem dotknął, to już tam wnet trwoga,
Oto się nie da błagać, by padł przed nią krzyżem,
Będzie się nadymała, by sowa swym pierzem

i t. d.

Bardzo pobożny autor kończy lichą ramotę pieśnią do Zbawicie
la-, język (brutka i t. p.) i pisownia ujaw niają autora i drukarza P ru 
saków, koło Gdańska i z Gdańska samego. Z unikatu (kórnickiegoj 
mogliśmy znowu za łaskawą uprzejmością dyrektora Celichowskiego 
korzystać.

Z „G ryzeldą“, pieśnią, tryum fującą uległości żeńskiej, chodzi 
nieraz pospołu inna nowela Boccacia, pieśń miłości tryum fującej,
o Gismundzie i Gwiskardzie-, nadmieniamy o niej krótko, gdyż powie
ścią ludową na polskim gruncie nie została, i znamy tylko jej prze
róbkę wierszem w rękopisie pod tytułem: „Amores Ismondae et 
G uiscardi1* a):

W żyźnem Salernie Tankred panował bogaty,
Cnót wielkich, dojrzałemi już obciifcżon laty,

* Trzykroć błogosławiony, czterykroć szczęśliwy,
Kiedy-by na wrłasną krew nie był ukwapliwy.
Bo gdy w domu swym córkę miał tylko jedyną

i  t .  d .

*) Nie wiemy, czy to ta sama rIzmonda“, którą w roku 1587 wier
szem wydał p. Andrzej Dębowski, lubujący się w wierszowaniu nowel staro
rzymskich i włoskich.
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Pięknej Gizmondy, wcześnie owdowiałej, ojciec na nowo nie swa
tał; serce pięknej pani zwróciło się ku celującemu nie rodem, lecz 
urodą, Gwiskardowi, znalazło wzajemność, i kocliankowie używali 
szczęścia, aż przypadkiem sam Tankred tajemnicę icli odkrył. K a
zawszy pojmać Gw iskarda, robił córce w yrzuty srogie — śmiała
i szczera jej mowa obronna, to szczyt tej noweli — poczem koęhanka 
zabić, serce mu wyjąć i w złotej czarze jej doręczjrć kazał. Dumna 
•Gizmonda przyjęła je jako dar najkosztowniejszy, i oblawszy je łza
mi, o truła się; i ojca niebawem ciężki żal zapóźny ze świata sprowa
dził. W  innych podobnych a licznych powieściach, naprzykład staro
francuskich, panna spożywa serce kochanka i oświadcza, że po tak  
szlachetnym kąsku żaden inny w usta jej nie wejdzie więcej, i do
trzym uje słowa.

W ierność małżeńską w innej noweli Dekamerona uświetnia opo- 
wiadacz niezrównany, k tóra szerzej się w Polsce rozeszła, a z Polski
i na Ruś powędrowała, mimo zakazu, jakim  arcyniewinną w gruncie 
ferwor biskupi napiętnował. .Test to „H istorya bardzo piękna o B ar- 
nabaszu, jako się ten zacny kupiec z drugim kupcem na cnotę żony 
swojej założył o zakład niemały, wszystkim cnym paniom ku pocie
sze i przestrodze" (Kraków, w roku 1615; ruski przepis z roku 1677, 
„Pow iest’ utiesznajao kupcie itd .)“—-zamieszczona na indeksie w roku 
1618. W ydawca, mieszczanin krakowski, wyznaje, że historya ta

już fl a w u o p r z e d  t yra na świat była wyszła ')
Jednak iż jej już w kramiech i znaku nie stało,
Wydać mi ją zaś na świat teraz świeżo zdało.

W  Paryżu, którego wysławianiem wcale niezły wiersz, przypo
minający fakturą „H istoryę w Londzie“, z roku 1568, się zaczyna, 
założył się Barnabasz z Genui (Genewy!) z Ambrożym z Placencyej
o cnotę żony:

dali ręce sobie 

Podali onym drugim, by rozcięli obie.

T) W roku 1583.
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wszelkie jednak zakusy Ambrożego rozbiły się o stałość żony, i tylko 
zdradą, i podejściem wywiedział się Ambroży o sprzętach w sypialni
i o znaku na jej ciele; przekonał tak  oszczerca męża o mniemanej nie
wierności żony, i zakład wygrał. Barnabasz kazał żonę zabić, lecz 
sługa darował ją  życiem; przebrana za mężczyznę, dostała się do A le- 
ksandryi, tu  wyrobiła sobie fawor sułtański i korzystną, pozycyę; tu 
taj też przypadkiem odkryła Ambrożego i jego niecnotę, i spro
wadziwszy Barnabasza, przed sułtanem do zeznania całej praw
dy zmusiła, poczem go śmiercią ukarano. Nowellę tę  transpono- 
wał sam Boccacio ze sfer rycerskich źródła francuskiego w sfe
ry  kupieckie.

Inne nowelle z Dekameronu i innych pisarzy, Hans Sachsa na
przykład, znachodziły również opracowania, wierszem, lub prozą; na
przykład powieść o B e r y t o l i  (znana dziś tylko z inwentarza 
księgarskiego z roku 1591), z Dekameronu, opowiada legiendę o E u
stachym -Placydzie, przeniesioną do Sycylii i na wiek X III :  Berytola, 
od męża odłączona, traci i dzieci; po latach i niebezpiecznych przej
ściach, — z których jedno na „Gismondę i G w iskarda“ zakrawało, — 
szczęśliwie się wszyscy odnaleźli; albo powieść o E u r y a l u
i L u k r e c y i ,  k tórą K rzysztol Golian z oryginału Eneasza Syl- 
wiusza (papieża P iusa II)  lichym wierszem przerobił, je s t to dras
tyczne a ślizkie opowiadanie z roku 1444 o wolnej miłości kanclerza 
Szlika i włoskiej mężatki w Syenie z roku 1431, słynne na całą Euro
pę, godne ziomka Bocacciowego, lecz papieżowi niemiłe. Powieści te 
nie rozeszły się jednak zbyt szeroko, nie weszły w lud, chociaż na
przykład oryginał łaciński wraz z listami Sylwiusza już od połowy 
X V  wieku w Polsce się znajdował.

Z lite ra tu ry  pobratymczej, czeskiej, nadawały się wybornie do 
powieści ludowej obie kroniki o Sztylfrydzie i Bruncwiku (właściwie 
może o jednym bohaterze, rozdzielonym z czasem na dwie osoby), jak  
oni zamiast kotła Czechom swym ukochanym, ojciec orła, a syn lwa, 
do herbu zdobyli, po turniejach i wyprawach zamorskich (na skałę 
maguesową i na smoka niezwalczonego) sławę czeską szerząc; Brun- 
cwik wraca cudownym, napowietrznym lotem do Pragi, gdy żona 
właśnie w nowe śluby wstępuje, z wiernym lwem i ż mieczem, ściga
jącym, co się nawinie. J e s t  to tradycya niemiecka, która się rychło 
w Czechach przyjęła, co wobec ścisłych związków czeskoniemieckich 
zadziwiać nie może, i nadzwyczajnej popularności zażywała; przedo
sta ła  się ona od Czechów do Słowaków, M adiarów, Niemców samych, 
a w końcu i na Ruś moskiewską, gdzie „Istorija o sławnom korolewi- 
cze (Bruncwikie) czeskoj ziem li“ już w X V II-tym  wieku popłacała.
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W  Polsce odnalazłem ją  dotąd jedynie na Szląsku, gdzie ją, Nowacki 
przełożył i wydawał szląską polszczyzny, z p i e s t r z e n i e m ,  
zamiast pierścieniem, i w y c i e p o w a n i e m ,  zamiast wyrzuca
niem, z d r a k i e m  — smokiem i innymi czechizmami; wydanie (ro
ku 1846 w Mikołowie) zaopatrzył on na domiar alegoryą o sądzie 
strasznym , z „H istoryi Rzymskich" wyjętą; zresztą, odbiega nieco je 
go tekst Bruncwika od znaaych mi, czeskich.

IV.

Wymienione pewieści i nowelle, francuskie, niemieckie i włoskie, 
opiewały średniowieczną rycerskość, sentymenta, bajki średniowiecz
ne (prócz romansów nowszych)—rywalizowały z niemi jednak oddaw- 
na powieści całkiem innego rodowodu, bo starożytne.

Czoło ich zajęła „Aleksandreida," najsłynniejsza powieść całe
go świata. Mówić o A leksandreidzie, to znaczy tyle, co poruszyć hi- 
storyę wszystkich literatur, od greckiej począwszy; w ystarczy przy
pomnieć, że najlepsza ępopeja średniowieczna, to Aleksandreida W al
tera  Chatillons, a najwcześniejszy i najpiękniejszy wiersz, na jak i 
wszystkie dawne lite ra tu ry  słowiańskie się zdobyły, to dzielna czes
ka owego W altera  przeróbka. Musimy się więc, wobec tego nadmia
ru dzieł i opracowań, ograniczyć do rzeczy polskich, tem bardziej, że 
polskie A leksandreidy nawet na Ruś nie przeszły, tu  miano bo
wiem od wieków własne Aleksandreidy, które w cerkiewnym języku 
z południa w dwóch odmiennych redakcyach przybyły.

Polacy nie mają już wierszowanych A leksandreid średniowiecz
nych, posiadają tylko dwojakie tłómaczenie słynnej prozy łacińskiej 
(A leksandra de proeliis, o bojowaniu), przepisywanej i drukowanej 
niezliczone razy. Tłómaczenie rękopiśmienne, r. 1510, z biblioteki 
wileńskiej Zygm unta Starego, dziś u Zamoyskich przechowywane, 
arcy niezdarne, powtarza niewolniczo, bez sensu, bez myśli, oryginał 
łaciński (tj. dawne dosyć tłómaczenie z greckiego). Od lichoty nie
zdarnej tego tłómaczeuia odbija dobry wcale przekład (chociaż i ten 
miejscami nie bez usterek), który H elena Florianow a (wdowa po Un- 
glerze) w swej drukarni krakowskiej r. 1550 wydała i Annie Tęczyń- 
skiej przypisała p. t. „H istorya o żywocie i znamienitych sprawach 
Aleksandra W ., króla macedońskiego," k tóra w sobie wiele cudnych
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przykładów zamyka, każdemu rycerskiego stanu człowieku ku czyta
niu użyteczna; wydanie to (bez dedykacyi) przebijano ciągle, sami 
mieliśmy w rękach np. wydanie z r. 1628, 1701, 1766 itd., nie licząc 
fragmentów. Nadmieniamy tylko, że tradycya z początku naszego 
wieku, przechowana u p. Em. M urray, o jakim ś polskim „poemacie 
tragicznym" o A leksandrze W ., mimo całej niejasności odnosi się 
chyba tylko do wydania Unglerowej (dwa egzemplarze druku takiego 
m iałi posiadać biblioteka jagiellońska,—czy nieocalał dziś jeden z nich, 
prześlicznie zachowany, w zbiorach Zamoyskich, ofiarowany ordyna
towi przez lokaja?

Największy bohater świata, tj., ten którego najgęściej tradycye 
oplotły, poganom i clirześcianom, żydom i muzułmanon, Azyi i Euro
pie równie był znany i ulubiony. Fantazyę najbujniejszą podniecały
i zaspokajały opisy niesłychanych dziwów ludzkich i zwierzęcych, na 
lądzie i morzu, jakie Macedończyk oglądał, pobijał, lub zamykał tam, 
skąd si« dopiero przy końcu świata wydostaną; rozum i dowcip bawi
ły listy, o treści nieraz bardzo głębokiej, np. w korespondencyi z brag- 
manami, gdzie na kilkanaście set la t przed Russem powrót do natu
ry, życie skromne i mierne przed każdem innem wystawiano; dla li
stów tych delektował się już nasz m istrz W incenty w dwunastym 
wieku tym romansem i sam nowe na zaszczyt własnego ludu dokom- 
ponował '); na uczucie wreszcie działały rycerskość, wspaniałomyśl
ność, szczodrość królewska A leksandra, lecz przedewszystkiem ów 
kontrast niesłychanej potęgi światowej, obróconej w niwecz przez je 
dną noc, ten, dla którego wczoraj cały świat był za mały, który wy
żyny niebieskie i otchłanie morskie przemierzał, zadawala się dziś 
kilku łokciami ziemi; ten, na którego nazwisko wczoraj jeszcze ludy 
truchlały, dziś już tylko marą, o którą n ikt nie dba—taka illustracya 
doraźna owego vanitas vanitatum najwybredniejszego moralistę
i ascetę średniowiecznego zadawalać musiała. U jął też A leksander, 
chociaż poganin i wielobożnik, samych żydów i clirześcian tem, że ka
płana najwyższego kornie uczcił i imieniu Boskiemu winną chwałę 
oddał. Łączył więc w sobie A leksander ideał rycerza, któremu strach

r) Napróżno szukano oryginału łacińskiego, który-by mieścił listy, 
przytoczone przez Wincentego, a wymieniane niby między Polakami i Ale
ksandrem. Wincenty miał przed sobą tylko ową powieść „De. proeliis", któ
rą i my mamy, i wzbogacił ją własnym wymysłem; podobne, nie fałszerstwo, 
lecz raczej niewinne dokomponowanie brakującego materyału, odznacza nieraz 
jego metodę w przedstawianiu początków polskich.

8 4
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obcy, który nieprzyjaciela we własnym gmachu nawiedzi, przykładem 
swym wszystkich za sobą porwie, i króla, szczodrego, wspaniałomyśl
nego, ufnego, przystępnego—nie dziw też, że fantazyę ludów licznych
i długich wieków osobą i losami swemi tak  bardzo zaprzątnął

Co romans z dziejów opowiada pomijamy, z wymysłów najważ
niejszy, a schlebiający próżności Egipcyan, znachodzimy na początku: 
A leksander, to nie syn Filipa, lecz króla egipskiego, Anaktanaba, 
gwieździarza, który, przed wrogiem uchodząc, Olimpię, w nieobecności 
F ilipa, pod postacią bożka omamił. W  chwili narodzin drżała ziemia; 
włosy na głowie dziecięcia jakoby lwie rozmaicie nakrapiane, oczy 
jego jako gwiazdy jasne, ale barwy różnej, jedno czarne, drugie żółte 
się okazywały. Zabił zaś A leksander A nektanaba, gdyż mu się zbro
dnią zdało, że ten o niebieskich rzeczach prawił, a ziemskich nie ro
zumiał, chociaż mu A nektanab słusznie o sobie przepowiedział, że od 
własnego syna ma zginąć.

Pomijamy opowiadania z la t późniejszych, o odmówieniu dani 
Daryuszowi (kokosz, k tóra złote ja ja  niosła, stała  się niepłodną, ka
zał mu A leksander oświadczyć); o przechwałkach Daryusza przesyła
jącego to zabawki dziecięce Aleksandrowi, to korzec maku na znak 
ilości wojska własnego (A leksander piłkę itd . na berło wytłómaczył, 
a mały mak ziarnem pieprzu oddał) itd.; ulubiony niegdyś motyw
0 znaczeniu kamieni i złota, po których się na tron Cyrusa wstępowa
ło, wykład alegoryczny i pseudomedyczny zarazem.

Dalej epizod o Amazonkach, które na wezwanie o czynsz tryb  ży
cia swego opisują; dalej z niesłychanemi potworami i zwierzętami 
walczyć przychodziło: same trzciny były jak  sosny na sześćdziesiąt 
stóp wysokie, myszy większe niż krety, nietoperze, jak  gołębie, co 
nosy i uszy odkąsywały, lwy białe, dziki z łokciowemi kłami, leśni 
mężowie o sześciu rękach, kobiety z gołemi głowami i brodami po pas 
itd . Najciekawszy ustęp, to wspomniana korespondencya między A lek 
sandrem a Dydymem królem „bragmańskim 11 —niby Nipu Doświad- 
czyńskiego i podobne utopie, o ludziach, depczących złotem, bez wy
stępków i sądów, bez chorób i leków, wegetaryanach, odzianych w li
ście, bez domów i niewolników, bez gry  i kupiectwa, natrząsających 
się z wielobóstwa, którym jeden Bóg niebieski panuje, Bóg słowa, 
a z tego słowa wszystkie rzeczy trw ają. A leksander szydzi z nich
1 gani prostotę tych, którzy, lepszego bytu nie znając, swój chcąc nie 
chcąc wychwalają; lecz argum enta po stronie bragmańskiej więcej 
nas przekonywają.

U Brahmanów rozstajem ysię z światem przyrodzonym; następu
ją  coraz większe dziwy: drzewa, które wschodziły z ziemi razem
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ze słońcem i z niem w ziemi się kryły, wydawszy owoc. szlachetny, 
a ktoby icli liście obrywał, nagłą śmiercią ginął; góra „adamantyno
wa" z wieszczącemi drzewami słońca i miesiąca (w greckim i indyj
skim języku); feniks, bazyliszek, którego sam Aleksander zwiercia
dłem poraził itd. Dwudziestu czterech królów z plugawemi ich luda
mi zamknął 0 1 1 w górach do skończenia świata (na jego prośbę do Boga 
zstąpiły się te góry); potem Gryfami dał się wznieść pod obłoki, tak 
wysoko, że cały k rąg  ziemski wydawał się „jakoby gumno, na którem 
zboże młócą11, a morze jakoby smok w około zw ity— lecz zaćmił Bóg 
gryfów, że zamiast wyżej się wznosić spuszczały się; lepiej zmierzy 
A leksander głębokości morskie w szklanem naczyniu, lecz nikomu nie 
opowiadał, co za dziwy na dnie widział, aby go o przesadę nie posą
dzono.

Zbliżał się jednak naznaczony od dawna kres dni żywota jego 
i wiedział od wieszczków i wyroczni A leksander śmierć przedwczes
ną i sarkał, że nie będzie mógł wykonać wielkich rzeczy, jakie zamy
ślił; dziwopłód, co kobieta na św iat wydała w Babilonii, stolń.y Ale- 
ksandrowej, wytłómaczono mu, jako oznakę własnego zgonu, a niemo
cy następnych królów. I otruł A ntypater A leksandra, przez syna 
swego i przez sługę zaufanego, którego raz A leksander bez jego wi
ny uderzył. Testam ent, opis wyglądu, pogrzeb, refleksye filozofów 
nad grobem, wyliczanie miast założonych kończą „romans".

Opuszczaliśmy epizody np. o gałęziach, które żołnierze przed so
bą nosili, że zdawało się, jakoby las się ruszał (tak  i w Makbecie);
o stawieniu się A leksandra samego w osobie posła przed Daryuszem, 
jak  hardo sobie poczynał, a przy wieczerzy w zanadrze złote kubki 
sprzątał, gdzie niby to u A leksandra taki obyczaj się zachowuje i go- 
dujący zabierają kubki do woli, co się panom perskim wcale podoba
ło itd. P rzykłady  niektóre wydają się bajkami skróconemi.

Tak różnorakiemi fantazyami oplótł wsćliód Macedończyka 
cóż dziwTnego, że nie zrównały z niemi żadne inne, że ani podróże fan
tastyczne (np. Maundewila), ani bajeczne opisy państwa „popa Jana," 
ani sprawy rycerskie Godfredow nie wyrugowały ani nie zastąpiły 
w pamięci ludowej spraw i żywota A leksandra-Iskandera, że kazał 
nasz m istrz W incenty walczyć naszym Lestkom z argiraspidam i je 
go, że okruchy tradycyi nawet na zachodzie, u naszego ludu, do dzi
siaj przetrw ały, mimo wieków i przestrzeni, jakie nas od kolebki t y c h  

powieści oddalają.
Z podań starożytnych mogła-by „W ojna Trojańska" z „Alek

sandrem" rywalizować, lecz polska „H istorya bardzo piękna, uciesz-
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na—o zburzeniu miasta Trojańskiego“ popularności żadnej nie zdoby
ła. A utor jej, a raczej tłómacz, obrał bowiem tekst, dokładny i tre ś
ciwy, lecz nie wzbudzający żywszego zajęcia; traktow ał rzecz tę su
cho i pedantycznie, jako liistoryę prawdziwą, pełną morałów i prze
stróg i usunął element fantastyczny, rycerski, zupełnie; to już nie hi- 
storya bogów i półbogów, ale zwykła akcya polityczna, rozgryw ają
ca się tylko o kawałek gliny (Helenę) zamiast o kawałek ziemi. Gdy- 
byż on był wziął za przewodnika średniowiecznego opowiadacza, 
Gwidona z Kolumny, to byłby może zajął więcej czytelników, tak  zaś 
liistorya jego bawiła tylko żaka i ludzi, pragnących kształcenia; jes t 
też wcale dodatnią wskazówką cywilizacyi naszego X V I wieku, że 
i niepopularna, pragm atyczna ta  liistorya rozeszła się co najmniej 
w trzech wydaniach; na to zaś zasługiw ała najzupełniej, dla staran
ności dykcyi, jasności wykładu, dla pracy, k tórą zadał sobie tłómacz, 
więcej niż jakikolw iek inny tegoż cechu; X V II  wiek o tej historyi 
już zapomniał zupełnie; na Ruś ona również nie przeszła, gdzie w ra 
zie potrzeby własna „pritcza o kralecli11 się znachodziła.

Lecz, zarzucił-by kto, „Aleksander" i „W ojna Trojańska", toć 
nie powieści, a dzieje, istotne czy mniemane. Otóż je s t starogreckie- 
go romansu właściwością, występować w szacie dziejowej, wydawać 
się za prawdziwe dopełnienie nieznanych dziejów, ich ludów i k ra
jów; romans ten w ypłynął z historyi, jak  średniowieczny z podania. 
Mieszańca starogreckiego, który uprawnionego, stałego miejsca, 
w dawnym kodeksie estetycznym wcale się nie dobił, spłodziła 
z dziejami retoryka: styl wyszukany, czy w prostocie kunsztownej, 
wymuszonej, czy też w napuszonem, bombastycznem wydwarzaniu, 
pełnem kwiecistych ozdóbek, porównań, antytez przestarzałego, m ar
twego napoły języka, cechuje nieliczne opisy, a niezliczone mowy, 
perory, morały tego romansu. Jeden tylko, najkrótszy i najpóźniej
szy niemal z tych romansów, stał się ludowym istotnie, ale pojawia 
się 11 nas, jako część większej całości, więc go tu  nie omawiamy oso
bno; wszystkie inne nie nadawały się dla stylu, obszerności, zagm at
wania treści, między powieści ludowe, i moglibyśmy je śmiało pomi
nąć, gdyby nie wzgląd, że zostawiły one mimo to znaczny ślad w da
wnej powieści polskiej, chociaż nie ludowej. A mianowicie najsław 
niejsza, najpiękniejsza z nich, Etj^opiki Heliodora, Syryjczyka z Eme- 
zy, utrw aliły  się w litera tu rze  naszej, występując w niej i same, 
i w ciekawych naśladowaniach, np. W acław a Potockiego.

Pyszny rękopis grecki z biblioteki Macieja Korw ina uniósł 
laucknecht przy rozgromię budzińskim i niebawem wydano oryginał, 
k tóry  Stanisław  W arszewieki, nim jeszcze jezu itą  został, na łacinę
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wyłożył-, od 1552 aż do końca X V III  wydawano często ten przekład, 
jeden z nielicznych wkładów polskich do filozofii klasycznej. „Ae- 
thiopicae historiae libri X “ poświęcił Stanisław królowi własnemu, 
wychwalając w przedmowie obu Zygmuntów ludzkość i spraw iedli
wość, miłość i cześć ogólną, jak ą  sobie w świecie zjednali-, sam etyop- 
ski król (Hydaspes), o którym w romansie mowa, przypomina mu po
wagę Zygmunta Starego.

Z łacińskiego oryginału p. Stanisław a poszły inne, np. niemiec
kie Zschorna w Sztrasburgu z 1559, później nieraz powtarzane; nie
mieckie przetłómaczono znowu na polskie; przytaczają obcy biblio
grafowie wydanie wileńskie z r. 1606, którego n ikt dotąd nie odszu
kał, ale że się ci obcy nie bardzo mylą, dowodzi egzemplarz dzikow
ski książki p. t. „H istorya bardzo ucieszna o Charykliey królewnie 
i Teagenesie" z niemieckiego przetłómaczona, K raków  u Berlułow i- 
cza r. 1663, w oktawce. U nikat ten znam tylko z ty tu łu  u p. E s tre i
chera wypisanego, o samem tłómaczeniu nic więc powiedzieć nie 
umiem, powiem coś tylko o oryginale, gdyż Charyklia i t, d., to właś
nie E tyopiki Heliodora. Będzie to pewnie najdawniejszy u nas ro 
mans prozą takiej obszerności, gdyż równa się niemal swą objętością 
żółtym tomom dzisiejszych romansów francuskich.

Treść możemy wyłożyć jak  najkrócej. Persyna, królowa etyop- 
ska, zapatrzyw szy się w obraz grecki, porodziła córkę płci białej 
i, bojąc się posądzeń, oddała ją  z domu; ta, Charyklią zwana, poznała 
w Delfach Tesalczyka, szlachetnego Tlieagenesa; oboje zapłonęli go
rącą miłością ku sobie i po najrozm aitszych przygodach, rozłącze
niach, próbach, gdy już nawet na stosy ofiarne wchodzili, nastąpiło 
uznanie Charyklii przez rodziców i związek jej z Tlieagenesem. H e- 
liodor napisał romans, jak  Eneasz Sylwiusz Euryala, zanim (chrze- 
ścianinem? i) biskupem został, a w yrzuty, które później papież sam so
bie czynił dla erotyka haniebnego, sformułował synod przeciw Helio- 
dorowi, jak  bajano, lecz niesłusznie, gdyż wobec cudzołóstwa, usław- 
nionego w Euryalu, E tyopiki są szczytem moralności. P a ra  kochająca 
się wychodzi czystą i niewinną na ciele i duszy z prób najtwardszych; 
bohaterem właściwym romansu je s t—po raz pierwszy w świecie—o n a, 
wobec niej blednie Teagen zupełnie; zarazem wieje z romansu staro- 
greckiego, pogańskiego, duch chrześciański zupełnego, skruszonego, 
ufnego zdania się na wolę najwyższą i miłości bliźniego, obcy 
butnemu egoizmowi heleńskiemu. Bomans zapchany epizodami, opi
sami np. pochodów ofiarnych, wciąga nadto wiele osób, szafuje do 
zbytku sytuacyami najdziwniejszemi, z których bohater w końcu za
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wsze obronną ręką wychodzi; uprowadzania, szturm y na morzu i lą 
dzie, przydługie opowiadania przygód własnych, cudowne poznanie 
się itd., p iętrzą się jedne nad drugiemi, tak, że wszelkie wrażenie 
nie prawdopodobieństwa się zaciera. Mimo to podobał się romans 
szalenie, zachwycali się nim jeszcze Tasso i Rafael, brali z niego mo
tywy do s tro f w Jerozolim ie Wyzwolonej i do obrazów; inne jego mo
tywy można śledzić np. w litera tu rze  średniowiecznej, dokąd się nie- 
znanemi kanałami przedostawały, chociaż i w nim samym odnajduje
my motywy obce, np. wydawanie się pary kochającej za rodzeństwo, 
—motyw z biblii dobrze znany.

Syloret W acławaPotockiego je s t odbiciem Etyopik; spotykanie się 
wświątyniach, korsarze, zbójcy, uprowadzanie, trucizny, cudowne sy
gnety, sny, stosy, pojawiają się i tu, i tam; lecz Heliodor wykazuje 
tem samem większe misterstwo, że jego romans, jak  Odyseja lub ro
manse Zoli, zaczyna się w samym środku; dopiero powoli dowiaduje
my się z opowiadań własnych osób rozmaitych ich antecedencyi; po
czątek sam już jes t wielce efektownym: patrzym y wraz ze zbójcami 
w brzasku porannym na morze, czy nie nadpłynie jaka  zdobycz i do
strzegam y z nimi na samym brzegu ślady krwawe wielkiej uczty, 
w bój śm iertelny zamienionej; widzimy Charykleję, piastującą na ło
nie ciężko rannego Theagena itd . U Potockiego przeciwnie; cały ro 
mans rozw ija się jakoby od samej kolebki i przesuwa się jeden fakt 
po drugim, w nużącym chronologicznym porządku, dzieje zawiłe 
trzech pokoleń—a mogło-by być ich i trzydzieści, z tem samem pra
wem, niby w nieskończonym Amadysie.

Lecz przekroczyliśmy granice szkicu naszego, opuszczając dzie
dzinę powieści i romansów ludowych, a w platając rzecz o Sylorecie, 
która-by nas mimowoli zawiodła do innych podobnych, do A rgienidy 
i Banialuki, do Paskw aliny i Peropidy i innych bohaterek romansów 
i nowel wierszowanych, Potockiego, M orsztyna (Jarosza, ale też 
Psyche A ndrzeja tu  należy ), Twardowskiego, Korczyńskiego, Sze
miota i innych oryginalnych i przekładanych, udatnycli i nud
nych.

W racając do naszej dziedziny, możemy teraz, przekonawszy się
o jej rozmiarach i zasobach, i na tem polu stw ierdzić młodszość naszej 
cywilizacyi, pozostawanie w tyle za oświeconym zachodem. Choć 
niejedna rzecz całkiem a jeszcze więcej dawnych wydań bezpowrotnie 
zaginęło, mimo to, porównywając stosunki nasze a zachodnie, w idzi
my najpierw, że na naszej ziemi nic się nie zrodziło, że oryginalnego
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nic nie stworzyliśmy, że nie zgęściły się ani zespoliły nawet opowia
dania, czy podania, krążące, czy o Koszyrskim, czy o Reju, czy
o Stańczyku, czy o Twardowskim, czy o Osieku lub Pacanowie, w ja- 
kąśkolwiek całość, która-by clioć z Sowizdrzałem, Faustem , F o rtu 
natem i Scliiltbiirgerami mierzyć się m ogła—cóż dopiero mówić o in 
nych romansach. Z opieszałością i gnuśnością iście słowiańską zada
walano się choć obcem, za to gotow em - nasza praca umysłowa szczu- 
plała do tłómaczeń nieraz dosyć mechanicznych.

Nawet i te obce zasoby przenaszano do nas późno—nieraz o ca
ły w i e k  później, i  nie w zbytniej ilości. Szerzono każdą powieść samą 
dla siebie—o skupieniu ich w większym zbiorze, jak  w niemieckiem 
Buch der Liebe, nikt u nas ani razu nie pomyślał. Trzymano się rze
czy krótkich, więc Amadys, za którym tak przepadali czuli i ciekawi 
czytelnicy w Hiszpanii, Włoszech, F rancyi i Niemczech, już dla ro z 
miarów swych odstraszał był Polaka, „tęskniącego1* sobie w czytaniu, 
jak  i  Rej, i inni poświadczają. D la Amadysa można-by wpraw
dzie nadmienić, jako okoliczność łagodząca, że jego romantyzm nie- 
romantycznej Polsce byłby obcy, niezrozumiały, więc i w strętny— 
ale faktu pewnego lenistwa umysłowego, nienawyknięcia warstw  
szerokich do potrzeby karmi umysłowej, braku czytających nie usu
niemy.

Więc bierna wtedy Polska zadłuża się i na tem polu, a właśnie 
na tem więcej, niż na którem innem—u Zachodu; zasługa jej ograni
cza się przyjmowaniem i przyswajaniem produktów zachodnich a sze
rzeniem ich na wschód: tylko odpadkami i tak  już niebogatego stołu 
polskiego karmi się belletrystyka ruska w X V II  wieku, jeszcze póź
niejsza o półtora wieku — i jeszcze uboższa. W  tym samym wieku 
zeszły na zachodzie „M eluzyna1*, „M agielona“ i t. p. do lektury  dla 
dzieci i ludu; dorosły a piśmienny wymagał już zupełnie czego inne
go, romansów obszernych, historycznych i pasterskich, sentym ental
nych i politycznych, alegorycznych i awanturniczych, jak  Argienida, 
Telemak, Żil Blas, Simplicissimus, Asiatisclie Banise — nie mówiąc
o nieskończonych tomach francuskich i włoskich Kassandr, Dionej, 
Silwij, K lelij, Koloandrów itd., itd., a dla tych „romanii" — tak  je  
wtedy i St. H . Lubomirski nazyw a—nie było u nas jeszcze tłómaczy, 
a więc i czytelników, zjawili się oni u nas znowu dopiero po niewcza- 
sie, gdy smak publiczności zachodniej dawno się od nich odchylił, 
w pierwszej połowie X V III  wieku dopiero.

Je ś li więc napięcie umysłowości naszej na tem polu było naj
słabsze, mimo to nierozerwalności związku naszego z zachodem do-
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wodzą nawet i te niepokaźne a tak  rzadkie książeczki, które pierwsze 
próby powieści zachodniej do nas przenosiły, i tem samem u kolebki 
romansu polskiego na miejsce i wyróżnienie zasługują. Uwadze 
i opiece miłośników naszych rzeczy dawnych polecamy jak  najgorę
cej te szare i blade przekłady, któremi się niegdyś fantazya całych 
pokoleń licznych odżywiała niemal wyłącznie.

A. B ruckner.



Zmiana tronu

w Wielkiej Brytanii.

U progu nowego stulecia postradał świat brytański najznako
mitszą przedstawicielkę poprzedniego. Zamknęła się epoka W iktoryi, 
która w dziejach angielskich będzie posiadała to samo doniosłe zna
czenie, co o trzy  wieki wcześniejsza epoka Elżbiety. Całkiem odmien
ne charakterem  i indywidualnością, obie te monarchinie mają to coś 
wspólnego, iż pod ich berłem potęga narodu wzniosła się na niebywa
łe wyżyny, a położone za E lżbiety pierwsze podstawy kolonialnego 
rozwoju i panowania na morzach przybrały za królowej W iktory i 
rozm iary kolosu, obejmującego trzecią część kuli ziemskiej i blizko 
400 milionów mieszkańców'.

Im więcej zastanawia się nad stosunkiem takiego mocarstwa do 
panującej nad niem monarchini, tem bardziej ich przeciwieństwo 
uderza. Słyszeliśmy, że wśród bałwochwalczych plemion jakiegoś a r
chipelagu, czy też gdzieś w tajemniczych głębinach Indyi, oddawali 
autochtoni cześć boską „białej królowej". Uderzała ich dziecinną
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wyobraźnię ta postać daleka a działająca powszędy: jej m i s s i d o - 
id i n i c i byli podobni do stu rąk  Buddy. Owa.wszechświatowa mo
narchia, ku której darła  się młodzieńcza buta A leksandra Macedoń
skiego, albo owa druga, bliższa nas, zaimprowizowana przez wojenny 
gieniusz Napoleona, a nad której ruiną mógł on sam rozpamiętywać 
w przedzgonnych latach na Ś-tej Helenie, urzeczywistniła się za dni 
naszych, i w drobnej ręce kobiecej dzierżone berło przekazane zosta
ło niepodzielnie prawemu spadkobiercy.

Gdy dziewczęcą swą stopą wchodziła na tron angielski, była 
po prostu i przedewszystkiem Królową trzech zjednoczonych kró
lestw. Później, za inicyatyw ą Dizraelego, dodała do swego królew
skiego wieńca cesarski dyadem Indyi. U schyłku jej panowania s ta 
wało się coraz widoczniejszem, że jeszcze do innego, do wyższego ty 
tułu ma prawo. Cesarstwo wielko - brytańskie fundowało się pod jej 
sternictwem. N ajprzód kolonie północnej A m eryki związały się w je 
den federacyjny órganizm; to samo uczyniła A ustralazya w ubiegłym 
roku; i nakoniec ta  sama firma państwowa stanie się udziałem połu
dniowej A fryki, gdy wsiąknie w jej glebę krew, co się tam przelała. 
W sparta na takich trzech potężnych filarach, W ielka B rytan ia, roz
ciągając nad sfederowanemi republikami trzech części świata swoje 
cesarskie zwierzchnictwo, będzie miała prawo, jako przedstawicielka 
jedności anglo - saksońskiego szczepu, uważać się za uosobienie zbio
rowe najwyższych zasad swobody, postępu, cywilizacyi. W łaśnie dla 
tego, że naród był głęboko przekonany, iż królowa W iktorya nigdy 
tego celu nie uroniła z oka, że wytrwale i systematycznie zdążała do 
jego urzeczywistnienia, nabrał świadomości o swej państwowej potę
dze i uczuwał dla tej, co krystalizow ała w sobie ideę Brytańskiego 
Imperyum, bezgraniczną wdzięczność.

Dłużej, niż którykolwiek z jej poprzedników, bo sześćdziesiąt 
trzy  lata  z okładem, zasiadała W iktorya na brytańskim  tronie. Ju ż  ta 
jedna okoliczność pozwala zrozumieć jej wpływ osobisty na bieg 
spraw publicznych. Jedne pokolenia po drugich wstępowały na arenę 
życiową, a zawsze jej postać znajdowały na najwyższym szczeblu 
drabiny hierarchicznej. Dziadowie widzieli ją  w krasie młodości, nie
doświadczoną, ale przywilejów swych królewskich świadomą, idącą
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za radą i wskazówką swycli ministrów; ojcowie widzieli ją, żoną 
i matką, wieńcem dzieci otoczoną, zawsze na wysokości swych obo
wiązków publicznych i pryw atnych, a wnuki i prawnuki spotykali 
w pochylonej wiekiem sędziwej m atronie zawsze tę samą, monarchi- 
nię, rozstrzygającą najwyższe zagadnienia, wglądającą, w szczegóły 
najdrobniejsze. Nic dziwnego tedy, że jej osoba rosła w ich pojęciu, 
olbrzymiała. Nie była to już królowa W iktorya, ale „Królowa", nie 
była to już Monarchini, ale sama zasada Monarchii.

A nie było w takiej ocenie przesady. Podczas gdy w ościennych 
krajach upadały naj s ta r oda wniejsze trony, jak  domki karciane, gdy 
jedne dynastye zastępowały drugie, gdy rzeczypospolite zwiastowały 
tryumfująco brzask nowego porządku rzeczy; św iat wielko-brytański, 
pod jej pokojową egidą, dokonywał bez najmniejszych konwulsyjnych 
przewrotów swej organicznej ewolucyi ku coraz większemu światłu, 
sprawiedliwości i prawdzie. Idea monarchiczna nietylko nie traciła  
na znaczeniu i sile, ale przeciwnie, podniosła się, oczyściła, sta ła  się 
opiekuńczą instytucyą, rozwoju społecznego, symbolem narodowej 
spójni. P rzy jej wstąpieniu na tron, przewinienia jej poprzedników, 
ich nałogi i wybryki, brudy ich prywatnego życia, tak  ponury cień 
nań rzuciły, tak  go obrzydziły, że udawało się, iż jego powaga zniwe
czoną, została raz na zawsze, że jego podwaliny nie zdołają się oprzeć 
naciskowi pogardliwej arystokracyi i niesfornej masy ludowej. 
A właśnie stało się przeciwnie. Królowa podbiła sobie naród, zjedna
ła sobie głęboki jego szacunek najprzód, przywiązanie następnie. 
Uczucia te potęgowały się z biegiem la t i wytworzyły pomiędzy na
rodem a tronem stosunek patryarchalnej serdeczności, który przy 
końcu X IX -go  wieku można było uważać za etyczny anachronizm.

A le nie dość je s t powiedzieć, że uosabiała zasadę M onarchii ja 
ko taką, trzeba jeszcze dodać, że jes t tu mowa o monarchii konstytu
cyjnej,—więcej nawet, bo o parlam entarnej. N ieraz spotkać się moż
na z opinią, że monarcha angielski przy wszechwładzy Parlam entu 
nie posiada istotnej władzy, i że zadawalniać się musi zewnętrznemi 
honorani, nie posiadając osobistej, sobie należnej, sfery działalności 
i wpływu. Nic dalszego od prawdy, jak  ta  teorya o republikańskim 
gmachu pod monarchicznym szyldem. Grdyby zamiast „szyldu" mówi-
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ło s ię  o „dachu", to jeszcze figura ta nie odpowiadała-by rzeczywis
tości. W ie każdy umysł bystrzejszy, co śledził dominujące prądy na
szych czasów, jak  znacznie zwiększył się wpływ korony z uszczerb
kiem ciał reprezentacyjnych we wszystkich bez w yjątku konstytu
cyjnych krajach. W  Anglii, gdzie walka i rywalizacya pomiędzy tro 
nem a instytucyam i, urabiającemi wolę narodu, należy do przeszłości, 
władza monarchy nie potrzebowała uciekać się do fortelów i intryg, 
aby prawa swoje ubezpieczyć. Królowa W iktorya, będąc najdosko
nalszym typem konstytucyjnego monarchy, nie była bynajmniej .m a
lowaną figurą11. Poddawała się decyzyom Parlam entu nawet, gdy by
ły one w sprzeczności z jej osobistemi sympatyami. Chociaż wycho
wana w ideach wliigów, rozstała się z nimi, gdy naród przyjął po lity 
kę torysów, a w ostatnim znowu okresie swych rządów, chociaż była 
przeciwną emancypacyjno - reformatorskiej linii wytycznej Gladsto- 
ne’a, nie protestow ała przeciwko niej, patrząc, jak  je  popularna pod
mywała fala.

S tała ponad partyami, jako bezstronny rozjemca. Naród wznosił 
ku niej oczy z ufnością, wiedząc, że nad jego dobrem czuwać nie 
przestaje. Znajdując się w ciągłej styczności z ministrami i wybitne- 
mi osobistościami, śledziła królowa krok w krok bieg spraw publicz
nych, wypowiadała swe zdanie na radach jasno i walczyła za nie 
energicznie. N abyła z latami takiego doświadczenia i posiadała sąd 
tak zdrowy, że ministrowie, jakeśm y się to z własnych ich zeznań do
wiedzieli, w każdem kłopotliwem położeniu, przed powzięciem decy- 
zyi, do niej udawali się po radę.

Jeżeli żadna nominacya na wyższe posady, bądź w kościele, 
armii, m arynarce, administracyi, kądź w dyplomacyi, nie była czy
nioną bez jej sankcyi, to była oprócz tego inna sfera, gdzie je j działal
ność była wierzchołkołkową i rozstrzygającą. Mam na myśli stosunki 
międzynarodowe W ielkiej B rytanii. Osobiste związki z panującemi 
domami, blizkie węzły pokrewieństwa z najcelniejszymi monarchami, 
pozwalały jej znać z pierwszej ręk i istniejący stan rzeczy, zapatry
wania i dążenia dworów i kół rządowych, a wśród krzyżujących się 
prądów i współzawodniczących interesów przygotowywać najpożą- 
dańsze dla swego państwa rezultaty . P ryw atna a szeroka jej kures- 
poiidencya torow ała drogę jej ministrom, usuwała pierwiastkowe 
trudności. H isto rya ostatuiego półwieku nie zapomni tej roli czynnej, 
jaką  odegrała, popierając zawsze i wszędzie sprawę pokoju, sprzeci
wiając się, o ile to było tylko w jej mocy, barbarzyńskiem u przele
wowi krwi, i poczyta jej to za zaszczyt i za zasługę. Zdania będą 
bardziej podzielone co do wpływu, jakim  popierała rozwój potęgi 
Niemiec. Do nich lgnęło serce królowej W iktoryi i ze względu na
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jej osobiste pochodzenie, i ze względu na męża, którego ideom służy
ła  wiernie, i ze względu na małżeństwa swych córek. Jeżeli A nglia 
zamykała się w lodowatej neutralności, gdy Niemcy zmiażdżyły Da
nię, wyparły A ustryę z jej tradycyonalnego stanowiska, albo gdy na
reszcie pokonały Francyę, to nikt nie wątpi, że stało się to gwoli ży
czeniom i przy żywym udz;ale KróloAvej. Nie chodzi tu o rozsądzenie 
kwestyi, czy taki kierunek polityczny był, albo nie był słuszny, ale 
po prostu o udowodnienie, jak  szeroką była sfera działania, jej przysłu
gująca. Tylko nieświadomi upośledzać ją  mogą. Dzieje wszechświata 
wciągną ją  do obrachunku.

Gdy monarcha, jak  to stało się z królową W iktoryą, zasiada na 
tronie przez długie lata, i gdy prowadzi naród na coraz wyższe szcze
ble rozwojowe, to je s t  rzeczą naturalną, że głos publiczny przypisuje 
powodzenie panowania osobistym zasługom panującego, i że postać 
jego olbrzymieje. Jeżeli i je j pochlebców nie brakło, to nigdy wsze
lako — a trzeba to położyć na karb trzeźwości narodowego umysłu 
nie przypisywano jej wyjątkowego, orlego geniuszu. Charakterystycz- 
nem jej znamieniem było właśnie to, że nie miała w sobie nic w yjąt
kowego, nadzwyczajnego, że każda jednostka społeczna uczuwała po
między nią a sobą wspólność i jednolitość natury i duchowego nastro
ju. Nawiązywało to odrazu zobopólny węzeł i pozwalało poza majes
tatem korony spostrzegać postać kobiety, .lako kobieta, zjednała so
bie naród, przez blask tych cnót, które składają się na idealny wize
runek niewieści. Niepokalana jej czystość, jako dziewicy i żony, bez
graniczne przywiązanie do męża i pogrobowa mu wierność, miłość 
macierzyńska i poświęcenie rodzinne, łagodność, delikatność, czułość 
miłosierdzie, serdeczne współczucie dla każdego bólu i cierpienia: oto 
czem podbiła sobie i przykuła do siebie wszystkie warstwy narodu. 
Były one dumne, że Królowa uosobią w sobie te cnoty, które w ich 
oczach posiadały najwyższą moralną wartość, i schylały się czoła po
kornie przed nią, czoła nawet najdumniejsze. W lojaliźmie dla mo- 
narchini był czynnik synowskiego przywiązania, dziecięcej czci dla 
matki.

A przywiązanie to i szacunek gruntow ały się na głębokiem prze
świadczeniu, że Królowa nie oddziela swych interesów od interesów
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narodu, i że zawsze i wszędzie spełnia swój obowiązek, To szerokie 
pojęcie swych obowiązków prywatnych i publicznych nietylko okoliło 
jej czoło aureolą moralnej wielkości, ale podziałało, jako zbawienny 
przykład, na naród. P rąd  ożywczy, co wiał z wyżyn tronu, znalazł od
dźwięk w masach społecznych. Owa głęboka demoralizacya, w jakiej 
tarzał się świat angielski w pierwszej ćwierci ostatniego stulecia, po
woli oczyszczała się, a uciemiężenie słabych i bezbronnych, wyzyski
wanie egoistyczne klas ubogich, sromotny m ateryalizm , rozluźnienie 
węzłów rodzinnych, bezprawia, pijaństwo i t. d., ustępowały coraz 
bardziej miejsca dodatnim pierwiastkom nietyle może pod wpływem 
prawodawczym, ile pod naciskiem wzbudzonej moralności publicznej. 
Duch hum anitarny, który w niezliczonych różnorodnych formach 
objawia się w społeczności angielskiej, zyskał na potędze przez pod
nietę, otrzym ywaną z góry. Cały szereg państwowych reform, co z a 
mienił za jej rządów oligarchiczno-kastową Anglię w demokratyczny-, 
przekształcenia ekonomiczne, które wprowadziły dobrobyt pod s trz e 
chy, co o nim wyobrażenia nie miały; rozwijające się instytucye filan
tropijne; zapoczątkowane szkolnictwo elem entarne; powszechna eman- 
cypacya klas i zawodów,—jednem słowem: szybkie wznoszenie się na
rodu na wyższe cywilizacyjne stopnie miało zawsze w królowej 
W iktoryi orędowniczkę i gorliwego sprzymierzeńca. .leżeli olbrzymi 
rozwój i rozrost potęgi brytańskiego Imperyum nie może być osobiście 
jej przypisanym, to sprawiedliwość nakazuje stwierdzić, że Królowa 
przez sposób, w jak i wywiązywała się ze swych obowiązków monar
szych, i przez urok swej moralnej osobistości, przyłożyła się wielce 
do powodzeń, jakie zaregestrow ały dzieje.

A  naród zdawał sobie spraw ę i z jej zasług, jako Monarchini, 
i z tytułów, jak ie  sobie zdobyła do jego uznania. Nie szczędzono też 
Królowej nigdy oznak wdzięczności. Gdy uderzały w nią ciosy ro 
dzinne, cała społeczność okazywała jej serdeczne współczucie i p łaka
ła jej łzami. Dumną też była A nglia ze stanowiska, jak ie  lata, do
świadczenie i blask cnót wyrobiły jej w gronie potentatów wszech
świata. Oto jubileusze 50-cio i GO-letniego jej panowania pochwyco- 
ue były skwapliwie przez jej narody do złożenia Królowej hołdu czci 
i przywiązania. Świetność tych obchodów, bezprzykładna sama w so
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bie, mniej zdumiewała, niż leżąca na ich dnie miłość powszechna, co 
szła ku niej niepowstrzymana. W  naiwnem przywiązaniu zdawało się 
masie, że nie będzie nigdy końca panowaniu i życiu W iktoryi. Ponie
waż naród czuł swą energiczną żywotność, zatem nie przewidywał 
kresu dni swojej królowej.

W  istocie w osłupienie wprowadziła też niespodziana wiadomość
o chorobie, której groza ukazała się odrazu w całej swej doniosłości. 
Teraz dopiero pojęto, że w ątły  organizm 80-letniej staruszki musiał 
się zgiąć pod naciskiem ciosów, co w nią ugodziły, a ze zdwojoną siłą 
w ostatnich latach. Śmierć porywała jej dzieci i wnuków i zagrażała 
innym, które właśnie w skutek wiszącego nad ich głową niebezpie
czeństwa, zdawały się bliżej stać jej m acierzyńskiego serca. P rzerze
dzały się także rzędy rówieśników, oddanych i zaufanych przyjaciół-, 
wzmagało się tłoczące poczucie osamotnienia wśród nowych pokoleń.

A le  jakkolw iek dotkliwe były osobiste straty , jakie poniosła 
Królowa, można bez wahania powiedzieć, że nie one, ale sprawy pu
bliczne śmierć jej przyśpieszyły,W ojna w południowej Afryce przed
stawioną jej była, jako podrzędny drobiazg, jako konieczność, z k tórą 
od czasu do czasu mierzyć się musi wszechświatowe Imperyum. Pomi
mo głębokiego w strętu  do przelewu krw i i do gwałtów, od wojny nie- 
oddzielnych, dać jej musiała swą sankcyę. Od chwili, jak  się roztaczać 
zaczęły epizody ponure tej walki, myśl Królowej oderwać się od nich 
nie mogła, i odczuwała każdą porażkę, każdą klęskę, nietylko jako 
Królowa, ale i jako matka. Głębokim musiał być jej ból i niezasłużo- 
nem upokorzenie, gdy widziała, że cały świat cywilizowany rzucił 
anatemę na przedsiewzięcie Anglików i oskarżył ich o zamach 
zbrodniczy na najświętsze prawa swobodnych narodów. Gdy się nie
szczęśliwa wojna przeciągała z miesięcy na miesiące i drugi rok roz
poczęła, gdy każdy z codziennych buletynów obwieszczał śmierć te 
go, lub owego z jej w iernych oficerów, żałobą i rozpaczą napełniając 
tyle spokojnych siedzib i kół rodzinnych, oczy sędziwej Królowej ro
nić łez nie przestaw ały, serce nie przestaw ało drżeć z bólu. Nie do 
zniesienia być musiała myśl, że owe (33-letnie rządy, ubłogosławione 
pokojem, promieniejące rozkwitem cywilizacyi, gruntujące przewagę 
brytańskiego Imperium, mieć mają, jako epilog, zmroczenie się słońca 
w ohydnej krwistej kałuży, wśród przekleństw  współczesnego a suro
wego wyroku jutrzejszego świata.

Podtrzym ywany duchową siłą organizm fizyczny rozprzęgał się 
szybko, i po trzydniowej chorobie, w d. 2 2  stycznia r. b. w willi 
Osborne, na wyśpię W ight, otoczona gronem dzieci i wnuków nieod- 
stępujących jej łoża, zgasła królowa W iktorya. Gdy dzwon żałobny 
św. Paw ła ogłosił jej zgon narodowi, co całą swoją duszę zjednoczył
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się był u progów, poza któremi dogorywała jego macierz królewska 
—do głębokiej boleści i rozrzewnienia łączyło się przeświadczenie, że 
to nietylko śmierć jednostki i śmierć monarcliini, ale także i kres ca
łej wielkiej historycznej epoki, noc czarna, nie pozwalająca przewi
dzieć fizyognomii dnia jutrzejszego.

Obchód pogrzebu Królowej i intronizacya nowego monarchy na
cechowane były należną uroczystością i pompą. W ielkie Imperium 
żegnało ostatnim wspaniałym hołdem prochy swej władczyni i żadna 
jego forma nie wydawała się zadaw alającą i na wysokości chwili 
dziejowej. Ażeby powstrzymać najrozmaitsze, w nadmiarze bo
leści publicznej płodzone projekta, najlepszym środkiem było za
mknięcie się w trądycyach panującego domu. Biorąc m arynarkę i a r
mię jako przedstaw icielki władzy z wierzcliniczej państwowej, postano
wiono nadać uroczystościom pogrzebowym charakter przeważnie woj
skowy.

Ujawnił się on jednak dopiero przy opuszczeniu wyspy W ight. 
Dopóki spoczywały śmiertelne szczątki w Osborne, należały wyłącz
nie do rodziny pogrążonej w szczerej i głębokiej boleści. Gdy trum 
na królowej szła ku wybrzeżu, postępowali za nią synowie i córki, 
wnukowie i wnuczki, domownicy, słudzy, fermerzy, wieśniacy, ci 
wszyscy, co rok po roku stykali się z nią w jej prywatnym  charakte
rze pani i gospodyni. Ta rodzinna prostota i to sielskie otoczenie 
dodawały jeszcze wewnętrznej głębokości poważnej scenie.

Bzadką pięknością nacechowane było sprowadzenie zwłok kró
lewskich z zieleniejącej wyspy na ląd sta ły  angielski. Chciały losy, 
aby ta  potężna mórz władczyni mogła otrzymać hołd od swej m ary
narki, tego właśnie ciała, na którem państwowa wielkość W ielkiej 
B ry tan ii się opiera. Ci, którzy pamiętają rewię morską, k tóra odby
ła  się w Spitliead podczas jubileuszu 1897 r., mieli tym razem sposob
ność ujrzeć wznowienie tego niezapomnianego widowiska. O lbrzy
mie pancerniki i krzyżówce, z uależącemi do nich toi pedowcami, 
utw orzyły szpaler w poprzek sinych wód Solentu, i przez ten szpaler 
posuwał się zwolna mikroskopijny yaclit „A lberta“, który niósł, pod 
purpurowym namiotem na swym pokładzie, panią tej floty. Gdy się 
zbliżała do każdego z tych posępnych olbrzymów „A lberta11, w itały
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ją  żałobne flagi i pouuro odzywały się arm aty, zagłuszając huk mor
skich bałwanów. A  za „A lbertą“ sunęły yachty z orszakiem pogrze
bowym i królewskimi gośćmi. „Hohenzollern" cesarza W ilhelma 
wydatne między niemi zajmował miejsce. Zachodzące słońce krw istą 
łuną oblało port wojenny Porsmouthu, zarzucała tam kotwicę „A lber- 
t a “, a kiedy ją  noc głęboka obwinęła w swe kiry, ostatnią straż oko
ło trumny trzym ali majtkowie.

W pierwotnym program ie pogrzebowym pochód przez Londyn 
m i a ł  być sprowadzony do najszczuplejszycli granic, lecz tak ogólne pro- 
testacye mieszkańców stolicy przyjęły tę  decyzyę, że, pomimo wycień
czenia rodziny królewskiej, zgodziła się ona na uczynienie im ustęp
stwa i  orszak pogrzebowy przeszedł cały przez środek miasta, z dworca 
W iktoryi, gdzie się sformował,—na dworzec Paddingtonu, wiodący do 
W indsoru. Przeszło 30,000 żołnierzy stanęło po obu stronach ulic, 
których gmachy i domy zawieszone były fioletowemi osłonami; okna, 
balkony, chodniki i zbudowane umyślnie trybuny, napełniły się były 
nieprzejrzanym, bez w yjątku w żałobę odzianym, tłumem. Pogodny, 
jasny ranek lutowy, obnażone drzewa parków, stanowiły tło ponure 
dla tego pochodu, k tóry przez dwie godziny ciągnął przez miasto 
przy głuchych dźwiękach dzwonów kościelnych i stłumionych m ar
szach żałobnych orkiestr wojskowych. Tłum, co od długich godzin 
zbił się w zw arty mur poza żołnierzami i policyą, nie stracił ani 
na moment przykładnej powagi i porządku. Wśród uroczy
stej ciszy słychać było łkania kobiet, gdy naw ozie arm atnim ,ciągnio
nym przez owych osiem bułanych koni, które zwykle były wozić kró
lową przy ceremonialnych procesyach, ukazała się trumna. Za nią je 
chał, poprzedzony przez króla, w tow arzystw ie ks. Connaught, brata, 
i cesarza W ilhelma, siostrzeńca, konny orszak kilkudziesięciu kró
lów, książąt i specyalnych delegatów. Cała monarchiczna Europa 
przyszła oddać hołd ostatni tej monarchini, co więcej niż ktokolwiek 
inny przyłożyła się do utwierdzenia tronów. W spaniałość tego or
szaku w błyszczących mundurach, obwieszonych gwiazdami i wstę
gami, tak  samo, jak  dworskie karoce galowe, w których zakwefione 
siedziały królowe i księżniczki, mogły-by były pozwolić zapomnieć
o smutnym celu zebrania, gdyby nastrój tego miliona publiczności, 
nastrój poważny i uroczysty, pozwolił był to uczynić. Jeżeli dawały 
się, z powodu tego pogrzebu, słyszeć później zarzuty, że w kraju, co 
nie rości pretensyi do m ilitarnej hegemonii, ale który  przez rozwój 
cywilnych instytucyi wzbił się na wyżyny cywilizacyjne, one właśnie, 
te organa narodowej wielkości, nie były należycie reprezentowane, 
to błahość tej skargi udowodnioną została przez masę narodu, k tó ra  od 
dygnitarzy państwowych i św iata parlamentarnego, aż do biedaków
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z domów przytułku, pośpieszyła, w swym indywidualnym i obywatel
skim charakterze, wziąć udział w pogrzebie i obecność swoją zama
nifestowała.

O statni epizod ceremonii odbył się w W indsorze. W  kaplicy 
zamkowej św. Jerzego , wobec urzędowych reprezentantów  całego bry- 
tańskiego Imperyum i orszaku dworskiego, odprawiono żałobne nabo
żeństwo z całą pompą, na jak ą  ry tuał anglikański pozwala. A w dniu 
następnym, jedynie w gronie naściślej rodzinnem, śmiertelne szczątki 
Krolowej odprowadzone zostały przez park  windsorski, przy bole
snych dźwiękach marsza żałobnego Chopina, do mauzoleum we E rog- 
morze, gdzie obok swego małżonka miejsce ostatniego spoczynku od- 
dawna przygotowała była dla siebie. Gdy się zamknęły wrzeciądze 
mauzoleum, wśród wzgórzy kwietnych wieńców, co się naokół niego 
nagromadziły, społeczność angielska uczuła się dopiero w prawie 
zwrócić oko ku przyszłości i zapytać, jakie będzie jej jutro.

Kiedy po długiem i pełnem chwały panowaniu przekazuje monar
cha tron swemu następcy, położenie obu stron, narodu i nowego króla, 
nie jes t łatwem. Naród, co był przyw ykł za poprzednich rządów nie 
tylko do normalnego obrotu machiny państwowej, ale nawet do jej 
usterek i ułomności, na których czas położył swoją poważną patynę, 
spogląda na nowy tryb  rzeczy z pewnym niepokojem, i instynktownie 
obawia się zmian, które nastąpić mogą, które nastąpić muszą. Nowy 
monarcha, ze swej strony, uszanować zmuszony przekazaną sobie tra- 
dycyę, zdaje sobie sprawę, że wszelki pośpiech reform atorski nie jes t 
właściwy. Należy mu się przedewszystkiem rozejrzeć w organiźmie 
publicznym, z którym nie znajdował się dotychczas w bezpośredniej 
styczności, i czuje, że na każdym kroku czynione będą porównania 
pomiędzy dniem wczorajszym a dzisiejszym z rezultatem  możliwie 
nieprzychylnym. W  najlepszym nawet razie dwa niewiadome czynni
ki do akcyi publicznej wstępują, i świat okolny patrzy na nią czujnie, 
badawczo.

W  obecnym razie niema mowy o młodym królu, ale o nowym, 
gdyż Edw ard VII wstępuje na tron w 60 roku życia, będąc nie tylko 
ojcem, ale i dziadkiem. D ojrzał jako następca tronu i nieledwie się 
zestarzał; przt-ijjd ludowy utrzymywał, że nigdy panować nie będzie,
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i że po królowej W iktoryi wstąpi na tron jej wnuk, książę Yorku. 
Na szczęście fakt zadał kłam przepowiedniom i można tuszyć, że nowy 
następca tronu będzie miał czas przygotować się należycie do czeka
jącego go brzemienia korony.

Długi ten nowicyat król Edw ard V II  przebył pracowicie i mo
zolnie. Otrzymał pod kierownictwem wyjątkowo światłego ojca 
wszechstronne wykształcenie, uzdalniające go do przyszłego zawodu. 
Nieszczęście mieć chciało, że s tracił tego ojca właśnie w epoce życia, 
gdy rada doświadczonego doradzcy najbardziej była-by mu potrzeb
na, i że burzom młodości stawiać musiał czoło samodzielnie. Książę 
W alii miał tem peram ent gorący, imaginacyę żywą, rzucał się z zapa
łem do pracy, zarówno jak  w w ir zabaw, był łatw y w obejściu, sym
patyczny, towarzyski, bez najmniejszej przymieszki sztywnej wynio
słości. Nawet, gdyby nie był dziedzicem wielkiego tronu, Ignąć-by 
mogły doń serca. Nie dziw więc, że do wyborowego grona, co go 
w młodych latach otaczało, przyplątały się i o>oby, które nie po
winny były znaleźć tam miejsca. Niema obecnie powodu od
grzebywać przebrzmiałych zajść i awantur. A bywa to uieraz 
prawdziwem nieszczęściem dla ludzi, stojących na wyżynie spo
łecznej, że pozbyć się nie mogą legendy, co się ich czepia, jak  szata 
D ejaniry.

W ystarczy jednak przypomnieć, jakie jaskraw e a naturalne 
przeciwieństwo stanowiła królowa ze swoim synem, abjr zrozumieć 
konieczność następstw, co się stąd wysnuły. W iktorya była to kobie
ta  czysta i przykładna, namiętnie przywiązana niegdyś do męża, 
i jakby osłupiała pod ciosem niespodziewanego wdowieństwa, czcząca 
pamięć nieboszczyka z ascetyczną surowością. Zasklepiona w roz
pamiętywaniu słodyczy domowego ogniska, pojąć nie mogła wybryków 
młodości, z których najlżejsze nawet olbrzymiały w jej pojęciu. N a
stąpiła pomiędzy królową a księciem W alii długoletnia rozterka, za
kończona jednak szczęśliwie podczas jego śmiertelnej choroby w 1871 
roku. A le królowa, k tóra miała głęboko wpojone w siebie przekona
nie o prawach i obowiązkach monarszego m ajestatu, uznała koniecz
ność zachowania dla siebie samej całego zakresu władzy i zdawało 
się jej nie tylko niebezpieczeństwem dla narodu, ale ubliżeniem dla 
swej własnej godności, powierzyć domniemanemu następcy choćby 
najmniejszą cząstkę swycli prerogatyw. Nawet, gdy wiek podeszły 
giął ją  ku ziemi, nie powstała w jej głowie choćby przelotnie myśl 
abdykacji, a w epoce swego 50-letniego jubileuszu w uroczystej ode
zwie zapewniła naród, że się z nim rozstanie dopiero w chwili 
zgonu.



556 ZMIANA TRONU.

I  stało się, że od dojścia do pełnoletności, aż do śmierci króło- 
A v e j , książę W alii trzym any był zdała od wszelkiego udziału w spra
wach publicznych. Ta neutralna i wyczekująca postawa miała przy
najmniej tę dobrą stronę, że trzym ała go na uboczu od zaciętych walk 
politycznych, a posuwał 0 1 1 swą dyskrecyę tak  daleko, że n ikt nie ma 
prawa utrzymywać obecnie po jakiej stron ie, zachowawczej czy po
stępowej, są jego sympatye. Owa rola drugorzędna i ów rygor, 
w którym był trzym any nawet i wtedy, gdy oddawna przebrzmiały 
burze młodości, gdy szron pobielił jego włosy, wyrobiły w nim siłę 
charakteru i zaprawiły go do twardych zapasów.

Ale jeżeli książę W alii był przez cały ciąg panowania królowej 
W iktoryi skrupulatnie trzym any zdała od rządu, to nie trzeba wno
sić, ażeby skazany został na bezczynność. Przeciw nie. M onarchini 
złożyła na jego barki wszystkie obowiązki reprezentacyjne i wszyst
kie ceremonie, na których spełnienie nie pozwalały jej samej płeć 
i wiek podeszły. Przez jakich la t czterdzieści był, jak  mówiono słu
sznie, mistrzem ceremonii W ielkiej Brytanii. Spełniał wszystkie iun- 
kcye publiczne, czysto formalne, w których głowie państwa udział 
brać przystało. Nie było otwarcia wystawy, spuszczenia okrętu na 
morze, inauguracyi kolei żelaznych, kanałów, mostów, nie było po
święcenia publicznych gmachów, muzeum, szkół, koszar, etc., na któ
ry  ch-by on nie prezydował i głosu nie zabierał. Z jednych kresów 
W ielkiej B ry tan ii udawał się na drugie, a ilość mil przebytych w ob
jazdach i nocy w wagonach mogła by pozyskać mu łatwo pierwszeń
stwo przed niejednym słynnym podróżnikiem.

Podziwiano nieraz pogodę czoła, z jaką następca tronu spełniał 
te, bądź co bądź, podrzędne obowiązki, które mimo herbowego godła: 
„Ich diene“, musiały się mu przykrzyć. A le była w nich jednocześnie 
kompensata. Przebiegając bez przerwy kraj od końca do końca, ksią
żę W alii znajdował doskonałą i jedyną w swoim rodzaju sposobność 
zbadania instytucyi krajowych, przyjrzenia się zblizka ich funkcyo- 
nowaniu. Nie teoretycznie tylko, ale empirycznie zna 0 1 1 adm inistracyj
ną machinę, jej sprężyny i kółka. Zna nie tylko instytucye, ale i lu
dzi. K tokolwiek i w jakiejkolw iek sferze działalności publicznej 
i wytwórczości ekonomicznej, artystycznej, umysłowej zajął wy
datne miejsce, znalazł się w osobistem zetknięciu z następcą tro 
nu. Niema wątpliwości, że daje to królowi łatwość oryentowania 
się wśród zagadnień i interesów, powikłanych nieraz i sprzecznych, 
a owa osobista znajomość z wybitnymi ludźmi wszstkich zawodów 
pozwoliła mu w razie potrzeby zawezwać dorady najkom pententniej- 
szych.
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Nie należy nakoniec upuścić z uwagi, że książę W alii, nie k rę 
pując się zwyczajami przemagającemi w inuycli panujących rodzi
nach, wciągał w krąg  swych praktycznych studyów nie tylko armię 
lądową i morską, ale wszystkie objawy życia społecznego. Potrzeby 
wszystkich warstw, a zwłaszcza ubogich, zarobkujących, zyskały 
w nim oddawna czujnego i gorliwego orędownika. F ilan tropijny  na
strój jego, wolny od skłonności do utopii i mrzonek, imał się najbar
dziej naglących przedsięwzięć. Choroba jest klęską, co zapędza ubo
gich w nędzę: pierwsze usiłowania ks. W alii m iały też jako cel fun
dowanie i urzymywanie szpitalów na całej przestrzeni kraju. Jego  
ciągła niestrudzona piecza nad niemi, przypominanie narodowi przy 
każdej sposobności obowiązków względem upośledzonych m ateryal- 
nie warstw towarzyskich, oddały nieocenione usługi publiczności; 
a zrozumie się istotną doniosłość tego zadania, gdy się przypomni, iż 
zakres dobroczynności nie leży w W ielkiej B ry tan ii w atrybucyach 
władz państwowych, ale istnieje jedynie dzięki incyatywie samego 
społeczeństwa.

Taka sama troska następcy tronu ujawniła się w innem potęż- 
nem zagadnieniu społecznem, tyczącem się mieszkań dla proletaryatu. 
Anglia, kraj największych bogactw, jes t jednocześnie krajem  najstra
szniejszej nędzy. Pierwszym  warunkiem podniesienia poziomu fi
zycznego i moralnego masy jest dostarczenie jej zdrowego mieszka
nia, wyrwanie jej z tych potwornych czeluści, w których isto ta ludz
ka marnieje. Zadanie jes t olbrzymie, wymagające kapitałów niezmier
nych i ma do zwalczenia interesa m ateryalne klas uprzywilejowanych 
oraz ustawy prawne. Czynność reform atorska musi tu być z natury 
rzeczy powolna i stopniowa. Książę AValii działał i osobistym przy
kładem, i radą, i zachętą. N ie tylko, że w ziemskich swych posiadłoś
ciach i w miejskich burzył domy, będące zakałą cywilizowanego or
ganizmu, a na ich miejsce wznosił wzorowe; ale jako prezes komite
tów i towarzystw budowlanych, jako pro tek tor tych magnatów, co 
utworzyli hojne fundacye użyteczności publicznej, był kierownikiem, 
był duszą zdrowego i praktycznego ruchu filantropijnego.

Pomimo tych obowiązków różnorodnych i niezliczonych zajęć 
ceremonialnych, publicznych i dobroczynnych, pomimo prezydowania 
w różnych kom itetach i towarzystwach, — co nie było bynajmniej 
czczą formalnością, ale wymagało ciągłego dozoru i kontroli,—trze 
ba mu było znaleźć czas i energię do innego rodzaju działalności. 
P rzy  całkowitem i głębokiem odosobnieniu, w jakiem pogrążyła się 
królowa, przypadło mu w udziale utrzymywać związki rodzinne 
z monarszemi dworami i stosunki towarzyskie z arystokracyą krajo 
wą, naturalnym i satellitam i królewskiego domu. Można tedy było
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widzieć księcia W alii raz po raz we wszystkich europejskich sto li
cach, jako zastępcę swej matki przy familijnych obrzędach. Zacie
śniał w ten sposób rodzinne węzły, zbliżał się do postronnego świata 
i przygotowywał sobie z góry to wyniosłe stanowisko, jakie należy 
się monarsze państwa, w którem nigdy nie zachodzi słońce.

Stosunki towarzyskie ks. W alii z wyższemi warstwami społe
czeństwa, z arystokacyą rodu i fortuny, wymagały wyjątkowego tak 
tu. A rystokracya ta  je s t dumną i, pomimo lojalizmu względem ko
rony, nie korzy się przed nią. Czuje się na własnym narodowym grun
cie, gdzie wielowiekowe tradycye utw ierdziły jej przyw ileje, podczas 
kiedy dynastya zbyt niedawno zaw itała tam z Niemiec, aby można 
było o jej cudzoziemskiem pochodzeniu zapomnieć. Potężne majątki, 
na których się ta arystokracya opiera, życie wyrafinowanego zbytku, 
jak ie  prowadzi w swych zamkach i pałacach, otacza ją  blaskiem, 
z którym skromna fortuna rodziny królewskiej walczyć o lepsze nie 
mogła.

Gościć u tjTch magnatów i przyjmować ich z kolei u siebie, 
znajdować się z nimi na poufałej i przyjacielskiej stopie, nie zapomina
jąc  ani na chwilę, ani nie pozwalając nikomu zapomnieć o swem kró- 
lewskiem dostojeństwie, nie było rzeczą łatw ą. Ogólnem zdaniem ks. 
W alii nader szczęśliwie z zadania tego się wywiązywał. W zamkach 
i klubach był on zawsze arb iter elegantiarum  i przez nieposzlako
wane zachowanie się zdobył sobie ową, podług jego własnych słów, 
najbardziej pożądaną nazwę — pierwszego gentlemana angiel
skiego.

A zanim dopełnimy charakterystycznych rysów, składających 
się na moralną fizyognomię następcy tronu, należy jeszcze wymienić 
jeden i bynajmniej nie najpośledniejszy w oczach jego narodu. J e s t  
sportsmanem. Od młodu do ćwiczeń fizycznych zaprawiony, biorący 
udział w grach i igrzyskach jeszcze za la t uniwersyteckich, zwrócił 
się następnie z gorącem zamiłowaniem przeważnie do sportu wodne
go i końskiego. J e s t  dobrym żeglarzem i, jako kapitan swych yacli- 
tów, zdobył sobie na regatach ogólny poklask specyalistów. A gro
nom z zamiłowania, rolnik postępowy, prowadzi w swych dobrach 
Saudr.ngham hodowlę wzorową trzody, owiec i bydła. Stadnina je 
go należy do najstaranniej pielęgnowanych, a stajnie, w których tre 
nowane były jego wyścigowe konie w Newmarket, były dozorowane 
przezeń osobiście. Gdy jego konie po kilkakroć w ygrały najwyż
sze nagrody, zawsze cały naród, bez wyjątku, przyklaskiwał z zapa
łem jego tryumfom. Laury, zebrane w Epsom i A scott, owe błę
kitne wstęgi sportmenów,—to najprostszy sposób zaskarbienia sobie 
popularności u brytańskiego świata. I  nabrał też 0 1 1 świat bytański



przeświadczenia, że ów następca tronu, chociaż nie miał w sobie kro
pli krw i angielskiej, jes t nawskroś Anglikiem, i że gdy wybije dlań 
godzina objęcia zwierzchniczej władzy, znajdzie go na wysokości 
swego zadania.
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W yjątkowo długie panowanie królowej W ik tory i zatarło 
u współczesnego pokolenia pamięć ceremonii, towarzyszących zmianie 
tronu. Bez żadnej podstawry przypuszczano potrzebę rozwiązania 
Parlam entu i usunięcia się ministeryum, podczas gdy jedyną obowiązu
jącą konstytucyjną formalnością było zwołanie Rady Stanu, !’ r  i v y 
C o u n c i 1, odbierającej od nowego K róla przysięgę, po której na
stępuje niezwłocznie ogłoszenie go, jako monarchy. Zostawiając zwło
ki matki pod opieką członków7 rodziny, książę W alii pośpieszył do 
Londynu dla objęcia władzy. W tronowej sali starego, omszałego pa
łacu ś-go Jakóba, członkowie Rady Stanu i dygnitarze najwyżsi pań
stwowi oczekiwali jego przybycia. U jrzeli nieznanego sobie człowie
ka! Nie był to już ów wesoły, popularny, uprzejmy książę, ale świa
domy swej zwierzchniczej godności monarcha: najdawniejsi jego 
przyjaciele spostrzegli, że spełniła się zmiana, k tóra uwarunkuje 
przyszłe stosunki K róla i jego otoczenia. Gdy głosem, od w ew nętrz
nego wzruszenia drżącym, oznajmił, że przewodnią myślą jego rzą
dów będzie iść w ślady matki, zrozumiano natychm iast, że nie jest to 
czcza fotmułka, ale wyraz silnego postanowienia. Zapewnienie, że bę
dzie się trzym ał K onsty tuc ji i uszanuje swobody narodu, dźwięczało 
w jego ustach nieledwie jak  anachronizm. Naród zatracił już wspo- 
mnienie owej dalekiej epoki, w której K orona targa ła  się na jego 
prawa, na jego swobody, a nikt mniej, jak  ten światły, dobro po
wszechne mający na oku, monarcha, nie mógł być podejrzewany
o skłonność do tego rodzaju zamachów. Oznajmił dalej w swem orę
dziu, że, zostawiając imię A lberta, jako wyłączność ojca, będzie nosił 
na tronie miano Edw arda Y ll-go . To imię czysto angielskie, świetne- 
mi rysami zapisane uprzednio w narodowej kronice, daje dynastyi 
Koburskiej, k tó ra  wT jego osobie tron W ielkiej B rytanii bierze w po
siadanie, odrazu piętno swojskie. Społeczność poznała w tym jednym 
szczególe, że nowy monarcha pragnie swą spójnię ze szczepem anglo
saksońskim postawić na pierwszym planie.
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A tymczasem w średniowieczne szaty odziani heroldowie z wy
sokości tarasów pałacu ś-go .Takóba i na głównych placach stolicy, 
tak  samo, jak  w znaczniejszych miastach kraju, w asystencyi dygni
tarzy  koronnych, przy dźwięku trąb  i bębnów, obwieszczali wstąpie
nie na tron króla Edw arda Y ll-g o . Ten obrzęd, nieznany współczes
nemu pokoleniu, zaciekawił publiczność. B ył on, tak  samo, jak  będzie 
koronacya w roku przyszłym, symbolem monarchii z bożej łaski. Cho
ciaż do tego tradycyjnego jej charakteru  kraj dodał bez żadnej ukry
tej myśli: „i z woli narodu11, to można było zrozumieć, zaraz w pierw
szej chwili, że król Edw ard przywiązuje do tych symbolów i do całe
go ceremoniału monarszego wielkie znaczenie. Owe prerogatyw y ko
ronne, których matka jego mogła zaniedbywać właśnie dlatego, że nikt 
nie myślał ich jej odmawiać, uważa on za potrzebne, aby dać póznać 
i swojemu, i postronnemu światu, że instytucye monarcbiczne w W iel
kiej B rytanii są rzeczywistością, czynną, wpływową rzeczywistością, 
a nie czczemi formami tylko. Myśl ta  przewodnia uwidoczniła się już 
stanowczo w ciągu pierwszych kilku miesięcy nowego panowania. 
Przy otwarciu pierwszego Parlam entu, przy rozdawaniu medalów po
wracającym z afrykańskich kampanii żołnierzom, przy ceremoniach 
wojskowych, jedynych, w których przy ścisłej żałobie dworskiej etykie
ta  uczestniczyć mu osobiście pozwala, Król wymaga, aby zachowane 
były ściśle wszystkie przepisy i formalności regulaminu, i otacza się 
całą królewską wspaniałością.

Skoro tylko zakończyły się obchody pogrzebowe i rodzina kró
lewska przybyła rezydować, nie zdała od Londynu, jak  to się działo 
za dawniejszych rządów, ale w stolicy, nastąpiło utworzenie nowego 
dworu. Zmian tych oczekiwano z natężoną ciekawością. Ci, którzy 
przypuszczali, że Król pośpieszy oddalić tę koteryę, co nieraz daw
niej zdawała się zapominać o przynależnych mu prawach, spostrzegli, 
że, jako monarcha, nie ma zamiaru karać za dawne urazy z czasów, 
gdy był następcą tronu. W yznaczywszy emerytalne pensye zasłużo
nej służbie i domownikom, uprzedził dygnitarzy dworskich, że uwal
nia ich wszystkich, udzielając im półroczną pensyę, a że ci z nich, 
których usług będzie potrzebował, otrzym ają nominacye osobiste. 
W  ten sposób żadna miłość własna nie została obrażona, żaden klan 
arystokratyczny nie został upośledzony. Hojne upominki, rozdane ja 
ko pamiątki po zmarłej Królowej wraz z pełnemi monarszej łaskawo
ści zapewnieniami, ukoiły żale i zawody. Starzy, oddawna do czynnej 
działalności niezdolni dygnitarze, których królowa W iktorya u trzy
mywała na swych stanowiskach z przyzwyczajenia, skostniałe w mar
twej etykiecie damy honorowe, żądne wpływów, zaprawne do in tryg  
pokątnych i oddychające faworytyzmem, znikną z widowni publicz
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nej. Jaśniej i raźniej uczyni się na dworze angielskim, gdy po ukoń
czeniu rocznej żałoby ukształtują się tam normalne stosunki. Córki 
zmarłej królowej W iktoryi, całe icli niemieckie otoczenie zejdą stop
niowo na drugi plan. Natom iast królowa Aleksandra, gorąco kochana 
przez naród, uosobienie nietylko niewieściej piękności, uszanowanej 
przez lata, ale wszystkich cnót i przymiotów, jakich pragnąć można 
od kobiety zasiadającej na tronie, i jej córki, oraz synowa, następczy
ni tronu, będą stały  na pierwszym. Z Wysokiem moralnem zadwole- 
niem widzi społeczeństwo tę harmonię, zgodę i wzajemne przyw ią
zanie członków rodziny królewskiej. Owa czystość i godność cha
rakterów , zaszczepiona przez zmarłą monarchinię, ma wszelkie warun
ki istnienia i za obecnych rządów.

Pierw sze miesiące panowania poświęcił kiól Edw ard nietylko 
zmianom i nowej o rganizacji swego domu, zniesieniu synekur, zapro
wadzeniu ładu i porządku, ale materyalnemu zagospodarowaniu się. 
Zamek w W indsorze, gdzie od czterdziestu lat żadnych przeistoczeń 
nie dokonano, oddany został w ręce całego zastępu robotników, którjr 
go uczyni mieszkalnym-, usunięte zostały różne sprzęty i rzekome 
dzieła sztuki, nieposiadające najmniejszej artystycznej wartości. T a
ka sama restauracya gruntowna odbywa się w pałacu Buchkingham- 
skim, londyńskiej rezydencyi Króla. Po powrocie lir. Yorków z kolo
nialnego objazdu, Król odda im na mieszkanie Marlborougli 
House, gdzie przebył wszystkie swe lata, jako następca tronu. Bal- 
moral, smutna i ponura rezydencya w Szkocyi, k tórą kr. W iktorya 
przekładała nad wszystkie inne, i letni pałacyk Osborne, na wyspie 
W liigt, nie często, według wszelkiego prawdopodobieństwa, będą 
miejscem pobytu nowego dworu. Nawet dobra ziemskie Sandringham, 
gdzie królewska para spędzała od la t wielu najszczęśliwsze swe 
chwile, jako zbyt odległe od stolicy, zostaną przekazane obecnemu 
następcy tronu. Są pogłoski, że z politycznych względów nabyte zo
staną przez K róla rezydencye w Irlandyi, W alii i t. d. Jako  wyborny 
adm inistrator swej prywatnej fortuny, k tórą ze wszystkich dawniej
szych długów oczyścił, rozporządając listą cywilną, nie nadzwyczajną 
wprawdzie, ale wystarczającą, król Edw ard niewątpliwie postawi 
swe rezydencye i cały tryb dworskiego życia na stopie okazałej.

Było-by błędem przypuszczać, że nowy monarcha je s t całkiem 
pochłonięty m aterjralną, czysto domową stroną życia, i że nie dał jesz
cze poznać swych zamiarów, swych pragnień pod względem politycz
nym. By^ło e lem entarną koniecznością, iż zatrzym ał u steru władzy 
ministeryum, będące uosobieniem świeżo obranego Parlam entu. 
W szelki pośpiech w usunięciu go był-by błędem, którego pełen taktu 
monarcha nigdy nie popełni. Ale wiadomem jest, ż*> uważa utrzymanie
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dzisiejszego rządu za obowiązujące aż do zakończenia wojny 
w Afryce południowej. Gdy ustalony tam będzie pokój, niema wąt
pliwości, że Król wyrazi życzenie odwołania się do kraju  i zasięgnię
cia jego zdania co do kierunków wytycznych na przyszłość. Czas, któ
ry  nas dzieli od tego wypadku, uważać należy za przechodni i przy
gotowawczy. Hasło, że Król idzie nieodstępnie po drodze, którą szła 
jego matka, wystarcza na dobę dzisiejszą.

Zasłona, pokrywająca istotne, osobiste dążenia króla Edw arda, 
nie może też pozostać szczelnie zam kniętą na długo. Są już fakta, po
zwalające wyrobić sobie o nich zdanie. Najpierwszym z nich jest, że 
K ról zażądał od swych ministrów, ażeby żadna nominacya na wyższe 
posady nie została uczyniona bez jego wiadomości i sankcyi, i ażeby 
dokładny, szczegółowy i codzienny rap o rt składany mu był o decy- 
zyach, i co więcej, o planach i zamiarach rządu. W nosić stąd  wolno, 
i tak  też, ku istotnemu swemu zdziwieniu ocenili żądanie K róla mini
strowie, że nie myśli on bynajmniej być figurą bezczynną i dekoracyj
ną, lecz że pragnie korzystać w całym rozm iarze ze swych konstytu
cyjnych prerogatyw.

Drugim doniosłego znaczenia faktem było wysłanie następcy 
tronu, ks. Yorku, wraz z małżonką, na otwarcie pierwszego P a r la 
mentu świeżo skonfederowanej A ustralii, a następnie na objazd innych 
krajów koronnych i kolonii. Podróż ta  była wprawdzie postanowiona 
już w zasadzie w ostatnich miesiącach poprzednich rządów, podczas 
gdy książę Y orku był tylko jeszcze domniemanym następcą tronu. 
Zgoda ze strony K róla na tę podróż jedynego swego syna je s t wska
zówką, że rozumie całą doniosłość zadania kolonialnego, i że żadnych 
ofiar nie poskąpi, ażeby węzły, łączące metropolię z jej zamorskiemi 
posiadłościami zacieśnić. Utworzenie się trzech federacyjnych państw 
w Ameryce, A ustralii i Afryce pod zwierzchnictwem zjednoczonych 
królestw  i korony angielskiej wywóła najprzód wrspólne instytucye dla 
całej monarchii, a następnie zmiany konstytucyjne, nieodzówne av sa
mej meti-opólii. Nie je s t to dzieło natychm iastówe, ale ewólucya, któ
ra  prawdopodobnie przetrw a kilka pokoleń. J e s t  rzeczą niezaprze- 
czenie ważną, że osoba, zajmująca najwyższe stanowisko w kraju, 
pojmuje doniosłość tego ruchu, i zamierza iść w harmonii z tym ru
chem, zgodnie z interesami i dążnościami społeczności.

Inna jes t jeszcze sprawa, która, od chwili wstąpienia na tron 
króla Edwarda, żywo zajmuje opinię nietylko angielską, ale i po
stronną. Stawiane je s t pytanie z wielu stron, czego po nowym K rólu 
spodziewać się można, i jakie ulepszenia, jak ie  wielkie reformy, jakie 
przewroty panowanie jegó.zaznaczą. N ikt z góry na to odpowiedzieć 
nie móże, chociaż ni« brak pewnych punktów7 oryeutacyjnych. Wiemy



najprzód, że król Edward wstąpił na tron w sześćdziesiątym roku ży
cia, i że sam naturalny porządek rzeczy zakreślił jego rządom w łaś
ciwe granice. Nie przedsiębierze się żadnych olbrzymich zagadnień 
i przewrotów, gdy dó ich przeprowadzenia widocznie nie stanie cza
su. Wiemy dalej, że jeżeli entuzyazm młodzieńczy czuje pochop do 
ukształtowania świata okolnego podług wymarzonej, idealnej modły, 
lekceważąc przeszkody, coby go zatrzym ać i naw et strzaskać mogły, 
to człowiek dojrzały, starzejący się, zżył się do tego stopnia ze swo- 
jem środowiskiem, iż nie widzi gwałtownej potrzeby burzenia go 
i prowadzenia na nowe tory. K ról Edw ard V II, który twórczym 
geniuszem nie jest, ale który posiada wiele doświadczenia i taktu , któ
ry  je s t światłym umysłem, o umiarkowaniu i rozwadze duchowej, nie 
rzuci się do radykalnych reform politycznych i społecznych. Ulep
szać, stopniowo i powolnie, znosić różne podrzędne usterki i w ykro
czenia, oto co będzie odpowiadało jego sympatyom, jego tradycyi i je 
go przekonaniom, daleko lepiej, aniżeli wywieszać nowe sztandary 
i dawać hasła gruntownych przewrotów. Troskliwość w zakresie fi
lantropii, a dalej poczucie swych obowiązków nie względem jednej 
tylko klasy albo jednego stronnictwa, ale względem całej społeczno
ści, żywy interes dla nauk i sztuk, tak  całkowicie pominięty za ostat
niego panowania, stanowić będą główne cechy przyszłej działalności 
nowego króla W . B rytanii.

N a białej karcie historyi najbliższych la t n ik t w Anglii nie 
spostrzega dzisiaj jakiejkolw iek zapowiedzi klęsk i katastrof. Spo
łeczność brytańska z pogodnem czołem gromadzi się około swego 
obecnego monarchy.
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„Memoires clu generał baron de Dedem de Gelder. 1774 —1825“.

A utor powyższych pamiętników dopiero w roku 1810 wstąpi! do 
wojsk Napoleona I; przedtem zaś był ministrem plenipotentem przy 
królu Hieronimie w W estfalii i królu Joachim ie w Neapolu. W  wojsku 
pierwszego Cesarstwa dosłużył się Dedem stopnia generała dywi- 
zyi, i pod dodwództwem Neya odbywał zaszczytnie kampanię 
w 1813 roku. We wspomnieniach swoich zamieścił Dedem sporo inte
resujących szczegółów, odnoszących się do samego Napoleona, do 
Hieronima i M urata, oraz charakteryzujących trafnie wybitniejsze oso
bistości zarówno wojskowe, jak  i cywilne napoleońskiego świata. Po
zwolę sobie zwrócić uwagę na te miejsca pamiętników Dedema, w któ
rych zajmuje się sprawam i, lub osobistościami polskiemi. Są one nie
liczne, ale zawsze nie bez wartości dla badaczy owej epoki.

Podczas pobytu Dedema w Konstantynopolu przybył do P orty  
ambasador nadzwyczajny Rzeczypospolitej polskiej, Potocki, i zwró
cił na siebie jego uwagę. Oto co z powodu tego zdarzenia pisze Dedem
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w swoich pamiętnikach: zwykle polskie sprawy załatw iał w K onstan
tynopolu zwyczajny charge daffaires i przed przybyciem Potockie
go na powyższem stanowisku znajdował się Schranowski, który wy
bornie wypełniał funkcye, przywiązane do swego urzędu. W  roku 
1790 przybył do Konstantynopola Stanisław  lir. Potocki, jako amba
sador nadzwyczajny, aby zawrzeć nowy tra k ta t z P o r tą. G abinet w ar
szawski żywił się jeszcze illuzyami co do istotnych zamiarów swoich 
sąsiadów, a przedewszystkiem co do złej w iary Prus, które miały 
w haniebny sposób zdradzić Rzeczpospolitą. Turcy traktow ali przy
chylnie nowego ambasadora i nawet zaw arli z nim nowy trak ta t. 
P ragnęli i oni szczerze utrzym ania się Polski niepodległej, ale jako 
przewidujący i dobrze poinformowani, rachowali się oględnie z oko
licznościami. Potocki w K onstantynopolu otoczj^ł się przepychem 
wschodnim. Sporo młodzieży szlacheckiej, jak  naprzykład M ałachow
ski, Bronie, znajdowało się w jego otoczeniu, nadto świtę jego two
rzyło około stu żołnierzy i dragonów. W  dzień uroczystego wjazdu 
rozwinięto wszystko, na co się może zdobyć próżność; w istocie jed 
nak cała owa wystawność była śpiewem łabędziem Polski wobec Tur- 
cyi. W krótce owa ambasada znikła z powierzchni tureckiej, Potocki 
za wpływem Rossy i został odwołanym i rzuconym na pastwę różnym 
dokuczliwościom. Pozostaw ił on w Konstantynopolu sporo długów, 
które jednak później popłacił, a wogóle uczynił 0 1 1 wrażenie człowie
ka małego sprytu, ociężałego a próżnego; zresztą wydawał się być 
dobrym człowiekiem, towarzyskim, wesołym, ale znajdującym najw ię
cej rozkoszy w spokojnem zasiadaniu na sotie z fajką w ustach.

Opisując wyprawę w 1812 roku, Dedem przypisuje Polakom pro- 
wokacyę wojny, albowiem zresztą obie strony, tj. F rancya i Rossya, ży
czyły sobie szczerze pokoju. Za przybyciem do W ilna, jak  autor za
pewnia, Napoleon, widząc małe przygotowania Polaków, nie chciał się 
zadaleko posuwać z obietnicami utrzym ania niepodległości ich kraju. 
Z otwartością i szczerością, godną uznania, Napoleon uprzedzał Pola
ków, że dla ich sprawy wyłącznie nie może poświęcać krwi francuskiej. 
Jeżeli więc cesarz A leksander okaże się pojednawczym, mogą się ułożyć 
tak  okoliczności, że Napoleon będzie zmuszonym opuścić sprawę P o 
laków, tylko więc w razie szczęśliwego i stanowczego zwycięstwa 
winni oni liczyć na jego poparcie. Poniatowskiego znał Dedem dość do
brze i nawet podejmowanym był przez niego po fatalnej ka tastro 
fie 1812 roku w W arszawie. Dedem przyznaje, że Polacy czynili 
nadzwyczajne wysiłki ofiarności obywatelskiej, aby w 1812 roku 
zapewnić swemu krajowi byt polityczny, i świadczy, że jedynie woj
sko polskie ocaliło w 1812 roku swoją arty leryę . Wspominając bitwę 
lipską, Dedem wie o tem, że Poniatow ski dokazywał cudów walecz
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ności, zresztą,, nie znajdujem y w jego pamiętnikach żadnej ważn-ej- 
szej wzmianki o Polakach.

W idzimy więc, że dla naszych dziejów pamiętniki Dedema nie 
będą przedstaw iały wielkiej wartości. P rzytem  i to, co pisał o otw ar
tości Napoleona lub o jego przemówieniach w 1812 roku, nie jest by
najmniej ścisłem, ani też pewnem. W  każdym razie, wr „Pamiętni
kach przedstaw ia się Dedem jako mąż światły i sprawiedli
wy. Nie je s t 0 1 1 ani zaślepionym chwalcą Napoleona, ani też go nie po
tępia zbyt surowo. Duch wyrozumiałości panuje w jego „Pamię
tn ik a c h  i holenderski wojownik pragnie usiln ie 'być  sprawiedli
wym dla współczesnych, przez co zdobywa sobie uznanie i sympatyę 
czytelnika.

A. R.

Edmund Swieykowski: „Katalog malowideł, rysunków, sztychów i litograf!
Michała Stachowicza11.

Mam przed sobą „K atalog malowideł, rysunków, sztychów 
i litografii M ichała Stachowicza", wystawionych w Sukiennicach, 
staraniem  Tow arzystw a miłośników7 historyi i zabytków Krakowa, 
opracowany przez Emanuela Swieykowskiego. J e s t  to więc tylko 
„K atalog", i zdawało-by się, że miejsce o nim nie w dziale krytyczno- 
sprawozdawczym poważnego miesięcznika, lecz wśród wzmianek 
bibliograficznych. W szakże pewne, wyróżniające katalog ten cechy, 
pewne—dziś jeszcze rzadko spotykane wr polskiej systematyce nauko
w ej—zalety, skłoniły mię do wyróżnienia tej właśnie pracy.

Wiadomo, że wielkim zbiorom zagranicznym, a nawet doraźnym 
wystawom, towarzyszą tak  zwane „K atalogi rozumowane“, które, 
nietylko że są wyśmienitymi przewodnikami dla zwiedzających te 
zbiory, niedość, że w razie danym złużą za podręczniki, lecz następnie 
stają  się częstokroć pierwszorzędnemi źródłami naukowemi.

Św ietną była wszechniemiecka W ystaw a archeologiczna w B er
linie w roku 1881. P am iątką po niej pozostał taki właśnie „Katalog 
rozumowany“, k tóry  w każdej bibliotece starożytności, o ile w niej 
istnieje dział przedhistoryczny, znajdować się powinien. To samo da
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się rzec o doskonałym katalogu muzeum „Cluny", zwlaszczcza dla 
zbiorów Sauvageot. Nie znam angielskich, lecz katalogi niemieckie 
i francuskie, oraz włoskie, układają się coraz obszerniej i k ry tycz
niej, coraz bardziej zbliżają się do zasadniczych opracowań nau
kowych.

Ułożenie katalogów takich, zaopatrzenie ich w odpowiedne 
uwagi krytyczne, wymaga nietylko większego nakładu pracy, lecz 
i wiedzy poważnej. P rzed paru laty  układałem wraz z ks. Cliełmic- 
kim, za wskazówkami d-ra Jerzego lir. M ycielskiego, obszerniejszy, 
wcale jednak niewymyślny, katalog „W ystaw y retrospektywnej ma
larstw a polskiego", zaopatrzony tylko we wzmianki o życiu artystów, 
których obrazy wystawialiśm y wówczas w W arszawie, i wyliczający 
zaledwie ty tu ły  ich dzieł. Skromna ta praca zabrała nam jednak bar
dzo wiele czasu, a napotykaliśm y przy niej tyle trudności, że poję
cie o nich może mieć tylko ten, kto taką samą pracę wykonywał, lub 
na nią patrzał.

To też przejrzaw szy „K atalog", ułożony przez pana Swieykow- 
skiego, z powodu niedawnej wystawy dzieł Stachowicza, spostrzegłem 
odrazu, z jaką  sumiennością, znajomością przedmiotu i świadomością 
wyższego celu, wziął się autor do dzieła. Poprzedziwszy je krótkim 
życiorysem i charakterystyką twórczości Stachowicza, jako malarza 
niemal samouka, lecz obdarzonego wyróżniającym się talentem, jako 
człowieka, który, będąc głęboko przywiązany do wszystkiego, co 
swojskie, patrzał na otaczający go świat i wypadki z wielkiem zaję
ciem i miłością, a śpieszył odtworzyć to, co widział, autor „K atalo
gu" zastosował podział jego do podziału obrazów Stachowicza na 
grupy wystawowe, o głośniejszych zaś nie omieszkał podać objaśnień 
szczegółowych tak co do tre śc i, jak  techniki, rozmiarówi innych szcze
gółów, dziś przestrzeganych we wszystkich tego rodzaju pracach. 
W  ten sposób powstał nowy przyczynek, nowe źródło naukowe do 
dziejów m alarstwa polskiego.

Czytelnik „K atalogu", nieznający prac Stachowicza, niewiedzą- 
cy nawet o zakresie lub charakterystyce jego działalności a rtystycz
nej, łatwo oceni stanowisko krtytyczne i historyozoficzne tego ma
larza historycznego, rodzajowego, dekoratora i rysownika. Posiłku
jąc  się tem tylko źródłem, dowiadujemy się, jak  rozm aitą była tech
nika, k tórą się on posługiwał, j akie wybierał tem aty, jak i był jego 
kierunek, głębokość pojęcia pewnych chwil dziejowych, na które pa
trzał, a częstokroć także, jak  dalece ciekawe losy spotykały jego ma
lowidła. Sądzę, że przytoczenie paru wyjątków z pracy p. Swieykow- 
skiego będzie najlepszym miernikiem jej znaczenia naukowego.
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I  tak, pod As 17 (str. 3) czytamy: „Konik Zwierzyniecki". Ma
lownicza kompozycya, przedstawiająca odw ieczny obchód krakowski. 
Obraz tego samego tem atu—wedle opisu współczesnego (patrz Am
broży Grabowski. H istoryczny opis m. K rakow a i jego okolic. K ra 
ków 1822, str. 152, w artykule p. t. „Pałac biskupów krakowskich") 
miał stanowić ekran kominka w sali krakowskiej pałacu biskupiego. 
Stan zniszczenia malowidła, a zarazem bliższe zbadanie ram obrazu, 
które dotychczas mają, u góry listwy, a u dołu ślady podstawek, po
zwalają nam twierdzić, że obraz niniejszy je s t właśnie owym niegdyś 
ekranem kominka pałacu biskupiego i w skutek tego do cyklu obra
zów z dawnych dekoracyi stachowiczowskich pałacu biskupiego zali
czonym być powinien. M iedzioryt wedle tej kompozycyi artysty  
znajduje się pod 382. Oznaczenie (u dołu na prawo) 1820 A 26... 
Michael Stachowicz invenit pinxit Cracoviae. Technika: malowidło 
olejne na płótnie, obwiedzione obwódką papierową. AVłaściciel, dr 
H enryk  Matzke, Kraków, wys. 80.5 cm., szer. 105 cm. — Lub w in- 
nem miejscu, o innym obrazie czytamy: „As 37 należy do cyklu obra
zów, dla dekoracyi gabinetu historycznego pałacu biskupiego wyko
nanych. Ramy współczesne opatrzone wstęgą u góry z napisem. Cho
ciaż podpisu na tym obrazie nie znalazłem, przypuszczam jednak, że 
jes t najwcześniejszym olejnym obrazem Stachowicza, przedstaw iają
cym tę scenę, jak i na wystawie niniejszej posiadamy. D atę jego pow
stania odnoszę do 1816“.

Takich uwag krytycznych jest w dziełku tem bardzo wiele. Nie 
waham się użyć tego mianowicie wyrażenia, gdyż „ K a ta lo g “, na któ
ry  złożyło się zaledwie 440 prac naszego malarza, a w dodatku prze
ważnie rysunków piórkiem lub gwaszem, czyli nie nadających się do 
charakterystyki obszerniejszej, zawiera przeszło sto stronic druku. 
Bardzo udatna reprodukcya autoportretu Stachowicza, choć popra
wianego następnie—jak  nas o tem p. Swieykowski zawiadamia—zdo
bi pierwszą stronicę wydawnictwa. Całość „K atalogu" ma tem wię
ksze znaczenie dla historyi rozwoju twórczości Stachowicza, że zo
stała ułożona wedle tych dat chronologicznych, w jakich prace jego 
powstawały.

K s a w e r y  C h a m i e c .
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Niedawno temu czytaliśmy w „Gazecie Radomskiej" odezwę do 
wszyskich ludzi dobrej woli, z prośbą o nadesłanie jej odpowiedzi 
na pytania następujące: 1 ) w jakich gałęziach pracy daje się u nas 
odczuwać brak  specyalistów, 2 ) do jakiego zakładu udać się ma mło
dzieniec, aby zdobyć wiedzę w powyżej wymienionych specyalno- 
ściach i 3) jak  długo trw a nauka w tych zakładach (według pro
gramu).

Pojedynczym osobnikom — mówi odezwa ta  w dalszej treści 
swojej—zwłaszcza młodzieży, trudno wiedzieć, gdzie mianowicie jes t 
brak, a gdzie zbytek, które gałęzie pracy są u nas mało uprawiane, 
lub lezą odłogiem, gdzie krajowcy zastąpić mogą obcokrajowców. 
Sprawa to nader doniosła dla całego narodu i jego wytwórczości, dla 
tego więc ludzie, znający dokładnie kraj nasz i jego stosunki pod 
względem społecznym, przemysłowym i handlowym, mają moralny
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obowiązek udzielania swej pomocy i rady w tym kierunku młodzieży, 
która pragnie nauki i chleba.

Inform acja, tą, drogą, zdybyte, mają, służyć młodzieży d o j 
r z a ł e j ,  kończącej gimnazya, za drogowskaz przy wyborze powo
łania.

Że nie jes t to droga właściwa, zaznaczali już to w K uryerze 
W arszawskim" pp. Z. W. i prof. Okolski.

Pierwszy z nicli słusznie zwraca uwagę na to, że pytania takie, 
jak  wyżej, zadawać sobie trzeba daleko wcześniej, mianowicie, odda
jąc  dziecko do szkół, a jeśli nie wtedy, to wówczas, gdy wykształce
nie średnie dobiega końca i powołanie zaczyna się określać. W ybór 
rodzaju szkoły średniej stanowi już poniekąd o dalszej karyerze, 
a rozstrzygają o niej upodobania i zdolności, ujawnione w szkole. My 
tymczasem wtedy o przyszłości nie myślimy wcale, a taki jest brak  
wewnętrznego związku między szkołą średnią a wyższą, że gdy się 
wyjdzie z pierwszej, wybór dalszej drogi zastaje nas nieprzygotowa
nych i niezdolnych do wyrozumowanej decyzja.

P rzed  laty  kilkunastu nie było w kraju wyboru. M aturzysta 
szedł do uniw ersytetu—tak się działo zwykle. Ale i wtedy był kło
pot z wyborem wydziału. Cóż dopiero dzisiaj, kiedy otw artych dróg 
je s t nieco więcej. W zrósł przemysł — to daje kilkanaście nowych 
stanowisk technikom.

Tylko, że na nic się tu nie przyda liczenie, ile będzie posad. 
Młodzieży z patentem wyjdzie kilkuset, potrzeba im będzie za lat k il
ka tyleż posad. Dzisiaj, w odpowiedzi na ankietę „G azety Gadom
skiej “, opinia okrzyknąć może, dajmy na to, farbiarstw o za gałąź zy
skowną. Za tą. wskazówką, rzuci się 100 ludzi, a znajdzie karyerę 
1 0 . I  tak  będzie zawsze przy wyborze powołania za pomocą s ta ty 
styki, a zwłaszcza przy szukaniu dróg za wskazówką mody ekono
micznej.

Potrzeby  krajowe, o których mówi „Gazeta Radomska", są bar
dzo różnorodne i trudno, a niebezpiecznie jest, wskazując je  młodzie
ży, wdawać się w kazuistykę na zasadzie ostatnich notowań na gieł
dzie pracy i posad.

Dziś, dzięki nadzwyczajnym obstalunkom ze Wschodu, potrzeba 
farbierzy, ju tro —będzie ich za dużo.

Potrzebne są natomiast wskazówki ogólniejsze, a te bez ankiety 
są znane, przj,najmniej powinny być znane. Zacząć trzeba od tego, 
że u nas, wbrew tw ierdzeniu odazwy, niema nigdzie nadprodukcji sił 
intellektualnych, że owszem—wszędzie, we wszystkich gałęziach sił 
tych brak.
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Gdyby karyera jednostk i miała w ytknięty zakres granicam i je 
dnej gubernii, to wówczas statystyka doprowadziła-by do pewnych 
wskazówek miarodajnych, ale w całokzstałcie gospodarki krajowej 
dla kikuset ludzi zawsze jes t m iejsce—z warunkiem, że będą to ludzie, 
w całem znaczeniu tego wielkiego słowa.

B rak nam uczonych, brak nauczycieli, brak dziennikarzy, brak 
rolników, kupców itd. Nie jes t to wcale frazes. Zawody, poświęco
ne pracy umysłowej, na ożywieniu giełdy posad przemysłowych wie
le straciły. Dla zrobienia majątków (?) porzuca się drogi ciężkiego 
zarobku—to smutne, ale da się zrozumieć. Lecz trudniej zrozumieć, 
dla czego rolnictwo ma być pomijane przy wyborze zawodu, jak  się 
to robi teraz.

Jedyny zawód niezawodny, ten, który wyżywił naszą cywi- 
lizacyę, główne źrodło bogactwa krajowego! Mało je s t szkół agrono
micznych — a i te są puste. Rolnictwo z naturalnego gospodarstwa 
stało się kapitalistycznem  i przemysłowem, a oddawać mu chcemy si
ły  umysłowe w stopniu naturalnym , bez wiedzy specyalnej!

W końcu p. Z. W . kładzie nacisk na to, że gdy chodzi o skiero
wanie syna na drogę, gdzieby sam czuł się szczęśliwy i drugim był 
pożyteczny, wtedy szukać należy wskazówek w jego własnej duszy, 
a nie w statystyce. „Ludzie dzielni, umiejący pracować i odpowie
dzialni moralnie, cokolwiek przedsięwezmą, wszędzie będą pożądani, 
wszędzie ich brak, przed nimi leży nietylko chwała obywatelska, ale 
i najlepszy zarobek".

Głos w tej sprawie profesora Okolskiego również na bliższą za
sługuje uwagę.

Życie społeczeństw—mówi p. Okolski—nastręcza dwa rodzaje 
zagadnień, które należy rozwiązywać. Jedne wywołane przez szcze
gólny zbieg okoliczności, badane i rozstrzygane być muszą w miarę 
potrzeby, — są to zagadnienia chwilowe. Inne stale są na widowni 
życia, rozstrzygane zaś być winny w miarę ustawicznej zmiany w a
runków bytu. Te drugie zasługują na szczególniejszą baczność, po
mimo, że z powodu ich powszechności pomijamy je  zwykle, zwracając 
uwagę na wydarzenia podrzędniejsze, lecz niezwykłe, nowe. Do za
gadnień stałych należy też sprawa wyboru zawodu, nader ważna ze 
względów społecznych.

Przechodząc do ankiety „Gazety Radomskiej", profesor Okol
ski zaznacza, że postawienie sprawy w tej formie je s t niew ła
ściwe.

Po pierw sze—należy zaprotestować, aby sprawa wyboru zawo
du była doniosła wyłącznie dla młodzieży, opuszczającej szkołę śre
dnią z patentem  dojrzałości. J e s t  ona donioślejszą nawet dla rnło-
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dzieży, niemającej patentów dojrzałości, ponieważ tej jes t o wiele, 
wiele więcej.

Po drugie:zgodzić,się nie można na metodę, przyjętą, przez „Ga
zetę Radomską" w rozwiązywaniu zawiłych zagadnień społecznjrcli, 
do których bez kwestyi omawiana sprawa zaliczona być musi. M eto
da ta  je s t zbyt uniwersalna, wiadomo zaś, że sprawy podobne nie mo
gą być rozwiązane radykalnie przez zbadanie jedynego ich objawu, 
podobnie jak  skomplikowanej choroby nie zdołają uleczyć żadne uni
wersalne pigułki. Zważmy tylko, ile czynników składa się na wy
tworzenie zawodów w społeczeństwie, a z drugiej strony, jak  od
mienne są warunki indywidualne i nabyte przez wychowanie i wy
kształcenie jednostki wybierającej zawód. W obec tego pozostawiało
by tylko przychylenie się do wniosków p. Z W ., że u nas we w szyst
kich gałęziach pracy brak  sił, i że przy wyborze zawodu młodzieniec 
powinien szukać wskazówek wyłącznie we własnej duszy, pomnąc
0 tem, by sam był szczęśliwy, drugim zaś pożyteczny.

Czy jednak odpowiedź słuszna p. Z. W . zadowoli „G azetę R a
domską “ i je j czytelników? W ątpiąc o tem, profesor Okolski rozu
muje w dalszym ciągu i streszcza się w następujących wnioskach:

1) Nie wyróżniajmy pewnej grupy społecznej, jeżeli bowiem 
mowa o wskazówkach, to tych przedewszystkiem potrzebują w w y
borze zawodu jednostki mniej wykształcone, niż młodzież „doj
r z a ła ś

2) Jeżeli pragniemy mieć dane rzeczywiste, jakie gałęzie p ra
cy są u nas uprawiane, powinniśmy przedewszystkiem poddać bardzo 
szczegółowemu badaniu całkowity ustrój życia społecznego obecny
1 najprawdopodobniejszy w najbliższej przyszłości. Tylko tą  dro
gą dostarczyć można m ateryału odpowiedniejszego dla jednostki za
interesowanej, wszelka zaś inna droga przypominać będzie r a 
dy szablonowe, szkodliwe, przytaczane w ielokrotnie przez nasze 
pisma.

3) Dalszym krokiem je s t przedstaw ienie isto ty  rozm aitych za
wodów. Wiadomo, że przykłady, przytoczone przez p. Z. W . nie są 
odosobnione. Ogół nader słabo zdaje sobie sprawę z tego, na czem 
polega isto ta pracy prawników, przyrodników, techników itd. Pozna
nie zaś tej przyszłej pracy niewątpliwie zmniejszyło-by znakomicie 
liczbę jednostek „dojrzałych", stojących przed tablicą uniwersytecką 
lub politechniczną i w ybierających zawód na całe życie drogą przy- 
padkowo-loteryjną,.

4) Następnie dopiero wskazane być mogą zakłady naukowe, 
przygotowanie wymagane, ich program y itd.
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W  końcu przypuszcza p. Okolski, że najlepiej wywiązało-by się 
z tego zadania wydawnictwo, wzorowane na „Poradniku dla samou
ków 1— nosilo-by ono tylko ty tu ł odmienny „Poradnik dla osób, wybie
raj ąycch zawód“ i dzieliło się na trzy  części. Jedna była-by przezna
czona dla osób, zam ierzających poświęcić się pracy zawodowej po 
ukończenia nauk w wyższych, inne zaś w średnicli i niższych 
szkołach. Anglicy i Am erykanie m ają już oddawna książki w tym 
r o d z a j u ,  jak  np. „Guide to Professions and Busines1', Niemcy takie, 
jak  „ Wie bildet man sieli zum B ergingenieur und H utteningenieur 
aus?“ albo „W ie soli sieli der M aschinentechniker eine Zweckent- 
sprecliende Ausbildung er\verben?u Doniosłość też wydawnictwa, 
przeprowadzonego podług przytoczonego planu, wątpliwości nie na
stręcza dla osób, znających o tyle stosunki angielskie, niemieckie 
i nasze, by je  módz porównywać. Bozwiązywanie zaś sprawy wybo
ru zawodu drogą odezw do bezimiennego ogółu przez prasę peryo- 
dyczną—nie trafia do celu, zasługa też „G azety Radomskiej" polega 
wyłącznie na rozbudzeniu zainteresow ania dla sprawy powszedniej, 
lecz niepospolicie doniosłej dla społeczeństwa.

Przytoczyliśm y tu obie opinie powyższe, jako niewątpliwie słusz
ne, pochodzące od ludzi światłych i rozumiejących patrzeby spo
łeczne.

Poruszają one atoli jedną tylko stronę rzeczy. Ani p. Z. W ., 
ani prof. Okolski nie zwrócili natom iast uwagi na to, że przeważna 
część młodzieży naszej, po ukończeniu nauk, nie umie ani dążeń swo
ich sformułować, ani stworzyć sobie idei przewodniej.

W ina to w znacznej części fałszywego wychowania i szkoły śre
dniej, zabijającej indywidualność. Przez osiem albo i dziesięć la t m ło
dą duszę przystosowywano do m iary ogólnej, a kiedy nareszcie po tych 
ośmiu latach, na podstawie, iż nie je s t ona ani zadługa, ani za krótka, 
uznano ją  za dojrzałą, wymaga się od niej, aby w wyborze powoła
nia kierowała się upodobaniami indywidualnemi, skłonnościami wro- 
dzonemi i szła za głosem swoim. W ymaganie to jes t co najm niej—nie
właściwe. Przeciętny młody człowiek czasówr dzisiejszych jes t to 
najczęściej bezindywidualne indywiduum i dla tego, kończąc gimna- 
zyum, gotów jes t raczej naprawdę kierować się statystyką, propono
waną przez odezwy „Gaz. B ad.“, niż słabemi odruchami duszy w łas
nej, które nie dadzą się nigdy jasno określić. Potrzebuje on, ja k  pio
nek na szachownicy, ręki kierującej i, ja k  ten pionek, pozbawiony jes t 
wszelkiej inieyatywy.

I  tu  jes t początek zła, którego nie usunie ani najskrupulatniej 
prowadzona sta tystyka  posad, ani najidealniej układane przewodniki 
dla obierających zawód. Ażeby zawód sobie obrać — trzeba mieć
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przedewszystkiem umysł rozw inięty t. j. posiadać ogólne pojęcie
0 rozleglejszych stosunkach życiowych i o szerszeni działaniu na spo
łeczeństwo. Przez porównanie dopiero rzeczywistego położenia 
swego z temi ogólnemi poglądami na życie i jego zadanie czuje się 
potrzebę dążenia do ideału, który się sam przez się wówczas nastrę
cza. Ażeby następnie w zawodzie obranym pracować pożytecznie, to 
znaczy ideał swój urzeczywistniać, trzeba mieć charakter, tj. to w ła
śnie, czego ludziom dzisiejszym brak w najwyższym stopniu. Czło
wiek naprawdę dojrzały i człowiek z charakterem  bez statystyki
1 przewodnika znajdzie dla siebie drogę.

W ychowujmy młodzież inaczej, nie zacierajmy w niej skłonno
ści indywidualnych i kształćmy jej charaktery, a Avtedy pójdzie 
ona niewątpliwie za głosem duszy w wyborze powołania i nie bę
dziemy odczuwali braku ludzi „w całem znaczeniu tego wielkiego 
słowa

Reorganizacya szkoły średniej—niewątpliwie będzie nam w tem 
niezadługo już poważną pomocą.

„Cudze chwalimy, a swego nie znamy". Nie znamy kraju włas
nego, nie znamy jego potrzeb, stanu jego kultury w rozmaitych oko
licach, nie interesujem y się ani zabytkami przeszłości, ani rozwo
jem teraźniejszym naszego rolnictwa, przemysłu, handlu, jesteśm y sło
wem pod wieloma względami, jak  okręt, rzucony na wzburzone fale 
oceanu, bez busoli, bez steru, który płynie z falą, ale nie wie, do ja 
kiego brzegu płynie.

Cywilizacya i prawdziwa zachodnio-europejska kultura wciąż 
jeszcze stanowi u nas przywilej jedynie „wybranych w narodzie", 
którzy są jak  wyspa doskonałych kwiatów inteligencyi i umysłowości 
wśród morza ciemnoty i zastoju. O tej rozlewności kultury, która 
w Niemczech, a zwłaszcza Anglii i w krajach Skandynawskich stano
wi najważniejszy czynnik postępu, u nas mowy niema. P rzedział po
między tem, co stanowi dorobek cywilizacyjny klas wyższych, a tem, 
co określa warunki bytu naszego chłopa i drobnego mieszczanina, 
.jest tak  znaczny, że trzeba usilnej, ciągłej i na długie la ta  rozłożonej 
pracy, aby go zmniejszyć.
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Oświata, jak  najszerzej pojęta, to znaczy nie tylko przez szkołę 
powszechnie obowiązującą, ale przez oddziaływanie na rozmaite stro 
ny życia, za pomocą towarzystw, instytucyi, zakładów specyalnycli, 
przez żywy przykład, zmuszający do naśladownictwa, przez doda
tnią pracę jednostek dla ogółu, stanowi tu jedyną drogę i je 
dyny pewny środek do dźwignięcia kraju  na wyższy szczebel 
rozwoju.

Niewątpliwie, wiek X X  choć w części dokona tego, a dokona 
tem łatw iej, o ile na miejsce rozpraw akademickich o potrzebach k ra 
ju  i jego ludności postawi praktyczny program działania. Że tak  
będzie,pozwala wnośić dobry początek, który uczynił obecnie p. B ro
nisław Zdziarski, poruszając w „Echach łomżyńskich i płockich" (As 
25) sprawę urzeczywistnienia myśli zakładania muzeów prowincyo- 
nalnych, których zadaniem było-by nauczać o stanie materyalnym 
i kulturalnym  danej miejscowości i nauczać ludność tej miejscowości
0 tem, co je s t gdzieindziej, a czego jej brak.

Już  w roku zeszłym, z okazyi powstawania towarzystw  i syn
dykatów rolniczych, w prasie naszej podniosły się głosy, wskazują
ce konieczność zaznajamiania włościan z ulepszonemi narzędziami 
rolniczemi, przyczem projektowano nietylko zakładanie po m iastecz
kach składów tych narzędzi, ale także urządzanie przy nich czaso
wych kursów, które-by pouczały o tem, jak  narzędzia te stosować 
w praktyce. Takie składy, posiadające wszystkie narzędzia, w da
nej okolicy dające się do pracy na roli zastosować, były-by już 
w swoim rodzaju muzeami. Stopniowo jednak zakres ich powinien 
być rozszerzony tak, aby muzea mogły być rzeczywistą pomocą do 
poznania kraju, aby się sta ły  s t a c y a m i  kultury i szczepiły 
postęp dokoła siebie. Hasłem ich powinno być to samo hasło, 
które noszą muzea francuskie, tak  gorąco przez rząd rzeczypospolitej 
popierane:

„M oraliser par rinstruction , charm er par les arts, enrichir par 
les sciences".

Obejmować oue powinny wszystkie wiadomości, dotyczące danej 
miejscowości. Każdy zainteresowany musiał-by znaleźć tam w ska
zówki o jej glebie, bogactwach roślinnych i kopalnych, urodzajach, 
handlu, przemyśle, rzemiosłach, stosunkach zarobkowych, ludnościo
wych itp. A wskazówki te były-by wyczerpujące i najprawdziwsze, 
bo z pierwszej pochodzące ręki, zebrane przez ludzi miejscowych, któ
rzy swoją okolicę znają dobrze, zrośli się z nią, związani są m ateryal- 
nie i moralnie z tym kawałem ziemi, na którym na świat przyszli
1 który ich żywi.
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Tak wyglądały-by muzea powiatowe. Obok nich musiały-by 
istnieć muzea gubernialne, k tóre były-by niejako sumą wiadomości, 
zebranych przez poszczególne powiaty i przedstaw iały całokształt 
życia gubernii. Muzea gubernialne ze swej znów strony stopniowo 
gromadziły-by m ateryał dla centralnego muzeum krajowego, 
w W arszawie, które było-by źródłem wiedzy praktycznej dla wszyst
kich, a przez zestawienie m ateryału porównawczego ze wszystkicli 
okolic k raju  w kolekcyach przyrodniczych, w okazach, preparatach, 
mapach, tablicach, rysunkach, fotografiach itd., stanowiło-by niezrów
nanie cenny m ateryał poglądowy, wrażający się w pamięć łatwo
i pouczający, ja k  żadne dzieło, usiłujące objąć całokształt stosunków 
krajowych.

Oczywiście, muzea takiego typu nie mogą powstać za jednem 
skinieniem ręki. Trzeba na to czasu, trzeba na to pracy, trzeba do
brej woli ludzi zsolidaryzowanych pod hasłem pracy dla ogółu i ro 
zumiejących wysokie pedagogiczne i kulturalne znaczenie tego rodza
ju iustytucyi.

Muzea takie są dla nas jeszcze w sferze ideałów, ale ideał to 
je s t tak  piękny, tak  zachęcający do ofiar i poświęcenia mu żywej tros
ki, że nie wątpimy o jego przyszłem urzeczywistnieniu się.

I  apologeta tej sprawy, p. Zdziarski, nie myśli na razie o bu
dowaniu gmachów i zakładaniu muzeów, stojących od razu na stopie 
wyliczonych powyżej postulatów. Idzie mu o rzecz mniejszą, ale 
nieźmiernie wielkiej wagi: o początek tylko, o impuls do szerszego za
interesow ania się krajoznawstwem. I  w tej dziedzinie bowiem nie 
zrobiliśmy nic jeszcze i bynajmniej nie jes t przesadne twierdzenie, że 
konsulaty niemieckie więcej wiedzą o naszych stosunkach i gruntow 
niej znają ekonomiczny stan kraju  naszego, niżeli my sami. Groma
dzenie chociaż-by tylko danych etnograficznych, w związku z bacz
niejszem zwróceniem uwagi na zabytki naszej ku ltu ry—już będzie 
wielkim krokiem naprzód.

W iemy wszyscy, jak  słabe jes t zainteresowanie się ogółu zbiorami 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, jak  ubogie są nasze zbiory etnograficz
ne, z jakiem i trudnościami walczy jedyne u nas pismo, etnografii po
święcone—„W isła“. Muzea prowincyonalne, o których mówi p. Zdziar
ski, grupując dokoła siebie inteligencyę prowincyonalną, wytworzy- 
ły-by niewątpliwie w tym kierunku pewne ożywienie, na którem zy- 
skała-by i W arszaw a. P rzykład , dany przez Towarzystwo rolnicze 
płockie, powinien zachęcić inne Towarzystwa w kraju  do usiłowań 
podobnych. Staną się one nietylko zawiązkiem pracy kulturalnej, 
nietylko początkiem jej, mającym na celu podniesienie cywilizacyj
ne całego społeczeństwa-, ale obudzą z uśpienia i odrętwienia tę znacz-
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njj, część naszej inteligencyi prowincyonałnej, k tóra, mimo wyższego 
wykształcenia, zdała od wielkiej pracy naukowej stojąc, przyzwyczai
ła  się do biernego i zasklepionego życia. Energia społeczna, k tóra 
gnuśnieje w bezczynności, ocknie się i niewątpliwie, obok spraw ysze- 
rzeuia kultury gospodarczej, podejmie z czasem niejedno zadanie waż- 
ne i dla kraju  pożyteczne.

Ta myśl obywatelska, której rzecznikiem jes t p. Zdziarski, za
sługuje też na poparcie jaknajszersze. Zwłaszcza ziemiaństwo na
sze powinno współdziałać tu chętnie, bo i samo 0 1 1 0  wielorakię korzy
ści z tej pracy osiągnie.

Znać swój kraj, to znaczy w naszych stosunkach już prawie ty 
le, co wiedzieć ja k  dla niego pracować, bo bez tej znajomości najlep
sze chęci w nic się rozbiją, najszczytniejsze zasady nie dadzą się 
w życie wcielić, llo lnik powinien znać ziemię, na której pracuje, po
winien znać jej rodzajność i wtajemniczyć się we wszystkie sposoby, 
które pozwalają wydobyć z niej jaknajw ięcej, a tego dokonać może 
tylko przez spożytkowanie doświadczenia innych, przez zastosowanie 
nauki i techniki. Pomogą mu w tem muzea prowiucyonalne daleko le
piej, niż w niejednym wypadku agronom — Niemiec, sprowadzony 
z za granicy, drogo opłacany i myślący tylko o własnej kieszeni. A ja 
kiż one ogromny pożytek przyniosą włościanom, którzy ani po naukę 
nie pojadą za granicę sami, ani instruktora  sobie nie sprowadzą, 
a w dodatku są przesądni na punkcie wszelkiej inowacyi? Skoro je 
dnak na własne oczy przekonają się. jakie usługi przynosi dajmy ha 
to siewnik, skoro go dotkną rękoma i sprawdzą jego użyteczność, n ie
wątpliwie zaczną go stosować, zaczną się łączyć i organizować w kół
ka rolnicze, aby zbiorowemi siłami nabywać narzędzia i podnosić wy
dajność ziemi.

Obecnie początek już jes t zrobiony. Idea muzeów powincyonal- 
nycli zarysowuje się przed nami konkretnie i jasno, a obok tego mamy: 
z jednej strony coraz pilniejsze i coraz więcej świadome odczucie po 
trzeb kraju, z drug iej—wzory krajów7 ościennych, które nasw ew szyst- 
kiem w yprzedziły i z których doświadczenia powinniśmy korzystać.

Niech więc przyjm uje się w społeczeństwie naszem myśl dobra
i w szczęśliwą chwilę podjęta.
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Zbliża się lato i znaczna część mieszkańców W arszaw y poje- 
dzie szukać świeżego powietrza w miejscowościach letnich i zdrojo
wiskach. Gdyby część ich przynajmniej zaopatrzyła się w kwestyo- 
naryusz d-ra Zawadzkiego, Towarzystwo liygieniczne znalazło by 
się za kilka miesięcy w posiadaniu bogatego m ateryału, dotyczącego 
stosunków klim atycznych i zdrowotnych naszych siedzib letnich. Po
winni to uczynić zwłaszcza ci, k tórzy wyjeżdżają na tak  zwa
ne letnie mieszkania, zarządy bowiem zdrojowisk niewątpliwie od
powiedzą same i wyczerpująco na wezwanie Towarzystwa.

Kw estyonaryusz, ułożony bardzo szczegółowo i bardzo starannie, 
wydany w formie dużego arkusza druku, zawiera 18 rubryk. P orzą
dek ich jes t następujący: 1. Nazwa i położenie gieograficzne m iej
scowości. 2. Środki komunikacyjne. 3. Gleba miejscowości (po- 
wierzchuia, przepuszczalność, barwa, roślinność, głębokość wody za- 
skórnej). 4. W zniesienie nad poziom morza. 5. Średnia tem pera
tu ra  (roczna, w czasie sezonu). 6. Ilość opadów (ilość dni słotnych 
w ciągu roku). 7. K ierunek i siła wiatrów, zasłonienie od wiatrów. 
8. W oda (woda do picia, wodociągi, studnie, głębokość ich, sposób 
urządzenia, jakość wody, skład jej chemiczny, badania bakteryolo- 
giczne; odległość studni od mieszkań, zabudowań gospodarczych, 
ustępów, śmietników; źródła, odległość ich, jakość, skład chemiczny, 
ciepłota, urządzenie, cembrowanie etc.; rzeka, brzegi jej, wzniesienie 
ich nad poziom wody, rodzaj brzegów: piaszczyste, kamieniste, sze
rokość rzeki, szybkość prądu, głębokość rzeki, rodzaj dna, jakość wo
dy chemiczna, jakość wody bakteryologiczna, czy w górach rzeki 
są miasta i fabryki zanieczyszczające wodę itd.; kąpiele rzeczne
i ich urządzenie, kąpiele w jeziorach, w morzu, odległość ich od 
miejscowości, ceny). 9. Cechy ogólne miejscowości: ulice, ilość ich, 
długość, szerokość, rodzaj bruku, ścieki, zadrzewienia, kierunek, 
przestrzeń między domami, wielkość parceli, park  wspólny, obszar 
jego i urządzenia, dworzec — K urhaus, szpital, dom izolacyjny, t a r 
gowisko, spacery. 10. Domy mieszkalne, ilość ich, m ateryał budowla- 
r.y, wielkość, ilość pięter, ilość pokoi w domach, ilość mieszkań, prze
strzeń pokoi w metr. kub., okna, stosunek powierzchni oświetlającej 
do powierzchni podłogi, wentylacya sztuczna, naturalna, lufciki dolne 
czy górne, piece, kominki, ogrzewanie centralne, oświetlenie sztucz
ne, w k tórą stronę zwrócone okna sypialni, pokoi innych, werendy, 
kuchnie: urządzone przy mieszkaniach, czy nie; najbliższe otoczenie



domów, ustępy, odległość ich od domu, od studni, urządzenia, usuwa
nie pomyj, zabudowania gospodarcze, odległość ich od domów miesz
kalnych, jakości ilość, ceny najmu oddzielnych domów, pokoju, miesz
kań większych. 11. Żywność: skąd się otrzymuje, kto dostarcza, 
restauracye, ilość ich, urządzenia kuchni, jadalni, kto prowadzi ku
chnię—przedsiębiorca czy zakład, przechowywanie żywności, rodzaj 
dyety i sposób żywienia, śniadanie, obiad, podwieczorek, kolacya; 
sklepy i targow iska z żywnością, dozór sanitarny nad produktami
i jadłodajniami, ceny. 12. Okolica. Cechy ogólne. Czy są w bliz- 
kości fabryki i jakie? Skąd mają robotników? 13. Choroby epide
miczne i ich rodzaj. 14. W łasności lecznicze miejscowości, klimat, 
źródła, kąpiele i inne środki lecznicze. 15. Źródła mineralne: ilość, 
skład chemiczny, wydajność na dobę, sposób urządzenia źródła. 
16. Urządzenia kąpielowe: ilość gmachów, wanny i ich rodzaj, spo
sób ogrzewania, wielkość kabin, poczekalnie. 17. Tnne środki le
cznicze. 18. Ceny: taksy zdrojowej, kąpieli, zabiegów, lekarza. 
Uwagi.

O czyw iście-n ie  każdy będzie mógł wypełnić kwestyonaryusz 
ten całkowicie, tak  ze względu na warunki miejscowe, jako też i na 
pewne trudności nastręczające się przy badaniu wody np. lub okre
ślaniu stosunków klimatycznych i meteorologicznych. W ypełnie
nie jednak chociaż-by tylko rubryk  najważniejszych będzie już 
przyczynkiem bardzo pożytecznym do sprawy ważnej, mającej dobro 
ogółu na celu. Dobrego przewodnika przy wyborze mieszkań letnich 
potrzeba u nas oddawna, stwórzmy go więc zbiorowemi siłami, poma
gając Tow. hygienicznemu w jego przedsięwzięciu.
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„W szechświat", popularno - naukowy tygodnik, wychodzący 
w W arszawie od lat 20, wydał niedawno temu 1000-czny swój numer, 
poświęcając go uwagom ogólnym o stosunku społeczeństwa naszego 
do nauk przyrodniczych w ostatniem dziesięcioleciu, oraz pobieżne
mu przeglądowi przyczynków do postępu nauki, dokonanych przez 
uczonych polskich. Przyczynki te są jeszczeskromne, zaznaczyć jednak 
należy, że niema prawie nauki z zakresu przyrodoznawstwa, w któ
rej dziedzinie nie było-by do zanotowania jednego lub kilku imion 
polskich. Przedstaw icieli swoich mają u nas: matematyka, fizyka,



5 8 0 KRONIKA MIESIĘCZNA.

meteorologia, chemia, krystalografia, m ineralogia i petrografia, geo
logia, botanika, faunistyka polska, anatomia porównawcza, embryolo- 
gia i t. d.

W  ogólnych uwagach swoich redakcya „ W szechświata “ stw ier
dza powolny, ale ciągły postęp wr szerzeniu się u nas wiedzy przyro
dniczej. Poza koleni pracowników fachowych, którzy oddają się ba
daniom i studyom naukowym dla nauki samej, stoi jednak bardzo szczu
płe koło czytelników i ludzi interesujących się zdobyczami nauki 
w tym kierunku.

„Dla nas nie ulega żadnej wątpliwości, — mówi W szechśw iat,— 
że uprawa nauk ścisłych nie cofa się u nas, ale, przeciwnie, postępuje 
widocznie. Świadectwem tego jes t coraz gęstsze zapełnianie w szyst
kich zagonów pracy naukowej powszechnej przez pracowników pol
skich. Świadectwem tego je s t rosnąca powaga naszego zdania w ra 
dzie naukowej św iata całego. I  gdybyśmy mogli w tem miejscu 
przedstaw ić odpowiedną statystykę przyczynków polskich w budowa
niu gmachu nauki powszechnej, rzuconą na ogólne tło  postępów 
w rozwoju wiedzy wogóle, okazało-by się bez zaprzeczenia, że dzie
sięciolecie ostatnie ma się czem pochlubić w porównaniu z poprżed- 
niem, a tem bardziej ze wszystkiemi, dawniej ubiegłemi.

„Jest jednak pewna strona słaba w rozwoju nauk ścisłych na 
naszej glebie. Uprawa ich, jak  budowa gmachu gotyckiego, coraz 
śmielej pnie się w górę i przeto dla wzroku coraz dalszych widzów 
staje się dostępną. A le rozległość, jaką  zajmuje u poziomu, nie zwięk
sza się proporcyonalnie. Nauka u nas, bardziej jeszcze, niż u innych, 
jes t dotychczas przedmiotem kultu niewielu jednostek, ogół zaś o niej 
nic nie wie, gorzej jeszcze — nie chce wiedzieć.

Swoją drogą i pod tym względem widać już pewne oznaki po
prawy stosunków, dalej bowiem czytamy:

„Dobry podręcznik przyrodniczy rozchodzi się coraz ła tw ie j 
a nawet w niektórych razach doczekuje się powtórnego wydania; 
ilość podręczników powolnie lecz nieustannie się zwiększa; odczyty 
przyrodnicze w yrobiły sobie grono zwolenników i coraz częście 
upominają się o nie m iasta prowincyonalne;.ogół czytający oryentuje 
się coraz lepiej, dokąd ma się zwracać o wskazówki, a coraz mnie 
daje posłuchu głosom samozwańczych filozofów przyrody;—wszystko 
to w skazuje, że powoli, nieśmiało, ale stale kroczymy po drodze 
rozw oju11.

J e s t  to tem więcej pocieszające, że całe młodsze pokolenie na
szej inteligencyi nie wyniosło ze, szkół średnich naw et elem entar
nych wiadomości przyrodniczych, że, o ile nie zetknęło się ono z nau
kami terni w okresie studyów uniwersyteckich, nie miało sposobności
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rozwinąć w sobie nawet dyletanckiego zamiłowania do nicli! P r  ży
tem w zrastało ono już w tej epoce, kiedy hasła wiedzy przyrodniczej, 
rzucone przez pozytywizm warszaw ski, przycichły już trochę i nie 
miały tego posłuchu, co dawniej. P rzy  tem wszystkiem stanowi to 
jeszcze jeden dowód, że popularyzowanie wiedzy zawsze na powodze
nie liczyć może, trzeba tylko umieć popularyzować i bez togi i b iretu  
doktorskiego przemawiać do ogółu. Naw et taka specyalna nauka, jak  
astronomia, zyskuje sobie coraz więcej zwolenników u nas, ale trzeba 
było do tego ta k  umiejętnego popularyzatora, jakim  okazał się mło
dy docent uniw ersytetu lwowskiego, dr M arcin E rnst. Jego  „A stro
nomia gwiazd stałych", doskonały wykład o przyrodzie planet" i roz
prawa „O kometach i o końcu świata" zyskały sobie licznych czytel
ników, a przecież do niedawna poza naukowym „romansem" Flamma- 
riona nie czytano u nas nic w tym zakresie. W innych dziedzinach 
wiedzy przyrodniczej dzieje się jeszcze lepiej. Naw et młodzież gi- 
mnazyalna zapoznaje się przy pomocy podręczników popularnych 
bardzo chętnie z botaniką, zoologią i m ineralogią, uzupełniając w ten 
sposób braki w ykształcenia szkolnego.

I  było-by jeszcze pomyślniej, gdyby, jak  to tw ierdzi „W szech
świat", prasa informowała ogół sumienniej o sprawach naukowych. 
N iestety, nie spełnia ona należycie w tym względzie obowiązków 
swoich. „ Dzisiaj zwłaszcza, — mówi redakeya, — gdy k i e r o w n i 
c y  o p i n i i  doszli do przekonania, że rozpraA viać o rzeczach n a u 
kowych bywa trudniej, aniżeli o moderniżmie w sztuce, albo o wyści
gach i wszelkich rodzajach sportu, rzadko się zdarza, żeby który 
z nich zaszczycił swoją uwagą jakąś robotę naukową. P u b l i c y s 
t o m  naszym najpoważniejszym, nietylko średniej m iary dziennika
rzom, obce są zupełnie nawet imiona wybitnych naszych przyrod
ników".

J e s t  w tej pretensyi pewna doza słuszności, ale jes t i trochę 
przesady. Jeżeli bowiem prasa nasza nie umieszcza dostatecznie czę
sto artykułów  treści przyrodniczej, to wynika to nie ze złej woli, ale 
z braku odpowiednio przygotowanych współpracowników. Pomimo to 
przecież nazwiska prof. Nussbauma, St. K ram sztyka, ś. p. Strumpfa 
W . Jezierskiego, Tura, Tołwińskiego i wielu innych, nawet bardzo 
młodych i bardzo mało jeszcze nauce zasłużonych ludzi, przedostały 
się do ogółu za pośrednictwem prasy. Zapewne dla tego, że wszyscy 
oni pisują i prasę tę artykułam i swojemi wśpierają. A inni może nie 
mają czasu pisać? Z resztą sam „W szechświat" stw ierdza, że u talen
towanych pisarzy przyrodników nigdy nie mieliśmy zbyt wielu, 
a dziś nie więcej z pewnością, niż kiedykolwiek". Jeżeli ich tedy 
b rak  w społeczeństwie, trudno żądać od prasy, aby powierzała pisa-
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nie artykułów przyrodniczych zwyczajnym dziennikarzom, którzy
i tak są za bardzo o d  w s z y s t k i e g o ,  i przy żmudnej a ciężkiej 
pracy codziennej nie mają nawet czasu na czytanie książek nauko
wych. Smutne to, ale prawdziwe.

Notując z obowiązku kronikarskiego ten „jubileuszowy“ dysso- 
nans pomiędzy „W szechświatem" a „ k i e r o w n i k a m i  o p i n i i  
m i e j s c o w e j " ,  wierzymy, że w przyszłości zniknie on zupełnie, 
że w miarę jak  wiedza przyrodnicza przenikać będzie do coraz szer
szych warstw , a liczba zdolnych popularyzatorów wzrośnie, i dzienni
ki nasze zapełniać się będą artykułam i przyrodniczemi. Trzeba jed 
nak do tego większego wykształcenia i większego wyrobienia całego 
społeczeństwa, które dziś żyje zanadto powierzchownie i o nauce „uie 
chce wiedzieć", jak  to zaznacza „W szechświat".

Tymczasem zasłużonemu pismu, które w y t  r  w a ł o na trud- 
nem stanowisku la t tyle i p r  z e t  r  w a ł o już chwile najcięższe, ży
czymy dalszego powodzenia w pracy, podjętej w imię nauki, i obfi
tych owoców z tego siewu czystego i zdrowego, którego ziarna oby pa
dały na glebę coraz urodzajniejszą.

W  swoim czasie pisaliśmy na tem miejscu o pomocy lekarskiej 
na wsiach, zorganizowanej tytułem  próby na okres trzy letn i w gu- 
bernii Płockiej, a to na podstawie specyalnej uchwały Rady Państw a 
z dnia 2 czerwca 1897 roku. Okres ten obecnie dobiega końca. Za kil
ka miesięcy ostatecznie zestawione będą wyniki próby, a od nich za
leży rozszerzenie instytucyi tej na cały obszar Królestwa, oraz okre
ślenie sposobów najlepiej odpowiadającego potrzebie zorganizowania 
pomocy lekarskiej w kraju.

J a k  próba ta  wypadnie pomyślnie, o tem świadczą już wymow
nie cyfry, dotyczące dwóch pierwszych la t istnienia lecznic i ambula- 
toryów w gubernii Płockiej. Iustytucyę wprowadzono tam w życie 
z dniem 22 grudnia 1898 roku. Całą gubernię P łocką podzielono na 
osiem okręgów lekarskich, w których urządzono osiem lecznic i 16 
ambulatoryów. P rzy  każdej lecznicy ustanowiono posadę lekarza, 
felczera i akuszerki, oraz urządzono szpital na dziesięć osób. P erso
nel ten w dniach ściśle oznaczonych, raz w tygodniu, ma obowiązek
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udawania się do ambulatoryów i udzielania taui porad, a nawet wy
dawania lekarstw  zgłaszającym się chorym.

Dzięki poparciu ludności zamożniejszej i niektórych więcej 
świadomych rzeczy gmin, fundusz, asyguowany na ten cel przez skarb 
państwa, zwiększyły ofiary prywatne, wskutek czego założono nie 
osiem, ale dwanaście lecznic. Pomimo to jednak, zarówno liczba lecz
nic, jako też i liczba lekarzy okazała się wysoce niew ystarczającą 
Z samego zaraz początku chorych zgłaszało się tak  wielu, iż leka
rzom brakowało po prostu sił fizycznych do sumiennego sprawowania 
swoich obowiązków. Oto cyfry: w roku 1899 udzielono porady 69,138 
osobom, w roku zaś 1900 — 77,691 osobom. W  roku bieżącym cyfra ta 
niewątpliwie zwiększy się jeszcze o kilkanaście tysięcy. Nietylko 
lecznice, ale i ambulatorya przeciążone były pracą. Tak naprzykład 
do ambulatoryuin w W oli młockiej, w powiecie Ciechanowskim,
i w Żurominie, w powiecie Sierpeckim, w dni ustanowione zgłaszało 
się po pięćdziesięciu z górą chorych, w Chorzelach zaś, w powiecie 
Przasnyskim, i w Dobrzyniu nad D rw ęcą—po siedemdziesiąt i więcej 
osób. Lakarz, przy tak wielkiej ilości chorych, żądających porady, 
nie jest, oczywiście, w stanie zadaniu podołać. Musi albo powierz
chownie badać i stosować środki doraźne, albo, wbrew instrukcyi, po
byt swój przedłużać. Ponieważ i jedno, i drugie jes t szkodliwe dla 
całej sprawy, przeto wypada stwierdzić, że lecznic jes t za mało, i że 
dzisiejsze ambulatorya, czyli tak  zwane p u n k t y  d o j a z d o w e ,  
powinny być przez lecznice zastąpione. W ymagało-by to atoli znacz
nego powiększenia funduszu, asygnowanego przez skarb państwa, 
a wynoszącego dla całej gubernii zaledwie 26,640 rubli rocznie. N a
wet przy dzisiejszych nizkich pensyach lekarzy, fundusz ten nie wy
starcza na pokrycie wszystkich wydatków.

W ynagrodzenie lekarza wynosi obecnie 900 rubli rocznie 200 
rubli na koszta co tydzień odbywanych podróży do ambulatoryów 
K oszta te okazały się jednak znacznie większemi, wobec czego rada 
gubernialna dobroczynności publicznej postanowiła płacić lekarzom 
po pięć rubli za każdą podróż, czyli za 104 podróże w ciągu roku od 
dwóch ambulatoryów, należących do okręgu, 520 rubli. Felczer o trzy 
muje 240 rubli rocznie, felczerka, a zarazem akuszerka 360 rubli i na 
koszta podróży wraz z lekarzem po 75 kop. dyet, co wynosi 78 rubli 
rocznie. Lekarz zastępca płatny jes t po 7 rubli dziennie.

Dodać należy, iż obecnie lecznice i am bulatorya mieszczą się 
przeważnie w lokalach, ofiarowanych na ten cel bezpłatnie, gdy jed 
nak, w razie utrw alenia się instytucyi, przyjdzie za nie płacić, pod
niesie to znacznie sumę wydatków, co trzeba mieć na widoku, zwłasz
cza wobec koniecznej wygody w urządzeniu lecznic.
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K oszta utrzym ania chorych w lecznicach preliminowano na 15 
kopiejek dziennie, faktycznie jednak wydawano 18 kopiejek, czyli na 
dziesięciu chorych 657 rubli. Służba jednej lecznicy kosztowała 168 
rubli, wyżywienie jej 167 rubli 10 kop., ogółem tedy utrzym a
nie jednej lecznicy kosztowało 168 rubli, wyżywienie jej 167 rubli 10 
kop., ogółem tedy koszt utrzym ania jednej lecznicy, bez lekarza, fel
czera i akuszerki, wyniósł 1,022 ruble 10 kop. rocznie.

P rzy  takich w ydatkach, oczywiście, ciągle musiała być na po
rządku dziennym kw estya braku funduszów. To też kiedy ministe- 
ryum spraw wewnętrznych w lutym r. b. odniosło się do władz miej
scowych z zapytaniem, jakie są rezulta ty  prób czynionych, szczegóło
wy memoryał p. gubernatora płockiego, poparty przez wyższą w ła
dzę krajową, wskazał przedewszystkiem potrzebę powiększenia 
kredytu na cele pomocy lekarskiej do kwoty 70,230 robli rocznie, 
prosząc zarazem o przedłużenie terminu próby jeszcze o la t trzy.

Projektew any budżet okręgu leczniczego składa się z następu
jących pozycyi: c) personel: płaca lekarza 900 rubli, płaca felczera 
240 rubli, akuszerki 360 rubli, koszta wyjazdów 598 rubli; b) u trzy 
manie lecznicy: lokal 600 rubli, opał i światło 200 rubli, płaca służby 
168 rubli, żywność chorych i służby 854 ruble, instrum enta lekarskie 
do 40 rubli, bielizna do 80 rubli, lokal dwóch punktów dojazdowych 
(ambulatoryów)—400 rubli. Ogółem koszta utrzym ania jednego okrę
gu wynoszą 4,350 rubli rocznie.

W obec tego utrzym anie dwunastu stacyi, już istniejących, wy- 
niosło-by poważną w porównaniu z asygnowanym dotychczas fundu
szem kwotę 51,302 ruble, utrzym anie zaś czterech nowych a niezbęd
nych stacyi — dodatkowo 13,808 rubli, co czyni razem  65,110 rubli 
rocznie.

Prócz tego w memoryale mowa jes t o konieczności utworzenia 
posady lekarza zapasowego, do zastępowania lekarzy chorych, lub 
korzystających z urlopu, z płacą 1,200 rubli, dwóch posad w guber- 
nialnej radzie dobroczynności z płacą 900 rubli, na kancelaryę rady 
dobroczynności 1,000 rubl, na podróże inspekcyjne, wynagrodzenia 
za posiedzenia, rewizye i t. d. 2,020 rubli, wreszcie na wydatki biu
rowe 600 rubli. W szystko to razem czyni podaną wyżej kwotę 
70,230 rubli.

Kie łudząc się wcale nadzieją, ażeby skarb państwa zgodził się 
na asygnowanie tak  znacznej sumy, władze wystąpiły z projektem 
ustanowienia specyalnych na ten cel dodatków do podatków bezpo
średnich, w sposób, jak  się to praktykuje za granicą, tudzież 
w z i e m s t  w a c h  w Cesarstwie.
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.Tak się sprawa ta  rozstrzygnie, niewiadomo, to pewna tylko, że 
chociaż dodatki takie obciążą nieco obywatelstwo wiejskie i miejskie, 
to jednak ciężar ten opłaci się, ponieważ dla dobra ogólnego. Ustano
wienie dodatków takich w zasadzie rozstrzygnie także i o rozszerzeniu 
pomocy lekarskiej na inne gubernie Królestw a, co je s t rzecżą pilną
i jak  najrychlej nastąpić powinno, bo s a 1 11 s p o p u l i  — s u p r e 
m a  1 e x .
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